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W  przygnębiającym  nastroju za sa d a  

tego roku Polska cała do wieczerzy wigi 
lijnej. Odczuwam y w szyscy g łęboko i b o ­
leśnie wiszące nad nami nieszczęście. Kraj, 
zroszony krwią męczeńską przyw iązanych 
do narodu i w iary przodków  je j synów, 
odei wany ma być od pnia m acierzystego 
i przem ocą adm inistracyjną związany 
z obcą sobie organizacyą państwową. Ten 
sczwarty rozb iór Polski* stał się dzisiaj 
raną, krwawiącą serce Polski. Odczuwają 
boleść wielką w szyscy: i włościanin polsk: 
w ubogiej, strzechą krytej chacie, i robo ­
tnik w suterenie, i zam ożniejszy obyw atel 
w salonie. Odczucie nieszczęść zaczyna 
jednoczyć nas coraz silniej i w imię w yż­
szych ideałów narodow ych  w yrów nyw ać 
różn icę społeczne.

To pogłębia jące się coraz silniej poczu ­
cie przynależności narodow e], jest także 
objaw em  w zm agającej się naszej siły od ­
pornej. Jest nas coraz więcej i to nietylko 
na pochodach  tryum falnych, nie tylko na 
uroczystych obchodach, lecz ' w chwilach 
nieszczęścia, katastrofy na” Odowej.

Polska porozb iorow a  dokonu je dzieła 
odrodzenia narodow ego. Praca ciężka, 
wśród niesłychanie trudnych warunków 
zewnętrznych p row a d zon a , w każdym  
z trzech zaborów  odm iennem i zm uszona 
posługiw ać się środkam i, postępuje mimo 
wszystko i coraz większe u warsztatu pra­
cy  nublicznej stawia rzesze społeczne. 
Właśnie system przem ocy, stosow any do 
nas z całą, mniej lub więcej wyrafinow aną 
perfiayą i bezw zględnością, budzi w nas 
siłę odporną i do s-zeregów walczących 
coraz now e pow ołu je  zastępy.

Polska, o k ra w a ®  tery tor yalnie, w yzuw a' 
na z własnej ziemi, pozbaw iona zagonu 
ojczystego, odradza się w każdem  nowem  
pokoleniu, żyje  w piersiach, sercach i umyśle 
m ilionow ego ludu polskiego. Poiska jest 
dzisiaj n ietylko na starych ziemiach swoich, 
lecz ży je  daleko wśród ludów  Syboryi, na 
preryach amerykańskich, w m ilionow ych 
miastach Stanów Z jednoczonych , na tej 
i tamtej półkuli ziemi, s tej i z tamtej 
strony równika.

Niecuże ta cała Poiska, w spółczująca w 
nieszczęściu, wrażli va na wszystko, co o 
narodow ą potrąca strunę, z jednoczy  się 
dzisiaj, n iby  jedna wielka rodzina, przy  
opłatku wigilijnym . Niech w milionach serc 
odezw ie się nietylko skarga niema i żal, 
lecz potrzeba wielkiej pracy  społecznej dla 
dobra pow szechnego, pracy , która na 
wszystkich pod jęta  dziedzinach i wszystkie 
obejm ując sfery ludności, ku odrodzeniu  
narodu prow adzi.

W ygrażaniem  się bezsilnem wrogom , nie 
pow etu jem y chw ilow ych  strat. Naszym od­
wetem m usi być wytrwała, patryotyczna 
działalność we wszystkich, dostępnych nam 
dziedzinach publicznego i kulturalnego ży ­
cia. Otrząśnijm y się z uprzedzeń prze 
szłośei, stańmy w szeregach, szukajm y sil­

nych i uczciw ych dłoni, do narodow ej 
pracy, — a śmiało patrzeć m ożem y w p rzy ­
szłość.

To odczucie solidarności narodow ej, n i­
welującej, w imię zasad szczerze dem okra­
tycznych, uprzedzenia i różnice klasowe, 
a wytw arzającej zrozum ienie wielkich za­
dań, jakie stawia przed nami O jczyzna, — 
uiech tow arzyszy nam w szystkim , gdy 
z opłatkiem w igilijnym  w ręku, w tę wielką 
rocznicę urodzin Chrystusowych, obch o­
dzoną przez cały świat katoiiciri. —  zbii 
żym y ku sobie dłonie, aby składać sobie 
życzenia lepszej przyszłości.

W. ST. REYMONT.

W igilia
E o ż e g o  t o a d z e n i a .

S x li i  o

Dwóch ich bjło. Nazywali się... zresztą poco 
nazwiska? Starczą numery, jakie mieli wypisa­
ne nad łóżkami. Na czarnej tablicy migoczą 
kredą wypisane cyfry: 43 41. Oni sami może 
zapomnieli nazwisk, jakie nosili tam, gdzieś w 
ojczyźnie dalekiej. Przeszli takie straszne koio 
nieszczęść, zawodów, v  ' 'zieli rozsypujący się 
w gruzy cały grnacn nadziei. Przeżyli wszjotko. 
Pól kraju spłonęło, tysiące takich jak oni legio 
w ciszy śmierci. Oni pozosta”  Po co? Alboż 
mogli wiedzieć! W iedzieli tylko to, że znaleźli 
się pud obcem, Diegośeinncm niebem, na twar­
dym barłogu szpitalnym, z resztkami życia. 
Wiedzieli, że życie jest ciężkiem, a stokroć 
cięższem ra tułaczce.

Zapomnieli nazwisk, jakby pragnęli zapom­
nieć, że żyją

Cierpienia ich poprzyjaźniły — wspólne nie­
szczęścia zbratały. ,

Mówili sobie po imienia,—  Boleś! Stefan 1 — 
brzmiało, często wymawiane pomiędzv ich łóżka­
mi.

ministrów.
( T e l e f u a e u )

Wiedeń, 23 giudnia.
(Dodatek drożjzuiaiiy dla urzędników. — Sesja dolega- 

cyjna. — Zamówienie na wagony osobowe.)
Wczoraj wieczorem odbyło się kilkugodzinne 

posiedzenie austryackiej R a d y  m i n i s t r ó w ,  
na którem zajmowano się szeregiem spraw bie­
żących. Między mnemi ustanowiono d o d a t e k  
d r o ż y ź n i a n y ,  k t ó r y w  dniu 2 s t y c . n i a  
w y p ł a c o n y  b ę d z i e  u r z ę d n i k o m  i funk- 
c y o n a r y u s z o m  p a ń s t w o  wy m 7 najwyż­
szy cn ramach 130 koron, a najniższych 50 kor.

Dziś odbędzie się w dalszym ciągu wspólua 
Rada minister.yalaa w sprawie sesyi d e l e g a -  
c y j  n e j  , . ,

W  wydanych wczoraj zamów1 em ach na wa­
gony jest także zamówienie na 500 w a g o n ó w  
o s o b o w y c h .

Plany sesyi pajlmefitMj.
(Kor. „Now. Ref.)

Wiedeń, 22 grudnia.
Od czasu zaprowadzenia powszechnego prawa 

głosowania do lzpy posłów, areguje sobie Izba 
panów dziwne prawo. Co kilka miesięcy książę 
Windischgiatz urządza w Izoie panów „jour 
arystokratyczny8, na którym prawi się morały 
Izbin „mższej8. Izba panów czuje się powołaną 
i uprawnioną do odgrywania roli mentora re­
prezentantów '.udowych, krytykuje ich działal­
ność w sposób nienawistny i obrażający, a po­
nadto bardzo szkodliwy. W  Izbie panów zasia­
dają po większej części eksceiencyo emeryto­
wi. ae politycy, którzy przeważnie z niepowo­
dzeniem kierowali machiną państwową. Byłoby 
bardzo pożądanem, aby znalazł się tam jeden 
nogdaj odważny mąż stanu, któryby zechciał 
tym panom, przypomn:eć czasy ich własaych 
rządów. — Że Izba posłów nie stoi niestety na 
wysokości zadania, jest smutną prawdą, ale ka­
żda inna korporacya, czy instytucya, jest tutaj 
bar dziej uprawnioną do krytyki, niż Izba pa­
nów, która w lwiej części winną jest dzisiej­
szym stosunkom i zacofaniu Austryi. —  Treść 
krytyki Izby panów najlepioi tego dowodzi. 
Z mów, tam wygłoszonych, przekonać 3ię mo­
żna, jaki kurs panowałby jeszcze dziś w Au- 
stryi, gdyby ci panowie na temat swoich zasad 
i P*og7ątlow nietylko deklamowali, ale wprowa­
dzili je w życie.

Bo i cóż właściwie zarzuca Izba panów Izbie 
„niższej8 ? Brak... pilności i rozrzutność, "amach 
na irasy państwowe, roztrwonienie funduszów 
publicznych. Co do pilności i pracowitości, ka­
żdy npjopieszalszy [,oseł może jeszcze sie mie­
rzyć z księciem Schwarzenbergiem, Windisch- 
giatzem „et tutti »iuanti“. A  roztrwonienie fun­
duszów publicznych? Czy wypada o tern mówić 
p. Plehnerowi i jego kolegom, żyjącym od dzie-

Kilka miesięcy szpitalnego życia zbliżyło ich 
jeszcze więcej do siebie. Tern więcej, że Stefan, 
jako silniejszy, prędzej przychodził do zdrowia, 
mógł się już podnosić z łóżka, a nawet był w 
stanie prze jść, o kiju, do okna. iolesh w prze­
ciwnie. nic się nie poprawiał. Żółty był jak 
wosk, twarz jego staw ała się z dniem każdym 
chudszą, przezroczystszą, coraz wiecej sił mu 
ubywało. Lekarze nie robili nauziei.

Był bezsilny i milczący, a gdy mówił o oj­
czyźnie, o powrocie do rodziny, uśmiechał się, 
lecz uśmiech ten był raczej oznaką rezygnacyi 
smutnej, niż nadziei. ;

Leżał nieiuchomy, niebieskie, zagasłe o mar­
twym wyrazie ocz^ utkwił w okno, wychudłą 
rękę podłożył pod głowę i patrzył.

Już mrok się robił, wieczór grudniowy szyb­
ko zapodał. Gwar jakiś, podobny do s zmeru fali 
w oddalenia płynącej, uderzał o szyby, czasem 
przedzierał się po przez okm głośniejszym 
dźwiękiem, lecz jakby przytłumiony martwotą 
panującą w sali —  milknął, rozpływał się. — 
A tam — w głębi, ponad skufionemi dachami 
domów, jeszcze się krwawiły ostatnie błyski 
zachodzącego słońca, błyski r.zerwone jak ogień 
przedzierały się przez mgłę szyb zapoconych i 
w długich płatach padały na posadzkę i bladły, 
rozpływały się zwolna w cieniach, gasły ped 
posępnośrią zmroku.

Chory leżał milczący, lecz rysy jego ożywiły 
-nę niezwykle —  usta mu drgały boleśnie, 
twarz c iłą napiętnował mu ból jakiś, bo po po­
liczkach spływały łzy. Któż nie wie. jak gorzkie

siatek lat z synekur funduszów publicznych, 
których płace . emerytury pochłaniają miliony ? 
Na jakie cele mają być przeznaczone fundusze, 
wymagane przez Izbę pusłów? Na polepszenie 
płac urzędniczych i robotniczych, na różne in­
westycje, na podniesienie rolnictwa i t. p. — 
Naturalnie, nie byłoby wkściwenr piać hymny 
na cześć Izby posłów, która złożona jest ciężką 
niemocą z powodu zaprzepaszczenia zasady par­
lamentarnej większości przez partye, bardzo 
zbliżone do pp. Grabmayera i Plenera, większo­
ści, nad którą wciąż wisi ^liberum yeto“ ob­
strukcji," podnieLioDej przez Niemców do naj­
wyższej instytucji narodowej i parlamentarnej.

Zwycięska obstruseya niemiecka była zabi 
jającą dla parlamentu, za jej przykładem poszły 
inne stronnictwa, powodzenie obstrukcji niemie­
ckiej zdemoralizowało wszystnie stronnictwa i 
wszystkie ciała reprezentacyjne w całej monar­
chii. Obstrukcja, jako jedyny sposób opozycy.1, 
przeniosła się do Ne i mów, o ’e wyłączając naj­
młodszego Sejmu beśuiackiego.

W takich warunkach utrzymać normalną pracę 
parlamentarną nie jest rzeczą łatwą. Szczęściem 
nazwać można, że od czasu do czasu stronnic­
twa porozumiewają się przyrajmniej w spra­
wach czysto rzeczowych, aby wstrzymać ogólny 
zastój gospodarczy * kulturalny. I tej akcyi 
lawet stawiają Niemcy trudności, jak świadczy 
ich stanowisko w Sprawie fakultetu włoskiego 
i w sprawie dróg wodnych, którym także już 
nadają charakter narodowy Dlatego tez, osą­
dzając pracę Izby posłów, postępować należy 
raczej z pobłażliwością, aniżeli stosować zbyt 
surową krytykę. W warunkach normalnych mu- 
sianoby istotnie jak najostrzej potępić fakt, że 
blisko trzymiesięczna sesya parlamentarna laki 
mały plon przynosi. Ale nie wynika stąd, ja ­
koby uprawniony i słuszny był zarzut „marno­
trawstwa8 pod adresem Izby posłów, gdy ró 
wnocześnie hr. L a t o u r  czyni “ządowi wy­
rzuty, że ma wniósł je»zcze jakiegoś nowego 
przedłożenia wojskowego o podoficerach, które 
podniesie wydatki wojskowe o nowych 10 lub 
20 milionów rocznie.

Izba posłów pracowała —  zwłaszcza w osta­
tnich kilka tygodniach —  bardzo pilnie. Spra­
wa b u d o w y  k a n a ł ó w  posunęła się o zna­
czny krok naprzód, co jest specjalnie zasługą. 
Kola polskiego, któie w ubiegłej sesyi rozwi­
nęło także w innych kierunkach bardzo sku­
teczną działalność, stwierdzoną w komunikatach 
z posiedzeń Koła. lnicy pływie członka Koła, 
posła krakowskiego, dra Gr o s s a ,  zawdzięczać 
też należy uchwalenie trzech bardzo lonicsłych 
ustaw na polu mieszbaniowem. Jesl to jedyny 
konkretry wynik obrad i całego szeregu wnio­
sków, zmierzających do zwalczania ogólnej dro­
żyzny na różnych polach.

Jak wiadomo, parlament uchwalił w roku ze­
szłym, również na wniosek p. Grossa, ustawę 
mieszkaniową, która w wielu kierunkach wy­
magała uzupełnienia. Pos. Gross wniósł więc 
dwa nowe projekty ustawowe: jeden o zrefor­
mowanie funduszu mieszkaniowego i podwyż­
szenie dotacji państwowej, a dragi o przyzna­
nie ulg należytościowych -i podatkowych dla 
stowarzyszeń mieszkaniowych użyteczności pu­
blicznej. Rząd ze swej strony, ulegając żąda­
niom opinii publicznej, która domagała się 
środków zaradczych przeciw drożyżme mie­
szkaniowej. wniósł nowelę do ustawy podatno 
wej, odnosząca się jedynie do n o w y c h  bu­
d o w l i  i jakby dla zaznaczenia, że uważa to 
za akcyę przeciw droży żnianą, sam zażądał 
odesłania noweli do komisyi drożyżnianej, za­
miast do kom. podatkowej,, -

Odnośnie do pierwszych dwóca projektów 
ustawy rząd jednak zajmował pierwotnie sta­
nowisko oporne. Szef sekcji B e c k  imieniem 
rządu sprzeciwi1 się proponow nym ulgom na­
leży teściowym, a szef sekcyi Bur e k ,  takie sa­
me zajmował stanowisko co do ulg podatkowych, 
zaś były minister skarbu dr M a y e r  nie chciał

się zrazu zgodzić na podwyższenie dotacji dlas 
funduszu mieszkaniowego, ani na znowelowanie 
ustawy mieszkaniowej.

Poseł Gross, wybrany przez subkomiiel komi­
syi drożyżnianej referentem dla wszystkich trzech 
projektów1 ustawowych, otrzymał upoważnienie 
do przeprowadzenia pertraktacji z rządem, któ­
re doprowanziły ao ostatecznego kompromisu, 
uwzględniającego wszystkie zasadnicze postulaty, 
wyrażone w jegc wnioskach, W  tei też formie 
wszystkie trzy ustawy zostały wmzoraj przez 
parlament uchw alonej -

Prze2 ta uslawy otrzymuje iundusz mieszka­
niowy dodatkową dotację 2 milionów koron za 
rok 1912. Dodatkowa suma gwarancyjna wyno­
si więc za rok 197 2 16 milionów koron, a ra­
zem z sumą, objętą ustawą z roku 1912, wyno­
sić będzie 28 milionów koron. Za tę sumę. któ­
ra z reguły ma obejmowrać drugie hipoteki, 
możua w roku 1912 b u d o w a ć  m a ł e  m i e s z ­
k a n i a  za  70 m i l i o n ó w  k o r o n .

Oprócz tego otizyrnujo minisiersiwo robót 
publicznych specyamą n o w ą d o t u c y ę  2 mi­
lionów kor. na 4 lata po 500.000 kor. rocznie, 
dla udzielania stowarzyszeniom mieszkaniowym 
krótkoterminowych pożyczek nisko oprocento­
wanych, które mają być spłacone w ciągu 6 
lat. Celem tej dotacyi jest umożliwienie rozło­
żenia wypłat udziałów przez członków na 6 lat, 
co szczególnie ważne jest dla robotników ■ 
urzędników, którzy nio są w stanie naraz wpła­
cić udziałów.

Ulgi na’eżytościowe i podatkowe, objęte dru­
gą ustawą, omówiliśmy już w jednym z da­
wniejszych listów. Wreszcie trzecia ustawa, to 
jest n o w e l a  p o d a t k o w a ,  została zasadniczo 
zmieniona przez referenta ze szczególnem uwzglę­
dnieni s t o s u n k ó w  k r a k o w s k i c h .  Wpro­
wadzono w szczególności dwa postanowienia 
wielkiej wagi. Przyjęto dc ustawy przepis przej­
ściowy, orzekający, że nowe budowie, któreby 
zostały wykonane do końca roku 1916, zammst 
ustawowych 6 la t  w o l n y c h ,  będą miały 10 
la t  w o l n y c h ,  zaś stopa podatkową będzie 
obniżona po upływie lat wol-nych tak samo, 
jak przy domach, które późuiej będą miały tyl­
ko 6 lat wolnych.

W K r a k o w i e  stopa podatkowa, która we­
dług ustawy z roku 1905 stopniowo spada, tak, 
że w roku 1910 miałaby wynosić 20 procent, 
wynosić będzie dla nowych domóvr, po upływie 
wolnych lat, tylko 15 procent, a dla domów 
z małemi mieszkaniami, tylko 13 5 proc. Dla 
stowarzyszeń mieszkaniowych użyteczności pu­
blicznej, wproWhdzono ponadto ie;zcze dalsze 
ulgi, tak, że po upływie lat wolnych, stopa po­
datkowa w K r a k o w i e  dla nich wynosić bę­
dzie tylko 12 procent Ustawa działa wstecz, w 
zastosowaniu do stowarzj szeń w pewnych wa­
runkach, aż do 1 stycznia 1909 i ponadto upra­
wnia rząd do wydania daleko idących ulg p>-zy 
stosowaniu ustawy z roku 1902, o algach dla 
domów robotniczych

Uchwały te są owocem wytrwałej pracy 
żmudnych usiłowań posła Grossa i mogą służyć 
za zachętę do dalszej pracy na tem f>oui — 
Gdyny tylko parlament zechciał pizynajmniej w 
sprawach czysto gospodarczych zapomnieć o 
walkach partyjnych i narodowych, mógłby so­
bie zasłużyć na wdzięczność całej ludności, a 
zarzuty i eskapady Izby panów nie mogłyby 
podkopać jego siły i powagi. Sz.
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węcgłowa.
Z poważnych sfer tech­

nicznych otrzymujemy na­
stępujący, uwagi godny ar- 
tykał: ...

Z dnia na dzień głębok.e -wiercenia w za­
chodniej Gahcyi odkrywają nowe skarby wę­

gla, rozszerzają obszar naszego zagłębia węglo­
wego, rokując mn świetną przyszłość i dominu­
jące stauowisko w górnictwie n:e tylko monar­
chii, ale —  dziś już śmiało powiedzieć może­
my —  nawet Europy. Obszar, ca którym już 
bez wątpienia węgiel został stwierdzony i zba­
dany, wynosi przeszło 1300 kwadratowych kilo­
metrów. a kryje w swem wnętrzu, w głęboko­
ści dostępnej dla górnika, wedłumMotychczaso- 
wych obliczeń, co najmniej 35 mriardów me­
trycznych ton węgla. Jest to tak olbrzymia cy­
fra, źe tylko przez porównanie możemy onjąć 
jej ogro.n. Konsurncya węgla w całych Ausłro- 
Węgracli wynosiła w ostatnich trzech latach 
przeciętnie 50 milionów ton metrycznych rocz­
nie, a zatem Galicja mogłaby ze swych, dotych­
czas odcrytych zapasów węgla, pokrywać przez 
700 lat całe zapotrzebowanie monarenii. .

Ten czarny dyamenr, to przyszłość, to potęga 
następnych pokoleń, to chleb dla setek tysięcy 
ludzi, to naturalna zapora pizeciw onngracyi ; 
stracio tysięcy nieuświadomionych, biednych na 
szych wygnańców, których uboga gleba dziś juź 
nie jest w stanie wyżywić. ~ - -

Zle prowadzona gospodarka roma. :dewasta 
cya lasów, rozdrobnienie gruntów i macosza 
opieka rząda, zrobiły z Galicji kraj nędzarzy, 
zmusiły tysiączne rzesze do szukania kawałka 
Chleba u naszych wrogów; górnictwo może się 
stać naszem bogactwem i potęgą, ale może też 
być zagładą narodową.

Wzdłuż całej trasy kanału, który niebawem 
zoudowany ma być w granicach zagłębia, z a ­
j ę l i  t e r e n y  w ę g l o w e  P r r s a c y .  W ich 
też przede wszy stkiem rękach lub w rękach ka 
pitału nam obcego i wrogiego, znajdują się trzy 
czwarte części całego przypuszczalnego obszaru 
zagłębia węglowego. Popełniliśmy ołąd, który, 
może na nas zemścić się okrutnie... Te dary 
ziemi naszej ojczystej mogą być użyte n a  na­
s z ą  z g u b ę .  Ta potęga niedalekiego już roz­
woju naszego górnictwa, to miecz obosieczny. 
Jeżeli go dziś silnie nie ujmiemy za ręko;eść» 
to wkrótce we wiasnej piersi poczujemy jego 
ostrze. Obowiązkiem naszym teraz nie tylko ru­
rować, co jeszcze nie przeszło w obce ręce, ale 
przedewsz.ystkiem zapobiedz zgubnym skutkom 
naszego niedbalstwa.

Z natury rzeczy, w pierwszym rzędzie w  po 
bliżu kanału, a więc na terenach przez Prus 
ków zajętych, powstawać zaczną kopalnie. Te 
ren to już dziś najdokładniej zb ad a n y ; niespo 
dzianie — może już za parę tygodni —  obok 
trasy kanału wyrastać zaczną kominy i  wieżo 
olbrzymich Kopalń, nadpiyną dziesiątki pińskich 
inżynierów, setki pruskich dozorców i podurzęd 
ników, całe kadry pruskich majstrów, monte 
rów i pomocników, praskie maszyny, pruscy 
przedsiębiorcy, prusni towar i kupiec.

Kto zwiedził dokładnie kopalnie górnośląskie 
i westfalskie, kto zna organizację kapitału pm- 
skiego, ten pojmie ogrom niebezpieczeństwa dla 
sprawy uarodowmj. Obok kopalń postawią wła­
ściciele, prócz domów robotniczych,r sklepy, o- 
chronki, szkoły ale niemieckie.., Od Oswięcimr 
po Skawinę zabrzmią pieśni niemieckie; „Schul 
verein“ i „Ostmark8 zbiefać zaczną ob­
fite plony a —  nasz robotnik będzie tylko 
wyzyskiwanym paryasem, będzie musiał stale 
za chleb sprzedawać swoją ojcowizuę... przeko­
nania... dzieci... „Wessen Brod isst du, dessen 
Lied singst du8! To motto kapitała niemieckie­
go. Spojrzyjmy na Górny Śląsk, jakie tam ka­
pitał niemiecki zebrał piony? Ta cała izesza 
rozżartej hakaty w kopalniach I hutach, ci Pra- 
teutoni, znęcający się nad naszym robotnikiem, 
to Czmiele, Króle, Szczerby, Kożdonie... sjmowie 
naszego ludu, wycnowankowie szkół fabrycznych 
i kopalnianych.

To nie fantazya, to nie przesada, to rzeczy 
wistość najprawdziv;sza, która i nas czeka, je­
żeli nie ocknii my się dzis;aj, j e ż e 1 i b e z z w ł o ­
ki  n i e  p o d e j m i e m y  a k c y i  i a t u n k o -

są łzy niedoli, opuszczenia? Łzy oeasów, ludzi, 
wspomnień drogich a bolesnych, : jgc wszyst­
kiego co przeszło bezpowrotnie— któż nie wie? 
Wszak to dziś Wigilia Bożego Nai odzenia!... 
Myślał o tem święcie, przypominaj sobie ojczy­
znę, rod:Inę, wigilię spędzaną w o mn.

Przypomniał soDie pastoi ę o północ? w ko­
ściele, ubranym świerkami i rzęsiście oświetl 
nym: dom, ojca, matkę, rodzinę całą, wszystkich-, 
Którzy przy stole, zastawionym w  ijnemi po­
trawami, zgromadzili się, by się podzielić opłat­
kiem i życzeniami. . . .  r

Widział (en stół, nakryty brasym obrusem, 
zapach siana rozchodzi si ępol  rr r ac,.e. Wie ;a 
choinka w rogu, ‘ obwieszona mnóstwem łakoci, 
króluje w aureoli pozapalanych świeczek. Sio­
stry jego, małe jasnowłose anioły — przypa­
trują się obrazowi z powagą- na dnie której 
była ciekawość i rozrzev nienie.

Służba sztywna, uroczystością chwili —  pou­
bierana świątecznie, z poczciwością w szorstkich 
stwarzach, stoi przy oknach, wypatrując pierw­
szej gwiazdy.

Cisza! — Niebo pugedne, lazm ciemny oblał 
widnokrąg, jak okiem zasięgnąć. Zie nio otulona 
śniegiem roztacza się jak panoramie. Z okien 
chat wieśniaczych biją Inny, migają twarze, 
czasem żuraw gdzie przy stndn zaskrzypi, za- 
chrnpocze śnieg pod nogami — i znowu cisza. 
Oczy się podnoszą ku górze, ku uezgłębionytn 
przestrzeniom — z pragnieniem a miłością.

Cisza na niebie, cisza na ziemi —  spokój w 
sercach.

Naraz okrzyk z wszystkich piersi się zrywa. —  
Jest! Jest!

Hah, fłiźniacze cheruby podbiegają ku oknu 
i szczeblic\: gwiazda! O! jedna! .lrcga!

Hosanna in excelsis! Chwała na wysokości 
J jgu  a na ziemi spokój ludziom dobrej woli.
I starzec bierze święty chleb i łamie się z bra- 
C1* 7  Postacie się chylą, ramiona obejmują w

cisku, usta szepcą dziękczynienia, a łzą roz­
rzewnienia przymglone oczy świecą rozradowa­
niem dusz wierzących, pobratanych.

"Tak, on w dzi to wszystKo, słyszy, czuje. Wi- 
jak ojciec, jak matka, jak domown.cy, 

obsiadłszy dług: ,stół — spoglądają na jedno 
miejsce niezajęte, próżne. To jego miejsce. Och 
nie zajmie on go, nie zajmie! — I taki kurcz 
bólu ściska mu serce, że odchodzi od przyto­
mności. Nie zobaczy kraju, swoich, nie przeła­
mie się opłatkiem, nie przyciśnie do piersi tych 
serc kochających a wiernych. —  Nie! o nie —  
nigdy. Przemyka oczy i zdaje mu się, że już 
zapada w nieskończoność. Po chwili zwraca się 
do milczącegc towarzysza niedoli, zmartwiałego 
może w takiem samem rozpamiętywaniu.

—  Och, Stefku mój drogi! jakąż wigilię mieć 
będziemy tego roku? Żeby módz kapić cokol­
wiek, coby nam uprzytomniało ten wieczór spę­
dzony tam — z niemi. Jakbym ja pragnął je­
szcze przeć śmiercią w.dz.eć choinkę' Już nie 
taką, jakie tam mają, ale żeby choć zapachniała 
lasami naszemi. Pamiętasz Stefku lasy? — pa­
miętasz?

—  Pamiętam, o za dobrze pamiętam —  sze­
ptał zdławionym Izami głosem Stefan.

Chory, mówiąc o lasach, miał wzrok rozpło­
mieniony —  uniósł głowę trochę wyżej, oddy­
chał szeroko, jakby wciągał w smbie balsami­
czne zapachy lasów. s

Ale co tu poradzić? Kiedy obaj biedacy nia 
mają już pieniędzy. Wszystko, co mieli, wydali 
dawno!

Stefan wprawdzie ma pierścionek złoty z nie­
bieskim kamyczkiem, pierścionek ocalony nieraz 
kosztem głodu, a którego wartość mizerna. Tó 
skarb, który ma im wystarczyć na czas jakiś 
po wyj-śoju ze szpitala. Te pieniądze jak świę­
te — niepodobna ich ruszyć.

_— Ale cóż, ten biedny Bolek taki chory, kto 
wie, może się nie wyleczy. Czyżby nie lepiej 
sprzedać pierścionek teraz i wyprawić ucztę 
wigilijną. —  Te myśli cały dzień zajmowały 
umysł Stefana. Wahał się. lecz widok eiemefi 
towarzysza i jego pragnienia, które przeczuwał, 
zadecydowało.

Gdy nj"zał posługacza, przywołał go niezna- 
czn a potem długo szeptał, wyliczając mu i 
rachując. Wreszcie, zdjęty z palca pierścionek 
wsunął mu w rękę.

Od tej chwili Steiar zachował janąś dziwną, 
tajemniczą minę. Nawet w bolesnem przypomi 
naniu lasów, na twarz mn występował jakiś 
promień czułości, gdy spoglądał z pod oka nu 
Bolka. Gdy wieczór zapadł, podnosił się co 
chwila z łóżka, szedł ku okna i wypatrywał ' 
dokąd nie zobaczył we mgle wieczoru oczeki,

/
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Woj, jeżtm nie postawimy wmnycn poa pręgie­
rzem opinii publicznej, jeżeli pozwolimy, aby 
pmaactwo berkainiu się u nas panoszyło i z dnia 
aa dzień rozszerzało swe zagony. ~ '■

dpułtczenstwo nasze musi poznać całą prawdę; 
dzia nie woino nam spuszczać oka z tego, co 
iię w naszew górnictwie dzieje; bez wzgięan 
fta oiuby, na Stanowiska, musimy po nazwisko 
piętnować każdego, Kto zamiast bronić zagro­
żonej ziemi ojczystej, podaje ręKę zacnłannenu 
pms&crwu

Gdy przed ilku miesiącami zalew wody za­
groził kopalniom naftowym w Tustanow ioacb, 
władze górnicze zaczęły zw iływać ankiety wła­
ścicieli kopalń, kierowników ruchu, inżynierów 
zawodowych i geologów. Ale gdy pięć lat te­
mu pruski kapitał naraz zaczął wykupować 
wszystkie tereny węglowe w G«licyi, starostwo 
górnicze uie zwróciło uwagi kół miarodajnych 
w kraju na niebezpieczeństwo zalewu pruskie­
go, nie Kizyniło «ni ^roku, aby zagrożone te­
reny ocalić dla kapitału krajowego. A  przecież 
jedynie starostwo górnicze mogło i obowiązane 
byłe to uczynię, bo na podstawie ówczesnych 
wierceń, dostępnych jedynie władzom górniczym, 
mneia] > sobie zdawać sprawę z doniosłości te­
go aktu. Teżeii 3tarostwo górnicze, mimo wi- 
doczn" niebezpieczeństwo, nie zaalarmowało aai 
namiestnictwa, aDi wydziału krajowego, to po­
stąpienie takie nie potrzebowałoby bliższego 
omówienia . samo sieDie masiałoby ocenić. Dziś 
fl e możemy już odebrać tych olbrzymich obsza­
rów Piusdkom, a na wykupienie nie mamy nie- 
nnmy niestety funduszów. Tern energiczniej je- 
duak domagać się musimy, aby nasza naczelna 
władza górnicza starała się choć w części na- 
p-^wić ciężką krzywdę, jasą. wyrządzono całej 
Polsce, ibjr na każdym kroku starała się za­
chowa* i utrzymać polaki charakter naczego 
Zagłębia górniczego, aby wszeikiemi śrouKami 
powsłrzy mywała falę pruską, robiącą z dnia na 
izień nastraszające postępy. Znamy prawdziwie 
obywatelską działalność kiieu wyższycn urzęd­
ników górniczych, i mamy nadzieję, że zdołają 
on polityce ekonomicznej tei władzy właściwy, 
z interesem naszego kraju i społeczeństwa zgo­
dny, nadać kierunek,

Dziś iuż w Krzeszowicacn, Trzebini, (szczairo- 
wej, — w tein starem centrum naszego górni­
ctwa, — rozbrzmi )wa na każdym kroku język 

• niemiecki. Kopalnia Bory, szyb ,,Sobieski“ , za- 
trudnią tylko inżynierów niemieckich; kopalnia 
Kąty pod Chrzanowem nie ma również ani je­
dnego urzędnika Polaka, a już wychowuje so­
bie prni kiego inżyniera na następcę obecnego 
kierowniKa; gwarectwo w Czernej pod Krze­
szów.cam: wydaliło z początkiem Dr. kierowni­
ka Polaka, a sprowadziło z Prus inżyniera i 
sztygarów, którzy ostentacyjnie noszą pruskie 
czapli i, naby wcy nowych terenów węglowycn 
zatrudniają naturalnie tylko niemieckich inży- 

■ nieru w .. »k się przedstawia ostatni bilana na­
szych strat narodowych.

A teraz najświeższy przykład popierania pol­
skości przez starostwo górnicze. Parę dni temu 
odbyła się w jednej z kopalń węgla urzędowa 
kom;sya. Starostwo góra cze wezwało na rzeczo­
znawcę do tej komisyi Niemca, inżyniera Homa 
z Pragi Nasza naczelna władza górnicza zdaje 
się me wie o tem, że obecnie przebywa w za­
głębiu ki akowskim na posadach i bez posad 32 
p< s k i c h  i r z y u i e r ó  w g ó r n i k ó w ,  mają­
cych za sobą dłuższą, lub krótszą praktykę wą- 
głowa, a w tei liczbie 10 inżynierów auroryzo 
wanyeh przez tę samą władzę. W iek z tych 
inżynierów posiwiało już w swoim zawodzie, 
wielu z uicL to znakomici technicy, znani i po 
za gramcanr kraju ze swycn prac i wybitnych 
zdolności. Dlaczegóż nie zwrócono się do żadne­
go z tych ludzi?

Tera będzie rzeczą zrozumiałą, dlaczego nasi 
polscy inżynierowie górnicy często, po kiiku la­
tach żmudnych studyów i praktyki, muszą po­
rzucać swój zawód i szukać chleba na matm 
polu, dlaczego^ znajdujemy ich we wszystkich 
góra iczycls zagłębiach Ajstryi, dlaczego dzie- 
Fiąiki z mch pędzą tułaczy żywot na Kaukazie, 
Syberyi, Sachalinie, dlaczego pracują jako ro­
botnicy w Stanach Zjednoczonych... Oto w kra­
in niema dla mch chleba!

Możuaby jeszcze zebrać całą wiązankę podo­
bnych kwiatów, ale na zakończenie przy pomnie 
my tylko fakt, który wydarzył się kilka miesię 
cy tema przy głębosmm wierceniu w Rudne, 
obok Tenczynka. Gdy urząd górniczy okręgowy 
Krakowski nie zatwierdził dozorcy Niemca, lecz 
nakazał zatrudmać polskicn dozorców, starostwo 
górnicze krakowsk.e, jako najwyższa instancja 
w Oaiicyi, zniosło rozporządzenie urzędu górui 
czego i zatwierdziło dozorcę Niemca.

Czyż dalej z zaiożonemi rękoma czekac bę­
dziemy, aż zagony praskie oprą się o mury 
Krakowa? Czy będziemy urządzali protestujące

wroce, gdy już będzie za późno? Czyż chcemy> 
aby teu nasz węgiel, który może stać się dla 
nas błogosławieństwem, stał się dla nas prze­
kleństwem? Ocknijmy sie, ratujmy, póki jeszcze 
cza?'

R u s f m  u g o d y

p o I s k o - i Ju s k f  D j .
Rozbite rokowania ugodowe pomiędzy prezy- 

dyami Koła polskiego i ukraińskiego klubu par­
lamentarnego ciągle jeszcze stanowią przedmiot 
rozważań i omawiań w prasie russiej.

Narodowo-demokratyczne „DiłoJ, które w tej 
sprawie najbardziej jest kompetentne, w arty- 
Kule p. t  „Komeays." wywodzi, że większość 
polska rozmyślnie przewleka sprawę reformy 
wyborczej, udając, że nie zna jeszcze postulatów 
ruskich i że ciągle jeszcze musi je baaać. I tak 
na ostatnism posiedzenia komisyi uchwalono pro­
jekt pos. Starzyńskiego razem z t. zw. „ultima­
tum" rrskiem odesłać do subkomitetu z tem, 
*by tenże do końca listopada przedłożył komisyi 
swoje wnioski, wypracowane na podstawie tych 
maturyałów. Tymczasem subkomitet nie tylko 
me respektuje polecenia komisyi, ale zwołuje 
aopiero na dzień 18 grudnia posiedzenie, na 
htórem poseł Starzyński wuosi rozpoczęcie dy- 
akusyi wprost nad jego wnioskiem, tak, jak 
gdyby dyskusya generalna nad tym projektem 
już się odbyła.

W  postępowaniu tokiem upatruje „Diło" lekce­
ważenie przedstawicieli ruskiego narodu i tę 
„typowo polską chytraść, z jaką Polacy staiali 
się zawsze twaoić Fusinów w zasadzkę. Cno- 
dz:ło bnwiem Polakom o to, aby wciągnąć Ru- 
-inów do dysku»yi szczegółowej nad projektem 
Starzyńskiego, nie załatwiwszy przedtem zasa­
dniczego postulatu ruskiego co do procentowego 
stosunku mandatów ruskich. W ten sposób by­
łaby wytworzoną iluzya, ze ugoda postąpiła już 
tak daleko, iż możliwe są obrady nad szczegó­
łami reformy wyborczej. Kiedy zaś ruscy człon­
kowie subkomitetu, chcąc uaaremnić teu zamiar 
polski, jeszcze raz oświadczyli, że bez załatwie­
nia zasadniczego postulatu i oskiego o dyskusyi 
nad szczegółami reformy nie może być mowy, 
Polacy znowu zabawili się „w komedyę i odło­
żyli posiedzenie". „Wygląda to tak —  pisze 
,,Diło‘‘ —  jakgdyby Polacy po raz pierwszy 
dopiero dowiadywali się o tern żądaniu runkiem, 
i jakoby wskutek tegu potrzebowali czasu, aby 
się nad niem naradzić". Tymczasem żądanie to 
Polacy znają już oddawna i na^et postanowili 
już w cichości odrzucić je, zgadzając się tylko 
na maksymalną ilość 25 procent mandatów ru­
skich. Zwlekają zaś z wyjawieniem tego swoje­
go postanowienia, aby jak najdalej przedłużyć 
„komedyę swojej dobrej woli".

Dalej twierdzi „DJo", że tak samo komedyą 
i wykrętem ze strony polskiej było twierdzenie, 
jakoby Rusini wzbraniali się przedłożyć kon­
kretny projekt takiego rozdzielenia między obie 
narodowości mandatów, aby przy zachowaniu ku- 
ryj i ich liczebnego stosunku dzisiejszego było mo- 
żliwam eddać jedną trzecią mandatów Rusinom 
Otóż do stawiania takiego żądania mieliby, zda­
niem organu ukraińskiego, Polacy tylko wów 
czas moralne prawo, gdyby w zasadzie gotowi 
byli spełnić to naczelne żądanie ruskie, lecz 
gdyLy iii6 wiedzieli, jak  to uczynić. Skoro je­
dnak konfereneye wiedeńskie, na których Ro 
s-ni przedłożyli taki właśnie realny projekt roz­
działu mandatów, dowiodły, że Polacy dobrej 
woli w tym względzie nie mają, .to obecne ich 
żądanie, aby Rusini znown swój projekt pized 
kladali, jest „tylko wykrętem, któremu przy­
świeca „mała fides".

Żądanie jednej trzeciej mandatów przedsta­
wia „Diło* jako „conditio sine aua non", pisząc 
ua końcu: „Niechaj Polacy pozbędą się nadziei, 
że reprezentacja ruskiego narodu odstąpi kie­
dykolwiek od tego swojego minimalnego żąda­
nia. Mogą oni kręcić, jak tylko zechcą, mimo 
to ruskie stanowisko w sprawie rerormy wybor­
czej sejmowej nie zejdzie poniżej jednej trze­
ciej mandatów, ale tylko w miarę rozwoju na­
rodowego Rusinów podniesie się chyba jeszcze".

Charakterystycznym jest również głos organu 
nowego ukraińskiego stronnictwa chrześcijafi- 
sko-społecznego, którego przywódcą jest radca 
Barwiński. B n n :ąc się przed zarzutom ze stro­
ny nacjonalistów ukraińskich, ze partya ta go­
tową jest na najdalsze ustępstwa wobec Pola­
ków, które nie są zgodne z elcmeutarneml po­
trzebami narodu ruskiego, oświadcza „Rusł&n", 
że zarzuty te są prostem oszczerstwem, podyk 
towanem zawiścią i konkurencją partyjną i stwier­
dza, że gdyby kiedyś ta młoda partya doszła 
do głosu to i ona także nie zgodziłaby się pud 
żadnym warunkiem na rozszerzenie autonomii

krajowej, przy równoczesnem „spetryflkowaniti" 
porskiego panowania nad Rusinam..

Zasadniczy teu swój pogląd rozwija „Posłań" 
w następnvm numerze w obszernym artykule, 
wypowicdając przytem szereg uwag, godnych 
zapamiętania właśnie ze względu na to, że par­
tya nowa, jako ugodowa, upatrzona jest Drzuz 
niektóre polskie czynnitti dc załatwienia spra­
wy ugody, dc której obecni przywódcy ukraiń­
scy za mało mają różnorodnych kwalifikacyj.
, Rasłan" pisz

„Kto trzeźwo patrzy na diugOietni polsko-raskf 
spór w Gall yi, który zresztą jest tylko jednem 
ogniwem w łańcuchu sporów narodowościowych w 
całem państwie, ten mnsi przyznać, że wszelkie 
sparagrafowane ugody nie s% łatwe do przeprowa­
dzenia i że wogóle jaki i idealne stosunki między­
narodowe w państwie wielejęzycznem nie dadzą iię 
pomyśleć. Da się jadnak pomyśleć porozumienie co 
do pewnych granic, ktoreby narodom, pokrzywdzo­
nym i ograniczonym w używaniu swoich praw do 
pełnego narodowego politycznego i kulturalnego roz­
woju, dawało możność wydobjcia się z położenia 
mniej wartościowego narodu i rozwijani, się na 
swuicb narodowych podstawach. Porozumienie to 
jednak zależnem jest w pierwszjm rzędzie od czy li­
nków, mających władzę w kraju. W G alicji więc 
od Polaków, którzy, zrrówno w Sejmie, jak w par­
lamencie, w rządzie i w państwie zdobyli sobie 
Dardzo wybitne staiowiskc i stawiajs opór(?) roz­
wojowi narodu ruskiego, który pod względem li­
czebnym jest niemal równie silnym t Galioyi, j„k  
Polacy.

„Opór ten przeciw swobodnema rozwojowi Rusi­
nów n . wszystkicn Jziedzinacn życia przyczynił się 
niemało do wytworzenia tych smutnych stosunków, 
na które nie może i nie powinien zamykać oczu 
żaden mąż staną anstryacki, iaaen przyjaciel na­
szego krają i żaden zwolennik idei pokojowego 
współżycia i rozwoju obu rak bliskich narodowości 
krajowych. Spói między obiema temi naro iowoścln- 
mi, wywołany oporem przeciw swouodnemn rozwo­
jowi Rusinów, przyczynił się do wzrostu i rozwoju 
takich czynników, które ani jednemu, ani drugiemu 
narodowi pożytku i dobra nit> pryyniosą. Z jedno 
strony rosyjska cropaganda prawosławna z wyra­
źną tendenoyą polityczną :agraża nietyikc cerkwi 
greuko-katollckioj i narodowości ukraińskiej, ale 
także państwu i monarchii, co nie powinno być o- 
bojętnem także dla Polaków, którzy swoją polityką 
nie mało się dc tego przyczynili, —  z drugiej *aś 
strony rozwój radjkal.zmu podrywa podstawy spo­
łeczeństwa zarówno polskiego, jak i rnckiego, bo 
gdzie opói, tam musi być także i odpór.

„Dlatego też zarówno narodowo polityczno i kni- 
turaji.e, jak przeaewszystklcm państwowe interesy 
wymagają, aby Koło polskie zaniechało swego opo­
ru praeciw żądaniom ruskim, które w Sejmie kra­
jowym przecież nie zachwieją stanowiska żywiołu 
polskiego, chusiażby nawet Rcsini otrzymali w tym 
Sejmie przedstawicielstwo, trochę przy najmniej zbli­
żone do ich siły liczebnej w krajn, jak się tego 
domaga klub poiłów ruskich."

Prasa moskalofil ?ka omawia także sprawę po­
rozumienia polsko-ukraińskiego w sprawie re­
formy wyborczej bardzo żywo. , HalKzaniii" opo­
wiada, że prezes Biliński żegnając posłów ru­
skich, po zerwaniu nawiązanych rokowań, miał 
powiedzieć do nich: „Ugoda musi być i ugoda 
będzie, nie w innych waranaach i w innej ror- 
mie". Ze słów tych wnioskuje dziennik Staro- 
rusinów, że do ngody zniewala Polaków wolą 
wyższych czynników państwowych. Dlateg to 
Zaun. ze etroi roUAjeiiyęłi, ani Pulacy ani Ra- 
sini, nie chcą teraz przyjąć na siebie winy za 
zeriranró rokowań, zwąlają wzajemnie na siebie 
odpowiedzialność za nią. Ugoda jednak będzie 
niewątpliwie zawartą, ponieważ domaga się tego 
rząd centralny, który spodziewa się, że w ten 
sposób obdarzając przywilejami Ukraińców, po­
zyska dla siebie ludność Ukrainy zakurdonowej, 
w co naturalnie „Haliczan:na nie wierzy

Organ grafa Bobr;nskiQęo „Prikarpackaja 
Ruś" analogicznie komentuje rokowania puisko- 
ukiaińskie, zapowiada jac w uepeszy z Wleduia, 
że Sejm będzie w najbliższej przyszłości r o z ­
w i ą z a n y  i że przy nowych wyborach. Moska- 
loiile będą z Sejmu usunięci, repreoeutacya ukra­
ińska zaś zostanie wzmocniona jednakowoż ży­
wiołami ugodowemi z pod znaku radcy Barwiu- 
skiego, tudzież członkami prawego skrzydłr dzi­
siejszej narodowo-demokratyczne; partyi ukra'ń- 
skiej, pozostającymi pod wodzą dra Lostia Le­
wickiego, który rzekomo jest usposobiony ugo­
dowo i ukłonny jest zawrzeć kompromis. Do 
tego nowego, bardziej ugodowego bloku ruskie­
go w przyszłym Sejmie, dopuszczeni zostaną 
także i ci z hloskalofiiów, którzy jak dr Korol 
i jego najbliżsi współwyznawcy polityczni, od­
znaczają się konserwatyzmem i wielkiem uin.ar- 
kowaniem w kwestyach, związanych z rosyjBko- 
ścią Rusinów galicyjskich.

Stulecie Zygmunta I M ik le g t i .
(Odezwa),

Dziewiętnastegc lutego ly iz  r. przypada se­
tna rocznica urodzenia Zygmunta Krasińskiego. 
Nie może prztjść bez wspomnienia, bez uczcze­
nia. Wywołuje oua i oanawia pamięć i wraże­
nia wiekowych narodu dziejów i bólów od za­
wodu moskiewskiej wyprawy Napoleona przez 
przegraną wojnę 1831 roku, przez boleść 18*6 
i złudzenia 1848 r. do zawodu wojny krymskiej. 
To za życia Zygmunta Krasinskiegi Po jego 
śmierci dalszy ciąg tych bólów i klęsk, z tam­
tym w związka, coraz cięższych, coraz strasz­
niejszych aż po dzień dzisiejszj

Na tle tych dziejów stoi postać człowieka, 
złączonego z niemi camm swojem życiem, bole­
jącego temi boleściami, gorejącego miłością Oj­
czyzny. W  tej miłości i w tych ooleściach źró­
dło jego natchnienia, tajemnica jego siły —  całe 
życie jego duszy. Bierze on do serca wszystu.ie 
nieszczęścia, krzywdy, uciski swego narodu: 
daje wyraz jego gniewom i oburzeniom, jego 
prawom, jego pragnieniom, a myśl potężną wy­
sila na zrozumienie jego losów, na przewidze­
nie jego przyszłości. Teraźniejszość widm i są­
dzi trzeźwo: w przyszłość wierzy niezłomnie. 
Wskazuje, przestrzega, uczy, a razem krzepi, 
podnosi na duchu, każe wierzyć i utać. Cała 
poezja Krasińskiego, razem wz.ęta, jest jednym 
wielkim psalmem Wiary, Nadziei i Miłości po­
święconym wResurectuns“ .

Pracować na spełnienie jego obietnic, urze­
czywistnić z czasem jego ideał, brać do serca 
jego naukę, to nasz obowiązek stały, na długo, 
na lata i pokolenia. Ten odrazu speuiić s ę nie 
da, Ale czcić jego, ale ożywiać jego pamięć i 
muość w narodzie, to także obowiązek, a ten 
możemy i powinn.śmy pełnił zawsze.

W  tej myśli odbędzie się obehoa setnej rocz­
nicy urodzenia Krasińskiego. Zawiązany w tym 
celu Komitet mu zaszczyt podać do publicznej 
Wiadomości, że dzień obchodu oznaczony jest 
na 19 lutego 1912. Obchód rozpocznie się na- 
nabożeństwem w kościele katedralnym na Zam­
ku. Po nabożeństwie Akademia, złożona ze śpie­
wów, deklamucyj i odczytów. Wieczorom przed­
stawienie w Teatrze Bliższe szczegóły tego 
programu będą ogłoszone w swoim czasie. Oprócz 
tego w dniach poprzednich lub następnych, sze­
reg odczytów, poświęconych Krasińskiemu. Ró­
wnocześnie wydany będzie jego krótki życio­
rys dia użytku szeroKich warstw, a prawdopo- 
dobujn wybite będą pamiątkowe medale

W fuakowie, w grudniu 1911 roku
Stanisław hr Tarnowski, prezes,

a . E. Balicki, Ealicku Anna Znfi% Bartoszewicz 
Kazim,, reć. Beanprć Antoni, dr Bogdanik Józef, 
Bog-danikowa Marya Zofia, Bohdanowiczowa Łucja, 
Borszewskl Adam, Biotnlcka Marya, Ouołoniewski 
Aut., Onrza" iwski Ip-nacy, Czubek Jan, Dawidowa 
Marya, Dąbrowski Maryan, Dobrowolska Felicja, 
Grabowoki Tadeusz, Grabowski Tadeusz Stanisław, 
-Tachimecki Zdzisław, Jordensówna Aleksandra, Ka­
linowski Eugeniusz, Kleczkowski Maryan, Konopiń­
ski Michał, Kopera Felik*, Kot Stanisław, Rrzy- 
mnski Edmund, Laazczka Konstanty, Leo Juliusz, 
Lubocki Kazim., Łoś Jan, Loczkowa Bronisława, 
Mann Maurycy, Mazsnowskl Antoni, Mazanowski 
Mikołaj, Menbard Stanisław, Magiera Jau, Magieia 
Michał, ks. Mens Stanisław, Moseoczy Władysław, 
Mossoczowa Marya, toęcmskl Jozef, hr. Mycialski
Jerzy, ks. Biskup Nowak Anatol, Owczarklewlcz 
Maryan,' ks. red. Pawelskl; Paszkowski Franciszek, 
Czesław Pieniążek, Czesławowa Pieniążkowa, Plu­
ciński Kazim. Rozmarynowicz Bolesław, Rydel Ln- 
cyan, red. Starzewski Rudolf, Sokołowski Angnst, 
Solski Ludwik, Sosnowski Józef, Rektor Szajnocha 
Władysław, Szaraki Henryk, Szymanowski Wacław, 
red. SzczepanBk' Ludwik, Siedlecka Marya, Świą­
tek Tadensz, Srokowa Jadwiga, TreMak Józef, Ton- 
dosowa Felicya, Ujejski Józef, Wadowski Adam, 
ks. Wądolny Czosiaw, Wicherkiowicz Bolesław, 
Wiśniowski Józef, Windaklewicz Stanisław, Zataey 
Stanisław, Zawiiiński Koman, Żeleński Władysiaw, 
Zdziechowski Maryan.

Km rika sportowa.
^Centrala dla ćwiczeń fizycmycb w Wiedniu bporty 
dla młodzieży szkolnej. — Trudnośoi ic urządzenia. — 
Igrzy ika olimpijski, i scadicn w Sztokholm... — W y­
stawa lo(n'czs .. Paryżu — Francuz o balonuch hr.

Zeppelina. — Obawy Francuzów.)

Krajowa rada szkolna Austryi di mej. mająca 
siedziby w Wiedniu, utworzyła centi- ię (Zentral- 
otelle) dla fizycznego wyohowan.a młodzieży, a sek 
cye, na które została podzielona ta nowa instytu­
cja , pracują pilnie, ażeby Wreszcie ii w czyn 
piękne teorye. Zimową porą, gd.® nrtodzfeż szkolna 
w‘ ęcej niż w lec'e przesiaduje v> dom pośród wa­
runków zwykle bardzo ednie kłócącyc , się z hy-

Sobota, 23 Grudnia 1 9 .ll,

giem„ należy uprzystępnić młodzieży spony wszel­
kiego rodzaju. Władze szkolne uznałv nieodzowną 
potrzebę sportów i przyjdzie zapewne czas, gdy 
otrzymają na to fundusze z Kasy państwowej. ,

ślizgawka, zwłarzcza n nas, jest najdawniejszym 
„portem, który też do niedawna był jedynym w 
zimie, zarówno dla młodzieży szkolnej, jak dla 
osób starszych. Ślizgawka i dzisiaj jeszcze zacho­
wała swoje znaczenie z tego powodu, że jest sto­
sunkowo baidzo tanią, zwłaszcza na prowincyi. —  
Nies«ety, wielkie miasta sa pod tym względem w 
położeniu mniej korzystnem, niełatwo bowiem zdo­
być się mogą na dostatecznie obszerne ślizgawki 
dla młodzieży szkolnej Ni* przeczymy, że dla osób 
dorosłych posiada Kraków doborowe ślizgawki, je­
dnakże dla wieln niezamożnych uczniów są one 
nieprzystępne. Nie lepiej jest w innych wielkich 
miasiacD, gdyż nawet azienniki wiedeńskie podno­
szą, że tamtejsze ślizgawki mają ceny wstępu za 
drogie dla uboższej młodzieży.

Gdy spadnie ODfity śnieg, ruszą się nnoi nar­
ciarze, którzy w krótkim czacie wyrobili sobie za- 
szczytrą kartę w kronice naszych sportów. Mając 
w pobliżu Tatry, tudzież inne liczne miejsca Wy­
cieczek, młodzież szkolna mogłaby z wielkiem po­
żytkiem zarówno umysłowym, jak fizycznym upra­
wiać sport narciarski, ale tntaj fundusze odgry­
wają jeszcze znaczniejszą rolę. Narty, specyalne 
obuwie, kamasze, odpowiedni st-dj —  wszystko to 
wymaga wydatków, które przewyższają możność 
pieniężną bardzo wieln uczniów. Utrzymanie pod­
czas dłuższych wycieczek równie powoduje wyda­
tki. Narty pozostaną nieprzyslępnemi dla znaezuej 
większości młodzieży szkolnej, o ile nie znajdą się 
fundusze zarówno ze źródła państwowego i krajo 
wego, juk wreszcie prywatnego.

Sport saneczkowy jest przystępny dla młodzieży 
szkolnej, niestety uprawiany bywa często w spoBÓb 
zbyt karkołomny, powodując nieszczęśliwe wypadki. 
Gdy na torze saneczkowym zapanuje karność i po­
rządek, wtedy ten sport, mający wśród rolziców 
i opiekunów dosyć wielu przeciwników, zajmie 
właściwe miejsce w rzędzie ćwiczeń fizycznych. Ja­
kikolwiek zresztą sport wybiorą soDie pewne grupy 
młodzieży szkolnej, na'eży te usiłowania popierać 
i spieszyć władzom szkolnym i nauczycielom z po­
mocą. Chodzi o to, ażeby z dusznych pokojow tak 
dobrze chłoDców, jak dziewczęta prowadzić w pole, 
dając im rozrywki sportowe. Zimt pod tym wzglę­
dem nie powinna ustępować latu.

Przenieśmy się teraz do jednaj ue stolic, naj­
bardziej na północ wysuniętych, a mianowicie do 
Sztokhoimu. NajolizBze igrzyśka olimpijsiue odbędą 
się w stolicy Szwecyi, która nie szczędziła kosztów, 
ażeby stworzyć odpowiednie pole dla igrzysk, czyli 
tak zwany stadion. Jak doaoBzą ze Sztokholmu, 
stadion jest już na ukończeniu i wedie jednongoduego 
św alectwa fachowców będzie najpiękniejszem po? 
lem, jakie dotychczas utworzono dla igrzysk olim- 
pijskicu. Wprawdzie londyński stadion jest obli 
czony na 80.000 widzów,- ateński zas na 60.000, 
gdy sztokholmski pomieści tylko 15.000 osóo, 
jednakże stadion szlokho!mski przewyższa wymie­
nione noła praktycznym rozkładem i wrażeniem 
estetyczoem. '■ 1

Podczas 10-dnlowyeh właściwych igrzysk olim­
pijskich miejsca siedzące zostaną przez dobudowy 
znacznie powiększoną i wystarczą dla 22.000, a na­
wet w razie potrzeby dla 28.000 widzów. Główny 
brdyrek. zaprojektowany przez arehit. p. Gruto, zy­
skał ogólne pochwały. Sam stadion w otoczeniu la­
sów przedstawia bardzo piękny widok. Na tła ciem­
nej zieleni dizew budynki z surowej cegły efekto­
wnie odbijają swoją czerwienią. Ale do budynków 
służył przeważnie granit fiie cpgła. Jako wzo’- słu­
żyły budowle staroszwedzk.e. Giówne wejcie pomię­
dzy dwoma wieżami jest imponująco. Wszystkie 
miejsca siedzące i loże amfiteatru Bą kryte. Pod 
amfiteatrem we wnętrzu murów i wież znajdują 
się restauracje, kawiarnie, garderoby i łazienki. 
Wzdłuż mnru ciągną się arkaiy z rzeźbami z mi­
tologii ludów północnych. Szwedzi z damą spoglą­
dają na swój stadion

Poi a zimt sra powoduje przerwę w znaczniej­
szymi zawodach lotniczych, ale pora ta służy do 
pracy nad udoskonaleniem aeroplanów i do wystaw 
lotniczych. To też przed kilku dniami została o- 
twarta wystawa lotnicza w Paryża, a na tę uro­
czystość przybyło wiele najwybitniejszych osobisto- 
ś:i, pomiędzy niem5 jrezydent republiki Fallićres, 
prezydent ganineiu Cail!aux, niektórzy ministrowie, 
tudzież inni dygnitarze. Fuliićres zwiedzał wystawę 
przez 1 i pół godziny.

Tegoroczny „sslon" lotniczy obejmuje 23 oddzia­
łów. Na pierwszej wystawie lotniczej było dużo 
maszrn bardzo fantastycznych, ale za to niezdol­
nych do lotu, draga wystawa miała mniej fania- 
styczności, - ale z wystawionych aparatów przewa­
żna część poszła w zapomnienie, na tegorocznej 
trzeciej wystawie znajdują się prawie wyłącznie 
aeroplany firm, znanych i uznanych. Msszyny co dc 
stoty i kształtów nie wykazują znaczniejszych ró- 

mc. Prasa paryska wymienia pomiędzy luuemi mo­
noplan Nienporta, za pomocą którego pilot Wey'-

wanego, jak, zadyszany, pędził kn szpitalnej 
bramie.

To pierwsze drguięc"e g-w azd, wyłaniających 
sie mistycznie z ciemnvch fal etera, ta chwila 
uroczysta, witana hejnałem modlitw, westchnie 
uiami ty1 a rozradowanych, była przygnębiająca 
dla mieszkańców szpitala. Sale chorych ciche i 
ponure rozświecały słano lampy, zawieszone u 
sufitu. Wielkie, długie cienie łamały się. na 
łóżkach, na ścianach nagich, migotały jak wi­
dma bez form bez fizyoguomii, niby gorączkowe 

_ oddechy chorych. Na poprzecznej ścianie sali 
’ obraz iakiegoś świętego ascety, uświęcony oli­

wną lampką, tem mdłem, żółtawem światłem, 
chwiejącym 3ię za najizejszą wibracyą powie­
trza, patrzał na długi szereg powalonych niemo­
cą. Nie było w tem wzroku litości, pociesze­
nia, —  nie. Pal rżały te oczy marucho no, mar­
two, nieubłaganie,' jak konieczność- prześ.izgi 
wały się po przez caią tę nędzę ludzką i szły 
dalej, po przez mury, hen!...

Chwilami szkielety ludzkie odzy wały s.ę gło­
śno, wydawały jęki. chrapliwe przekleństwo wy­
rywało się z tycn piersi uciśnionych bólem, cza­
sem płacz, czasem łkanie z rozdzierającą eks­
presją loziegały się w ciszy i zapadały Czasa­
mi tylko kiedy niekiedy ostry, świszczący od­
dech było słychać, lub kaszel gwałtowny, ury­
wany, przejmujący i znowu uc'szało się na chwilę.

NieregTame oddechy, gorączkowe rzucania 
się cnorych. jęki rozpaczliwe, zgrzyt zębów u- 
Btawały, rozpływały się w cieniach w opuszcze­

niu, w smutku, jaki zdawał się wyzierać z każ­
dego kąta sali.

Czasami znowu rozlegał się szept modlitwy, 
podobny do złorzeczenia, i głuchy odgłos bicia 
się w piersi, błagających miłosierdzia, zmiłowa­
nia... Pomiłuj! — szeptały usta wył rzywionę bó­
l e m — Pomiłuj! a  równocześnie z uucy dopły­
wały do nich szmery wesołe, echo śpiewów, od­
głosy rozmów, bieganina, dźwięki jakieś ochocze, 
zdrowe. •

Czuć było tam w powietrzu gorliwość ducha, 
tajemnicę religijną i drgania życia krążącego 
wszędzie.

Stefan postawił, a raczej przysunął pu cichu 
małą szafkę bliżej i okrywszy jakąś b;ałą szma­
tą, umieścił ne niej butelkę z winem, kawał ja­
kiegoś ciasta, kilka ryb smażonych zimnych, a 
w maleńkiej podstawce w środku dziecinną 
choinkę. Zapalił świecę obsadzoną w obtkszczo- 
ry  syfon i zapytał.

—— Boleś, czy śpisz?
Chory otworzył oczy podsim ałe. Przy niepe- 

wnetn świetle świecy i blasku śniegu no da­
chach, ta wigilia zaimprowizowana zdawała mu 
się seunem widziadłem. Długo nie mógł w rze­
czywistość uwierzyć

— Hej! ocknij się —  Wigilia! Czyż pozwo- 
.imy, aby dwaj Polscy przepędzili ją bez prze­
łamania się choć takim chleoem ?

To mowriąc, Stefan uniósł chorego na pościeli 
i posadził z rozrzewniającą troskliwością. Potem 
napełnił kieliszki, nakrajał chleba i ryby i —  
poczęli się łamać. Długo, długo, trzymali się w 
braterskim uścisku, łzy rozczulenia zatamowały 
im mowę.

Później snuli cudną a bolesną przędzę wspo­
mnień, przerywaną tylko wykrzyknikami — Pa­
miętasz! —  Pamiętasz!

Powoli i Bolek ożywił się, rozpugcd/.ił, roz­
gadał nawet, lamieriec, jak plama, wystąpił ma 
na noliczki, gdy z seraeczną naiwnością dzie­
cięcia prosił Stefana c zaśpiewanie kolendy.

—  Dobrze, a którą chcesz?
—  Śoiewaj, która, lepiej pamiętasz.
—  Zaraz. —  I półgłosem, przerywanym kie­

dy niekiedy dla zaczerpnięcia powietrza, śpie- 
W "1:

„W  żłobie leży, któż pobieży 
„Kolendować Małemu".

Bolek drgnął na pierwszy ton nolodyi, uniósł 
się, prawi że usiadł, n ie  opier^ąc się na po- 
dnszkach. Twarz mu rozgfrżała, usta drżaU 
nerwowo, rozpłomienione oczy utkwił w śpie­
wającym. Pij śpiew wszystkiemi porami. Pierś 
podnosiła się gwałtownie, rozpierana wzr isze- 
niem, był bliskim omdlenia z nadmiaru ra tości

Co to? —  Nie słyszy Stefana, a chór cały 
śpiewających.

Cc to? —  Kościół wiejski, ttum wieśniaczy 
głos organów poważnie wznosi się pod sklepie­
nia ; on sam widzi się w gronie awoich. Na 
stopniach ołtarzu stoi ksiądz i intonuje głosem 
drżącym od staro4ci:

„W  żłobie leży..."

A tłum cały różnobarwny kołyszący no zbi­
tą fala głów —  podchwytuje melodyę , śpiewa 
dalej z uniesieniem nieuczonemi głosami pro­

staków „Któż pobieży". I pieśń płynie szeroka, 
majestatyczna, przeporona uczncieu..  ̂ Głębokie 
tchnienie wiary śle ją aż do stóp uznanego. 
Sam zaczyna śpiewać, głosem cichym- „daje mc 
się, że powtarza za tłumem „ivolendować 
Małemu". Dreszcz jakiś elasty* !ny rzebiegl po 
nim. w piersiach gu okrułnie zaboi.Ro.

— „Jezusowi..." Twarz zalewaij mu łzy, bra
kowało oddeehu.

„Chrystusowi." Wzrok rozpalony utkwił 
w ołtarzu, wszystko zdawało mu się dziwnie 
poruszać. Widział jakby g.psowi święci zstę 
powali z piedestałów i szli ku memu z uśmie­
chem

— „Dziś dla nas zedanemn" — wyszeptał 
prawie już niedosłyszalnie i gdy Stefan po 
wtarzał ten sam wiersz, poruszył ustanr b»z 
dźwmkn. wyprężył się i upadł na Doduszkę.

ot1 an myśląc, że nsnąi, zawołał na niego, 
potem wziął za rękę i potrząsnął nią. Lecz 
'hory nie podniósł nań oczów, nie odpowiedział. 
Chi ika, którą trzymał, wypadła mu z dłoni
i ułożyła się w poprzek puścleli, niby zielona
palmu, jaką kładą ua południu' u wezgłowia 
umarłych. Twarz obrzynała się! ostro c-d białej
poduszsi, rysy wypogodzone, oćmłodniałe. nabie­
rały jakiejś kamiennej sztywności, oo policzkach 
toczyły się jeszcze łzy, —  łzy ostatnie.

Stefan dotknął się jego rąk, były bezwładne, 
chłodły. Nachylił się ku sercu — nie biłof

Majestat śraieret kładł pieczęć na swoim łu­
pie. Stefan zrozum iał. —  Został sam przy nie­
dokończonej uczcie — sam wobec nadmiaru ty­
ranii życia, wobec nowych cierpień, nowych 
łez. —  Sam! Zatrząsł się cały, chciał krzyknąć

wybuchnąć rozpaczliwym okrzykiem skirgi. 
Gfos mu uwiązi w gardle, ręce opadły, martwo 
Pc Lylił się, jak pod straszrem uderzeniem, 
spojrzał błędnie --  oczy umarłego były otwarte 
n !ro o, jak itchłanie bez dna, patrzyły nieru­
chomą, s -klistą źrenicą na niego, jakby prosząc 
o zamknięcie. —  Wstał, pochylił się nad tru* 
pem, przymsnął mu powieki i z jękiem upadł 
ba swoje łożko.

Czul łzy w mózgu, obłęd czy, wielka boleść 
ogaimały go.
'< Zapadał w iakiś wir nieświadomości i odu* 
rzony, pi,auy bólem zaczą1 śpiewać przerwaną 
kolendę;

„W  Żłobie loży, któż pobieży 
„Kołendować Małemu".

W  ciszy szpitalnej, okropnym echem rozle­
gały się kolen ia j płacz, jakim * po pierwszym 
wierszu wybuchnął osierocony.

'„Jezusowi, Chrystusowi".

Akcentacya stawała się straszną, przeraża* 
^ąeą, schrypnięty głos brzmiał jak wycie, jak 
huragan przekleństw.

Cienie drżah, rozkoJysane rozbrzmiewającym 
głosem. Chorzy podnosili z swoich banogów 
zdumione twarze.

A  z poza mdłego światła oliwnej lampki 
patrzały oczy, zimue, nieruchome, nieubłagane, 
jak konieczność, prześlizgiwały się po przez tę 
całą nędzę ludzką i patrzały dalej —  w nie­
skończoność —  hen!

— '
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man zdobył nagrodę 100.000 franków podczas woj­
skowych zawodów lotniczych we Franeyi —  dalej 
dwuptttSzczyznowiec Bzogueta, na którym Bregl 
wykonał lot z 'Jasaulanai do Fezn.

Sędziwy Zeppelin doczekał się nznania we Fran­
ty!. Wiceprezes Lateńskiego Aeroklubu, Henry de 
la Vaulx, który niedawna jechał baionem Zeppelina 
„Szwabia1', powróciwszy do Paryża z BerLua opo­
wiedział swoje wrażenia reporterowi dziennika pa­

ryskiego „Matin". „Zaizucano balonom Zeppelina—  
jmówlł de la Yanlx —  że posiadają małą chyżość. 
Kiedy znalazłem się w kaoinie pilotów hSzwabii", 
ikazało się, że „Szwabia" ma szybkość 65 do 70 

jilometrow. Zarząd wojskowy w Niemczech żąaa 
od baionów sterowych szybkości 70 kilometrów na 
godzinę i nabył też jeden balon od Zeppalina,

„Również fałszywym jesr zarzut, jakoby balonem 
Zeppelina było trudno sterować. Przy wzlocie balon 
unosi się na małą wysokość, ale. gdy zaczną pra­
cować motory, balon płynie szybko, mając dziób 
skierowany w górę. Podczas lądowania dziób skie­
rowany jest ku dułow!. Gdy Lalon zbliży się do 
ziemi, zatrzymują go żołnierze. Nie potrzeba do 
tego wionącej się liny, ani wyrzucania balastrów 
przy wzlocie. Dawniejsze balony Zeppelina nie 
były zdolne do wysokiego lotu, obecnie wznoszą 
się z łatwością na wysokość 2000 metrów.
; „Balon Zeppelina posiada bardzo wielki promień 
działalności, może bowiem bez lądowania przelecieć 
prawie 1.000 kilometrów. Umieszczone w halach 
uad granicą balony takie, zabrawszy kilka tysięcy 
kilogramów materyałn wybuchowego i zaopatrzywszy 
g’ ę w przyrządy iskrow e do telegrafu, mogą w pierw­
szym dniu mobilizacyl pojawić się we Franeyi, 
Zniszczeć mosty i koleje, wywołać ogólny popłoch, 
i  wiadomości o tycn zamachach telegratem bez 
druta posłać niemieckiemu Sztabowi generalnemu. 
Balony Zeppelina —  konkluduje de la Ve,ulx —  
są nletylko środkiem wywiadowczym, lecz także 
groźną uronią zaczepną. Balon] Zeppelina ma tylko 
Jedną wadę: trudność lądowania na otwartem poln. 
NIemamy czasu do stracenia. Niemcy zaopatrują 
iwo; ą armię w baionw, a wzdiuz naszej granicy 
budują hangary*.

WINCENTY EOROLEWIGZ.

O ? w i i t a j  D z i e c i ę . . .
V zapadłej wiosce, w chacie małej, 
gdy na zegarze północ biła 
i kiedy wichry w oknie łkały 
jasna się łuna rozświetliła,,. |

I  end się zrodził —  przyBzio Dziecię - 
W słonecznych blaskach i koronie 
f wieść rozeszła się po świeeie, 
że do ubogich wznosi dłonie...

Chrystus się zrodził —  odkupienie, 
przynosząc ludziom nocą w darze 
i znów ziszczone to marzenie, 
co nam dziś wierzyć w słonce kaźe.„

I znowu wśród nas, wsrod ueogich 
rodzi się dziecię, rwie kej dany 
i w cnwilach dla nas dziwnie srogich 
przez polską rzeszę jest witany...

O witaj Dziecięl Łzy gorące 
spływają z naszych ócz z rudośof. 
eo widzim w  ToDie jasne słoócc, 
bo widzim w Tobie zdrój miłości...

W  zapadłej chacie, cichą nocą 
przyszedłeś zbawiać nas raz wtóry —  -  
Anioły w górze się trzepocą... 
płoną na niebie ogniem chmary...

O Chrystel jawa, ezy sen złoty, p* 
czy ciche jaaieś rozmarzenie... 
przychodzisz znowu wrogów groty 
wyrwać nam z piersi... I cierpienie...

O wituj DziecięI W  polskim domu 
M ua cię naBza pieśń gorąca —  
dzisiaj nam trzeba, jak nikomu 
Twojego ciepła —  Twego słońca!

* '£ l a e t O h  p o w i e ś c i o w y

„Ncwej BeSoftn?“ .
Na rok 1912 przygotowaliśmy dla felietonu

Ł ika nowych powieści pierwszorzędnych nnto* 
rów.

Cykl k  "ozpocztue współczesna obyczajowa 
powieść Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o  p. t.

„Zawrotne drogi".
Następnie drukować będziemy powieść zna­

komitego poety, Wiktora G o m u l i c k i e g o  
pod tyt.

„Bój olDryymów"
osnutą na wypadkach dziejowych 1812 i. Bo­
haterem jej jest książę Józef Poniatowski, tłem 
kampania moskiewska Napoleona I.

Trzecią z przy gotowany oh na r. 1912 powie­
ści będzie wielki obraz bit toryczny z d z e- 
jó w  s t a r e g o  K r a k o w a  p. t.

„król Husytów" 
pióra Wincentego R a p a c k i e g o ,  znakomi­
tego artysty dramatycznego i autora zaraie- 
szczanyćh w naszem piśmie powieści "Do świa- 
Ga" i „Hanza", osnutych na tle dziejów Kra 
kowa w X V  wieku.

W y d a w n i c t w o  ,.N, R e f o r m y " .

e  n i i k a .

Kraków, 23 grudnia.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

po świętach w3 środę rano o zwykłej porze
Jutro o ,h dzidę, otw&ne będą biura admini- 

uistracyi „Nowej Reformy" (aj. św. Anny 1. 3) od 
godziny 9 rano do 12 w południe.

W  poniedziałek biurr administracja będą zam­
knięte; we wtorek do 12 w południe będą biura 
otwarte.

Wigilia, Na wszystkich ziemiach polskich zapło­
ną dzisiaj choinki, zarówno w chatach włościań­
skich, jak w domach miejskich, dworach i pała­
cach. Zapłoną także na drugiej półkuli, gdzie mi­
lionowa brać nasza szuka chwilowe; lub stałej g 0. 
śclny, którą tam rzeczywiście znajduje. Zapłoną 
wreszcie na wielu innych m.ejscach kuli ziemskiej, 
d«kąd wielu naszych powędrowało dobrowolnie lub 
przymusowo. Uczucia i myśli ludzkie mają swój

bieg cichy i niewidzialny, jak gwiazdy, krążące w 
bezmiarach wszechświata poza kresem, do którego 
sięga wiedza ludzka. Mają bieg niepowstrzymany, 
wiadomy tylko Bogu i łym, których serca otwarte 
są dla uwych myśli i uczuć. I  oto w chwili takiej 
w narodzie naszym powstaje obcowanie dusz, pełne 
świętej szczytności, zrozumiałe tylko dla nas. —  
Z każdej rodziny biogną myśli do rodaków, roz­
sianych po najodleglejszych zakątkach, a potem łą­
czą się i niby klucze żórawi lecą do miejsc dro­
gich każdemu Polakowi.

A  gdziekolwiek padną owe stada myśli skrzydla­
tych, odzywają się wyrazy: „Sursnm corda!" Ła­
miąc się opłatkiem, powtórzymy to hasłe, a potem 
zawsze o uiem pamiętajmy zarówno w sprawach 
publicznych, jak prywatnych. Na innem miejscu 
mówimy o sprawach narodowych, tutaj pospiesza­
my z życzeniami dia wszystkich naszych Czytel­
ników, przyjaciół 1 korespondentów. ■

1 olędy. W  pierwsze święto Bożego Narodzenia 
w czasie sumy pontyfikalnej o godz 10 w kościele 
Maryackiem chór miejscowy mięszany odśpiewa 
szereg kolęd instrumcntowanych przez Stanisława 
NiepielsLIego, miejscowego dyrygenta choru, z to­
warzyszeniem organu i orkiestry 13 p. p.

W oba dni świąt w kościele św. Marka o go­
dzinie 10 odśpiewa chór przemysłowców szereg ko- 
lend kompozycyi pp. Deca i Nowickiego na cztery 
głosy męskie pod batutą p. Kowickiego.

Gwiazdka w ochronkach odbędzia- się jutro 
24 b. m., a to w ochronce przy ul. Dietlowsniej 
(szkoła barakowa), o godzinie! 3 popołudniu, w o- 
chrunce na Półwsiu Zwierzyuieckiom (ul. Senator­
ska 51) o godzinie 5 wieczorem.

Z życia młodzieży rękodzielniczej. Staraniem 
poi. Związku kat. uczniów rękodzielniczych odbę­
dzie się wieczerza wigilijna dla członków, w nie­
dzielę o godz. 8 wieczór, w Czytelni przy ul. Szcze­
pańskiej 11. Uroczystość wspólnego opłatka tak dla 
członków, jan i zaproszonych gości, obchodzona bo­
dzie w drugie święto, we wtorek, o godz. 4  po poi., 
w sali szkoły im. ces. Franciszka Józefa, przy ul. 
Dietla, Goście proszeni są o liczny udział wraz 
■z rodzinami.

W stowarzyszeniu majstrów krawieckich od
będzie się gwiazdka dla dzieci 26 b. m. o gvd: uie 
4 popołudniu (w ioualu klubu rękodzielniczo-m 
szczańskiego św. Krzyża 1. 7.)

Ze sportu narciarskiego. Z Zauopauego komu­
nikują nam: Piąty doroczny kurs jazdy na nar­
tach według metody alpejskiej odbędzie się w Za­
kopanem w duiacb 26, 27,. 28, grudnia pod
kierownictwem p. M. Zaruskiego. R° bursie odbę, 
dzie się wycieczka zbiorowa. Opłata za kurs 5 K. 
Dla członków szkcyi * narciarskie j 2'50 K. Dla 
członków tow. narciarskich 3 ’50 K. Zgłoszenia pi­
śmiennie przyjmuje sekretarya: w Dworcu atrzań- 
skim, osobiste w dniach 25, 26, 27 b. m. od godz. 
9 —10 rano.

Tow oenrony piękności m. Krakowa i okoli­
cy dokonało wyboru prezyayum, którego skład na 
rok 1912 przedstawia się następująco: prezes dr 
Stanisław Gouński, I  wiceprezes prof. Teodor Axen- 
towicz, II wiceprezes dr Henryk Kunzek, sekre­
tarz arch. Witold Małkowski, skarbnik Mieczysław 
Walczak. Nadto wydział przeprowadził obrady nad 
sposobami najskuteczniejszego wprowadzenia w ży­
cie uchwał aioconycn przez walne zebranie oraz 
szereg wniosków, dotyczących znacznie rozszerzo­
nego programu prac na przyszłość najbliższą.

Stare rachunki. W  archiwum miejskiem w Kra­
kowie (róg ni. Siennej i św: Krzyża) złożono dziś 
kilka listów, zawierających rachunki firm z W ro­
cławia, Szczecina, Magieburga, Solingen, Pragi, 
Wiednia itd. z lat 1 8 3 5 — 1850, a adresowane do 
pewnej starej, znanej, jaz nie istniejącej- firmy 
w Rynku głównym („P o d  trzema gwiazdam i” ). Ra­
chunki te przypadkowo matowano od zniszczenia 
w pewnym małym sklepiku. EyłoDy przeto pożąda- 
aem, ażeby podpisy takie, jak również dawne kon­
trakty lub nmowy, składano dobrowolnie w Archi­
wum miejskiem, stanowią one bowiem już dzisiaj 
cenny materyał do przeszłości Krakowa pod wielu 
względami, Pożądanem również byłoby, ażeby Kon- 
gregacya kupiecka w razie śmierci kupca lub zwi­
nięcia starszej firm;, sama dołożyła starań o uzy­
skanie pozostałych listów i rachunków kupieckich, 
dających cbraz ’ ucnn 5 dróg handlowych, cen to­
warów i umów kupiac-icn z czego z czasem utwo­
rzyłoby się cenne, własne archiwom.

Towarzystwo Przyjaciół !£uzeum narodowe­
go, chcąc ożywić sws działalność, a przy zbliżają- 
cem się przeniesieniu Muzeum narodowego na Wa- 
we1, przyczynić Bię do wzbogacenia zbiorów pierw- 
szorzędneml nabytkami, wzywa wszystkich dawnych 
członków do niszczenia za.eglych wkładek, które 
przyjmuje dr T. Szydłowski, skarbnik Tow. w Mu­
zeum nuroJowem w godzinach urzędowycn. Dla n- 
łatwienia odbierać wkładki mogą także członkowie 
zarządu Towarzystwa i kasa Muzeum narodowego 
przy wejściu. Przypomina się, że roczna wkładka 
wynosi tylko 1 koronę, kto zaś zapłaci jednorazo- 
wu koron 25 — zostaje członkiem wieczystym. Przy 
zbliżająeem się walnem zgromadzenia i projektach, 
mających silnie działalność Towarzystwa zamanife­
stować, wzywa się jak najgoręcej wszystkich daw- 
uycll członków Towarzystwa do czynnego wzięcia 
udziału w jego wznowionom życiu.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Star.iewski, nauczy­
ciel gimnazyum W Tarnopolu, otrzymał w uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Kurs zakładania ogrodów urządza Jyrekcya 
muzeum techniczno-przemysłowego w Krakowie w 
styczniu 1912. Podania do 3 stycznia.

\N „Ognisku", stow. drukarzy i litografów od­
będzie się 31 b. m. w i e cz<3r s y l w e s t r o w y .  
Muzyka wojskowa. Wstęp tylko za zaproszeniami, 
które wydaie ko ni te t codziennie w lokalu stowa­
rzyszenia rRynek 12, III P-)» 0(3 Sidziny 8 do 9 
wieczór. Ewentualna nadwyżka przeznaczona na 
fundusz wdów i sierót Towarzystwa zapomogowego 
drunarzy krakowskich.

Aresztowanie włamywaczy. Wczoraj areszto 
wauo w K ukowie 17-letniego Władysła Heretyka, 
który niedawno opuścił więzienie karne i już do­
puścił się kilku śmiałych kradzieży. Między innemi 
włamał się do sklepu Spółki spożywczej przy ulicy 
Karmelickiej i skradł tam mnóstwo droższych arty­
kułów żywności i 170 K gotówki. Prócz tego po­
dejrzany jest Heretyk o włamanie się do handlu 
win J. K. Federowicza przy ul. Szczepańskiej i do 
księgarni Karola Kwaśniewskiego przy ul. Szewskiej. 
Wczoraj również aresztowano 19-btniego Juliana 
Dreścika, praktykanta drukarskiego z Kai wary i, 
który w ostatnich czasach dopuścił się szeregu wła­
mań w Krakowie. Dreścik okradł między innymi 
p. Jackowskią przy ulicy Piotra Michałowskiego 
1. 6 zabierając jej kosztowności wartości 500 K 
oraz p. Nowakową przy nl Szlak 1. 27.

W Krowodrzy odbędzie się 26 b. m. o godz. 
3 pt pof., w kamienicy p. Uznańskiego, naprzeciw 
szkoły zgromadzenie właścicieli realności. Na po­

rządku dziennym sprawy społeczne, poetyczne i lo­
kalne.

P, T. .im&torcm żółtych tutek do papierosów 
poleca goona zaufania a znana z lenomy fabryk

R u d o lfa  E te rlic zk i
w Krakowie tutki

Z  k r a f f l .
Wiece chełmskie. Rada powiatowa k i  a k o w ­

s k a  na ostatniem posiedzeniu po gorącej prze­
mowie p. Józefa Serczyka, wójta z Toń, i na jego 
wniosek uchwaliła z powodu oderwania ziemi chełm­
skiej rezolucyę protestującą, która piętnuje ren 
nowy zamach Rosyi na całość Królestwa Polskiego. 
Rezolucya kończy się następującym ustępem:

„Reprezentacya powiatowa krakowska, zebrana 
dziś na posiedzenie, jednomyślnie uchwala dołą­
czyć swój głos do powszechnego serc polskich pro­
testu przeciw tej nowej wiwisekcyi na naszym or­
ganizmie narodowym, —  apeluje do Koła Polskiego 
w "Wiedniu o dalsze odpowiednie w tej sprawie 
kroki, a ciężko doświadczonym braciom naszym 
w Ohełmszczyźnie śle najserdeczniejsze wyrazy go­
rącego współczucia, prosząc Boga, aby im dał moc 
męstwa i wiary. ' -

Reprezentacya miasta S t a r e g o  S ą c z a  na 
posiedzeniu z dnia 16 b. m. nchwylita rezolucyę 
protestującą przeciwko oderwaniu Chełmszczyzny.

Dnia 17 b m. staraniem Koła T. S. L. odbył 
się wiec chełmski w W o j n i c z u  przy współu­
dziale posłów Matalciewicza i Witosa, a pod prze­
wodnictwem p. M. Krzysztoforskiego, uchwalono re­
zolucję w sprawie chełmskiej i sprawie upaństwo­
wienia szkół polskich na Śląsku.

W iec chełmski w S t r y s z o w i e  odbył się dnia 
17 b. m. Uchwalono rezolucyę na wzór rezolucji 
Towarzystwa demokratycznego w Krakowie bok 
wezwania Koła polskiego, ażeby dążyło do upań­
stwowienia szkół polskich na Śląsku. Równocześnie 
odbył się podobny wiec w Zakrzowie.

Wadowice, 22 grudnia. (Wyjazd na uroczystość 
rozpoczęcia robót kanałowych do Brzeźnicy. —  Klub 
sportowy). Na uroczyste rozpoczęcie robót kanało­
wych na przestrzeni Zelczyna— Samborek wyjeż­
dżają z Wadowic do Brzeźnicy 27 b. m : kiero­
wnik starostwa radca nam. Antoni Pogłodowski, 
prezes Rady powiatowej Marek Łuszczliiewlcz, pre­
zes Tow. Rolniczego okręgowego hr. Stefan Bobro­
wski, burmistrz miasta dr Franciszek Opydo na 
czele deputacyi wybranej z łona Rad„ miejckiej, 
posłowie do parlamentu: dr Banaś 1 Sredniawski 
i poseł sejmowy Antoni Styła. - f_

Z mieyatywy komisarza skarb. p. Stanisława 
Bogdanowicza zawiązał się u nas „Klub sportowy", 
którego celem będzie rozwinąć sport saneczkowy 
przez urządzenie odpowiedniego toru i robienie 
wspólnych wycieczek w pobliskie góry. Prezesem 
wybrano p. komisarza Bogdanowicza, wiceprezesem 
p. dr Banacnowskiego, a do zarządu weszli pp. Jan 
Krobicki, Aleksander Machnicki, Ludwik Nitoń, Ma- 
ryan Ripper i chorąży 56 p. p. Starzewski.

RZuSZÓW, 22 grudnia. Rada miasta zamianowała 
Jana Henryka Kiełbinskiego, dotycnczasow°ga kon- 
cepistę, sekretarzem magistratu z poborami IX  ran­
gi rządowej.

Jasło, 20 grudnia. (Internat dla dziewcząt). 
W  roku 1908 zawiązało się u nas Towarzystwo 
internatu dla dziewcząt katolickich. Celem Towa­
rzystwa jest zebranie odpowiednich funduszów na 
założenie internatu, w którymby panienki zamiej­
scowe, uczęszczające do tutejszych szkól żeńskich, 
znalazły stosowne a wygodne pomieszczenie i nale­
żytą opiekę. Roczna wkładka do Towarzystwa zwy­
czajnego członka wynosi 4 ’80 K. Dotyczas zebrano 
przeszło 4.300 K. Dalsze składki uprasza się prze­
syłać pod adresem: 'Ludwilca BarOwna, Jasło.

Biała 19 grudnia. Od pewnego czasu pojawiają 
się w rozmaitych czasopismach i dziennikach pol­
skich ataki, skierowano przeciwko tntejssemu To­
warzystwu zaliczkowemu, któro łąuznle z ekspozy­
tury Banka krajowego, jest już poważną instytueyą 
i zasługuje na to, aby je społeczeństwo półśnie, 
prasa polska, nie zwalczała, ale raczej popierałs 
- f9go powodu wydziały stowarzyszeń polskich, 
jak; „Czytelnia pclska", „Sokół", „Towarzystwo 
Szkoły Ludowej", „Kółko rolnicze" i „Towarzystwo 
wspierające utrzymanie prywatnego gimnazynm 
w Białej" —  postanowiły wziąć w ooronę naczel­
nika tacejszej Ekspozytury Banka krajowego, a za­
razem dyroktora Towarzystwa zaliczkowego w Bia­
łej p. Brodackiego, zwłaszcza, że siedmioletn.a jego 
praca w B :ałej we wszystkich stowarzyszeniach 
polskich, była zawsze dodatnią i dla społeczeństwa 
polskiego korzystną. "Wydziały polskich' stowarzy­
szeń w Białej uchwaliły tedy, że wszelkie anoDi- 
mowe zarzuty, skierowane przeciwko p. Broiackie- 
mn, zbada komisja, złożona z delegatów wszystkich 
stowarzyszeń 00’ akich. Wydziały polskich stowa­
rzyszeń w Białej —  potępiły jednomyślnie anoni­
mową walkę, przeciwko caobom na odpowiedzial­
nych narodowych stanowiskach stoj'ące, bo wy­
rządza ona szkodę nietylko osobom, lecz także 
i instytneyora polskim.

Konkurs na posadę nauczyciela gimnastyki
W  prywatnem polakiem gimnazyum realnem im. 
J. Słowackiego w Orłowej jest do objęcia posada 
nauczyciela gimnastyki z dni en, 1 lutego 1912 r. 
Do posady tej przywiązane będą obecnie " pobory 
roczne w kwocie 2200 K, dodatek aktywalny ro­
cznie 480 K i dodatek kresowy T. S. L. w kwo­
cie 200 K rocznie, posada na razie prowizoryczna 
może być stałą no upaństwowieniu zakładu, a wte­
dy przywiązane do niej bęc ( pobory X  klasy ran­
gi. Prócz nauki gimnastyki, obowiązkiem nauczy­
ciela będzie praca nad fizycznem wychowaniem 
młodzieży zakładu, wogóle zaD^wy ruchowe i t. d. 
i praca sokola na Ślą8ku- —  Pierwszeństwo będą 
mieli kandydaci, którzy prócz wymaganego bezwa­
runkowo egzaminu z gimnastyL dla szkół średnich, 
wykażą się dowodami uzćc-nienia dla nauczania 
slojdn, ewentualnie śpiewa lub muzyki. —  Podania 
należy wnosić do Zarząd i Głównego T. S. L. na 
ręce dyrekcyi polskiego 1 mnazj um realnego w Or- 
łowęi (Śląsk iustryacki) do dnia 10 stycznia 
1912 roku.

Ze świata.
Wieczór ku czci Wyspiańskiego w Moskwie.

W  dniu 16 :rudnia stowarzyszenie „Dom Polski" 
w Moskwie wystąpił* z w .eczorem uroczystym, po- 
święconym pamięci Stanisława Wysriańńidego.

Wiecaór rozpoczął marsz pogrzebowy z Sonaty 
op. 26 Beethoyons, wykonany nader starannie i 
zręcznie przez p. floflę Czarneeką-Kellar, która i w 
drugiej części wLczon ^Iomu,,ejszom powodze­
niem wypełniła salę „ P 1 blioteh Polskiej" piętnem! 
dźwiękami Chopinowskiego „1T izutka". Potem na­
stąpił odczyt o .Yyspiańskim, jako poecie i mala­
rzu, p. Elmunda Zalesk^gc, nacechowany bardzo 
sumiennom opracowaniem i gruntowną znajomością 
rzeczy,, dopełniory obrazami niknącemi, niezbyt u- 
ćatnemi, co prawda, skutkiem wadliwości ustroju 
latarni czarnoksięskiej. 1

Pani L. Dworzańczykowa, przy akompaniamencie 
p. Berczy z uczuciem odśpiewała „Pleśń Ofelii"

Noskowskiego (słowa ŚŁ. Wyspiańskiogo) i jeszcze 
jedną piosnkę, wywołaną przez głośne owacje, ]a- 
kieml licznie zgromadzona puoliczność sz. wyko 
nawozynię obdarzała.

W ieczór urozmaiciły jeszcze piękne deklamicye 
p. Janiny Bienickiej, p. Ryszarda Bolesławskiego, 
znanego artysty teatru „Artystycznego" w Mo­
skwie, oraz pp. Bronisława Ziemięckiego i Edmun­
da Zalewskiego, którzy wywiązali się ze swego 
wcaie niełatwego zadania, z prawdziwym piety­
zmem.

Nowy dyrektor Burgteai u. „Local Anze’ger‘r 
donosi z Wiednia, że dyrektorem Burgteatrn ma 
zostać dr Otto Brahm. Obecny dyrektor baron Ber­
ger ma niebawem ze swego stanowiska ustąpić.

Śniegi i burze. 2  Wiednia telegrafują: Z Se- 
merlngu ł okolicy donoszą o obfitych śniegach. 
Wogóle zapowiadają na święta niekorzystną pogo­
dę. Nad jeziorem Bodeńskiem szalał wczoraj s i l ­
ny  o r k a n .
- Zamacb rewolwerowy. Z Wiednia telegrafują: 
Na zastępcę kierownika sanatorynm dr Loewa, dr 
H o e t z 1 a wykonano wczc raj na oliey z a m a ch 
r e w o l w e r o w y .  Zamach wykonał z zemsty je ­
den z wydalonych służących. ■ j  i *->

Katastrofa przy gwiazdce, z  Bytomia telegra­
fują: W  czasie gwiazdki, urząezone; wczoraj w Pa­
bianicach, puszczano ognie sztuczne. N a g l e  n a- 
o t ą p i t a e k s p l o z j a ,  przyczem 5 dzieci i 2 
dorosłe osoby z g i n ę ł y ,  a wiele osób z o s t a ł o  
r a n n y c h .

Pola złote i diamentowe. Z Nowego Jarku 
donoszą, że w odległości 20 mil angielskich na 
północ od granicy angielskiei odkryto nowe, bardzo 
rozłegłe kopalnie złota i pola dyamentowe. Z Kap­
sztadu donoszą, że w odległości 100 mil angiel- 
skicn na północ on Kimberley odkryto bardzo ob­
szerno pola dyamentowe.

Dzisiejszy numsr ,,Nowej Reformy" zawiera 
12 stronic. Na stronicy 5 I 7  zamieszczamy 
nowelę Sołtysowa Szczeoryna „W noo wigi­
lijną".

Gwiazdkowy dodatek literacki dołcązony do 
dzisiejszego numeru „Nowej Reformy" zawiera na­
stępujące artykuły: Karol K r ó l i ń r k i :  N o»e 
kolędy (wiersze), Józef Albin H e r b a c z e w B k i :  
Zaćmione słońce iaei życia (Fragment), W ł. St. 
R e y m o n t :  Nabożeństwo nmtów w Dsie, (Ustęp 
z podróży po ziemi Chełmskiej), Fr. T u r e k :  \V noc 
wigilijną (W iersz),- Cezary J e l l e n t - a :  Assyż 
(Fragment), Władysław P r o k e s c h :  Nieznane 
pismo Hugona Kołłątaja, Matyan S z y j Ł c w s k i ;  
Jeszcze jedna rocznica (Rzecz o St. Trembeckim), 
Wacław W o l s k i :  Kocham biel filij ODerionych 
rosą (wierBz), Farol I r z y k o w s k i :  Obrona lite- 
latury sensacyjnej (dyalog), Franciszek Gaweiek; 
„Prstorałki", Jan M a g i e r a :  Z wycieczki do 
Serbii (Wspomnienie z kongresu słowiańskiego).

Zmarli:
Aieksader S t a c h ,  starosta w Grybowio, umarł 

wczoraj w 60 rokn życia.

Czekolada T. S. L. Znana fi'•ma krakowska, fa­
bryka czekolady p. Adama Piaseckiego, chcąc przy­
sporzyć fnndnszów Towarzystwu szkoły Indowej, 
opodatkowała oBobny gatunek t. zw. czeko'ade szkol­
ną ua rzecz Towarzystwa. Zarząd główny T. S. L. 
podnosi z uznaniem to obywatelskie i życzliwe sta­
nowisko p. Piaseckiego ł korzystając z czasu przed­
świątecznego, prosi szanowną publiczność o nży 
czenie jak najgorliwszego poparcia tym wyrobom 
p. Piaseckiego, gdyż w ten sposób tundnszo T. S. L. 
mogą się zasilić poważnym dochodem, a zarazem 
zachęcić innych febrykantów krajowych do tego 
rodzaju ofiarności na cele T. 1: L. bez żadnego dla 
siebie uszczeibka.

Pocztówki Z „Legionu", ukazało się w Kra­
kowie nakładem p. Wojciechowskiego 12 kartek, 
przedstawiających w fotografic-zncm odbiciu dzie­
sięć scen z wystawionego na scenie krakowskiej 
„Legionu", portrety Stan Wyspiańskiego i Sol« 
skfego, jako Mickiewicza. Pocztówki te, jako pa­
miątka głośnych przedstawień „Legionu" będą 
miały z pewnością znaczny pokup.

Na dar Grunwaldzki złożył w edm. ’ „N. Ref." 
p. Michał Parylak z Tenczynka 5 K zamiast ży­
czeń świątecznych 1 noworocznych.

Składki, Na Maciorz Laską złożyła VIIIb klasa gimu. 
św. Anny 7 K, % powodu imieniu prof. .Adama Żien.- 
skiegc.

Dla I Koła Tow. Szkoły ludiwej złożyli Todetszowie 
Iskrzycoy 20 K zamiast życzeń świątecznych 1 noworo­
cznych. . _

Z KaJendarra. W  sobotę 23 g  udnia: W igilia. W i- 
ktoryl i Migdona, w nieuzieię 24 grudnia: Adama i 
Ewy; w poniedziałek: 2“'  grudnia: Buie Nat6dzenie; we 
wtorek ?,(> grudnia: Stefana pierwszego męczenniku

Wschód «."iioŁ dnia 23 grudnia: o od.inie 7 ®. 35, 
zachód o godzinie 3 min. 35; długość dnia godzin 8 
min. CO

Z krakowiklsjo obsorwaturyum. Dnia 22 grudnia tor- 
magietr doszedł od 4-  l  a do 7-5 Cels,; — barometr 
wahał się,

Dnia a& grudnia O godzinie 7 rano stin barcmytiu 
728‘6 mmn atmou ~tru 2‘2 Cel.; —1 wiatr zaohodni,
Repertoar teatru miejskiego Im. Słowackiego 

w  K-akowie.
W  sobotę teatr zamknięty.
W  niedzielę po potadnia: „Damy l huzary*; wlecz6r: 

„Zaczarowane Kolott.
W poniedziałek: „Legion ,
We rto: >k popołudniu: „Kościuszko pod Racławica­

mi": wieezur: „Mudarae Sans Geae",
We środę: „au ć/ta ".
We czwnrtek: „Żywy trup".
Yi piątek: „Legion".
W  sobotę: „M akiet1.
W  niedzielę po południa: „Kościuszko pod Racławi- 

oami ; wieczó-: „Król".
W pomedziałek po nołudniu: „Becleem polskie*; wie- 

esór: „Makbet".
Uniwersytet ludowy im Adama Mickiewicza 

w Krakowie, Szewska 16.
We środę, czwarte, i sobotę) P. L. Wasilewski: „Sto­

sunki ziemi Chełmskiej".

B ,  G a b p y e l e M a ,  K r z y s z t o f  ory 
i H p ó t k ó w .  Wyjajmuje i sprzedaje Dierw- 
zorzędnycb fabryk fortepiany, pianina, harmo­

nie i pianole za gotówkę lab aa spłaty nawet 
Iwnłhiestcnupsięcziie. Iiistrumenty używane od 
cod najniższych.

Ł>35f a t  0 f c a n 0 m ię z n y .
* Wydawanie kart okresowych na rok 1912.

D.yrekcya kolei państwowych w Krakowie zawia­
damia, że wydawanie kart okresowych na rok 1912 
odbywać się będzie, począwszy od 27 b. m., co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, ód godsiny 
8 —  1 pc południa w następujących ubikacjach:

Przyjmowania zamówień n t karty abonamentowe 
w binrze nr 12 na parterze (w ejście od placu Ma*1 
te jk i); przyjmowanie zamówień na karty roczne, 
póiroczne i przestrzeniowe w biurze nr 74 ns pół-' 
piętrze (w ejście od placu M atejk! albo od Synku 
Kleparskrego), a wydawanie wypełnionych już kart 
wszelkiego rodzaju w  biurze nr 8 8  na półpiętrze 
(wojście od strony Rynku K leparssi«go). 1

*  Krajowy wiec szynkarski odbędzie się 28
b. m. o godzinie 9 rano we Lw ow ie w sali sto­
warzyszenia g03podnia szynkarskiego Głyn ;k 1. 3.) 
Na porządku dziennym: „K artel w óJczany",

Doktorat filozofii w uniwersytecie berlińskim 
otrzymał j  Tadeusz W ałek z Krakowa.

* Stacya telegrafu D yrekcja  poczt ogłasza; 
Z dniem 98 b. n, otwartą zostanie przy urzędzie 
pocztowym w  Tryńczy (Przeworsk) stacya telegra­
ficzna z ograniczoną służbą dsienną.

*  Podrofetlie kwargh. z  Ołomuńca telegrafują 
Tutejsi fabrykanci kwargli postanowili podwyższyć 
z dniom 1 stycznia cenę kw aigli o 10 proc.

* Żakończenle kursu szklarskiego i otwarcie 
wystawy prac uczestników tego ku^sn, odbędzie się 
28 grudnia o godzinie 12 w  południe, w  gmachu 
Muzeum tecnniczno-przemysłowegc w Krakowie.

Z miejsklei csntralhej tar^uwlcy na bydło itf Krakowie. 
Kraków, 22 grudnia. Na dzisiejszy targ spęazono bydła 
rogatego 289, cieląt 220, owieo i kóz 2, nierogacizny 
811; razem 783 zwierząt. Płacono za jeden cetuar me­
tryczny żywej wagi: buhaje od P9- . do 100 —, woły 
80'— do 09; "erowy od Ci’— do 84-— O, jałownik od 
34.— do 88 '— , oielęta od —*— do — , nierogacizn? '

uzną od 110"— do — ; bite5 wagi: nierogaeiznę od 
1261— ćo 14'j-—, z. zakupionych ga oko rtacono za 
‘ cukę: buhaje od 100-— 320*—, woły 2 paszy od

•250’— do 400*—, krowy Od 110'— -L 270*—, jałówki od 
123*— do 317*—, cieięte od 23*— do 74 — owce i kozy 
ol — *—  do — -.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzeiuno: na, miejsco­
wą kont-moyę 733 sztuk, na karsamoyę innych gm ij 
kraju i i  bynia, — cieląt i świń; na eksport za gi »ni 
cę kraju brała tog a tego O, na sksport za granicę kra 
jn nieiogucuny —.

Geny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej
Sprawozdanie syndykatu rolniczego z targa zhóiowego 

w Krakowie na Kielarze dnia 22 grudnia.
Tendencja w dalszym ciągu słaba, w obrotach .tagna- 

cya. ’  -  - ,  •.
Sprzedawano: Pszenicę czerwerą i  zoftą (77,80 kg.) 

od K ltTOido 11*90; węgierską nową (79/80) od — 
do — : ży„o (71/7Ć kilog.) od HO*—  do 10*45; iyte 
węgierskie (7W74 kiloyramó“'j  od 0*— de 0*— ; —  
ięczm eń węgierski cd 8*20 do 9*90 jęczmień irowar- 
hj  o 5 c*—  dó 0*— ; jęczmień na krupy ó 0*— do O*— ; 
owies 9*—  do b*J0 koron; owies na paszę dworski od 
C*— do O*— ; ,wies na paszt targowy od 0*— do O*— ; 
kuknrt dzę węgierską nową 9*15 do P'-łO kor.; kukuradzę 
rosyjską nową od O—  ao O groch \iotona od 15*— 
do 16*— ; groch .w y k i/ od u * —  do 12*50; groch pa­
stewny od 10*— do l n*50; rr-pak zimowy od 16*25 do io*75, 
otręby pszenne od 6*85 lo  7*— ; o t r u j  żytnie od 7*10 
do 7-26, omieoice od 7*80 do 8*15, siano łąkowe od O*— 
dc t> — ; ziemniaki stołowe od 8*50 do 8*75; ziarniaki 
gorzelniane oć O'—  do O*— ; rzepak od — do — .

Wszystko za 55 klg. loco Kraków ber opłaty spoiyw * 
czej.

Ceny ziemiopłodów I ważniejszymi artykułów żywnośoL 
Kr»ków, 29 grndnia. .

Płaoo: za 100 kilogi.: Fazenica biała (wnga gŁtal­
kowa 77/80) od 23'ł 0 di 23*8( żyto ktajowe 1 waga 
gatunkowa 71/74) od 30*,— lo 20*90; żyto węgiotsUi 
od — •— do —'*— ; jęczmień browarny od —■*—  do — —  
jęczmień ua krupy od 18*40 di- 18*80; jęczmień na pa­
szę od —*— do — ; owies do siewu (a oolatą akoy- 
zową) od — do — owies ns pa3„ę od 18*83 d< 
13*80; proso od — — do —*— ; kaknrudza od 1T30 do 
20— ; tatprka od 17*— de 18*— ; grooii 22*—  do 32*— ; 
fasola od 27*— do 5 1 ; soczewica od 43*— do 64*— ;
wyka od 24*— do 28*— ; siane zwycząine od 9*— do 
U*— ; kon.czyna pastewna odl2*— do 12*80, słoma od 
5*— do 7*— ; rzepak zimowy 32*50 do 33-60; kminek 
kraj'owy o<’ 66-— do '/O*— ; kminek Holenderski od 7b*— 
80—; koaiozyna nasieuns czerwona od 140*—  d o l6 8 ’ - - ;  
koniczyna nasienna biała oć — 0*— do — 0 — ; tymotka 
nasienne 134*— ao 160’— ; espit3Łtta — -  da —*— *, 
ziemt.IakL od 7*—  do 7 50; jaja zr kop? 5*— do 5'20; 
masio za 1 kilog:am 2*20 no 3*60; ser za 1 kilogram 
— oO do — *LO; mleko rbi irane za 1 litr 0*i6 de 0*20, 
mleko niezbierana —*24 do —*32; spLytas na 93° ua 
1 hl. — do —0; okowita na '."Y i'ż»lesa o i  —

i l r o a l l s a  I w o i f S E a .
* L w rÓ 5 ł ,  23  grudnia.

Echa rzakomego 0S2U3twar Głośna była przed 
rokiem przeszło sprawa aresztowania właściciela dóbr 
Ossolińskiego i pośredników w sprzedaży majątków 
majątków księdza Połoszynowicza i Abranamn Gold- 
berga. Aresztowani oni zostali pod zarzutem popeł­
nienia oszukańczych manipnlaoyj na szkodę żony 
Ossolińskiego, do której właśbiwit należał caiy ma­
jątek. Zaraz na początku śledztwa wypuszczono na 
wolność Ossolińskiego jako zupełnie niewirnego, na­
stępnie zaś za ks.ucyą ks. Połoszynowiczs i Goldcer- 
ga. Śledztwo w tej sprawie prowadzone nie wyka­
pało winy aresztowanych, wobec czego będzie ono 
niebawem zupełnie wstrzymane.

Z politechniki, p. Maryan Urban rodem z Rze­
szowa zdał na wydziale inżynleryl drugi egzamin 
państwowy

Z politechniki. Rektorat rozpisuje konkurs na 
posady asystentów a) teoryi maszyn, b) mechaniki 
technicznej, c) pomp i motorów wodnych. Podania 
do 15 stycznia.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W niedzicę po południa: „Krakowiacy i górale", — 

wieczór: „Halka".
W poniedziałek po południu: „Betleem poiskie"; wie­

czór: „Opowieści Hofimana".
We wtorek po południu: „Oficer gwardyi"; wieczór: 

„Cnotliwa Zuzanna". 1
,\Ye środę po południu: „Miłość cygańska*; wieczór: 

„Żywy trup". ,

ifiaiunci flfSjcn. nntas i liimit.
„Przyjaciel dzieci". Najstarsze to i najstaran­

niejsze z naszych pism dli. wieku młodego daje 
w ostatnim numerze prawdziwe bogactwo lektury, 
oddziaływującej umiejętnie ns wyobiaźnię i uczu­
cie swych czytelników. Składają się n? urozmaiconą 
treść numeru kapitana Dannita „Robinson na dnie 
morza", Msryi Gerson-Dąbrowskiej „Baśń o królo­
wej róży", doskonała przeróbkę z „Qno Vadis“ , 
Br. Kowalskiej „W igilia w obozie", prof. W ł. No-1 
wickiego „Dar Sienkiewiczowski" (streszczenie no­
wej powieści mistrza „W  pustyni 1 w puszczy), 
M. Kaczkowskiej „Młody konfederat", zagadki sza­
rady, ilustracje. Również obfity jest osobny stały 
dodatek dla młodszej dziatwy p. t.: „Światek dzie­
cięcy". Przystępna cena obu pism (kwartalnie kor. 
3 '50) niemało ułatwia im rozpowszechnienie. Adres 
wydawnictwa: Kraków, Ponerowska 1. 12

— Niemieckie azieto o renesansie krakow­
skim. Wspaniałe zabytki architektury renesansu 
włoąjńego w Krakowie, oddswna są przedmiotem' 
niezwykłego zainteresowania wśród baiaczów nie­
mieckich. W  tych dniach ukazało się ra  półkach 
księgarskich, nakładem * monachijskiego wydawcy 
Rentscha newe dzieło, które w sposób bardzo umie­
jętny, zwięzły i ściśle naukowy omawia zabytki 
renesansu w Krakowie. Autorem jest dr Alfred

Iktóre pod względem smaku, jakośo-i i higieniczne­
go wykonania, wszystkie inne tego rodzaju wyroby

przewyższają.
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k u e t e r b a c h ,  tytuł dzieła „Ole Renaissance in 
Krakau" Dzieło wydano w fjrmacie ąnarto oar- 
10 wytwornie, adubl 43 artystycznych klisz z po- 

dobizuaml najważniejszych zabytków i fragmentów 
reaesbnsu krakowskiego. Autor, widocznie zawodo- 

* wy historyk sztuki, znawca i miłośnik renesansu, 
nie daje historyl ani pogiądn ca rozwój renesansu 
W Polsce, ale porządkuje najcelniejsza zabytki i 
omaw i  je krytycznie w „posób naukowy, z piety­
zmem i znawstwem, ze3tawlaiąc je naukowo z pier­
wowzorami renesansu we Włoszech. Antor wycno- 
dzt z założenia, ża cala działalność ai ty styczna 
X VI wiosn w Krakowie jest d„iełem Włochów i 
żo co najlepszego w tym okresie w dziedzinie ar­
chitektury i piastyai powstało, pc chodzi z ich ręki 
albo Dod Ich kierownictwem powstało.

Tylko w malarstwie żyły wpływy niemieckie, 
których głównym przedsta wicielem byli Hans Suess 
z Kulmbacon, Sebald Łeham, Hans Baldung Grnrr 
1 Hans Diirtr. Nie ulega wątpliwości, że półwie­
kowa dzmłainośd W iocnów wykształrła miejsco­
wych mistrzów w nowym stylu i i e rosło zapo­
trzebowane budowniczych. Z pośród współpracowni­
ków Bereccicgo w cln zmarło w połowio stulecia, 
a zastąpił* icl polscy architekci: Gabryel Słoński, 
Jan Mi-hałi Tomasz Warosz, Wojciech Pie 
ka .si i i inni. ^ietrwałem jednak było to zastęp- 
two, bo bu u wnictwo 17 i 18 wieku w Krakowie, 

Wrrrzawie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie i w siedzi- 
b ich magnackich powróciło znowu do rąk włoskich 
kierowników.

siujny i polityczna katastrofa Polski pociągnęły 
z: sobą zagładę wiem zabytków. W  rzedzie tych, 
które ocalały dla potomności, wymienia autor ka­
plicę Zygmuntowską na Wawelu i poświęca jej 

-z e rr - wagi, oraz Zamek królewski na Waweio. 
Wśród licznych reprolnkcyj zabytków renesansu 
przytacza antor i  podaje w podobiżnie narazo cie- 

iwy pałac P.ccolominicn w Piency ze strukturą 
arkad, żywcem wzorowaną na arkadach zamku kr i- 
lewskiegc na Waweln. Szczegół to naszym histo­
rykom sztuki prawie nieznany.

Br Lauterbach zna doskonal i cytuje całą lite­
raturo naukową polskiego renesansu, którą zuży­
tkował nmiejętnie, aa ąc w »wej książce bardzo 
ciekawe stnJynni, w którem wypowiada wiele ory­
ginalnych, trafnych poglądów 1 chamkterysty. 
Jodu > jedna z ciekawszych publuracyj zasługująca 
sa  baczni ijszą uwag, naszych historyków sztuki.

icp.

G l o s y  p u b l i c z n e .
R a i r i a n i l a  t e a t r a ln a .

Jak już don-eślimy, wczoraj, otwarto w K7a- 
kuł o nową Kawiarnię Teatralną Wszystkie 
wielkie miasta mają teatralne kawiarnie; są to 
lokale r 'erwssurzędne, gromadzące artystyczne
i literackie coła, oraz liczną publiczność zaró­
wno miejscową, jak przejezdną Kraków nie 
miał dotąd Kawiaini teatralnej: dopiero teiaz 
unądził ją p. Wozniak.

Nowa Kawiarnia odpowiada zapełnia daleko 
idącym wymaganiom, jakie pub.iczność stosnje 
do podobnych zakładów. Znajduje się przede- 
T  zystkiem w nowym, umyślnie przygotowanym 
l zaprojektowanym przez zaszczytnie znanego w 
Łaazym miejcie architekta, p. Hoffmanna, li kał a. 
Uibrzymii* ?a!n w styla renesansowym, poje­
mności około 100 m kwadratowych, może po 
mieścić wygodnie, bez ścisku i natłoku, znacz ay 
J * - u L ina olbrzymie, wychodzą aa 
front gmachu teatralnego i na naipiękniejszą 
prze j ?fó plantacyj krakowskich około teatrn;
i i  głębi jeden z najbardziej stylów ycn widoków 
Starego Krakowa: kościół św. Krzjza i znowu 
Zieleń plantacyj. Szyny okienne, w liczbie pię- 
Wn, btjdą w  lecie do pozioma chodnika zapomo- 
cą osobnego mechanizmu spuszczane, tak, że pu­
bliczność będzie się znajdowała w letniej ka­
wiarni na otwnrtem powetrzu, nie narażona na 
diszcz lub zmiany pogody. W  sali kawiarnianej 
znajduje się szesć lóż i bufet; meb.e w stylu 
biedermajer owakim.

Urządzenie sali zasługuje na bliższą uwagę, 
■wą artystyczną oryginalnością. Wyłożona jest 
boazeryą dębową doskonałej roboty stolarskiej 
i ornamentacją malarską artystycznej wartości. 
U Sufitu 12 żyrandoli bronzowych firmy Ditma- 
ra i mnóstwo bocznych kinkietów. Od dziedzi­
ca ma sala piękne okna witrażowe. W oświe­
tleniu słomcznem za dnia i wieczór, zalana po­
tokami światła elektrycznego, sala przedstawia 
się wspawato. Przy wejściu do sieni domu 
pierwsze drzw i na prawo prowadzą do kawiar­
ni, drugie ia lewo do baru. Szczęśliwym można 
nazwać i bardsc wygodnym dla publiczności 
pomysł połączenia kawiarni z barem. Gość z ba 
ru, po odpowiedniej zakąsce może udać się do 
kawiarni i ta nule czas przepędzić przy szklan­
ce kawy lub hematy, przy filiżance czekolady 
i przy lekturze dzienników, tu, z krakowskich 
zakładów, w największym wyborze. W głębi sali 
b .r* wej znajdują się b Jardy najnowszej kon- 
sfłakeyi, sale do różnych gier, bardzo ładnie i 
wygodnie urządzone.

Sala barowa również pięknie urządzona, w 
modnym styla angielskim; konkurować m >że 
skutecznie ze słynnemi podobnemi zakładami 
zagr~nicznemi; a;ządzooo tutaj bufet i boaze yę 
mahoniową, wypełnioną piękną materyą, przety­
kaną złotem; róWiTęż w sali bejowej są olbrzy- 
m.e tafle szybowe od frontu i szyby witrażowe 
od dziedzińca. Wzorowo pod względem czysto­
ści, w interesie zdrowia publicznego, wykonane 
są wszystk ie lokale gospodarcze.

Yłaścrc.elem kawiarni i barn jest. p. We 
źnials* Suworzył Zakład godny Wielkiego Kra 
kowa, którym pochlubić się możemy. Doświad 
czeni= właściciela, fachowa jego znakomita prze­
szłość daje najleuszą rękojmię, żo odpowie wy 
magan’ o~- i oczekiwaniom publiczności i że bę 
dzie to także pierw ?zorzędny zakład nietylko pod 
względem zewnętrznego wyposażeuia, ale także 
gastronomicznym i że geście teatrami szczegól­
nie chętnie z niego korzystać będą.

Roboty w nuwo otwartej kawiarni wykonały 
następujące krakowskie firmy: Stolarsk.e, firmy 
Muranyi i Griinberg Maurycy; ślusarskie: Gó 
recki Józef, Griinberg Leon i Pogorzelski; szklar­
skie: Pancer; pokostnicze: Pancei i Grzybowski; 
maiarsaie: Kleinberger; 'nstalacyę elektryczną: 
firma Lord i inż. Binder; inscaJacye wodocią­
gowe i gazowe: firma Meisels; instalacje cen­
tralnego ogrzewania: inżynier Kicz; kuchnie: 
fabryka kafli Danza; materyały budowlane: fir­
ma Godzicki i Kaden; meble i bilardy: światowa 

t firma SeJert i Synowie.

Od Adm'nlnrnt5l „tiowr! Reformo"’
Z powodu nowego roku

i zwiększonego w tym terminie r u c h u  w y ­
s y ł k o w e g o ,  upraszamy o możliwe

najwcześniejsze
ogłaszanie prenumeraty, czy to bezpośrednio 
pod auresem: „ A d m i n i s t r a c y a  „ N o w e j  
R e f o r m y "  w K r a k o w i e  — czy też za 

pośrednictwem agencyj.
Warunki prenumeraty ogłoszono w n a g ł ó w ­

k u  d z i e n n i k a .
Prenumerato) zy „Nowej Reformy'1 nabywać 

mogą dwutygodnik lwowski
„ NuWE MODY1?

po zniżonej dla nich cenie: rocznie 9 K 60 h- 
półrocznie 4 K 80 h., kwartalnie 2 K 4u h. 
wraz z przesytką.

O budowę kanałów w Galicyi,
(Tel. „N. Ref.' z dnia 23 grudnia).

Wiedeń. „Die Zeit“ zamieszcza artykuł pro­
fesora dra S a c h s a  o rozpoczęciu budowy 
kanału w Galicyi. Dr Sachs, który jnż przed 
rokiem ogłosił szereg artykułów, zwróconych 
p r z e c i w  k a n a ł o m  g a l i c y j s k i m ,  także 
dziś w t o n i e  b a r d z o  n a p a s t l i w y m  oma- 
w*& rozpoczęcie budowy kanału w Galicyi 
i ośw.adcza, że rząd postanowił bezpośrednie 
przystąpić do tej budowy, chcąc stworzyć fakt 
dokonany, aby parlament przy uchwalaniu po- 
weli do ustawy o Dudowie dróg wodnych miał 
związane ręce. Rząd uprawiał kupowsnie głosów 
galicyjskich przez budowę kanału.

Dr Sachs twn rdzi aaiej, że ustawa o Dudowie 
dróg wodnych z r. 1901 dopiero na ostatnum 
miejscu wjmienk kanał galicyjski, na pierwszem 
zaś miejscu stoi kanai D u n a j — Odr a .  Rząd 
-ednak postępuje odwrotnie. O kanale Kr a k ó w—  
g r a n i c a  ś l ą s k a  ustawa mc nie mówi. 
Wkońcu jwierdzi ar Sachs, że kanał galicyjski 
nie będzie się rentował i to co przyniesie kanał 
Dunaj— Odia, to kanał galicyjski pochłonie.

Miiiister Długosz o uprzemy- 
głowieniu Galicyi.

(Tel. „N. Ref." z dnia 23 grudnia).
Wiedeń. Minister D ł u g o s z  ogłasza w  WN. 

W Tagbl." artykuł o zasadach p o p i e r a n i a  
p r z e m y s ł u  w G a l i c y i .  Minister podnosi, 
że w Galicyi, która ma 80%  ludności rolniczej, 
nie ma między dążnościami popierania p r z e ­
m y s ł u  a podniesieniem r o l n i c t w a ,  żadnych 
przeciwieństw. Uprzemysłowienie Gal.cyi usu­
nęłoby to smutne zjawisko, że setki tysięcy ro­
botników wyjeżdża rokrocznie z kraju. Dowo­
dem, jak skuteczną może Dyć interweneya pań­
stwa w sprawie popierania przemysłu, jest sa­
nacja p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  w Galicyi 

Minister Dłagosz podnosi dalej, że u p r z e ­
m y s ł o w i e n i e  G a l i c y i  nie byłoby połączone 
ze szkodą dla przemysłu zachodniego Austryi. 
Ale austryacki przemysł musi się tez oglądnąć 
za rynkami zbyta dla swoich towarów w pań­
s t w a c h  z a m o r s k i c h ,  a ui e  u w a ż a ć  Ga ­
l i c y i  z a  j e d y n ą  s w o j ą  k o l o n i ę .

N iw  U y c k i.
(Telegramy „Nowej Refo-my" z dnia 23 grudnia)

Paryż. Dzienniki wyrażają wielkie zaniepo­
kojenie z powodu z a m a c h u  b a n d y c k i e g o ,  
lau1 wykonano wczoraj w Diały uzień na ulicy 
na kasyeia jednego z tutejszych banków, Ca- 
byłego. Bandyci, którzy wykonali zamach na 
s p o s ó b  r o s y j s k i  zabrali kasyerowi 6500 
franków .w gotówce i papiery wartościowe war­
tości SuÓ.OOO franków. Giby miał jeszcze pizy 
sobie 20 000 franków w gotówce, których jed 
nakże bandyci nie znaleźli.

Stan C a b y ’e go ,  ranionego kilkoma kulami, 
j e s t  b e z n a d z i e j n y .  Bandyci uciekli po 
dokonaniu napadu a u t o m o b i l e m ,  który na 
nich czesał w umówionem miejsca.

Dotąd na ich ślad nie natrafiono. Jak przy 
puszczają, wyjechali oni do Anglii.

nu’ Tutejsze organizacye żydowskie wdrożyły 
akcyę, celom skłonienia rządu, do wypowiedze­
nia RuSyi traktatu handlowego na wzór Ame­
ryki, i  powodu traktowania żydowskich obywa­
teli Anglii przez Rosyę.

Bc-sja przeciw ?ersyl.
Berlin. „Yoss. Ztg “ aonosi z P e t e r s b u r ­

g a ,  ża dowódca wojsk rosyjskich w K a s  w i­
a ła  otizymai polecerie, aby w s t r z y m a ł  
d a l s z y  m a r s z  z powodu przyjęcia ultimatum 
rosyjskiego pizez rząd perski.

Ztaut w armIL
Lizhona. Według urzędowych doniesień, po- 

r odj i i m t u  w B r r g a  były następujące; 
Eowodes 19 pułku piechoty w tej miejscowo­
ści zauważył brnk karności wśród żołnierzy, 
zarządził więc ukaranie kilkn żołnierzy, prz^- 
m sionycn do pułku w prowincyi Alem~e;'o. —  
Wówczas ż o ł n i e r z e  p o d n i e ś l i  j a w n y  
r o k o s z ,  w czasie którego z r a n i o n /  c i ę ż ­
k o  d o w ó d c ę  p u ł k u  wystrzałem karabino­
wym. 39 żołnierzy postawiono przed sąd garni­
zonowy i przywrócono s p o k ó j .

Strajki 1 lokauty.
Londyn. 160 >00 robotników, zajętych w prze­

myśle bawełnianym, ma być w y d a l o n y i  h„
Manchester. Wydm«l związku przędzalni za­

lecił lokant we wszystkich fabrykach związzu. 
Lokaut ma s.ę zacząć we środę, a dotyczy 
160.000 robotników.

Pary i. Zmarł tu profesor chirurgu i patolo­
gii dr L a n n e l o n g .

Po zamknięciu um iem
> Kraków, 23 grudnia.

Z Mil sąaowej. w  lutym Odbędzie się przed 
krakowską ławą jądn przysięgłych rozprawa prze­
ciwko byłemu kasyerowi tutejszej filii Ranku kra­
jowego, Teodorowi Wiewiorowaktemu, o zdrodui? 
sprzeniewierzenia 22.500 koron. Akt oskarżenia 
został oskarżonemu jnż doręczony. ^

Wstrzymany pogrzeb. Przedwczoraj umarł na­
gle w Kragowie, w 70 rokn życia majster kaflarskl 
Leon J a b ł o ń s k i .  Wczoraj po połudDin miał się 
odbyć pogrzeb zmarłego, wszy itko jnż było przy­
gotowane i niebawem konknkt miał wyruszyć z do- 
mn żałooy przy ul. Krakowskiej 1. 59. Tymczasem, 
na zarządzenie proknratoryi paiWwa wstrzymi.no 
nagie, pogrzeb i swłokl odesłano do zakładn medy­
cyny sądowej dla dokonania sekoyi. Sprawę odda­
no sędziemu śledczemu p. Błacbocińsklemn.

S. p. Leon Jaełoński oył właścicielem realności 
i uchodził ca człowieka zamożnego. Jak słycoać, 
ś. p. Jabłoński miał umrzeć wskutek pobicia go. 
Śledztwo toczy się w kierunku zbrodni morder- 
8tWA» — -“ •'». ... -

Rozpoczęcie budowy kanałóv. w  mue^stości
rozpoczęcia robót kaoafowycn w Brzeź.iicy dnia 27 
b. m. wezmą między innymi udział ministrowie: 
Zaleski, Rbssier, Traka, Długosz, n a m i e s t n i k  
Dobrzyński, m a r s z a ł e k  k r a j o w y  Badani, k 
niskup Nowak, szefowie sekcyi Engel, Gałecki, 
Brosche, Wimmer, Leada, radcy ministeryalni 
Zampacb, Miazik, H»rbst, radca sekcyjny dr Twar­
dowski, zastępcy Wydziału krajowego dr Jani i 
dr Dąuibski, reprezentanci krakowskiej Rady miej- 
sKiej, izby handlowej i Rady powiatowej, wreszcie
bardzo lio^ny zastęp posłów tiolablcb parlamentar-
uych i sejmowych z drem Bilińskim na czele.

tio lm
(Telegramy „Nowej Reformy" z d. 23 grudnia)

O z a r y c i e  p o k a ja .
Paryż, Mówią tu ponownie o możliwości 

bliskiego z a w a r c i a  poko j u  m i ę d z y  W ł o  
c h a m i  a T a r c y ą .  Zianiem tutejszych dzien­
ników, Rosya i Austrya działają b a r d z o  s i l ­
n i e  w t y m k i e r u n k u ,  mając za eobą po­
parcie Niemiec . AnglL. .

psrtu Sńla~j,
Berlin. „Loc. Anzi iger" donosi, że między 

rządem ture.kim a egipskim, względnie angiel­
skim, już od dwóch lat toczą się ronowauia w 
sprawie odstąpienia zatoki i portu o o l u m.  
Anglia chce po obsadzeniu lego poriu wybu- 
dować n o w e  k o l e j e  w S u d a n i e .  Anglia 
pragnie też skrócić drogę morską do Europ.,.

TeMaie I m i a s t

ffllESMi „iłowi
z 23 grudtiia.

Kdrowla ces^rzs.
Wiedeń. Cesarz przepędził noc spokojnie. P o ­

l e p s z e n i e  t r w a  d a l e j .

Odpowiedzialuy redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o m J u i a g ' * ! ,

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym dziale nie poohodzą od

redenJOv*l.

ł S r Z A M I N
z  r r d n m b i w o i c i  i i^ u s tw o w c j

w c. k. Namiestnictwie we Lwowie zdali 
p.p. uczennice i uczniowie

z Zahlatiu przygotowawczego 

H E IO T S A  6 0 T T Ł 1 E 3A
w Krakowie, przy ul. Cietlowskiej L. B8.
Bil&siówna, Cieślówna, Domagalski; Dobro- 
azicka, Maliowska, Ligeżanka, Włoczkow- 
ska, Niemetzówna, Lachówna, Kubalówna, 
Tobolówna. Staślówna, Finscberówr-, Wno- 
rowska, Piodelska, Grabowska, Pornwi- 
tóiima, Gorgoniówna, Czyżyałówna, Czer- 
winsfa, Gajewska, Hublówna, Matejkt wna, 
Jaskułówna, Schmidówna, Hantelówn i, Rot- 
termnndówma. H ,‘Ski, Szelig-, Seiunidt, Ko- 
cyan, Skut llleczkowsk,, Muller, Nieć, Ko­
rzonek, Strommer, Richter, Hr^ńkowski. 

Dobranowski, Łgocki, Stradmt.
Nowy kurs rozpoczyna się 2 stycznia 1972 r.

Sobota 2 i  GrutLna i b l i

D r . A p te , le k a r z  c h o i ó b  k o b ie c y c h  
w  w a r s z a w s k im  s z p i t a la  iz r a e l ic k im , 
p i s z e :  N a tu r a ln a  w o d a  g o r z k a  F r a n ­
c is z k a  J ó z e fa  j e s t  b a r d z o  d o b r z e  
d z ia ła ją c y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a -  
i m m -  4sio

Życzenia Wesołych Świąt 
i szczęśliwego hTowego Rokn

przesyła Szan. P. T. Odbiorcom

9804

M s m a n
binro i skład m&Bzyr. do pisania 

Kraków, Szewska 24.

Nlniejazeir podaję do wiadomości, iż p. 91m >  
c l i©  H e i t e u b a o u  oa 21 grudnia 1911 rokn 
nie jest jnż w moim Łandln zatrudniony.

M a r k u s  H u p p e r t
handlarz jaj w Chabuwce.

O s t r z e ż e n i e  ć
Oświadczam, Iż żadnych d ł u g ó w ,  zaciąganymi 

przez osoby, powołnjąoo się na pokrewieństwo zo 
mną, płacić nie bi.dę.

Ti©on W y c z ó łk o w s k i

Podi-ękowaiiie.
Za troskliwą opiekę i wyjeczenie mnie z ciężkiej 

choroby poczuwam rię do obowiązku podziękowania 
nw tej drodze J. W . Panu I r r o w i  A r t u r o w i  
Z o p o t h o w l .

Antonina Manlszcwska
z© Lw ow a.

5 5 0 0 0 0  k o r o n  przypada tytułem głównych 
wygranych na pięć orygina.nych losów, wrmienio 
nych w ogłoszeniu wiedeńssiegc domu banKoweeo 
R o b e r t a  R e i t l e r a  w  W l e d u i u ,  I V . ,  
W l e d e n e r  G ł i i p t s t r a s i e  2 0 .  Najbliższe 
ciągnienia już 2 i 15 stycznia 1 9 l2 .

= r

Najstarszy, najwyborniejszy
K O N I A K

r̂ćf Kcsieulcił istydił
Utódal 9348 3 t

(H ra b ie g o  R eg le v ic lia  A a sie p ó  
P B O d O I T O B

Na wszystk'ch wystawach krajowych t zagranioz* 
nych —  ostatni raz j^Tarln** —  odznaczony wy­

łącznie dyplomami honorowemi.
W  D ostać m ożn a wszędzie. - q l

l i i l C E L i R T A

A d ! w «  D r a  L a n c  i
■przeniesiona została na 

u l .  f i a r i k e l i c k ą  O, I .  p  S fr  r e i  0 1 7 .
9689 1 2 " "  ''

?< )W c o i w r tu

PzfiSlCil AthUtkU Elektryczność Łazienki
KucLnia wyśmienita. —  U l .  K t a r u k e l i c b a  9 .

ul. Chałubińskiego, 
■ .u . j .u . 1  uKwuirau* nowo opaGzony nd 
zimę. — Cent.alne ogrzewanie. — — 8633 9 i2

P o lz ieS o sasi:
Do JWielmożnych Panów

P r o f .  O r a  P I e n * ą ż k a
i  J e g o  A s y s t e n t a

D r a  P a e h o f i s k i e g o *
Powodowani szczerą wdzięcznością zb wyle­

czenie syna naszego z nadzwyczaj ciężkiej cho* 
roby krtani, poczuwamy się do obowiązku wy­
razić Wam, Czc.goani Panowie, nasze najserde­
czniejsze podziękowanie za trudy i starania, oraz 
prawdziwie ojcuwską opiekę, jaką otaczaliście 
dziecko nasze przez c z łs  choroby. Niecuaj Bói> 
wynagrodzi Wam Waszą wielkoduszność, która 
wsparta głęboką wieazą, powróciła nam syna 
znpeime wyleczonego.

F l e ł s i / h e r o w l e .

Podziękowanie.
JW P. j>Jt*»wl R o m a a o w i  n l i o r e ,  leka­

rzowi rfiejskiemu w Wieliczce za nadzwyczaj 
troskliwą opiekę, dzięki której zawdzięczam po 
wrót do zdrowia, po bardzo ciężkiem miejsco 
wem zapalenia płuc po influenzie, które wobec 
mego podeszłego wiekn tern niebezpieczniejsze 
było, nie mogąc w inny sposób się odwdzięczyć, 
na tej drodze składam serdeczno:

»Bóg z<tpłać« 1
EDWARD SZCZERBA.

Wyciąg z Us egi atestów Zakładu „LA.OOL", 
Kraków, ulica harmeiiCsa L. 15.

Od dłuższego czasu z polecenia profesora piję 
„Laktol" I fltau zdrowia znscznie mi sie rolepbzył, 

K r & K ó n .  P  f n g ie r O f .n n .

Bianka Schramm 
Zygmunt Kapelner

zaręczeni.
Berlin, w grudniu 19i1. ______

ZAKOPANE
r c o t t t l  M ę s k i e  ^ k o

cn ły  raf o fw o r t j
Szozegóiuwo odrestaurowany. Ogrzewanie cen­
tralne, wodociąg, łazienka, cuKierma, knebniu 
domowa. Ceny zniżone na sezon zimewy. C e  
dzien n ie  koncertu  je , cy g a ń sk a  k a
p ela  z  B u  d a p e s z tn .    8849 7 11

W Ł  D Z i K I P D  < Chd, właściciel.

/MAGAZYN
d o w o ś c i  i  S t r c j ś w  

d a m s k i c h

Konrada fciiinrotoslf
Kraków, ulica FloryańsKa 13.

urządza z dniem 1 grudnia b. r.

z  o p u s t e m  1 G » 2 G  p r o c . .

Sprzedaż Gwiazdkową
Bluzek, Halek, 

Kostyumów, Płaszczy angielskich, 
Żabotów, Szali, Rękawiczek, Spodnie; 
Torebek, Szlafroków i t .  p . »084 e «

Wzorowe fabryki tecnnlkP antomc 
LAUBSN & MEMENT, Tow. aĄUJJ,ę

Zastęwitwo:
Centr. Autogaraga 
Star, Kraków.

GC Lecznicy Dra Tarnâ Kiego.
w RoHowie

jeat pensyonat zimowy od 1 listopada z  wikte* 
jarskim (względnie mioszanym), jednaf bez lecat 
nia. —  Zima hard^o łagodna —  —  —  7819 7 8

P c i i S j c n a t  t i o K i o r o w e j  S a w i c k i e j
Pokoje słoneczne, kuchnia polska, lub według" 
Bichei-Beunera i Lahmana. Ceny od i inmiit dc 

dwunastu franków. 9d r4 1 6 
Frzv pcnsyonecie prowadzi się sześciotygodnio­
wy kurs gospodarstwa d "naowego. -  A d r e s :  

Y a l o e  d u  C a n t  „ V H l a  C a r l « t t » “ .

!!3lO!II n i j  M m

G o s p o d a r s t w o  n i l e c i n e .  KażJj gospo­
darz wio z doświadczenia, że w ziuiie jakość i ilość 
mleka u Krów podlega wielkiej zmianie. Gtdzl się 
przeto zwrócić uwagę na to, że najleDSzym środ­
kiem, wpływającym dodatnio na jakość i Ilość mle­
ka jest H  w i z d /  I t o r n e n b a r s k i  p r o s z e k  
d l a  b y d ł a ,  wynaleziony przez Fr. Jana Kwizdę 
c. i k. austr. i kr. rumuńskiego nadw. dostawcę 
przetworów weterynarsLich w Korreabnrgn pod 
Wiedniem. 3202

i
l

Bojkotowanie prodnlccyl niemieckiej
Insbruk. We wluskk, części Tyrolu odbywa 

się s i l n a  a g i t a c y a  z a  b o j k o t e m  t o w a ­
r ó w  n i e m i e c k i c h  z powodu zachowania się 
Niemców w sprawie fakultetu włoskiego.

Z powoda paszportÓT ifdow  kleh,
Berlin. „Yossische Zeitung* donosi z Lo idy-

W y b o r n y m  ś r o d k l e n s ,  k r e w  c z y «  
s x c x ą c y m ,  J e s t  D r a  H e H t n a u n a  „ I  i t r .  
j o d o t “ . —  Ten sarsaparyiowy przetwór nietylko 
czyśoł krew, lecz także uśmierzs bóle i zapobiega 
zapaleniu, a można go zażywać iażdej chwili. —  
„Pnrjodol" zapisują lekarze we wszystkich tych 
wypadkach, w mórych przetwory jodowe lub gar 
saparylowe okazują się potrzebnemi. Wyrabia je­
dynie D r Hsllmaiins Apotbeke „ t u t  Barmherzig- 
kblt* w Wiednln, YIL, Kalserstrasse 73— 75. —  
Doatać można w większych aptekach, j j  8723

K, akowśkiej Spół ti chemików z odpow. ogran.
w  K rakow !e. ul. W ygoda 5 ;
Telefon 2344 oraz 2060/VI.

wykonywa analizy tecnniczne, nandlowe i z zakresu 
hygieny. —  Analizy gliny, wapnia, i;ip8n I margla. 
Analizy wody. Orzeczenia i oceny towarowe. Ana­
lizy rolnicze. Oznaczenie -artości węgla na pod 
stawie wydatnoścl opałow ij.  --------------9813 1 O

Koncesyoniiwany Bom hajid!(jv. /
< Biuro pośrednictwa

Adama Bilińskiego w Krakowie, ulica Szew ska 
L- 11, wejście od ul. Jagiellońskiej 6, Telef. 1004. 
Pośredniczy w iprzudaży 1 kupnie majątków ziem­
skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro- 
dakiów rolnych, fabrycznych i t. p. posiada najwię­
kszy wybór rożn/ch objektów. 76£f

ueneraine zastępstwo I skład: L. I G. Kaddn.
Kraków. F ilia : Lwów. 6758

Abbazia.
Pokoje nmoblowane z widokiem na morze, z utrzy 
manlem lub bez —  poleca p  e n s y o n a t  p o l s k i  
4 H  C ł r a ż e w s k l e J ,  W l U ą  R e g i n a ,

9490 2 3

% Kurss telopaliczaa.
WWuSu 23 rudnia . (Giełda połodniowa)
Marki VD'93. Renta majowa 9105. Renta koronowi 

węgierska «0-20. Akcye austr. zakł. kred. 847-76. Akoye 
węg. zakł. kr«d. 849’ńO. Akoye Anglobanko 846*76 
Akcye Uoioobankn 826-50. AŁoyt Baekreremn 642’— 
Akcye Landerbanku 649-50. Akcjo kolei państwowyot 
T2k-— • Lou.Oaidj 109-— . Ai.cye fabryki -rom v«7-— 
Akoye tytoniowe O— ’— . Alpiny 868’ —. Rima-Mni j j  
874-50. Akcye praaicitgo Tow. iela.ii ego 18 78 -  Loay 
tureckie 241-60. Rnblf 464-50. skoda 878 50. Akcye gm>
lio. Banko Lipotecznego O—- "

Usposouieuie ,-iiokojne.
Carlio. 23 grudni ‘ i« 'iu  porenaa.1
a L jł iiedjtowt* 202-76. Tow dyakeatewe 19176.
IJapoBCbiodie-. silne.

G iełda warrzaw&km.

Z"ZZ,f,%«% !■;«  , ę-ww
z 1864 roku — irb-J P#emrtwka z 1866 rokn — . 
4",-piroo. obligAoye m. Warszawy 90-50; 5-, roe. poły. 
dżka roi.'jsk» 1 emisyi 8’—  rb.; 6-proo. potyczka II. 
emisyi 870*60; azlaeheokie 330*— ; 4 ‘ < ; roo. listy złeia* 
skit C " ić  rb- 4-proo. listy ziemskie 85*40 rb.; 6-proo. 
liaiy Warsrawy 66-gO rD.; 4 ‘ 1,-piocrmow" Uzty
miasta War.z&wy 88'90 rb.; 6-procentowe listy (óozzie 
90*86 rab.; listy miasta Łodzi 338*— m b., Lkoyc Ban. 
ku band), m. Łodzi 433*76 rb.; akcye Banku dLo* e- 
go wars-awsKiego 4*46*—  rb.; akcye warszawskiego Bas­
ku handl. V il emisji 426*—  rb.; CuŁfo .n i .  806 50 rb.; 
Starachowice kbl-bC rb.; Lilpop 131 • 50 xb.; RadzkL 
625*— ; Rudzki rowe 12+*—  rb.; Zawierciu 326—  rb.; 
Żyrardów rb ; Putiłów 148—  rb.; 6-proo. piołi
kowskie 91*30 rb.; rsorman-Szwede 880*— rb.; Borlil 
46*31,

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 23 grudnia. —  Targ zbożowy.
Pszenica n« awieuień 11*73 do 11*74; pi e lo: na aa j 

11-60 do 11-61; żyto na kwiecień lb*a8 do lu*29; owias 
na kwiecień 9-89 do 9 70; kukarudza na maj J*62 d* 
6*63; kukurudza ł z  ozetwieo 8-68 do 8*69. " ^

Oferty mierno, obęó aupna mierna, usposobienie słabo, 
pochmurne.

M i m

nadarzy się sposobność taniego kupna podarunków gwiazdkowych: Prosimy obejrzeć naszą wystawę, bez przymusu kup^a. 
Bajecznie tarie ją: Mydełka w  kartonach, perfumy flanc, angielskie na wagę, gpzebienie szczotki do wmów, wąsów 
i  całe gnnriiury, przyboiy do czyszczenia paznokci i inne. —  W iellr w ybói artykułów toaletowych. —  D l a  

P a ń  potrzebne aiłykuły hygienioene wsze^Kich rodzajów dyskretnie przez ekspedycyę kobiucą.
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Dr Nieć i Ska
Magazyn oryentalny

K r a k ó w ,  R y n e k  ^ 3
Jedyny polski magazyn, który kupuje prostu u żródk

Dywany
perskie

W y r t  b y  w s d i o d r i e  

1 0 %
opustu gwiazdkowego 

u w miesiącu grudniu.

kilimy, portyery, karamani. uakatj', nakrycia wschodnie. —  W ybói z 10 .000  sztuk, oryginalne, piękne, setki 
lat trwające, zawsze nudne, wszelkich wymiarów; na podłogi, ściany, otomany, przed łóżka itd. Ceny niższe, 
niż yd7'3ki)lwiek indziej. —  Elegaeckie i wygodne mieszkanie powinno m:eć dywany perskie, które przez uży­
wanie na wartości zyskują. —  Najobfitsze źródło podarKÓW i rzeczy  użytkowych oryginalnych, wspaniałych, 
jak: hafty, laufeiy, krepy, mateiye na suknie i bieliznę, stoiy i fiianki, dekoracje, parawany, szale, torebki, 
portfeuile, broszki, spinki, agrafki, cygarniczKi. wazy, etui, kasety, inkrustowane meble z Damaszku, kosze, 
lichtarze, popielniczki, serwisy porcelanowe na kawę i herbatę, talerze deserowe i t. d. 9002 7 7

Według umc wy także na spłaty ' w  ciągu 6—18 m iesięcy!!!!

„Underwood" f o r y g i n a l n e  a im e r y k a r is k ie  
ia s z y n v  d o  p i s a n i a
poleca wyłączny zastępca

•••••• •••
- 1 .

E M I L  U T l f C H
Mów, ulice U 19 (Teł Kr. Hit).
Lwów, ul. Sykstuska 1. 19 (Telel. 901).

Szkoła nauki pisania na maszynie.
Zakład przepisywania na maszynie i po 
-6767 wielania. 52 o

t f i Wzorowy uiarstał rtpara-yjny. -a

Niema knntut Ntanta ro b a ctw a!

M a t e r a c e
pal«ntowe „PolonL" są do nauycia wp wszystkich większych składach „.obli.

Pierwsza galioyjska fabryka patentowanych sprężynowych materaców „Polonia'

Niem a k oszt6 w n ap raw y!
z ogr. odp.

D ługoletn ia  g w a r a n c ja ! 7147 14 15 w Podgórzu.

S J I 1 T . ! ,  H A K T Y  < s e u >
w wielkim wyborze

i  K Z, 5*50, 7‘5G, 11 itiJ,
U W E I N D L I N GO Z D O B Y

na drzewko
i  p c , D ^ K l  | EwHóo, eroćzka 26. Telefon 2596. ‘
n a  G w ia z d k ą  Ł Cenniki wysyłam za darmo i opłabne.

strcictel fortepianów
Tir^yjmtije wszelkie reperacye. A. Bild, unca 
Miodowa 1, 31. 9385 6 10

Krynica
Do wydzierżawienia lub do sprzedania willa 
„Karoićwka", hotd, 44 pokoi gościnnych, e 
kompletnem urządzeniem, oprócz sklepów i re­
stauracji. Wiadomość Hirsch Salom tu. Kra­
ków, Beiiia Joselowicza 7. 9588 5 6

Os sprzedania
foi tej ian Krótki, broń rozmaita, książki lekar­
skie ltauber - Rupsch Lehrbuch, 6 tomów, u 
sta ,va handlowa, leksykon, 17 tomów, umy­
walnie z lustrami i toaletki, stoły, parawam- 
ki, szafy, samowar roam. maszyny do szycia, 
lns.ra, kredenb większy kuchenny. Ul. św. Ja­
na 0 28, parter. 9253 10 10

i c e i
oraz wszelkie instrumjnta muzyczne sprzedaje 
po cencch bardzo niskich M. TAFFETA nastę­
pcy. w Krakowie, Szpitalna 8, 9223 3 J

M a r z e n i e m  r s z y j l k i t j l h  p a ń
jest piękna barwa twarzy i owa matowa arystokratyczna cera 
oznaka prawdziwej piękności. Nie Z2nax*SZCi£ki, w y p r y s k i ,  

t c z e r w o n o ś ć ,  lecz świeża i czysta skóra jest wynikiem jaki 
•ię osiąga przez skombinowane użycie środków C r  © m e  sS.- 
m u n , Pwudre de riz s J iu io n  i m y d ł o  S i m o n .  
Żądać tylko prawdziwych wyrobów. 7789 4 12

K o n k u r s
na szkice P a ła c e  -  H o te l - B r is to l w  K r a k o w ie
ogłasza p Karol Hallenburg Haller przez krakowskie 
Koło Architektów dla polskich architektów'. Wymagany 
pierwszorzędny komfort. Trzy nagrody: 3000, 1500 
i 1000 K. Nadto zakupy po 600 K. Termin 15 lu te g o  
1912  i*. Warunki i program ©trzymać można w Kole 
Architektów, Kraków, Straszewskiego *28. Lwów, Zimo- 
rowicza 9. Warszawa Włodzimierska 3/5 976933 .

No. 343. 220X100X30 koron 170
„ 443. 220X126X60 „ 200
„ 543. 220X152X60 ,, 230

S k ła d  amerykańskich urządzeń biuro/.ych

„ J E M Y  I  S K A “
Filia w Krakowie 

rrzy ni. Floryadskiej 28, I. p.

l>izcd kupnem przedmiotów użytkowych i na 
podarki wszelkiego rodzaju zażądać mego ka­
talogu głównej-o ; około 4000 odbitek, który 
każdemu wysyła się zadrnno opłacony, a w któ­

rym każdy znajdzie coś stosownego.
C. i k. nadw dostawca H a n n s  K o n r a d ,  
Briix Mr 894 (Czechy). 0524 9

;,S!LVA!11A“

n ®Ssii l ń  I
w  K r a k o w i e *

Od 1 listopada, ulica karmelicka 9,
Telefon 3252, zakupuje lasy i drzewo­

stany, oraz materyały tarte,

Afencya HaJafeto ZiemsKlcn.
9200

Poszukuje do kupna: grabinę okrągłą 
w każdej iiości, w ładunku całowagono- 
wym do 50 i luO wagonów, a mianowicie: 
klocki 100 —105 cm. dług. i 20 —25 cm. 
gruD. w cieńszym końcu —  tegoroczna 
ścinka. —  Grabinę, łupaną 1 m. długości 
w kawałkach trójkątowych. —  Buczynę, 
grabinę lipę, jawor, trześnię, gruszę, 
brzost, dębinę, jasion, wierzbę, osinę, to­
polę, brzozę, olchę w każdej ilości i zdrowe.
7 0 •

AfotfO otwarty dc»n bom is.-i and łowy

Żarówka99

krabowi Rynek I. & (u/ poaworcuj
poleca po niskich cezach żarówki metalowe oszczędnościowe 
od 16— 1000 świec. Dla fabryk, lokali handlowych, hoteli, 
kawiarni, caklerir i restauracyi w Krakowie i na prowincji 
dostarcza żarówki ze znacznym opustem. 9-45 g o
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W c  J i * y  a ń s k a  3 3 .
Z powodu podnajecia lokalu przy ul. Grodzkiej 1. 20 zostały 

towary pochodzące ze składu

T. r Hpportfi
jako to: bluzki, halki, szlafroki, bielizna eic. z konieczności prze­
niesiona do sklepu

p r z y  u l .  H o m A s k i e l  3 2
guzie z powodu braku odpowiedniego lokalu sprzedaje Jiię je

za bezcen. 9709 2 2

©
*1

&
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&r
&

©
r ?

najtaniej w nowo otworzonym składzie 
. firmy

E l I
KTOKńw. Karmelicka 8.

Na składzie serwisy i szkło stołowe, 
garnitury na umywalnie, srebro Ohri- 

stofla, siatki gazowe.
Żarówki elekt.-, oszczędnościowe 

warszawskie.
Na wesela i zabawy towarzyskie wy. 
pożyczają porcelanę i szkło. 9211 4 10

Osoba
w średnim wieku, inteligentna, mi.ej powierz­
chowności. samodzielna, energiczna, ot}oj 10i9 
zarząd większego domu lub zajmie się wycho­
waniem dzieci. Wiadomość: Podgórze, Lwow­
ska 58, na ręce pp. Kuśnierzów. 9403 5 5

II? I M l i i
Ul. Łobzowska 45, II p., 3 drzwi.

9431 3 4

i far iowarla
prowadzany przy Pierwszej Krajowej pralni parowe]
8644 20 30 Podgórze-Kraków
Tel. 1496. Nadwiślańska 10. Tel. (496.
Przyjmuje do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką damską 
i męską konfekcyę. Specyalnośćr farbowanie i czyszczenie piór. toalet 

balowych, futer, dywanów, apretura firanek.
F ili*  w K r a k o w ie :F i l ie  w  K r a k o w ie :

Grodzka 9—11.
Dietlu Hotel Mullera 
Szewska 15.
Długa 24.
Wielopole 14.

F i l ie  w  P o d g ó r z u :

l.wowska 28.
Strromustowa 3. 
Nadwiślańska 10.

W D ębn ik ach : ul. Koeciuszki 15.

Rajska 4, 
Da.iwói 4. 
Starowiślna 22. 
Sebastiana 4. 
Warszawska 21.

Wszelką bielizną pierze się bez chlorku.
Roboty wykonuje się w ciągu 24 godzin.

Tylko 
w oryg. paczkach.

Regestr, r.cak ochronny

teJiie mulim

I
przez najwy/,szv

zatwierdzonego Towarz.

Najwyborniejszy 
towar w świecie:!! i

ces. rosyjski rząd 
dla handlu herńafą

W .  W i s s o t z f t y  i  S k a ,  H t  s k u i a
której można dostać w każdym lepszym handlu.

Reprezentacya na Austro-Węgry.
BRUDER LISSIANSKY

9 7 2 3  25

Roczny zbyt 21 m i-1  w  k i « « m n « n  w I
lionów funtów. I  W ie d e ń , V I !., s le id e n g a ss e  32

Remy wpłacony ka­
pitał IU milionów rh.

Wyitowiildw) Salonu naiorzy Polskich„WAWEL1* ...
Siedziba Piastów i Jagiellonów St. Tondosa i Wojciecha Kossaka 20 kartonów 
kolorowych z tekstem Kazimierza Bartoszewicza w ozdobnej tece. Cena K. 6-— 

Za nadesłaniem K. 6 50 wysyła frank o

£ C B V T R Y K  F R I S T
Kraków, Ploryaóska 37.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3? S fM iśtoG  33
PETZENBAUM

Specjalne meble kuchenne i przedpo­
kojowe 9472 5 10

Potyczki
czn.ch, oficerów, ad

dla P, T. Urzędiiikuw pań
_  ótwowych, autonomi

^znych, oficerów, adwokatów, uotaryuszy, le- 
ka-zy iiiżynie-ów. księży, profesorów, nauczy­
cieli i ctraży skaii-ewej da najmożliwszei wy­
sokości 1 a Hu-ielnią spłatę załatwia za kondy- 
kiem i bez inrormacy' w sprawie ubezpieczenia 
na życic udziela ustme lub pisemnie Reprezen­
tacja „ J o e a m le n  V e r e k n u “  Lv,ów, ni Ko 
petnika 28. Ilpiętro 9412 9 12

■ ‘ (Południowy 1 'yroi,

sanatoruum (Pa ctiorycti na płuca
zaiożonc w r. 1001 powiększone w roku 
1908 i 1911. — Prospekty na żądanie.

9648 3 20
Dr V. M dlfer

naczelny lekarz.

s z ^ z e d r y n -s a ł t y k o w .

W noc wigilijną...
Bezgraniczne przestrzenie ziemi milczą, ale 

wśród powszechnego oniemienia pod śnieżnym 
pokrowcem daje się słyszeć gwar strumieni. 
W  jarach i wgłębieniach gwar ten przeradza 
się w ciągły, głośny plusk, który ostrzega wę­
drowca o zasadzce. Las jeszcze milczy, odziany 
w szron, jak legendowy bohater w srebrzysta 
zbroicę... Niebo mroczne, usiane jednak gwia­
zdami, sypiącemi na ziemię swe drżące, chłodne 
światło.

W migotaniu gwiazd widnieją żałobne punkty 
wsi. tonących w bieli śniegowej. Cień zapomnie­
nia, osierocenia, legł na milczącą równinę i na 
oniemiałą wioskę. Wszystko skute milczeniem 
i nitniocą, jakby przvduszone groźną, acz nie­
widzialną niewolą.

W jednym końcu równiny rozległo się dzwo­
nienie północnego dzwonu; na spotkanie z prze­
ciwległego końca rozbrzmiało drugie, potem trze­
cie... czwarte... Na ciemnem tle nocy rysowały 
sie płonące światłem okna świątyni Pańskiej 
t miejscowość na chwilę zrzuciła z siebie, otrzą­

snęła to groźne, napoły straszne milczenie —  
ożyła

Pc drodzy zarysowały się szare sylwety 
chłopów Na przodzie szli ludzie zamęczeni 
pracą z ania na dzień, nędzą i bólem —  ludzie 
ze zbolałemi sercami i opuszczonemi na dół 
głowami, nieśli oni do świątyni swój ból, pod­
danie się i westchnienia to było wszystko, 
co mogli ofiarować Panu w dćen Nai odzin.

Za nimi w oddaleniu, świątecznie^ poodzie- 
wani ciągnęli wioskowi bogapze, śmiejąc się 
i rozmawiając wesoło, nieśli oni swoje mar: enia 
o przewidywanej radości święta. Skoro tylko 
ludzie weszli do wioski — zapanowała znowu 
cisza, zastygł w powietrzu ostatni dźwięk dzwo­
nu. zamarł gwar i znów owo milczenie bez­
nadziejne...

Cisza ta robiła wnuwie wsrepu do jakiegoś 
wielkiego inisteryiun. Jo cudu, kF 7  za parę 
chwil miał się stać czuło się w nasiroju prze­
dziwną tajemuiczośi Zaledwo jednak wschód 
rzucił przecudne barwy na niebo — stał się 
cud...

Zstąpił znowu na ziemię Bóg. Bóg dotąd po 
niewieiany i przybity do krzyża. Zstąpił Bóg, 
do którego zdawna wszyscy cierpiący o sercacli 
bólem i nędzą życm rozdartych —  zanoszą 
prośbę: Panie, kiedyż zstąpisz na tę ziemię? 
Zstąpił Bóg i napełnił wszechświat swą istno-

ścią... Step bezgraniczny powitał go swem onie­
mieniem, bezbrzeżną bielą śniegu i czerniejące- 
mi łodygami burzanów wichrem chłostanych. 
A  las stary nie dał się abiedz w powitaniu Na­
rodzin Boga. Stare babki-choiny podniósł;; ośnie­
żone ramiona; subtelne sosny załopotał; koro­
nami; a grzmotem potężnym wybuchły strumie­
nie w jarach, krusząc pęta lodu; nory i lego­
wiska opuściły zwierzęta; ptaki rzuciły gniazda; 
a każdy czuł, że coś budzi się —  silne, jasne 
i wszyscy śpiewali: „Panie! Czy to ty?“

A  Pan błogosławił ziemię i wody, ptaki i 
zwierzęta i rzekł im:

—  Pokój wam! Przyniosę wam z wiosną cie­
pło i światło, zerwę z rzek lodowe okowy, dam 
stepowi szmaragdową szatę, ą las napełnię rui- 
łym rozgwarem i śpiewem. Nakarmię i napoję 
ptactwo i zwierzęta i roz.egnie się w przyro 
dzie dziękczynienie. L.echaj prawa natury nie 
będą dla was niewygodnemi liech dla każdego 
nawet mało widzialnego drobnego owadu na 
kreśl granice, w którycl *r ógłby spełniać swe 
przeznaczone obowiązh.. Was nie'sądzę albo­
wiem wy spełniacie to. co dane wam jest od 
początku istnienia. Dałowiejć wiedzie Bezustanny 
bój z przyrodą, wnika,iąc w głębie jej tajników 
i nie wiedząc o końcu swej pracy. Musi pognać 
jednak te tajemnice, gdyż są one podstawa by­
tu jego, Ale przyroda sama sobie rozkazuje,

zdumiewając ludzi swą potęgą i w tem właśnie 
jej wy i szość. -złowiek powoli dociera do wnę­
trza pjdflaje sobie atomy, a przyroda stoi 
jak i p.zeatem. Pokój wam —  lasy, tobie 
stepie, zwierzęiom, ptakom; niech was ogrzeją 
1 ożywią promienie moich narodzin!

Pobłogosławiwszy przyrodę, Pan zwrócił się 
do iuuzi. Naprzeciw Niego wyszli ludzie piaczą 
cy, zgięci pod iarzmem pracy, przygnębieni nę- 
-zą A gdy On rzekł: „Pokój wam'“ —  poczęli 
łkać i padają o ziem prosić o zbawienie.

I sercem Pana owładnęła znowu troska, któ­
ra napełniła go w ogrodzie Ogrojca przy ocze­
kiwaniu kielicha wtedy wprZed wiekami z rąk 
wielkiego swego Ojca. Wszyscy ci cierpiący, 
którzy padli do lego stóp, nieśli brzemię życia, 
spodziewając się nagrody od Niego; oni pierwsi 
otworzyli uszy na dźwięk słów Jego i w ser­
cach swych na wieki je zachowają...

.Widział ich wszystkich.z wyżyny targających 
więzy niewolników i błogosławił, kończąc drogę 
życia i obiecywał Wyzwolenie. A wszyscy oni 
pragną przyjścia Obiecanego, rwąc się kn nie­
mu. Wszyscy z niezachwianą wiarą wyciągają 
ręce kn niemu —  mówiąc: „Panie! czy to Ty?'1

— Tak, to ja! —  odpowiada Pan —  przy­
szedłem znown do was. aby otrzeć łzy wasze. 
Przyszedłem do w&s — wszyscy wierzący we 
mnie i znękani. Jestem z wami zawsze i wszę­

dzie. bo gdzie krew wasza jest przelana, tam 
też przelano krew moją i waszą. Wyście uwie­
rzyli nieskazonemi sercami we Mnie niezachwia­
nie dlatego jeno, że to, co Ja mówię, zawiera 
w sobie prawdę niezbitą, bez Której wszech­
świat jest tylko pełnym pokus i zła

—  Kochaj bliźniego swego, jak siebie same­
go! — otc ta prawda, w całej jasności i zrozu­
miałości, bez sofistycznych rozumowań i wykrę­
tów, potrzeonyck teologom.

Doscępną jest ona bez wyjaśnień dia wa­
szych prosiaczych i adręczonych serc; wierzy­
cie w tę prawdę, czekacie jej przyjścia, zapa 
nowania, Laiem, obierając uznojone pracą czołc, 
chodząc za pługiem w palących promieniach 
słońca, nauczacie jej wasze dzieci; i w dlug! s 
zimowe wieczory, kiedy za oknem śnieżyca i świ­
szczę wiatr, przy płonącym raźno na kominie 
łuczywie, jedząc cłileb czarrv, ciężko zapraco­
wany cbleb. Krótką jest ona, ale dlr was w niej 
zamyka się całokształt życia i rigdy nie wy­
czerpane zródlo rozmów... Rankienr wstajecie, 
myśląc o tej prawdzie, wieczorem kładziecie się 
w łóżka z nią i przynosicie ją przed ołtarze 
w Dosraci łez i cichych westchnień

Zaprawdę powiadam wam: że choć niKt nie 
Widzi przyszłości nikt nie wie, kiedy wybije 
godzira wyzwoleni, ale ona już przybliża się!

K A R O L  C Z A P L I C K I
J u n s i e r  w  K r a k o w i e ,  P l a c  M a r y a c k i  N r .  I  i  R y n e k  N r .  7 -

Poleca Szanownej P . T. Pnbliczności wielk wybór wyrobow złotych i srebrnych w najno­
wszym guście po bardzo przystępnych cenach. Utrzymuie na składach siebro stołowe 
W kasetkach oraz i 8rebre „Christofla“ po cenach fabiycznych. Reperacyje i przerabiania 

- T  v  . nskutocznj# flj'£(ik0 i dobrze.
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N O W O Ś Ć !

W ojczyźnie Faraonów
(z podróży i przechadzek po E g ipcie) 

przez

SYAHISidW* BEiZE
W  te nacie ssiążni StO ry c in .

8900 io io Cena 5 koron.
(KSIĘ3ABNIA GEBETHNERA.)

Fabryka luster I szllfiernla szkieł
M a r y ń e z n k a  t  A l .  W o r a a i e c k i e g o

w Krakowie, przy ulicy Piotra itlichałowskieyo 2

i ap
przyjmuje w każdym czasie O ddzia ł 
ra fow y  k sięg a rn i U. A ilen b erg a  
w e  L w ow ie. &945 n  o

Największy skkid
r ó ż n y c k a  p r z e d m i o n S w

praktycznych i luksusowych

J i A P O D A i . i t
od najtańszych do najwspanialszych 

poleca
A. L I S O W S K I

„FO R TU N A11 

w Krakowie, Sukiennico L. 23
naprzeciw nl. Szewskiej skład 

nerhaty.8939 5 10

wykonuje wszelkie czynności w zakresie szlifowania szkieł i lnster. 
kłowe mosiężne, oraz przyjmuje zużyte lustra do podlewu i t. d.

Oprawia w iamy ui 
722C 16 20

S l i U S Z C Z
«  j . ę k « e  1 najpoczytniejsi* pismo tygodniowe dla

m  ł  a k ----- ięvfr al f  * ________  EOriET, lHęracko-spolecane, ilustrowana, pomieszcza
| praco pierwszorzędnych sil literackich-^ jssiAsuaaa

artykuły wstęiMs, arfyituly treści społecznej, omawiające chwilę bielącą i poruszające najżywotniejsze spraw; dotyczące kobiet. -  Powieści. -  Nowele.
2  beletrfstiłl ra rok 1912: Powieść Wiktora Gomulicklego
„Cień- — dramat Jadwigi Malinowskiej „Jak ptak" ...
powieść Tcresity „W zkole życia1*. — Oprócz nowel pierwszo­
rzędnych piór jak. Zuzanny Rabsk'ej, L. Romockiego, Wl. 
8 t  Rcymouta, Savitri, Józefa Weyssenhofa, C. Walewskiej. 
M. y Tierzoińskiego i w. in., — poezyj Tetmajera i najzna­
komitszych poetów naszych, „BLUSZCZ1* drukować będzie 
l teki pośmiertnej Mieczysława Srokowskiego poemat „Koniec 
Epigona1*. — J. A. Kisielewskiego „Jura i Lala“  rzecz na­
prana w r. 1909 i na rozpoczęcie roku Kraszewskiego nigdzie 
nie drukowaną Bajkę wielkiego pisarza p. t :  „Dziad i Laba“ .

„BŁusZCZ*' ponownie ogłusza

konkurs i  iragrodą rb. 10C$
na powieść obyczajową współczesna-

Ciepło w mieszkania będzie miał każ 
dv, jeśli zamiast niepraktycznych wał­
ków do okien, użyje 9231 7 10

Niewsfsydiajpflo kitu
wyrobu Drogueryi w Kołomyi.

Tańszy, praktyczniejszy, zabezpiecza 
pewnie przed zimnem, niedopuszcza wil­
goci i nie niszczy okien.

Kg. 60 hal. Pakiet pocztowy 41/* kg. 
3 kor. franco. Kilogram wystarcza na 
ó normalnych okien. Wysyłka za zali­
czką. Przy zamówieniu podać kolor.

Podróżujący
poszukuje zastępstwa artykułów spożywczych 
na wv§azd i Kraków, za odpowiednią prowi­
zją, albo nrzystąpi jako s p ó l n i k  (z pewnym 
ktpita,en) do reinającego Hę przedsiębiorstwa. 
,,tV . F .  W .  3 8 “  poste restante J i l d k ó w .  

9785 3 5

N ajlepsi hygienlezne
Towary Gumowe

do ceiów sncilsraycli
polecają 11 52 O

R E I M  I  S P Ó Ł K  A
« Krakowie, Rynek 37, Hula AB.

Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie

z lumiewp.jąco tanie, wspaniały wybór. 
Próbki fco za fco. J. K obn er, T e- 
p litz  -  SC lóna H, Drukarnia zakłada 
chromolit artystycznego. 8412 16 16

HANDEL ŻELAZA
JÓZEFA FERTIGA 

w Krakowie, nl. Szewska 8 
poleca na Gwiazdkę po cenach zniżonych.

Wieiki wybór naczyń czysto niklowych, 
aluminiowych, ładne umywałki i dra- 

h*nki pokojowe. Ł 
50 przedmiotów naczynia niebieskiego 

„Austrya1* za K 45*— .
50 przedmiotów naczynia „Sphinx“ za 

K 60'— .
24 sztnki nakrycia alpakowego marki 

Berndorfskie za K 19 20.
24 nakrycia z chińskiego srebra za 

za K 38 40.
Prymusy szwedzkie Nr 30 K 8 80, Nr O 

K 10 50. Nr 1 K 11'50. 9567 6 6
Maszyny do h eilzny „p e łn ą  parą*- po 70'—  K.

Dodatki oosiolocone łarznoścl kćł 
kobiecych na ziemiach polskich.

t u

w arkuszach zawierają powic- 
-ści i nowele oryginalne zna­
komitych autorów obcych. :: ::

dzieł kosmetyki.
Rady i wskazówki 

zachowania  ̂
hygieny piękności 
j s a a a a  a a  l a a a a

Dział gospodar­stwa domowego.
Py rania i odpo­
wiedzi zasadnicze 
z każdej dziedziny 
gospodarstwa do­
mowego prowa­

dzone przez p.
M arłeM ow ska.
a a a a a a a a a a a a

Numery okazowe 
wysyłane na zadanie 

franko '

Odrębny część pfime stanowi

MIAŁ MÓD
jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są 
w pismach polskich, który zawiera rocznie p r z e -  
sz!w  4 0 0 0  ly s u n k ó w  najświeższych modeli pa­
ryskich: sukien, okryć i ka.peiu&zy damskich.,.—  
Osobne dodatKi z ubraniami cizieciecemi. —  ihe- 
liznn. —  W łu r y  ro b ó t  k o b ie cy ch , jak: hafty: 
gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i  t. p. 
Niezależn. e od powyższego działu „BLUSZCZ14 

dodaje:

z e  e f e l k k *  t a b l i c  k r o ) 6 w
dających możność wykonywania 
różnych ubiorów i robót w domu.

-t

Ułatwienie wjkmrwania różnych ubiorów w domn dla osób nieznsiących kroju. „B LJS Z C Z " w Bz.ale Mód dostarcza paryskie formy bibułkowa
(za kopiejkową opłatą).

Prenumerata „BLUS1CZU1* wynosi we Lwowie: rocznie 20 K, półrocz. 10 K, kwart. 5 K, za odnoszeni- do domn dopła :a się 1 K kwart. — 
Na prowincyi z przesyłką pucziową: rocznie 24 K, półrocznie 12 K, kwart. 6 K. — Administi-aoya BLUSZCZU1*: W arszawa, Nowy Świat 41.

Prenumeratą przyjmuje:
Głowna Ekspedycya na Galioyę ST. SOKOŁOWSKI, biuru dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

jak również księgarnie we Lwowie i na prowincyi.

W Y D A W N I C T W  A  „ B L U S Z C Z U 11:
W  r. 1912 „BLUSZCZ1* rozpoczyna szereg wydawnictw, na które 

składać się będą: najcelniejsze nowości z beletrystyki polskiej i obcej, 
oraz prace wartościowe o treści naukowej, społecznej i wychowawczej.

Zaufanie, jakie pismo nasze zdcbylo n Czytelników Bwoicb, 
daje nam rękojmię, że i wydawnictwa „BLUSZCZU'* spotkają się z nie- 
mniejszą wiarą w ich wartość, tak literacką jak i ideowa

Wydawnictwo powyższe obejmować będzie książki, zawiera­
jące 12— 15 arkuszy drnko, formatu powieściowego, w wy daniu ozdo- 
bnem — dwa tomy kwartalnie, czyli 8 tomów rocznie

Cena księga.ska rb. 1 za tom; dla zamawiających tomów 8 
rb. 6 — dla pretrmei atorów „BLUSZCZU'* o 50 prc. taniej, czyli tom 
jeden kop. 50 — dla zamawiających tomów 8 - rb. 3. _ 9773 2 2

W  araku są:
„W ira  H o re ck a “  powkść Je. wicza. wyróżniona ne konkursie 

„BLUSZCZU**. . .
,,S zb iu e  te o zo lic^ n e ^  najznakomitszych autorów z tej dziedziny, 

opracowane przez Józefa Fełidzyńskiego. 
i ł o w e  .i E dgara P o e “  ttómaczone przez Faleńskiego fTelicyana). 
..B* l u j .  1 (bistoiya jednej miłości) powieść Nansena, tłómaczona 

przez Józefa Relidzynskiego. — -
Zaczynając od roku 1912 wydawać będziemy w odstępach 

półrocznych » -e cya ln e  alfcnm y r o o o i  r ę czn y ch . Albumy obej 
mować będą: wielkie tablice monogram 5w, hafty, gobeliny, roboty 
Szydełkowe, krzyżykowe, gipiury, koronki klockowe, macrame itd. iid. 

Cena albumu J la  p re n u m e ra to ró w  k o p . 50.

P ie rw s z a  Gal> sy!sk4  F a t e M a

A. Sobolewski I Ski

i *a ss8 s*

K r a k ó w  i f j .  1 1191. Kij. f r a d s ś r z e

i poleea znane ze swej dobroci i wykwintnego smnkuj

twarde 
nadzie­
wane 

iniiękkie

Sprzedał ;v p-^rwszc^zedaych hadllacli. 9201910 

Filia WarszaATska —  odznaczona jest S-ma. najAYyższemi nagrodami.

L i l i p u t
Przyrząd mówiący, znakom icie 
funircyonnjący, zupełnie z me­
talu sporządzony, 161' > 1 6 ‘/ , x  
10 cm. mający, pięknie lakiero- 

I wany, wy borny mechanizm w/az 
z 2 kawałkami mnzycznemi i 200 
igiełkami tyiko 22 K Ja płyty 
głosowe, grające na obie strony, 

O 25 cm. śr-lnicy 2-50, d’50, 4 K i wyżej, W y­
syła za zaliczką H- im Konrad, Er a a Nr 652 

(Czechy).
Katalog główny z około 4000 odbitek na żą­
danie zadarmi opłacony. 6482 5 6

Niespodzianki na Gtaiazdke sc u  wielu domach.
Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków nabytych za diogi pie iądz. Jedynymi podarkiem, stanowiącym 
r li mu przyjemną odmianę, je s t  u le p s z cn y  p ra m o fc  a i  Tl a rk ą  ,^\n.Ołek p is tą c y " .  W chwilach smutku spędza zły tumor, 

rozw sela tak starych jak ułodych, zastępuje muzykę każdego r dzaju i stał się ten gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem niezbędnym
■  w gospodarstwie d mowem. Niech więo nikt przy ubliżającym B  

sie św. Mikołaja nie ominie sposobności zakupienia Ulepszo- 
uego gramolona z mr ... , Aniołek puzący*1 n wyią- 

cze°go zastępcy na Galicye i Bukowinę

JÓ Z E F  W E K fL E R
Ulgi u sp.alafh rata

we Lwowie
ui. Syktuska 2 Tel. 156C
Ogromny wybói płyt zawsze na składzie.

w Krakowie, Florya.i^a 25,
Filia Rrouzka 71. Tel. 1241.

7637 14 14

„ G R H M G F O N "
tonniki darmo i aplalnie*

posiada na składzie i w)Tkonuje takow 8 według żjczema z naj- 
epszego materyału i po cenach niskich, za które gwarantuje

G ty M  NieM ra Zanzliu UraKoosKicli jtninrzu
Kraków, róg Fioryanskîj i Pijarskiej, I, pielro. . 02/218 0

aJ-Jy''1;''V;:>

t m

9637 Wyłączne zastępstwo na Kraków i zachoó. Daiicyę o 4

Ł  syrczeoî i i Polakieeiu, Mód.
Grand Prix, Powszechna Wystawa Paryska 1890.

Ł* izfij płyn restylu^iny
woua do mycit koni. Brzmienie słów, winieta i opa­
kowanie ochronione. Cena flaszki K 2’8G
Przeszło od 40 lat używany w stajniach nadwor­
nych i stajniach wyścigowych do wzmacniania przed 
wielkiemi natężeniami i do przywrócenia sił po wiel- 

‘ kich natężeniacn, przy sztywności ścięgien itp. uzdal- 
_  nia konia do nadzwyczajnych ezjmnóści w treningu.

™  *wi-^y płyn re-rtyf-icyjni,
-̂ s= - _ j  Prawdziwy tyiko z obok znaidnjqcym się znakiem

ochronnym. — Do nabyci a we wszystkich aptekach i drogneryach. —
Ulustiwwane katalogi gratis franko Główny Skład Framciszete Jra 
K w izda, o. i k. austr.-węg. k. rumuński i książ. bułg. dostawca uadw, 
aptekarz obwodowy w Korneuburgu. pod Wiedniem. 3191 17 ao

Richtera

SiiiB-fwt skrzynki buiiooiirre
są jak prz *1 
laty trzydzie­
stu ta k is  i dziś

Najmilszą zahawkć dzieci

)

Konkurs
na sek re ta rz a  i  is s p e b  .ń^a poLosrt
w jednej osobie przy urzędzie miejskim 
we Frysztaka, powiat Strzyżów, z ro­
czną płacą 1200 koron.

Do podania należy dołączyć:
1) metrykę urodzenia;
2) świadectwo szkolne;
3J obywatelstwo ausiryackie;
4) nie przekroczony 40 rok życia;
5) świadectwo ze złożonego egzaminu 

na sekretarza i inspektora według 
rozporządzenia Wydziału krajowego 
z 20 maja 1898 L. 25422 Dz. u. kr. 
Nr 88;

6) świadectwo moralności.
Bez powyższych kwalifikacyj i wa­

runków, podania me będą uwzględnione.
Termin wnoszenia podań do l i  sty ­

czn ia  1 4 2  r .
Zwierzchność gminna we Frysztaku.

Enrmistrz
S a m elew icz .

Zastępca na Gaiicyę zach.: Salomon Rlttermann w Krakowie, ul. Wrze9lńska II. Zaatępoa na Lwów I okolion: Henryk Eber, Lwuw, ul. MickiewiMa5

9750 2 8

O M i . M r  nai
na fortepian sprzedaje pa ^0 hal. kawałek jak 
dlago zapas 'tarczy M, TAFFETA następcy 
w Krakouie, Szpitalna 8. ’ 9222 3 3

Piękny pies
dog 5 miesięczny, do spizedania. Wia­
domość: ul. Jabłonowskich 4, I p.

9704 6 6

-• i r i Ł i i S  A .  B a a m
Mały Rynek 6

poszukuje zdolnego podróżującego obe­
znanego z działem farb. ‘  jggl 2 2

Laboratoryum lekarsko-dehlysłyczue - - - Floryańska 23, II. p.
Uniw. med. Dr. Sabiny Weinberg. Dział techniczny prowadzi: Wilhelm Fruchtman.

jsivietnie prze- 
t r w a ł y  one

stutaKZSiazia _ r " T " T T T  * — —  próbę czasu
2 k=zd>m lukiem pomnaża lię liczba tych ojców, którzy jako dziec5 polubili kotwiczne 
skrzynki budowli no, a teraz zaczynają ze swoiemi własi emi dziećmi znowu budować.

Czy może być lepsze po­
lecenie? — Pewnie nie, 
dlatego powinna każda 
metka wybrać prawdzi­
wą kotwiczną skuyrkę  
budowianą jako najle­
pszy i najznakomitszy 
podarek dla swoich 
dzieci To można zrobić 
najlepiej podług nowe- 
fo ilustrowanego cen­
nika sarzynek budo­
wlanych, który chętnie 
wysyłamy franko; w nim 
znajdują się także bliż­
sze szczegóły o kotwi­
cznych skrzynkach mo­
stowych i  o dlubiunych 
układankach Meteor. 
R i c h t e r a  kotwiczne
skrzynki budowlane i 
kutw czne skrzynki mo­
stowe rozpoznać mużna 
po znaku ochronnym 
„Kotwicy11; nabyć je 
można we wszystkich 
lepszych handlach z za­
bawkami w kraju i za 
granicąponiskich przez 
fabrykę ustanowionych 
cenach; trzeba jednak 
dla swego własnego

bezpieczeństwa żądać przv kupnie wyraźnie RioiTera kotwiczne, skrzyokibudo lanój i i rte 
dat sobie wmówić zadnu.no naśladownictwa, które byłoby jako doj,ełi e“ ie 
b e z  w a r t o ś c i .  Ktoby o dopełnieniu, odpowiedniem d.a swoje] ma:« ]  i  J  .
w wątpliwości, ten otrzym", na żądańif od podpisanej firmy najnowszy cenn, P

albo dokładne objaśnienie. B

belańscy dostawcy F, UJ. RM,ter & ( » 2 ., Wi6dft̂  Opemsasse Ńr
Fabryka i kantor XULT Fitelbergergasse 6—14 

Kto lubi muzykę i zamierza kupić meuhaniczry i n s t r u m e n t  muzyczny, n  sch 
każt sobie ,'rzjstać najnowszy cennik chlubnie znanycl i npeeator-instru 
mentów muzycznych z okrągłrmi stalowemi tarozam, na;, 
nabyć aparat mówiący, niech zażąda cennika i uaratów mowi%cycn i znaJ* 

dzie w nim wykaz najlepszych anaratów mówiących- 
 ......  IIMIII ■ ■ ■ ■ ■ l l W i — W   —

Wykonuje wszelkie zabiegi ■ w za k re s  lekarsko-dentystyczny wchodzące. 
CEIY PFZYSTUPKS liLGI W SPŁATACH.

G o d z .  u x > d . 9 -  - I  i  2 - 6 .
■-----  Dla klasy rolotutozej 'ceny wyjątkowo niskie. =

16.



8W»ta 23 Grudma 1911. N O f t A  K 13 k  O It M A. i\T bS1.

K o r e s o o n d r n t  polskoniemicmieeŁŁ bu- 
chalter idomy rachmistrz, z zawodu 

knpieo, poszukuje najęcia na kilka godzin 
dziennie. — Zgłoszenia pod U, K .  poste re­
stante K ruków , za okazaniem Kwitu in- 
Wratowego. 9525 6 6

Do matury s e m iw iln e l
■ gry na skrzypcach i teoryi muzyki (śpiewu) 
przygotowuje osoba obznajomicna dokładnie 

system, seminar. Udziela lekcyi zbiorowo 
i pojedynczo. Ul. P. Michałowskiego 12, III p., 
Nebelska. 9554 2 3

P o k ó j d r ż j ,  fr o m o w y
z meblami, pościelą, może być osób więcej, sta­
le lub dla przyjezdnych na święta i karnawał, 
w potrzebie wsplln kuchnia w*a:; z naczyniem, 
do wynajęcia. Wielopole 1. 7, I p., na prawo. 

9582 3 3

Emeryt sądowy
\t 39, absolwent praw, szuka posauy u nota 

„ nsza lnb alwekata, przyjmie na wyjazd. — 
II W., Podgorze, ul. 3 maja 12, II p. 9631 4 5

I 9 1996 f  I t —51 po ‘5 In
-ny 'iłg ‘-zo^zura npnłĄsnp 'oubjj :?somopui^ 
— « uupjz ds op — n^uipT PJ wpui

Kiwppęi; w nipphi

Panna
z egzaminem z rachunkowości państwowej, 
władająca po polskr i niemiecku, strnogia- 
fistką, pisząca na maszynie, z praktyką biuro­
wa, poszukuje zdjęcia. I B. 25 poste i  -Ltnute 
Kraków, za okazaniem kwitu inser 9657 2 3

8 5 .0 0 0  koron
w całości lub w częściach d o  iok a cy f 
na reainoćci w Krakowie lub na (lobia. 
Wiadomość w kaucelaryi Dpi. Zvctmun- 
1 1 Łehrlrcudcla , adw . w  K rak ow ie ,
Rynek gł. 1. 6 (Szara kamienica — Nr 
telef. 2068), -  - —  - 9119 2 3

P a t y c z k i  o s o b i e
na 4 lo 6 •/„ od 200 kor. począwszy, bez porę­
czycieli, na raty miesięczne po 4 koi dla osób 
kużtb go sUnu, szybku i di skretnie przeprowa­
dza Filip Fdd, l/om bankowo-giełduwy. Buda- 
pest V II , Rdkoczi-ut. Nr. 71. 9533 8 8

' T a n i a

g m a z f * I ? 4 w a
6 wytwornych prześciejade» lnianych bez 
a»Wu 150/200 -tu, 15 K, 150/220 om. 18 K.

Próbki wszelkiego rodzaju tylko naj­
lepszych wyrobów *a darmo opłacone.
Tkalnia Braci Krejcar, Dobruśka, Czechy. 

8718 lo  44

tta podarek g&Motnj
przewyborne styryjskie owoce stołowe, 
w okazach gabinetowych, kalwile, ana­
nasy i gruszki w 5 kg. sk cynkach 

9512 za zaliczką 5 K. 8 10

U 8 Ł F  B Z K C H O f  L ik
Pischelsdorf, Styrya.

Wyborny miód
dearrowy, kuracyjny, lipoowy, rs ryta i miodo- 
borów, -  własnej pasieki 5 kg K 7 60. Miód 
patoka 5 kg. ’ I 7 —. Wyburny miód do picia 
5 kg. bleuzanka K. 6‘oi>. Wy jyła za zaliczka 
J, M. Farba, Podhajce 76 9489 10 Ó

B row ningi oryginalne-patent w cenie 
60 K, w ratach miesięcznych po 5 K. 
A paraty  fotograficzne od prostych do 
najwspanialszych, przybory do tycuże, 
lornetKi teatralne i polowe, broń my­
śliwską wszelkiego rodzaju, jakoto: du­
beltówki, dryliingi, pojedynki etc. etc. 
Ceny* nadzwyczaj umiarkowane. _Via- 
d o m o ś ć  bliższa przy ul. J asn e j 1. 6, 
parter na lewo codziennie od 2— 3 po 
południu, lub listowna z podaniem adresu 
i godności pod: „B r o ń "  poste rest. 
Kraków L 8951 10 10
A  A  A A A A A A A A A A A A

u t z u t t u t t u

ś M l \ '

<Sb

! miesięcznie

Metaiowa tuba i 
metalowy oddźwięk został usuniet^ , 
Pathe,największa fabryka fonotonów 
daje nam aparat przyszłości.

p i   ̂ .  sw/dde iD ^gafy yyyb i □ r

%
f thd-płyty.kfore posisSajj 

Jwijtową sławe.grająbeiięłyprry pomocy 
spiitjalnego nicinisicialneąo sityfcił i safuoweoo.Jest 
lo Hukowo dowisdiione.reTylko pusz użycie safirowego 
siniaku możno wiernie teprodukowdć glos i orhestrgu 

Odjemy gratis wielką Pathó-mem brane; originalnyn, 
świadectwem inżyniera firmy Patti6.

. ..  . . u  sirL" na 12 (Hylach 6 Średnic* 29cm
wore Kupojscj mogą wybrać wedle swego gusfu 2 naszego 
ficgaiego repertuaru we wszystkich obcych jeżykach.

Saphir Tow arzystw o z o. p., W iedeń V I., Kostlergasse 6“‘8
Szanowne czytelniczki i łaskawi czytelnicy! >wj j w?** ,2 o « ^ ‘sPłł,̂ ,

‘ 91*“ Ł“  ‘“bS ‘ Z Z * ’  °ri8inalnJt:b ł  * “  >* — *• opako wauc a «  K
; c z y m y ,  t e  a p e r t t  I p ł y t y  o d p o w ia d a ją  w  z u p e ł n o ś c i  p o w y ż s z e j  r y c in ie *  9 N

Proszę dokładni® wypełnić obok nwnłocz- 
niony kupon i nadesłać wraz z t. rala

U 7 .- .  ^

Sapbir Towarzystwo fon.tonowe z o. p..
W iedef. V!., Kttótlergasse 6łł-8
—— 1 O pfthow tnle darm o. ...............

Nazwisko: _
Miasto:—......
Zawód t „

K u p o n ;
Ulieaj.

- Kraji  ........... .
Stacja kot:......._

aoTOl*ć *? ? n,L Zamówicn a nie jałaiwimy, tesli nie arzyn.am. 4 *■ Na wypadek, gdybyśmy me mogli wyannad ilcce..:x picaiąda p ..e 
______________ natychmiast * po w retem.

W a r u n i  t a n  w y g o d n e ,  ź e  k a i a y  n a b y ć  m o ż e .

O p i s  a p a ra tu .
Wlelkosdt 4SX26 cm. Elegancka szkatułka x wygiętym, 
akustycznym ramieniem, wszystko zbudowane nadzwyczaj 
starannie, te ssczcgólnym względniem prawideł rezonanutL 
Mechanizm do nakręcania podczas gry, nowy regulator, 
przy pomocy którego jest się w stanie osiągnąć najdokład­

niejszą szybkość.

Griginaina Paibe-alumiDOwa-Kooten-rafiraiia.
kie:;**#? -mt s.t&K' >ł+iX u - j ś * : * - - A-

jnHhr 3. AIMAT5IIIISZ
902f 10 15Kraków, kyaek 1. 18.

P ra cow n ia  i sk ład  w y rob ów  złotych i srebrnych, nsjguGtowniejizysh, 
w najmiększym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi; snm.enna 

i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Strbata z  Brodów

Hetbata a ŁrodAwł

Od diwfm itm  z tml dobroil l zapachu ziai; praidzlw
f i e r b a t ą  r o s y j s k ą

. 1 zbioru majowego, poleca ban d al 1)0 100

W .  A D A M O W I C Z A
w Br* d a »b  na pograniozu roerjakUia 

1 font „Familijn-jj* bardzo 4c orej . . . . . . . .  K 2*80
1 funt „Melange de Moskou* w oryg. Opak, najlepuej 8*— 
1 iunt „Imperial** cesarskiej, w ory giualnem opakowania 7*— 
1 hm* „Okruchów„  % najlepscyon herbrt k ,towyoh 2*40
Kawa Ceylon gruboziarnista, iranco 5 kg....................K lti-—
Bulion wołyński, nygieniozny, 1 kuo .......................K 6*40

Odznaczone na wystawach: Paryż, Praga i Lonayn złot mi medalami.

,,Z e id iije “ np<'ywająsi soA^sły„ue w 6’  i ?  
cie wschodnie środki piękności, Których 
dzisiaj z ulubieniem używają najwytwor-1

1 niejsze pa-J 
_ _  'nie. Pani 

K r e m  2 K  ( s ło ik  n a  p ró b ę  8 0  b .)  p o w in -

Proszek do mycia loO  K. t
^onaó, by "Puder 2 K.

'sięapełniło^ 
gorące pra^

''gn.omePa^
^ni, ażeby ^

Mydło 1 K.

Pcrtumy 4 K.

I  mieć wspaniały wygląd. Oałj garnitnr10'50 Ki 
opłatnie (oddzielnie nieopł.) wysyła jedvuyl 
wytwórca Parfumerie Diicnlhale D. Proche. Buka. Bośnia. |

W Krakowie: J. Hanak i Ska, ul. Szewska 5.

8673 4 6

Richtera zdnrioinn kntoa z żyto
jest, jak *egc dowodzą ty ją ce  pism z uznaniem, najlep°z» Po każdej 5-kg paczki 
dołącza się piękny przeamiot nżyteczny z niklu, szkła i t  1. przed Gv iazdką wspa* 
niułe dzwonki uł drzewko i zabawkę dziecięcą stosownie do życzenia ,

z a ć L a r m o .
5 kg. kosztuje pocztą zs zaliczką opłatnie 4 K, be dodatku 310TL K a ro la  B ich tera  
fa b ry k a  t ftz a e f k a w y  zdroaru inej L ew in  4 3  (C zech y). Do każdej paczki -o- 
łącza się spis przedmiotów, przeznaczonych do rozdania zadanno. 3491 8 0

M & t t A Z T N  K 9 N F E K U T 1  D A M S K I E J ,
pod iirmą

„ F A D E N “
i l r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a  I .  2 6 s  I  p .

poleca

okrycia damskie gotowe i na zamówienia, ciaz pokrycia na futra.
Oeny g e t o n y c l .  okryó przez l i s t o p a d  i  g r u d z i e ń  z n a ­

c z n i e  z n i ż o n e .  8738 1 21 2

Przyjmuje również roboiy z dostarczonych materyałów.

l • m

A U T O M A T Y C Z N Y  
k ie s z o n k o w y  p is io ie t

„ S T  J i 3 Y I l = * . “
z lufą łamaną i odskakującą.

B e z w a r u n k o w o  n ie z a w o d z ą c y -
Wyrób precyzyjny AustryacL.ago To- 
j wurzystwa fabryk broni w Sieyr. :: 
Dostać można u wszystkich rusznika­
rzy i w handlach broni. 95si 4 31

o
< >

iiyma mmi lin
w Magazynie gotowej koniekcyi damskiej

firmy 928(5 6 6

„Au Mieur des Enhies"
Kraków, FloryaAitka 1.10.

Towary wyłącznic mm moił]’ po renacii niebywale Oj:
Fłaszcze angielskie dowble  .............................: 26 K.
Himalaya . . . . . . . 1 . : . i . 1 30 K.
Eostyumy zimowe od . i . . .  : i . : 26 K.
Kostyumy aksamitne od . . . . .  . ; 1 50 K.
Płaszcze aksamitne 130 cm. długie od . . 45 K.
Żakiety pluszowe 30 cm. długi o d .......................48 K.

Olbrzymi wybór płaszczy wieczorowych od 32 H.

Potrzebna zdoina
3taniczarka za dobrem wynagrodzeniem. 
Korroelicka 14, II p „Wanda-1. 9668 2 2

S k r z y p c e
Amatiego Hieronimusa z roku 1798 do 
sprzedania. Wiadomość: Podgorze, ulica 
Kącik 7, u właścicielki domu. 9b67 2 4

M a g a z y n ie r  i  e k s p e d y e n t
fabryczny, obznajomiony dokładnie z ca­
łą dotyczącą man:pnlacyą, z najlepszemi 
świadectwami, posznKnje posady. Zgło­
szenia pod „i. S£5&“ przyjmuje Aumi- 
nistracya BŃ. Reformy". 9659 3 3

obznajomiony z działem kolonialnym zostanie 
zaraz przvjęty. Zamiejscowi mają pierwszeń­
stwo! S t a n i s ła w  C h o m o w ic c K i ,  K r a ­

k ó w ,  kolonia urzędnicza na Zwierzyńcu. 
9671 3 3

Nawóz koński
na fury lub miesięcznie do sprzedania -  
lńarmi ,;cka 47. 9682 4 6

Jo wynajęcia
, stajnie, m a szy n y

obok dworca kol. Podgórze-ćłaszów — 
Wiadomość u Maurycego Haasa w Pod- 
gó zn, Lwowska 4. 9573 a o

A S I K A
duszność wskutek kataru

znika natychmiast 
przez proszek i papierosy 

Dra Clćrego. Próbki za danno, opłatnie. 
Pisać pod ad,v. Dr Clery, 63, Eoulevard 
S t Martin, Paris. 3278 9 36

Zam iast K 106 —  za K 56
z opłaconą przesyłką io  każde stacyi kolej., 

polecam dla reklamy: nową, 
W  pierwszorzędną, nożną, maszy- 

8° szycia _,Singeia“ z cl eg.
Z ł K lB jS  pokrywą : iudatkami, z 10 1. 

nCTrOT gwar Wysyłka po otrzymaniu 
zadatku K 15, za zaliczką re 
szty. — Znana z rretelncści 

•» firua polska A  W eissb erg ,
skłaa rabr. rowerow i ma szyi do szycia, W ie­
deń , II, UnŁ Lonaunr, 23/B. Katalogi d m o  
i opłatnie, 8174 10 O

i zastępcy wszelkich firm handl. i asek. 
jakoteż urzęamoy piywatni mogą o jz y -  
mać w każdej miejscowości Galicyi Fu- 
kowiny i Śląska, bardzo korzystne, stałe 
lub uboczne zajęcie. R f c p l - e z e m a -  
cya Banku, ul. Kołłątaja T Oj 
parter na lewo 9664 z 6

Bczpiatute
wysilam każdemu na żądanie swój 
główny obficny iinsti _ kat.'og  zekołr 
40u0 odbitek, uuocnych, dobrych, a ta­
nich zegarków. Pierwsi, fabryki 
zegaiow Hann. Conrad, c. i k. 
nad w. dostawca, Briix Nr 030 (Czccny). 
Niklowy kotwiczny zegarek remon- 

toai 5 K. Prawdziwy srebrny zegarek 8 * ł0  U. 
6460 9 10

#
&  

•SŚK

sprzedi ię jak długo zapas starczy.
S ch tl et "  > u d 8  p. polsku wyd. Zipper-., 
6 t. zamiast 12 kor. tylko 5 kor. S lo w a ck ie - 
r o  dZ ieia  jedyne ilustrowane wya. 6 t za­
miast 40 k„r. tylko lo  kor. F red ry  d z ie ła  
wyd. Chmielowskiego 3 i. zamiest 12 koi. tylko 
6 kor. K rasiń sa iftgo  d z ie ła  4 Ł zamiast 
6 kor. tylko 4 kor. r  tsp i-ow iti Poeci angiel­
scy zamiast 8 kor. tylko 3 kor. *>0 hal. S cbci-r  J. 
Historya rewia ucj 1848 r. 3 t. zumirst 10 Vor. 
tylko 5 kor. A lbu m  sztu k i mlskiej wyd. Pią­
tkowskiego zamiast 30 kor tylko 8 kor. K o b ie ­
ta i jei wdzięKi iinsti, zamiast 10 kor tylko 
3 kor. C h oc iszew sk i Malow bzy opis Polski 
ilustr. z .miast 6 koi tylko 3 k™ M atbei 
Elektro-H imeopatya czyli wskazówki leczenia 
na doświadczeniach oparte 2 t. zamiast 10 kor. 
tylko 2 kor. Wszystko w  o z d o b n e j o p ra w ie  
1 zu p e łn ie  n o w e  do nabycia tylko w księ­
garń-' ant. M. Taffetu następ, w Krakowie, u- 
lica Szpitalna 1. 8, B. 9221 3 3

tTderzy godzina i wstanie świt jasny, zioty, któ­
rego mrok wieczystej nocy nie zaciemni...

7j ramion waszych zrzucicie Drzemię trosk, 
bólów i potrzeb, które cięży wam i przygina 
barki wasze ku ziemi.

Niegdyś błogosławiłem wus na cierpienie z 
wyżyn Golgoty, dziś błogosławię was na nowe 
życie w królestwie dobra i prawdy. A  niech 
serc waszych nie uchwyci w pęta chytrość, 
niech będą czyste i proste, jako do dziś były 
Słowo moje stanie się. Pokój wam!“

Thiystus szeał dolej i spotkał po drodze iu- 
nych ładzi Byli między nimi bogacze, tyrani, 
carowie, niesprawiedliwi sędziowie, fałszerze i 
obłudnicy Szli, rozmawiając wesoło, bez trosk 
żadnych, na spotkanie świątecznej pustoty. — 
Lecz i oni wstrzymali się, zmieszani pizeczu- 
ciem zbliżenia się Pana; gwar zmilkł i zapano­
wał lęk pewien, stanęli w męce oczekiwania. 

Pan stanął przed nimi i rzekł:
—  Wy ludzie współcześni, kierujący się wy­

mogami wieku. Życie wasze wypełniło zło do 
głębi i nie cięży ono wam, znosicie łatwo pęta 
zła, bez pragnień wyzwolenia; żaden skrupuł 
waszego sumienia uie drgnął przed tą taiemni- 
czą nie znaną przyszłością, którą gotuje wam to 
jarzmo.

Wam zda się, że to. co stworzone, to tyiko 
dla was, —  tyrani — na wasze potrzeby. Owład­
nęliście wszechświatem dzięki władzy, odziedzi­

czonej po przodkach. Idziecie z ogniem 1 mie­
czem w zakrwawionych dłoniach naprzód, pcha — 
ni żądzą zdobywania, uciskania i rabunku, żą­
dzą krwi nieludzką... zabijacie istoty równe so­
bie, kradniecie im przynależne rzeczy, plwając 
na praw# Boskie i ludzkie, pyszniąc się swą 
potęgą i przemocą...

A 'e zaprawdę powiadam wam: idzie dzień, 
bliski; prysną sny wasze; władza, którą pesia 
dacie, -stanie się nędznym prochem, stanie się 
niczem...

Słabi, ncit-kani przez was poznają swa siłę, 
która zbudzi się w nicu, a wy swą Licość w obli­
czu ich potęgi...

A  Czyście przewidywali taką możliwość, czy 
to w was nie zrodziło troski o was i o godziny 
wasze ? “

Grzesznicy nie odpowiadali na pytania, stali 
przygnębieni z giowami w dół onuszczonemi 
w oczekiwaniu zarzutów jeszcze surowszych, 
Wtedy Pan ciągnął dalej:

,.Ale ja wam wskażę drogę do zbawienia; te 
drogę —  sąd sumienia waszego. Ono ukaże wam 
w całei nagości faktów waszą przeszłość; po­
stawi przed oczy wasze ludzi przez was zabi­
tych staną one mary u waszych wezgłowi 
w pokrwawionej odzieży, wznosząc ręce zbro­
czone własną krwią, jako głos wołający o pomstę 
do nieoa, a jęk żałosny napełni wnętrza domów 
waszych, żony wasze nie pc znają was...

A  gdy serca wasze wyschną z bólu trossif 
kiedy sumienia napełnią się, jak czary kryszta­
łowe goryczą po brzegi — wtedy to mary, prze­
śladujące was, pogodzą się z wami i odkryją 
drogę do zbawienia. I nie będme T tedy ni ca 
rów, ani tyranów, obłudnych sędziów i ciemięż­
ców, a wesele zapanuje aia wszystkie! 3 iejdźcie, 
lecz pomnijcie, że słowa moje staną się cia­
łem!“. , i , ,

W tej chwili na wschodzie zapłonęła krasna 
wstęga świta w carym przepychu barw i_w rze­
dnącej pomroczy leśnej zali) ootała na wiecznie 
drżącej Dsinie masa riekształtna ludzkiego cia­
ła... Głowa wisielca, jakby oderwana od tułow,a, 
zwieszona, oczy wydłubane, policzui wyjedzone 
przez kruki, tułów w wielu mieiscach obnażony, 
pełen ran zagnojonych. ziejących, kołysany wic. 
trem, wymachiwał rękoma Stada ptaków dra­
pieżnych, kraczac przeraźliwie, krążj ły nad cia­
łem, niektóre śmielsze nie przerywały sobie 
uczty.

To było ciało zdraicy, który sam na się przed 
wiekami wydał wyrok i sam go wypełnił.

Wszyscy obecni ze wstrętem oczy odwracali 
od tej zjawy; twarz Pana wyrażała gniew 

—  Nikczemny zdrajco —  rzekł myślałeś, 
że tasą śmiercią okupisz swą * brodnię, że uwol­
nisz się dzięki niej od wyrzutów sumienia; — 
chciałeś skończyć z życiem, które sta.o się pa­
smem wyrzutów. Postępek swój w całej ohy­

Poleca swój bogato zaopatrzony nanael kolonialny delikatesów i win jakoto: D rób : indyki, kapłony, pulardy. 
D ziczyzn ę  sam y, zrjące i bażanty. ŁOSuŚ r ć ó ś td  mrożony. W ielki wybór rzeczy na drzewko. W ina fian- 
enzkie, renukie, szampańskie, węgierskie i austi yackie. Likiery krajowe i zagraniczne. W ódk i DAlOWkl 
własnego wyrobu; Przyjmuje zamówienie, wigilijne. Towai* doborowy, Ceny nadzwyczaj przystępne

dzie zrozumirłeś i ze stiachem odeń odstąpiłeś*
„Jedna chwila — rzekłeś sobie — dusza znik­
nie w mrokacl Erebu, a serce przestanie to­
czyć czerw,..“ Nie, tak nie będzie. Zejdź z drze 
wa; niechaj wrócą ci oczy wykłute, uleczą się 
g1 o.ine rauy i miej taką postać, jaką miałeś, 
gdyś zdradzał druha swego..

W tej chwili powieszony zszedł z dizewa 
i padł^Io stóp Pana, prosząc — o śmierć!

— Tam wszystkim pokazał drogę ac zbawie­
nia, ale dla cieb.e jest ona niedostęoną, prze- 
klętyś na wiek wieków przez Poga i ludzi,
Przeklęty ś! •

Tyś nie zabił przyjaciela, który otworzył ci 
tajniki dnszy swej, aleś z zasadzki oddał go na 
kaźń —  na pośmiewisko... Za tę winę ja osą­
dzam ciebie —  żyj —  oto kara.

Będziesz chodził od miast do miast, od wsi 
do wsi, a nie będzie dachu. króryby ci głowę 
twą nakrył... '

Będziesz pukał do drzwi, a nikt Ci nie otwo­
rzy; będziesz o chleb pros:l —  a podadzą ci 
kamień; gdy pragnienie język twój spiecze, uj­
rzysz czarę i wyciągniesz dłonie raduśnm, co ­
fniesz je rychło, w cza.ze będzie k-ew twegc 
druha, płakać będz,esz — łzy twe przemienią 
się w potoki ogniste, palące lica twoje!

A  jeśli po kamieniach stąpać będziesz, to ono 
zawołają:

—  Zdrajco! Przeklętym bądź!

Z powaźanibm K a z i m i e r z  K u e t
K r a k ó w ,  Floryańska L. 2 3 , Telefon 1284 .

Ludzie rozstępować się będą pizea tobą, a na 
licach ich ujrzys*: ,

—  Zdrajco! przeklętym Dąaź!
Szukać będziesz śmierci wszędy — a ona od­

wróci się do ciebie i rzeknie:
— Zdrajco! przeklętym Dądź!
Jaszcze i tego nie dość: i os na chwilę ci u-

lży, znajdziesz druha i zgubisz go, a on z mąk 
swych przed witkami welac będzie na ciebie:

— Zdrajco! pizeklętym bądź!
Będziesz mógł czynić dobrze, obdarujesz wielu, 

a oni zawołają:
—  Przeklętym bądź i ty i dzieło twoje przez 

wieki!
Chodzić będziesz tak bezustannie i nie znaj­

dziesz kresu wędrówce, a srnęt w twem sercu 
osiądzie i rozpacz je omota.

;Zg j przeklęty 1 Bądź dla pokoleń przyszłych 
świadectwem tej kary wieczystej za zdradę.

Wstań, weź kij wędiowny z drzewa, na któ- 
rem ^zukałeś śmierci —  i ddejdż...“

Załedwo słowo Pana ścichło, zdrajca wstał 
wziął kij i wkrótce odgłos kroków jegc znikł 
w nieobjętej, tajemniczej dali, gdzie życiu tuła­
cze czekało go na wieki.

A  chodzi on do dziś po świccie, siejąc zamia* 
szanie, zdradę i niezgodę
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I M m H r i M M i n i
Jniw. M i Drn Sabir-y Weliiberi, Tzial toctu i- 
.'zny: i'helm Frnudtman. Otwarte sostalo
przy ul. f  loryaaskiej 23. od 9— 1 i rd 3—r Ii p. 
Dla ubogich usuwauie zębów ! i I ,lr-ie od 
8—9-tej. 7177 »  0

NOWOŚĆ! ZAKOPANE
Penyenat „Borob“

wyłącznic dla zdrowych. Kuchnia wykwintna. 
Jagiellońska 8. - 8173 19 19

Już wyszedł z druHu
Cennik sanek i ski

który po łask. podaniu adresu, wysyła 
darm o i oplatnife firma Ł. W ein- 
Lling, K ra b ów , Grodzka 26. 3205 9 io

Restauracya
w zakładzie zdrojowym w Szczawnicy 
z prawem wyszynku napojów spirytu­
sowych, jest do wydzierżawiania. Zgło­
szenia i oferty z dokładnem podaniem 
dotychczasowego zajęcia, wnosić należy 
do końca stycznia 1C12. 9603 3 3 

Zarząd Zdrojowy w Szczawnicy

Pytfze, g r z ^ k i ,  m asło
Wydze znakomite marynowane . . . . K 6'50

ydze znakomite k i s z o n e .......................K 5'—
Maslj kuchenne pod gwarancją natnral. K 11’—
Powidło śliwkowe, d eserow e .................. K 5 '—

górki tiszone, solone. 40—50 st, I-a K 3'60
..iblka s t o ło w e ........................................... K 3’80
Groszki deserowe (cesarskie)...................K O-—
za wszystko w 5-eio kg. posyłce franko tam. 
Grzynki suszone, same czapeczki za kilo tu, 

K 6'50 Jo K 7 — wysyła za pobianiem -

S. R. Ilellner, liossaw.
•, 9331 8 8 -

Na żądanie moioli odbior­
ców zawiadamiam, że napra­
wiający dywany przyjechał i 
pracuje w moim składzie

dywanów perskich
ul. Dietla 77

8176 10 14

f c p i e  wMm
i sprzedaj 5000 gotowych, bardzo do­
brych prześcieradeł na łóżka, czysto lnia­
nych, 140 X 200 ctra.' dużych, po K 2 ’SO, 
oraz 500 sztuk weDy niałej na prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub na 
każdą bielizno zdatnej, sztuka 14 me­
trów długa ISO ctm. szeioka po K 22

M o r  M m k K
'  im, Plac Kapitulny 3.

Kto razem z zamówieniem przyśle za 6 
prześcieradeł K 15 60 lub za sztuką 
weby K 22., olrzyma przesyłką franco, 
inaczei wszędzie wysyiKa za zaliczką — 
tylko dopóki starczy zapas. 5044 37 0

Na licytacy!
nabyte kosztowności, brylanty, srebra itp. po
łeca W. Brenner, Mikołajska 8 , 1 p 7799 2225

M i £ £  p a t o k ę
kuracyjny i deserowy w o kl. puszkach po 7  K 
30 li opłatnie wysyła ks. Wł. Mikitka. proboszcz 
w Kupczyńcach, poczta Denysów, b i l l  52 0

S. MM 11.
płaci najwyższe ceny za _żywaną garderobę 
męską i damska, jakoteż futra, meble i t. p.. 
Zawiadomienie k o r e s p o n d e nt k ą  wystarczy.

'  '  9220 U  20

J S .  K d A J S
pierwsze galicyjskie Koncesjonowane

Pneusiebloistwo iMfcwfiw prywatnyiłi
pod dyrekcją Wiktora Kowalskiego w Przemyślu, 

Rynek i0 Telefon zóó,
usu a fakty 1 szczegóły, sprawdza zeznania i 
sapodania, inwigiluje osohy, wyśledza sprawców 
i zagudone csoOy, bana majątek, posagi i t. p. 
zlecenia szczegółowo i dyskretnie. 6677 122 O

Natychmiastowa powrót osłabionych sił. 
Wypróbowany środek, nie pozostawia­
jący żadnych szkodliwych następstw.

T a b lic z k i M n .
Próba K 4*20 za zaliczką lub po otrzy­
maniu należytośei. Do nabycia przez 
St. Markus Apotlieke, Wiedeń, III., Haupt- 
strasse 130, Abt 19. 8973 io io

Dowodnie urzedownie zebrane 
A d j i ł p g w  wrielkich stanów i krajów 
CK e » J  do przesyłania ofert z pr:ę- 
c mnie \ porta w Internat. ta T esa en  BPi-ean 
J o s e l U osen aw elg  ind B ib n e , E71en, E, 
yonnenfelsg. 1 . Telefon 16381. B udapest, V., 
Nkdor utcza 20. — Prospekty iranoo. i i  86 23

Z a i s  s z e

PomecnlH M fo w y
z działu towarów łokciowych i bielizny, 
katolik, zdolny ekspedyent i aranżer 
wystaw, znajdzie stałą posadą.

Zgłoszenia wraz z odpisem świajHctw 
nadesłać pod firmą Jerzy Werns, No­
w y  S ą t lZ . 6644 3 3

Barchany fianela, materye mody, wyprawy, 
pióina, adamaszki, dymki i t, d., wszystko no­
wości, które opłacone wysyła znany dom wy­
syłkowy * . J. H nvlirek a  b r a łr  P o d e b r a ł ,  
Gzecny, Wysyłamy też paczkę 40 metrów re­
sztek, sortowanych materyj letnich i zimowych, 
długości 1 do 8 metrów tylko za 18 koron 
..płatnie, za zaliczką. Kupno okolicznościowe! 
Niezmiernie tanie! " 8569 14 16

W y ro b y
popłatnych, łatwy zbyt mających przedmiotów 
do codziennego użytku, już z kapitałem około 
50 K może uskuteczniać wszędzie i każdy ta- 
two. nawet w domu. Wielkie wyniki można 
wykazać. Katalog zadarmo wysyła Fallnicht’s 
Mus^uinen OeseUschaft m. b. H., lnzeusdorf 
bei Wien 19. "  8759 1 0

Latarki acetylenowe
mosiężne pięknie niklowane. dajn.ee się nosić 
w rękach, powiesić !nb postawić, bardzo pra­
ktyczne, cena K 5'—. Latarki acet. dla cykli­
stów K □’—, 4-—, 4'59. Wysyłka za zaliczką- 
Katolog o latarkach i rowerach darmo' A. Weiss- 
berg, Wiedeń, ll.Unterdonaustrasse 23 B, firma 
polska, załóż, w roku 1900. 8175 9 0

opłatnie do każdej stacyi w Galicji 
- wysyła firma

Ś I N O E L A R  a  U j u .
wyrób i wielki skład fortepianów

w Bernie (Mor.), śolnoufednf ul: c. 4.
Pianino to jest .wykonane w sposób 
najmodniejszy, o strunach krzyżowych, 
z metalową oprawą i moderatorem, naj­
nowszą repetycyjną mechaniką, w ‘pię­
knej orzechowej skrzyni. Barwy czarnej 
lub mahoniowej o 40 K więcej. Dzie­
sięcioletnie poręczenie. Mnóstwo listów 

pochwalnych. 8389 16 so 
Także fortepiany po bardzo niskich ce­

nach. Zażądać ilustr. cennika.

P O Ż Y C Z K I
n a  u p e r z a u k o u a n i e  d ł u g ó w .  

Beł, poręczycieli
Bez wydatków naprzód na 
60 do 360 rat miesięcznych

!  t

dla urzędnikew państwowych, wyższych ofice­
rów, urzędników wojskowych i za dekretem słu­
żących urzędników i podurzędników (pohiera 
jących na, mniej 18o0 koi.), dla petsynolsiów 
'także pań mających najmniej 1200 K pensyi). 

Dom handlowy i komisyjny

Adolf Neufeld
W ie d e ń ,  I I . ,  R o i e n s ć e r n g a s s e  3 3 .

Marka na odpowiedź. 9278 4 5

Słynny od 30 lat

ii Z a k ł a d  l e c z n i c z y  l

20 kart opłatnie 
50 „

100
3Qó
500

1Ó0O
5 25 K 

10 — K.

n o w o ś c i
najtańszyoh i naj­
piękniejszych kart 
r. widokami we wspa 
matem artyafyeznem 
wykonania farutuni. 
|ak piękności kobie 
ee. ka-ty z kwiatami 

Łrajoor-zami, karty 
na aiadziay i imic 
niny, Nowy Hok, 

Wielkanoc i Zielone 
Światki.

Karty są nadzwy­
czaj tanie, gdyż są 

opatrzone firmą
..................... O oO Iv
.....................0-70 „
......................... 1-30 ,
..................... 2 50 „

Wysyłka po otrzymaniu należytośei gotówką 
uh markami listowerat Zlececia wrżej 2 K 
za zaliczką uskutecznia HAI 45 'ONRAD. C. I k.

iadw. 1108‘ awiifl, Brllx Nr 169 fCzaehy). 
Katalog główny opłacony za darmo. 6499 10 10

dla chorób płciowych, skórnych 
i nerwowych

| Dra J .  Kajdacsy j
długoletniego kierownika szpitala 
powszechnego i lekarza soecyalisty

w  B u d a p e s z c i e
leczy z nailepszym skutkiem i w 
najkrótszym czasie najbardziej 
zastarzałe choroby płciowe każ­
dego rodzaju zarówno u kobiet, 
jak i u mężczyzn, oraz bóle stosu 
pacierzowego, cierpienia pęcherza 
i nerek, upławt, wyniki zakaże­
nia krwi, impotencyę, osłabienia 
nerwowe i t. p. bez przeszkody 
w zawodowej pracy chorego także 
na drodze dyskretnej korespon­

dencji.

Itjekcye „Krlich 6 0 6 “ są także 
w zakładzie zastosowywaae. Le­
karstwa, sposob ich użycia i po­
radę lekarska wysyła się na żą­
danie chorego. Ordynacje dzień 
4354 cały. 56 100

Mim podareK na Gwiazdki!!!
I I

M iś do golenia
z ostrzem w przegubach rucho- 
mem, doprowadzający do skutku 
należyty kąt cięcia. Cena apa­
ratu wraz z przyrządem do po­
ciągania i 10 ostrzami w pięk­

nem etui ze skóry 24 K. 
W yrób: Metali - Industrie 
Winter et Idler, A. O Wie­
deń, XX., Dresdnerstr. 110. 
W  Krakowie dostać można 
u A l f o n s a  M e n ś i k a ,  nlica 
Floriańska 34; u keima i Ski, 
Rynek 37. 9049 5 6

Hell’a powszechnie ulubiona
f

ze znakiem „h S d e lg e lst" -  -
arak jakc na“ieiaiii« ból uśmierzające, mięśuie wzmacniające i nerwy ożywiające, Hy- 
gienhzny środek do mycia, zapobiegający osłabieniu członków, orzeźwiający dodatek do 

kąpieli, (.rżyjemna woda do ust.
C ena: W ielka fla szk a  2 K, p ó ł  d a sz k i D20 K, fla szka d la  tu rystów  1-20 K. 
O s t r z e ż e n i e  p p ^ e o l  n  a ś i a d o w n i o t w e r c ! ! ! ! !
Istn ie ją  b a rd z o  lich e  naśladownitlw., dlategc prosimy żą d ać w yra źn ie  wyrobu

„E d e lg e is t11. _ oioi 3 12
Oprócz 4owyższego od dawna nlubionego, bardzo skutecznego ^yiobu, sprzedajemy jako 
środek domowy o s z cz ę d n ą  w o c k ę  Iran ou sk ą  pi 1 nazwa ifOŁKS-EDEŁ^EiST,

której można dostać tylko we flaszkach po 50 hal.
W  Krakowie mają apteki; Bartmaiiskiego i Spółki; W. O łabowskiego; K. Jahra; 
S. .Marc ina; Br MasłowsKiogo; Fr. Ks. MiŁU:kiego M. 1’ronia- Maxa Redera, L. Rosen­
berga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego Następ. Droguoryo: Fr. Zopoth i Sp.; A. Pa- 

. chuckiego; A. Rei fara: Hanaka i Sp.; "handle materyałów Reima i 8p.

S t o w a r z y s z e n i e  w y t w ó r c z e  s z e w c ó w

ffPOSPIECH"
Stow.

OdL aiisli. atanu to- 
warcyitwo żtgli pwig

7918 17 80

Mają: Elektrownia miej.; inż. W. Drzymuchowski, 
ul. Dunajewskiego 9: Stan:sław Gr-unherg i Sks, 

rj Bracka9 jUallnaHruśka,Radziwiłłowskal9;.F.Lord. 
J. Binder, dypl, inżynier, Kraków, św. Gertrudy 23.

C Ł i  a M £ A X  ~  '
motory i lokomobile do ropy. Najtańsza siła ruckiu.

Proste, trwałe, pewne. - - - Najtańsze w użyciu.

Fabryka ^  motorów 5421 23 o 
w panstwir najstarsza osobliwa fabryka dwutaktowych motorów do ropy

B A C H R I C H  & C o .
Wiede.ó, XIX , b, Haiiige n3tadterstrasse 83/RZ.

zareiestr. z ogr. por.

y KroKocyie, ulica jiuiiencki L. 4 i Gmzecka 10
w y k o n u j e  w s z e l k i e  n a p r a w y  a j u w i a .

Zakład urządzony na sposób amorykański — zaopa­
trzony w maszyny, pędzone motorami elektrycznemi. 

Materyal doborowy! Geny niski* konkurencyjne!
Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju naszym 
niebywała i riewidziana, przedstawia bardzo wiełkie korzj^ści 
i wprost nieocenioną wj-godę dla wszystkich, a szczególnie 
dla ludzi, zmuszonych do liczenia się z czasem i pieniędzmi, 
pragnących mieć obuwie naprawione szybko, l^waic, po­
rządnie 1 ‘a«io! — ybuwle wszelkiego rodzaju, ga­
tunku i fasonu wykonują w naszych zakładach pierwszo­
rzędne siły fachowe. ' -  7i4* 3 3

K i l o k or.

7 > ' i a k o i « l t e  s z p i k i  
i  p o i i E w i c e  w ę ń z n n e
krzyżówka, kamowka i szynki zawijane. Kilo słoniny K 1‘72, boczku K 1*64

J A R  P E L I K A N ,  B e r n o  M o r a w s k i e
Baękergassf. 9239 6

Na^zon ińsiettny h zimowy
p oleca  f i rma'

K & w o w r c z  i  B R I D ó R
Stradom 18, Telefon 2005111111. obok i . i  KoimU wojskowej

materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, plusze angielskie 
i we'wety. —  Wielki wybór firanek, dywanów, chodników, kap koron­

kowych i pluszowych.
Ceny stale uniicrkowane! 0095 n  o Ceny stałe umiarkowane!

G o s p o d a
dobrze idąca, z pełną koncesyą, na wsi, połączona z handlem towarów 
mieszanych i trafiką, oraz urządzona zupełnie 'garbarnia z wszystkiemi 
gospodarczemi budynkami, które nadają się także do innego przemysłu, 
w pobliżu większych kamieniołomów, gdzie test zatrudnionych 100 osób, 
jest do sprzedania z wolnej reki pod przystępnemi warunkami spłaty 
z powodu słabości właściciela. Zgłoszenia przyjmuje Administracya ,.N
Reform yM 1 #  Gospoda 9537 . 9537 2 3

E < «

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Auetryi do Ameryki, Kanady i i  d.

R o sk la d  jazdy :

a) 1 l i  y  e s  tu o o  N o w e g o  Tora 1:

Jlartha Washingtua 18 listopada

Korespondencja w języku polsKim.-J

Oceania

Argentyna

tt grndnia

93

b) z  T ryestu  sto Apgenlyajr
prtea Rio do Janeiro-

Sofia Huhenlierg 9 listopada
Atlanta 7 grudnia
i  lice 21 B
Fr-ncesca 44
Laura 98
lnformacyj udzielają, ore ! spriodaż kart )krę 

towych uskuteoaniają
D)' aachodniej G alicji i  Bukowiny:

Kraków: Geueralaa Agencya Austro-Amerykany 'aoldlust i Ska (biuro spedyoyjne-komuow 0 
nL Labie: 7 (naprzecie dworca kolejowego).

Dla Gaiicyi wschodniej.
L w ów : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, uL .a Błonie 1. Z, jakotoi wszystkie prowiaoyo 

nalne agenoye, następnie 
" r y e s  : D yrekcja Austrn-Amerykany, V I .  Olllt rlCCOlO 2.
W ie d e ń : Biuro pasażerskio Auatro---vmerjkanj I. -ittl n e r r  n g  7.
Wiedeń: Biuro pasażerskie Anstro-Amerykeny, II. Kalser Josell trasse 38. 34 47 0
Wiedeń: Generalna Agencja Austro-Amerjkanj, Schenkcr i Skn.

Syslea
C.ih.nadw. dostau/ca# i arews. dostawca

Zygmunt fiuss, Krakói i
nadworna sztuczna larbiarnta, a p t u r a  i chemiczna pralnia
S P E C Y A LN O Ś C : chem iczne czyszczen ie  nŁ sucho 5 farbowanie naj­
delikatniejszych sukien jedw abnych (toalety balowej i wieczorkowej,

Cena niskifc i muUomfe wukonanle.Zlecenie i prou/M szybko,
W  tym specyalnvm dziale największa fabryka 
w Czechach, Galicji, na Morawach i Śląska.

Własne M  fabrmae: w Krakowit I. przy ul. iw. Krzywa 1 i li pr̂y ul.Kaimelickiej 13.
Fabryka; Berno. —  Telefon Nr. 576.

Proszę uwalać na molo tirmą z powodu: nadużyć
Zamówienia z p row in cji ja k  najszybciej.

9312 3 8

4-/J

jeet przy niyeia pr*wd*iw»go

m y d l ą  m a o f t e r k a n k o H i r e g o  „ B R i L O H i l , ,
ho Mydło to uśmra -adykalnie plamy, Fągry, piyszcze, czerwoność nosa, rąk i t, d. 
i nadaje delikatną. Śnieżno-Wałą płeć. —  t)o nabycia w każdej di-osueryi i aptece.

P rzj zakupnie żądać tylko „m yd ła  macierzaiłkowtiPO B racha“ , TaKże wprost ;

Fkł d apt. „SANITAS", Kraków, Oługa 18.



Sobota 23 Gmcinia 1911.

M m m M  9  1 Pru :*y^ł biurową posoukuje 
a d l i i  l i d  posady w jakinftolwiek binrzo. 
Może być na wyjazd. Zgłoszenia: OT. T. po«+e 
restante K rak ów . 9740 3 3

N O W A  k e f o b m a . Nr 597.

1003 o w iem  sie
v Krakowie

Zaiuaa przemysłu budowlanego poszukuje I  
pod korzystniml warunkami:

1) Pierwszorzędną siłę kupiecką, obe- 
tl mą z wszystkiemi w fach wchód -ące- 
mi artyanłami; 9761 2 0

2) 1 eohniKU, zaoinego do tamodzie. no­
go zaprojektowania kanalizacji, ogrze­
wania oentrain., zaprowadzenia Vacoam- 
oleaner, wodociągu w i t. d.

Zgłoszenie pisemne pod „E, L." przy. 
mnje GL kgei ya Dzienników i Ogło­
szeń, Krak *. Sławkowska SI.

> Wdowa po urzędniku
w średnim wiekn, znająca się l . kr„wieczyźnie 
i na gospodarstwie domowen.. poszukuje miejsca 
od pierwsze". sty znia. Wiaaomość: ni. Gra­
bowskiego 4, I p na prawo. 9759 2 3

Mprhanik Łtóry pracowa} wpienm orzędnycn fa­
brykach światowych, obeznany z wszcl- 
kiemi najnowsztmi ry Sternami robót ma­
szynowych, poszukuje pooady. Wykaże 
tutejsze i angielsko-amerykańskie refe- 
reuc. August poste rest N ow y sącz 2, 
za okazaniem kwitu inser. • 9710 5 7

Do GWfljgClO
'«raz lub 1 stycznia 1912 pokoje od­
dzielne z piecami kuchennemi przy ni 
Siemiradzkiego L 19. Wiadomość na 
miejscu. e585 5 5

K o n cyp fe n t
z kilkuletnią praktyką adwokacką, po­
szukuje posady na prowiucyi. Listy 
R. H. 250 poste rest, Kraków. 9725 3 a

Do sprzedania
dom w śródmieściu w dzielnicy I nieda­
leko Rynku głównego, 18 50 m. frontu 
prawo uwolnienia 18-letniego ou poda­
tków, ya 362 m. □ ,  które realność mie­
rzy 320 m. □  będzie miało uwolnienie 
18-letnie. Warunki sprzeaazy bardzo ko­
rzystne. Wiadomość w handlu Henryka 
Rechta, Floiyańska 2, lub n architekty 
B Torbego, nl. Straszewskiego 11.

9/26 s 3 ------  ---

Apteka w Hudniku
nad Sanem*

przyjmie od 1 stycznia 1912 r. a s p F - 
ra^ ba w II roku. Ugloszema nieuwzglę- 
dniane zostrną bez odpowiedzi. 9sys 1 3

Ifimirfenłec
k iiborn pruBitiego. lat 20, władający język em 
pu.skin i niemieckim w mowit niśmie 
(id 6 lat pracujący w rządowych biuraehka- 
tastralnyuii (mierniczych), szuka Odpowiedniej 
posady od 11 jtegol9i2 . Zgłoszenia pod R. g_ )ag| 
postlagernd biikolai Obe.sc hlesit-n. 9sa  ̂ p 3

Eksoedyent
i rajgazynie1 obeznany z ckspedycyą kolejową, 
działt m eieKtrot iohni znym i czynnościami biu- 
row mi, młody i sumienny, poszukuje posady 
od 1 stycznii 1912. Zgłoszenia pod „Sumienny11 
poste rest. Kraków, za okaz. kaitn ais. 9831

L. 5362. 9776 1 2

K en fca irS a
Przy mające i się otworzyć w styczniu 

1912 r. Powiatowej Kasie Oszczędności 
będą do obsadzenia następujące po­
sady:

a) lik u łid a i -^a z płaca roczną w 
kwocie 2400 K 1 dodatkiem aktywal- 
nym w kwocie 400 K ;

b) Kasytra z piacą roczną w kwo­
cie 1440 K.

Kandydaci na posadę likwidatora 
Winni, opiocz ogólnych wymogów (oby­
watelstwo austryackie, należyty stan 
zdrowia, nieskazitelne życie, wiek niżej 
40 lat) wykazać się:

a; ukończeniem szkoły średniej lub 
akademii handlowej;

b) przynajmniej 3 letuia praktyką 
w działach likwidatury i buchaueryi 
w Kasach Oszczędności. Towarzystwach 
Zaliczkowych lnb innych pokrewnych 
instytucjach finansowych.

Ubiegający się o posadę kasvera win­
ni, oprócz ogólnych warunków (wymóg 
co dn wieku może być uwzględniony) 
udowodnić 1 iegłość w manipulacyi ka­
sowej.

Picrwszet stwo w otrzymaniu posady 
kasjera mieć będą emerytowani a pozo 
Btająey w sile wieun urzędn;cy władz 
•karbowych lnb instytucyi finansowych, 
mogący się wykazać dłuższą praktyką 
w dziab kasowym, oraz złożyć kaucyę 
w wysokości jednorocznej pracy, wzglę­
dnie dostarczyć odpuwiednie zabezpie­
czenie.

Posady powyższe nadane beda pro­
wizorycznie na rok jeden, po opływie 
którego może nastąpić stabilizacya i u- 
noriuowame dalszego awansu, w miarę 
nzaoinienia i użyteczności kandydata.
I Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy do Wydziam powiato­
wego w Chrzanowie, jako Wydziału 
Kasy Oszczędności do ania 5 stycznia 
1912 r.

W  Chrzanowie, d. 19 grudnie 1911.

Wiue-Preie*: Sekretarz
JS. i ł y  c iel  rA T ir. T . D ąłrrouutki

*łr. *4r.

iMTPf.:
RoK założenia 1870.

u®
K s ię g a r n i  a, S K ła d  i w y p o ż y c z a ln ia  n u t  

E k s p e d y c y a  p is m  p e r y o  J y c z n y c ho r a z

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
E f m l u ł u i e ,  R ł f ! b © f *  g t .  L . 36 ,  U ^ J a  A - B .  T e l e f o n u  N r .  150 .

P r z y jm u je  p r e n u m e r a t ę  n a  c z a s o p is m a .
Niektóre z tych ważniejsze i więcej u nas rozpowszechniane poniżej rodaję, zaręczając swoim Prenumeratorom za ścisrę i szybką ekspedycję.

P u Ł / t u »  k o  j  
w szcz. 4 8 .2 S 2 .

Biblioteka dziel chrześcijańskich. Miesięcznik Rocznie K 18, 
z przesyłką K 20, w oprawie K 24, z przesyłką K 26.

Biblioteka dziel w yborow ych. Wychodzi co tydzień. Kwart K 7, 
z przesyłką K 7.80 w opr. Kwart. K 11, z przesyłaą K 11*50.

Biesiada literacka. Tygodnik. Najtańsza ilustracya dla rodzin pol­
skich. kwartalnie K 6, z piztsyłką K 7*20.

Bluszcz. Pismo dla kobiet, z drzeworytami i wzorarui hallu. Ty­
godnik Kwartalnie K 6*50, z przesyłką K 7*50. ~

Bocian. Dwutygodnik humorystyczny. Kw artaln.: K 4.
D jabel. Pismo humorystyczne. Kwartalnie K 2, z przes. K 2*20.
G arderoba dla dzieci. Wychodzi raz na miesiąc. Kwart, K 1*20.
Gazeta lekarska. Pismo tyg Półrocz. R 10*40, z przes K 11 <3.
Gazeta rolnicza. Pismo ilustr. tyg. Kwart. K 6*50, z przes 7*80.
Krytyka- Miesięcznik. Rocznie K 20, kwartalnie K 5.
Książka Miesięcznik, poświęcony binliograln krytycznej. Rocznie 

K 6*50, z przesyłką K 7*80.
Lamus. Miesięcznik. Rocznie K 12.
Mały światek. Wychodzi co 10 dni. Kwartalnie K 2*40
M edycyna. Pismo tygodniowe. Półrocz. K 10, z przes K 12. „
M oje pisemko. Tygodnik obrazkowy ils dzieci do lat 10-ciu. 

Kwartalnie K 2 , z przesyłką K 2*40.
M uzeum. Mies. Tow. nauczycieli szkół wyższych. Rocznie K 12.
M useion. Miesięcznik. Rocznic K 36, półrocznie K 16.
M iesięcznik literacki i artystyczny. Rocznie K 24, półrocz. K 12.

Nowe M ody. W ychodzą 2  razy na mies. Kwart K 3, z przes. K 3*60. 
Nowiny lekarskie. Miesięcznik. Rocznie K 18, półrocznie K 9. 
N owości ilustrowane. Tygodnik. Kwartalnie K 4 
Ogrodnik. Dwutygodnik. Półrocznie K 9, z przesyłką K 10 20. 
Postęp okulistyczny. W ydawany przez prof. dra Wicherkiewicza.

Miesięcznik. Rocznie K 12. s 1
Przegląd katolicki. Kwartalnie K 6J50
Przegląd filozoficzny. Kwartalnik. Półiocz. K 6*50, z przes. F 7T 0. 
Przegląd lekarski. Pismo tygodniowe. Kwartalnie K 5.
Przez lądy i m orza. Tyg. powieści i opisów podróży Kwan. K 6. 
Przyjaciel dzieci. Pismo tygodniowe, Kwart. K 3*25, z przes. K 3*50. 
Sfinks. Miesięcznik hteracko-artystyczny. Kwartalnie K 5*50. 
Śmigus. Wychodzi 2 razy na miesiąc. Kwartalnie K 6.
Świat. Pismo tygodniowe {Ilustrowane. Kwartalnie K 6, rocz. B 24. 
Sztuka. M.esięcznik. Rocznie K 2b*40, kwartalnie K 6*60 
T ygodnik illustrowcny. Rocznie K 24, z przes. K 28*80 Piemia 

artystyczna na r. 19l2  .Ciekawe powieści", 12 tomówr rocznie. 
- , Za oprawę tychże dopłata kwartalnie K 1*50.
T ygodnik  m ód i pow ieści. Kwartalnie K 4, z przesyłką K 4 40. 
W ied za  i postęp. Dwutygodnik popularno-naukowy, rocznie K 24, 

półrocznie K 12, kwartalnie K 6.
W ędrow iec. Rocznie K 24. półrocznie K 12, kwartalnie K 6. 
W ieś illusirowana. Rocznie K 32 
Życie. Kwartalnie K 5.

- 2 pokoje
kuchnia, przedp., łaf., elektr., 1 dąży pokój • 
osobnym kloz. ang., frontowe, z pięknym wi­
doki ;m, słoni czne, zaraz do wynajęcia przj 
nl. Mogilskiej 3. W ;adomość n stróża tamie 
lub w domach sąsiednich przy nl. Lubomirskic! 
1. 41 lnb 43. - 9^27 3 5

O s o b a
młoda, wesoła, sympatyczna i pracowita, z ję­
zykiem niemieckim, frobl., pojedzie na samo­
istny zarząd lub w podróż, także jako ekspe- 
dyentka albo do towarzystwa starszej pa_ii — 
Zgłosz. list. Dwina do Adm. „N. Re'ormy“. 9333

F f  najwyższych cenach używane
ubrania męskie itp. M.Schwart- Kiaków, 
nl. Estery 11. Kartka wy sta, czy. 9765 220

L. 2942. 9802 1 8

Ponadto polecani? wszelBie czasopisma hraJowt£zagranfcneijrancnslfte, anyielsliie i niemisebie. Podajeni? orpginalne warunki prenumeraty na żądanie.

h laKsametr automobilom s Krakcwlo!!
W  s t o l i c y  p a d s f w a ,  W i e d n i a ,  z tak ś w i e t n y m  skutkiem przeprowadzona 

r e f o r m a  w y n a g r o d z e n i a  z a  j a z d ę ,  p o w i n n a D y  z a  i n i e y a t y w ą  powszechnie zna­
nego f a c h o w c a  i  w Krakowie b y ć  p r z e p r o w a d z o n a .

Jest zamierzone saloieido miejscowego konsorcyum finansowego, które 
na wzór innnyeh wielkich miast powoła do życia racyonalny ruch "  '
wynajmowane] ii i*«Qknemi samoebodaniii pod!ag nisLie[ tarySy.

P o ? z iih ii]e  J i ?  k c r i t n i i i i t a ) !
Ł ■ a u t e n t y c z n e  d a t y  r u c h a ,  w y k z u u j ą c e  w y ż s z y  n i ż  2 0 %  z y s k  z  w ł o ż o ­

n e g o  k a p i t a ł u .

Lokal na g arage I na przećsiębloreftwo
pożądany.

Z g ł o s z e n i a  p o d  z n a i d e m :  >yA u t o t i k X i  t ó l 2 “  p r z y j m u j e  H aasenstein &  V o -  
qler A. G , W iedeń I. 9922

Poszukuje moUniurki
Reflektuję na p.erwszorzęduą s.łę za żądanem 
wynagrodzeniem. M -gazyn mód, J isińska, Lwów 

przy pasażu MiKolasza, Bieloi bKieg 3.
-i 9829 1 7 *

P a c a s i
(ii.-aelnka), praktykuntkt do robót biu.owyjh 
potrzebna. — Olerty pod P o j ę u n  poste re­
stante M £ratxow. 9779 1 8

2 mieszkania
pc 4  pokoje frontowe, przedpokoje, ła­
zienki, klozety, strychy i piwnice na 
Iii p. w dv/mu narożrym przy ulicy 
Szpitalnej 1. 19 i św, Marka L 25 —  
oraz Sklepy różnej wielkości zaraz 
do wynajęci?, 9778 i 3

KONKURS
Zwierzchność miejska w Andrychowie 

ogłasza konkurs na posadę weterynfa* 
c z a  m ie js k n ą c  z płaca roczną w 
kwocie 2CC0 koron.

Praatyka wolna W  miej^Tu stacya 
kolejowa i ładowanie zwierząt.

Podania należycie udokumentowane, 
należy wnosić na ręce Zwierzchności 
miejskiej w Andrychowie do 15 jiy> 
c z c i ą  1912 r.

Andrychów, dnia 28 listopada 1911 
Burmistrz 

B u b r o w s k i .

III!

R a d a  N a d ż e r k a

T o o o iz y s tK ii Kredytow ego
Slow. zarejestr. z ogr. poręką 

w  K alw aryi ^ebrzyduw skilej
zwTołaje ninitjszem

tiadzwyuaiuc Walnf Z(
na dzień 2 s iy cz m a  1512 r. ł 00- 
dżin ie  5 p o  p o i. w lokalu własnym 

Rynek 1. 1, z następającym
P o izą d L iem  dziennym  r

Zmiana § 5 c) statutu, a mianowicie 
zamiast jak dotychczas, prawo czynne­
go i biernego wyboru na Ogólnych 
Zgromadzeniach posiadał tylko członei: 
mający udziały w wysokości 100*—  K, 
aDy w przyszłości owe prawo midi nażuy 
członek, posiadający jeden uazia1 ni 
25 K bez względu na to czy cały udziai 
luo tylko ratę jaką upłacił ln b  nawet 
tylko deklarował.

Prezes:
9825 S zm er l A n ts fe id *

i
i

Kto może udzielać dziennie 1—2 godzin le- 
kcTj języKa 97l0 3
p o lsk ieg o  i ro sy jsk ie g o .

Oferty pod A. B. C. poste restante K raków . 
i.Kad'emioy mają pierwszeństwo,

SJnjeflzt? u połndnis
nauczycielka o/kół wydziałowych w chai.kte- 
lte opiekunki, nauczycielki, towarzyszki luh 
lektorki. Zgłoszenia: „Nauczycielka11 poste re­
stante Zakopane, za ukazaniem kwitu inserat. 

9794 2 2

Do wynajęcia
2 magazyny ze światłem elektr, 1 el«g, pokój 
u 3 oknach, ul. św. Sebastyana 6, parier. Oglą­
dać 1 ic.ina między godz. 12—2. 9753. 3 3

m m
i wnętrz w otoczeniu ogrodowem w Kra­
kowie w r. 1912  (maj-pazdziernik) jest 
do wydzierżawienia:

restauracya i kawiarnia.
Plany i bliższe informacje n archi­

tekta Fr. Mączyńskiege, Kraków, ulica 
Wiślna 9. _ 9774 3 4

Zgłoszenia do 15 stycznia 1912.

zdolna organizatorska siła, 
poszukiwany pod bardzo ko- 
rzystnem i warunkami Zgło­
szenia pod „Bfirochel 96373“
przyjmuje ekspedycya ogło­
szeń M. Dukes Nachi, e- 
deń, l/l. 9827

Pensyonat „Polonia*4
w Krakowie, ul. Straszewskiego I. 26

wysoki parW, vL h .is Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (gdre  zakład dentystyczny Dra Lep 
kowskiego) poleca pokoje i  komfortem urządzo­
ne na krótnzy i dłuższy c^as po bardzo przy­
stępnych cenach. 9802 2 6

do w s z e l k i c h  c e l ó w  buduje, 
p r z e r a b i a  i  n a p r a w i a  j a f c o  s p e -  

C J^alllO ŚĆ  9746 2 6

a d k l a d  m e c a a n k ł i i y

itanisto Bis
Kraków, ul. Biskupia-boczna 1.

m m m
z d o ln y  Sachcw iec, znajdzie posadę 
stałą. Z ł ą c z e k  i L an h osz , skład su­
kna, Lw , w , Jagiellońska 3. 9809 i  o

D u iy  pokój
nadający się na pracownię, magazyn 
stowarzyszenie, w Krakowie, przy nlicy 
Grodzkiej na II p„ od 1 stycznie 1912 
113 wynajęcia. Wiadomość w kanc. adw. 
Drs Leopolda Reinera w Krakowie, 
ul. Sienna 2. 9782 2 2

Rysownika
dobrego kopistę, z ładnem pismem ron- 
dowein, przyjmie natychmiast antoryzo 
wany geometra S c h e i n m g e r  w
B P Z e e S f ! ! .  9775 2 3

Tanio do nabycia
bardzo mało używana Żniwiarka, 
prawie nowa, marki „Czerwinka“ . —  
Bliższa wiadomość w lirmie J a n  ł s e  
dufL & Sha, Nowy Sącz.

9795 2 10

Na kupiony u mnie na spłaty miesięczne 3 i ,  l o s  k r  J y t o w y  z i e m s k i  S .  5 6 3 4  
Nr 31 padła główna wygrana 100.000 K-

370.000 ̂ r o n
tytułem głównych wygranych w 
9  ciągnieniach na rok 9  

Najbliższe dwa ciągnienia już dnia 
% 1 1 5  s t y c z n ia  3 1 2 .

4  Oryginalne losy:
ł los snstr. czerwonego hrijl

lo s  Bazylika (D om ban)
I rerbski państw, los ty.orio-.-ry 
1 los Jfo-ozł (Dobrego serca)
Wszyp kie losy razem w ilości 4 gotówką 

około 1 8 8  K  lub na

\ 47 rat mleglącmyca no 4-50 bor. |

31 to  KicdylMoy
(U. emisya)

, Ka r o k  3 e tą g u ^ n ia .
C ią^rien ie ju ż  5 s ty czn ia  1912.

Główne wygrane na przemian

IftO.OOO kor. 
60X 0 kor.

: Duchód z procentu 6  Fi na rok.
Los sa gotówkę około 2 8 8  K  lnb na

j 34 raty nłieAęcmę po ic k. \
Każdy los mnsl być wyciągMety,

losy a j l a i d ^ m e n .  tylko na 457, raty miesięcznej po 12 K. |

N iychmiartowe wyłączne prawo gry jn i po złożem u p,erwszej raty na prawm potwier­
dzenie kupna. — Żamówienia przekazem pocztowym- 9818 1 5

| I W  P ro m e s a  z ie m s k a  ty lk o  5-25 g ,  t r z r  p ro m e s y  £5 35  Ł  1 P 1  j

Wiedeński ńout wymlasy ie ltle r
W k a e ń  IV., H a n p ts tra s s e  2 C a. f - J 0 ^ y lk o  P a u la n e rh o L  *V"0C

Wyrób 1 główny skład; A p t e k a  F o r t .  G r a l r w s k l e g o  w  K r a U o u i  żądać w yraff' \
„Fi^ola Jahra“ . Innjcli wyrobów nie przyjmować. Składy we wszystkich aptekach. 8039 20 50

Mm  1
Wieaeń, SSL, Waite.gaasi 18 z z

Wyłączne sastępstwo na Galicyę i Bul owinę: mz. ady-
dysiaw Lammel, Lwów, ul Leone Sapieb1' 51. — yról
elektro motorów i dyjamomaszyn, aparatów regulacyjnych 
i poruszających, rozdzielnio na wszelkie rodzaju pTąd a 
Osouliwość: Elektronntory o najmniejszen znłycin prądu 
dla przemysłu i rękodzielnictwa, do oddzielnego poruszajia 
narzędzi maszynowych wszelkiegt rodzaju Instalacja -zupeł­
nych urządzeń uo elektrycznego o iwieLt przenoszenia siły.

Telefon: Wiedeń 14594, Lwów J5/5. 9799 1 6

Towanystwo

@za]̂ i»n̂ Q
tv Krakow ie

w>rpłc.ca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1212 
roku od udziałów wpłaconych przed dniem 1 października

1911 roku

4 01
jako zaliczką na dywidendę za rok 1911 w kasie Towarzy­
stwa w Krakowie i w Fili we Lwowie, za okazaniem ksią­

żeczki' udziałowej.

Kraków,



» ( f r~ y ■

śomochodćo) lu

począwszy od 18— 65 , oraz orzyuoiów automobilowych, pneumatyków eto. eto.

w Krakowie, Grand Hotel
Najnowszy typ samochodu:

szybko! leżny na nfciirie jakoteii i na r̂zn ashniach
o precyzyjnej konstrukcyi, w najtańszym popędzie, niebywałej trwałości, z karoseryą księcia Henryka, ruchomą płytą szklaną przed siedzeniem kierownika wozu, dachem amery­
kańskim, stołeczkiem rezerwowym, trąbą, 2-ma acetylenowemi reflektorami wraz z generatorem, dwiema bocznenu latarniam elektrycznemi i latarń’ ą oświetlającą numer ewiden­
cyjny, aluminiowymi stopniami, garniturem narządzi etc. etc., kompl. za cenę około:

Kompleta po 180 K.

T a u l g ,  p r a k t y c z n e  p u e t a r k i  ta ?  G w i a z d k ą !
Sanhi, Narty. Saneczki dziecięce. W j roby z drzewa, aparaty do wy­
palania, kasetki z narzędziami do robót piłerzkowych snycerskich. —  
P a r ły  artystyczne, olejne akwarelowe i dziecięce, kasetki od 50 hal.—  
Eleganckie, tanie kasety z perfumami, mydłami, szczotkami, grze­
bieniami i przyborami do pielęgnowania paznokci (Manikure) —  polecają

najtaniej

Sporn 1 Sp. - - - FioryorisKa 14, Telefon 2246.
10°,'» rabatu  d la  c d o n t ó w  Z w li> iL i E k on om . 9294 6 7

9  9 9 1  M  ZAKŁAD RYSOWNICZY

Iw*® ilptynipracownioftitręcznym
Bronisławy Komorowskie] . 

k C N E ^ . ’n w i ł H H i  u " .  F ^ r y a ń s k a  3 ?
poleca wielki wybór robót ręcznych zaczętych i skończonych po najniższych 
cenach. Dywaniki perskie gotowe i na zamówienie. Wzory i przybory do tychże.

860:1 14 16

- - P o  firmy rr • . - - 8  8  |

H H W I C I C R  c. i Ł Dostawcy Dworów w mmm
naaeszta już z pierwszych tegorocznych zbiorów

. Herbata Ceylon

R s i m  . s r a .  J U L a *  9243 5 6
której mimo bardzo znaczne jo podrożenia dostarcza w tej samej znakomitej ja­
kości jak dawniej po cenach:

Krakowska Spotka TraiMjowo.
L. 234L 9684 3 3

Wydawanie kart abonamentowych na rok 1912.
Karty abonamentowe ważne na rok 1912 będą wydawane począwszy od 

dnia 27 b. m. w Dyrekcji naszej, ul. Gazuwa 1. 4, codziennie od godziny 8-ej 
rano bez przerwv do godziny 6-ei wieczór.

W  dnia 31 grudnia 1911 i 1 stycznia 1912 będą nasze biura, celem wy­
dawania kart abonamentowych, również bez przerwy od godziny 8 mej rano 
do godziny 6 wieczór otwarte.

Stare karty abonamentowe z roku bieżącego tracą z dniem 31 grudnia 
1911 swoja wartość.

Karty abonamentowe na rok 1912, kupione przed dniem 31 grndnia 1911, 
uprawniają do jazdy tramwajem, również i w  ostatnich dniach roku bieżącego.

Do wystawienia karty abonamentowej jest potrzebna najnowsza fotografia 
abonenta, która jeszcze do żadnej innej legitymacyi używaną nie była.

Zam ówienia na karty abonamentowe przyjm uje również firma P. Augusta 
Raczyńskiego, dom bankow y, R ynek  g i ,  L in ia  A -B . w  godzinach biurowych.

Ceny kart abonamentowych wraz z podatkiem gminnym są następujące:

( roczna . . . .
„ szkolna miesitjczfli 

B>ok 150 Diletów jazdy)

I. klasa II, klasa
6-90 K 5-50

18'10 1540
w 69'— 5J 55 —

5'— >ł 3'—
12 6-50 }J 5 —

nyrekcya.

Przeciw gośćcowi i reumatyzmowi
jest Becka bielizna z sierści wieibładziei najlepszą rzeczą.

Tylko prawdziwy wyrób dziergany sprzedaje

M .  B e c k ,  W i e d e ń ,  1 9 ,  Huyptsttusse 3011.
FKźszo szczegóły w ilustrowanym cenniku, który wysyła się zadarmo,

op*aoony 382 3 11

■ Podczas sezonu filia w Ł . lsbadzie i  Maryenbadzie. ■■■ ■

I

3539 21 0

H A N D O N
jest rui nem 

szampdńsfriern
N a j u i y z s Z e g ó  

Dworu i
crystosracyi*

Nr. ' {
opakowanie

n
czerwono-złote K 1-40 za 

— '75 „ i /ft
funta 1

Nr 2 {
opakuwanie

»
fietkowo-ztoie K

»
1-20 za 

—■65 „ Y
Ys

funta 1
n )

8
Przy odbiorze I kg. naraz, uskutecznia przesyłki franko opakowanie i fracht do

każdej miejscowości Monarchii Aust-o-Węgier. H .
=  Na prowinoyi do nabycia w handlach i drogueryaoli. = =  1 =  ‘

magazyn nowości i sirujśw damskich
Konrada Śuoriwskiep

K r a k ó w  -  -  u l i c a  F l o r y a ń s k a  L  1 3  B
poleca na sezon jesienny i zimowy:

Szlafroczki barchanowe i wełniane. — suknie do­
mowe — serdaczki włóczkowe. — Pończochy i rę­
kawiczki wełniane. 6362 4 o C en y  p r z y s tę p n a .

' S o k  :afoterfm
1743

8535 3 O

A U S T R Y A C ft I  L L O Y D , T P Y B S T .

P o d r ó ż e  d l a  p r z y j e m n o ś c i  w  r .  1 9 1 2
p arow cem

M

I. „Na karnawał do Nizzy". Od 1 do 16 lutego. 
(Tryest, Korfu, Syrakuzy, Malta, Tunis, Palermo, Nea­
pol, Nizza, Genua). Oony jazdy z utrzymaniem po­

cząwszy ud 380 k.
II. „Wiosna ns Południu". Od 18 lutegodo 3 marca. 
iGenua, Nizza, Ajaccio, Palermo, Tunis, Malta, Korfu, 
Dubrownik, Tryest). Ceuy Jazdy z utrzymanieir po­

cząwszy od 300 E.
III. „Do Póir jciiel Afryki I Włoch", Od 5—17 
marca. (Tryest, Korfu, Malta. Soussa, Tunis, ^alermo, 
Livomo, Genua). Cenajazcl-zut-zymaniom począwszy

ou 300 K
Dalsze pedruże dla przyjemności podług programu.

W lipcu i w sierpniu 1912.
Tpziy podr>óże na Pólnoo.
Wycieczki w okolice urządza Tnós Cook et Son, Wiedeń. 
Stały odjazd z Tryestu: Połączenie ekspresowe Tryest- 
Aleksandrya zbytkownym parowcem pospiesznym 

Wiedef “ i „Kelouan11. — ( djazd z Tryestu w każdą niedzielęo god? 1 pc poi. Środ- 
ko re Nientcy-Kairo tylko w 4 dniacb- tiinu. pospieszna Triest Shanghai, 
co miesiąc 4 : Tryestu. Podróż trwa tylko 34 dni. Wyl orny parowiec pasażerski.

Stały tygodniowy ruck pospieszny do Dnliracyl, Korlu, Aten, iPirens) Kon­
stantynopola; co tygoenń odjazd Jo Syryf i Palestyny, Odesy, Ba tumu, Salo­

niki, Smyrny, Ro*tu, Krety, Cj,  rn itd.

Wyjaśnienia i zapisy w Krakowie: K. Gottlieb, Ryiek główuj 17; we Lwowie; 
Pierwszo galic. przedsiębiorstwo podróży . przewozu ul. Kościuszki 7. ' 9796 1 6J

Omega Patria
PateL Badollet
Schaffhauseu Schild Frere

Ą ^S y jjkg ro i^  Grodzka L  1
przyjm u je rsperaw ye — zam iany.
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l i f r o  l i g a  14 s r u d n la  p o  p o t. z o s t a n ie  M a r t a
PIERWSZORZĘDNA

v  *? lu riissansowy n

Woźniaka - - w Krakowie
vls 6 vis Teatru Milefekî go (tuł przy M-Jintacyach).

Wykonu feawu i M a , czekolaiła, wszelki? nipje, chłodnik, M  ;ta \\i
Nadto w kawiarni znajdują się: *76*

l a r  a m s r p k a f ls k ó - a ń f i t e lś k l * Sole do
wszelkiej m. Czytelnie obszerne. I M ( M

Na M n i f i  sa obszerne gabinetu. Lokat otwarć do godziny w nocy.
Duża sala

a  ,,Coloseum“ przy W  Zielonej 1. 17 
Jo w y n a ję c ia  na bale, wesela i za 
jawy taneczne od 1 stycznia 1912. —  
Jliższa wiadomość tamże. 9731 2 3

H G A Z Y i .  J I S B I l Z R S K I
Antoni Józsf fieufcsrs

ulica ^loryańska 2
s r e b i z e  z  d r o g c c e n n c m i K a m ie n ia m i,

Kawaler
priemysijwiec, lat 36, posiadający dobrze 

w.n ęiy interer, postukuje spólnika .ab spól- 
zki z kapitelem du 4000 kor. Starszo pann 

niude wdowy, które mają zamiai wyjść 
mąż, mają pif * zeństwo. Zgłoszenia pod 
I ż e z ^ ś e lc  Ł 2 7 5 “  przyjmuje Administra- 
i hNowe; Reformy". 9756 2 2

Panna
.młode rzystojna, wykszte' ".ona, z b . dobrego 
domu (ki'kanaście tysięcy K posagu] w braku 
znajomości życzy sobie po i_ ; mężczyznę in­
teligentnego, n_ wyższBm stanowisku. PyBkre- 
rya sapowniona Zgłoszeń a ioanonimow e z fo­
tografią do 1 lutego n. r. H. W. 102 poste re- 
Si.inte Kraków, za okazanie" banknotu 20 ko­
ronowego serya 1867 N’  007008. y677 2 2

Która kobidta
pragnio rychła i szczęśliwie es mąż wyjść, 
ktery mężczyzna chce się majętnie ożenić, 
niecn żąua na szego mieeięcznika. Cena 50 h 
markami. Wydawnictwo „Małżnństwp“ Lwów5. 

7450 2;< 23

O—
Marka ochronna. „Kotwica1'

Łimmenl. Cansici comp*w m
zastąpienie

mtema Pain-txneiierc
jest powszecłmie znam juko wyśmie­
nite Dole uśmierzające i odciągające 
nacieranie w zaziębianiach itd.; do 
nabycia we w; zystkich prawie aptc- 
_aoh po cenią 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego 
środka domowego trzeba przyjmować 
tylko butelki oryginalnb vy puuełkaou 
z naszą ochronnafcmarką „Kotwicą 
wtenczas jesteśmy pewni, że utrzy­

maliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  J r .  R i c h t e r a  

p o ć .  „ Z ło t y m  L w e m "  
w  P r a d z e ,  • 

ulica Elźuety No. 5 nowy.

a<
S<<

Kraków
a  . B iź u ttr y a  w  z ło c lo
g  Perły okazyjne często na składzie.
«  Wiolk' wybór przedmiotów ze srebra i chińskiego srebra. w

Kasety kompletne ze srebrem stołowein.
Zegarki z firm pierwszorzędnych. . «
Przyjmuje wszelkie zamiany i roperacye. 9293 6 6 *
Przeróbki starej biżuteryi na nową. ~ et
Na prowincyę wysyła towar na okaz i do wyboru. !.
Udogodnienia, w płaceniu.

Na sezon gwiazdkowy wielk* wybór tanich, gustownych podarków. 
Sany brpt re niskie!

. r y ,  •Y t r . .

E F R A IM  W IK L E R
w  Krakow i e, Ś r a d o m  1 6
( o b o k  c .  k .  K o m e n d y  w o j s k o w e j )

poleca

Zapasy płótna, bielizny stołowej, własnego wyrobu 
po cenach fabrycznych. 9473 510

Wa i^ iianfe cennik  w ypraw  śliibnycSi.

7529 7 90

Broń flyS takń
i  i n n s f

NfllOTU zamawiać bezpośrednio ^ ^abrycą. 
UfittKfcy unikajac wszelkiego rodzaju han lii.

Nn]fiumlenniej
obsłuży pod tym względem F. T. odbiorców 

Lwowski skład okazowy torowi
c .  u p r z y w .  t g *  f a b r y k i  9229 7 9

J. NOWOTNY, PRAGA
LWÓW, ULICA LACKIEGO 8a.
om- CeoblŁI wysyła sią na iądanle, -ma

El
, Najlepsze czeskie f t i d l o  n a _ ?cit

Tanie pierze nr* pościel! t
1 kg. szarych, dobrycu artych 2 K, lepszych 2 K 40 u.,
I. na pół biu.ych 2 E  80 h., białych 4 K białych, pusz) 
styoh 5 K 19 h. 1 kg. dobrych, białych jak śnieg dar­
tych 6 K 40 h., 8 K , 1 kg. puchu, szarego 6 K, 7 K- Dba­
łego, wybornego 10 K, najlepszego puchu z piersi 12 K. 
Przy odbiorze 5 kg. opłatnie. G otow a p o ś c ie l z g^stegc, 

czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego nankingu, pierzyna 180 cn. długa, 120 szf- 
roka, wraz z 2 poduszkami po 80 cm. długimi, 6C cr szeronimi, ze świeżyoh, czarycb 
b. trwairch, puszystych pierzy 16 K, z pó.puchu 20 K, z puchu 24 R , osobne pierzyny 
po 10 K,‘  12 R. 14 K, r« K, pod- szi-. 3 K, 3 K 50 h, =. K Pierzyny 200 cm. długie, 
140 szerokie, 13 K, 14 K 70 h 17 S  80 h 21 K; poduszni 90 cm. długie. 70 im. 
szeroki';, 4 R 50 h, 6 K 20 h, 5 K /Oh; piernaty z mocnej dymki w prążki, ISO cm. 
dingio, 116 cm, szerokie, 12 K 80 b, 14 K 80 li. -Wysyłka za zaliczką wyżej 12 K 
opła.iiie. Wymiana dozwolona Z . niestosowne zwrot pieniędzy. S .  B e n Ł s c h  w  D e -  
S Z U lilca ch  (D e s c i i łe n it z )  N r . 8 0 ó .  Czechy. Obficie ilustv. cennik zadarmo, 
opłacony. 5845 20 50

W yb o rn ym , w  zap ro w ad zen iu  u życ iu  f la n ie m

ogrcewankem ń!ń liomii iediiei nózln?
jest ogrzewanie wentylacyjne świeżem powietrzem. Łatwo urządzić w każdym, nawet 

srarym domu. Prospekt zaiarmo opłacony wysyła 8715 7 13

L«StheiUnugsliaugeseIlscliuft G. m. b. H., Wifcucń MII/3.

Sz u k a m  słonecznego, frontowego, pokoju, 
bez mebli, wraz z utrzymaniom, przy in­

teligentnej rodzinie, za względu n. tow_rzy- 
siwc. Wymagane, zdrowa, dojio.ra kuchni; i 
blizkość j diii tram. Zgłoszenia listowne r po 
daniem 6euy pod S. W, 100 przyjmuje Adm 
„N. Refu/my". . 9896 9 8

?o$zt$tije się
J.O— łStbOO K t z ć t  8»/0 na drngą 
hipotekę w iększego zakładu p rzem ysł.' 
wego. Zgłoszenia pod „D achów k? 9 7 0 7 “ 
przyjm uje A dm inistiacy? ..N, Kel'ormy“ .

9707 3 6

na szczury 4 K. n? myszy K 2 40 Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc 
nie pozostawiając woni, i same się nastawiają. 
Łapka na szwaoy „Eclipse“ , łapiące przez noc 
tysiące Szwabów i karakonów, K 2'-tQ. Wszę- 
dz_e jaa najhp. wyniki. Wysyłka z" zaliczką. 
J. Schiilier, Wiedeń, I I I , Krieglergasse Nr 6, 7. 
Liozne podziękowania i aznania. 693o fe O

które paniom krajów wsccodnich nadaj.; olśniewający wdzięk, zachwycającą piękność,' 
mdowną delikatność i nieskazitelność cery, były dotąd ściśle zachov’j  waną tajemnicą, 
lako aptekarzowi osiadłemu przez kilL lat na Wschodzie, udało ml się, dzięki szczę- 
śliwym stosunkom i wielkim ofiarom zdobył prastary przep.s wschodnich lekarzy, po- 
dtyiney składiliki i sjosob przyrządzania tjch  niedoścignionych hygienicznych środków 
piękności i ka^da p mi może teraz osięgnąć najuaraziej upragniony cel: piękność, 
młodzieńczość i powab — przez pięć cudownjoh środków Wschodu.

1. F r a w d Ł iw y  r  s c h o d n i  k r e m  „ Z e t d i ] J e “  nie zawiera żadnych 
przetworów me.aliczny-ih, które wprawdzie wnet skutkują, ale też i niszczą ecie na 
zawsze. Krem^ ten wyH ilikaca skórę i czyni ją miękką, usuwa gruntownie wszelkie 
kazy iękn.osci, nie zawiera tłuszczu, można go użyć za dnia, nie nadaje skórze 

obrzydliwego poły oka nigdy się nie psuje; czerwoność, zmarszczki piegi znikają, 
udięga.się ŁW.ezy, młodociany wygląd. Przytem wystarcza dziesiąta część tej ilości, 
w jakiej się potrzebuje innego kremu C e n a  z le  t h  . n o  / o i u t  2  Mi, s ł o lK  
_n p r  >!h* —-80  R . ’

^ ' i  o s o b l i w i e  p r z y r z ą d z o n y ,  p r o s / .c K
n o  m y c i a  „ z ł 1 i d l j j e  ,  najwybitniejszy z pośród wschodnich środków piękność., 
orzezwia wybornie system nerr/owy, zastępuje kąpiele z kwasem węglowym i elektry­
czne, jmwię tsza liękkość i elastyczność skóry, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, 
stwardnieniu i pi kuniu skóry, wydelikaca płeć i spefnie najbardziej wymarzone ży­
cz er a k. :dej pau, i c n a  p u s z k i  n ia s z a n e j  1 * 5 0  K .

, ■ i*a\vdi.iwe w s c h o a n ie  m y d ło  „ Z e l d i ; j e “  klejnot kosmetyczny, 
nauajc białość amuastru i młodocianą świeżość. C e n a  k at .a r k i i  Ji.

4. Prnwdziwe wschodnie perfumy „ZeSdIj|e“  Czysta eseneya. 
ttozpnszcza się jo 77 gramami spirytusu, przez co Ji.zymuje się Roś', którr inaczej 
trzy raz; t rle k iztnje. Co do powaDU, ja^oteż wytwornego, zachwycającego zapachu 
nie dorówna ue żadna won. Cena flakonu -4 A.

o .  F  tli i w y  w  s c h o d n i  p u d e r  „ Z e i t .  ||e“  (biały, kremowy, różowy) 
po* i, ’wa dyskretnie wszelkie skazy n ńękności cery i uzupełnia radzwfczajną sku- 

cznosć pówyjższychj środków piękności. C e n a  2  H .
ł  t. chce usięgnąć ten świetny skutek p winid użj 6 tych wszystkich pięciu 

środku w al: harm jnijnie, jak się tc dzieje ne Wschodzie, jtdn ikże i każdy poszcze­
gólny z tych wspaniałych środków Drowadzi do celi’ w zupełności — osięga się cza- 

P iln ość  mieszkanek W schodt. Całego ga.mtnru dostarcza się .m la in .e  za l O  K .  Oddzielnie no otrzymania należytości wraz z 30 h .  na opłatę przesyłk1 
także znaczkami listowemi). Jedynie prawdziwe wysyła ohemiczne .abo-atoryum 

prawdziwych wschodnich środków kosmetycznych a p t e k a r z e  G u s ta w a  F r o -  
c h e g o . B r c k a ,  B o ś n ia .

Tysiące uznań.
Odznaczone na wystawif w P».'yin. Pradze, Londynie złotym: medalami, 
kaład główny w Krakowie: dróg. J. Hanaka i Ski, ul. Szewska 6; we Liwowie: 

drog. J. r.ocl ąna, ń’ Halicko 18; w Bródach: aptekr Z. Rosenberga. 9600 2 9

a.cc

PoiyczM
na 5 2 prccem

b e z  r ę c z y c ie li  za kondykt^m na pen- 
syi na lat 5, 10, 15 i 20 dla p. p. urzę 
dniKóvr państw., krajowych, magistra­
ckich, kolejowych, nauczycieli, podurzę- 
dników, straży skarbowej, oraz sług 
państw, mających wyżej 1600 kor. sta­
łych rocznych poborów z _ zaliczeniem 
dodatku aktywalnego, a nie wliczając 
kwaterowego, przeprowadza S a  s t ę -  
p s t w o  k r e d y t o w e g o  Z a k ł a ­
d u  urzędników, Kraków, Kołłątaja 10, 
parter Markę na odnowiedż dołączyć 

9665 33

F a b r y k  . z e k o la d ^  i  c u k r ó « ? A. PIASECKIEGO, w Krakowie
poleca życzliwemu poparciu P. T. Publiczności swoje 

aznane za naji&p&ze wyrouy.
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-^SKŁAfo PRAWIE W KAŻDEJ APTECE!
Prawnie chroniony 8722 2 6

P r z e d  42  la ły  p r z e z  l e k a r z y  o c e n i o n y  i p o l e ­
c o n y  w y r ó b  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza flegmę, uspakaja 
kaszel, podnieca apetyt. Działa dodatnio na trawienie i odży­
wianie i nadto nadaje się wybornie do wytworzenia krwi 

i kości, szczególnie u dzieci słabowitych.
Cena flaszki 2 kar. 50 ha!., pocztą o 40 kał. w ęcn  za opakowanie.

m y wyrSu i Skład Dr M m m  inki ,M  Meriti"
(Herbabnys Nachfolger) lfPen, VSI, 1, Ka^ersfrasso 73-75.

P raw dziw y  ty lk o  t  tym
zn ak iem  o ch ro n n y m

O strzega J ą  p .z c d  ta- 
ó la d o w n lc f rarat,

J o d o w y  p r z e t w ó r  S a r s a p a r i l l a ,  czyści krew. przy- 
spiesza wymianę materyi, koi bole i kurcze i zapobiega zapale­
niu. Wszędzie tam, gdzie się przetwory jodowe i sarsaparyllowe 
okazują potrzebnemi, daje się użyć zc znakomitym skutkiem.

Cena flaszki 2 kor. 20 hal., pocztę o 40 hal. więcej za opakowanie. . 
SKŁADY W APTKACH: w Kranówie, Lwowie, Białej, Borszczowie. Brzeza- 
nach, Czernicwcacb, Dornej Watrze, Drohobyczu, Gróaku, Gurahumorze, Ho- 
rodenoe, Jarosławiu, Jaśle, Kimpolungu, Kotcmyi, Kopyczyncacn, Krynicy, 
Mielcu, Niżankowicacli, Podwołoczyskach, Przemyślu,,Przemyślanach, Ra- 
nowuacłi, Rzeszowie, Sauogó:-ze, Sanoku, Samborze, Śniatynie Siiczawie, 
Stanisławowie, Storożyńcu, Stryju, Tarnopolu,. Tarnowie, Ustrzykach, Wila­

mowicach, Winnikach, Żółkwi. ‘

Podziąkowania

s s * r

Tjlko PaiL efon  gra szafirem (bez zmiany igły) i rie nis/.ezy płyt- 
Tylko z Pathefamia. usłyszeć można wszysilde instrumenty w na­
turalnej sile i brzmieniu, i tylko F atL efóki daje zupełnie żywy obraz 
głosu ludzkiego W śpiewie i mowie. Jak między pojazdami automobil, 
tak wśród maszyn mówiących FatE iefon sto*. na szczycie postępu. 
Doskonale bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od 45 K.

5 nowych nadęli ?oM onfSu bez h b  od SS K aluminiową niemb' aną)

Płyty Pathe zdejnlowane według najnowszych metod, co do siły 
głosu, piękności i czystości tonu nie mają sobie równych- — Płyty

dwustronne 29 cm. po 4'50 IC "
I9S & O Ś Ć !  M y t y  35  c m . p o  6 K  A v z b u d z a ją  o g ó l n y  z  a c h  w y k  flfliE U SfŚS

Całkow ta  opera „KARMEL" na 27 płytach 37  cm- w obsadzie opery paryskiej!
Katalog1’ darmo i opiatuie. — kaprawy- w własnym warsztacie. — Na każdym gramo­
fonie można grać płyty Pathe, zastosowawszy membranę ze szafirem za 10 K . 9300 i  fi

telefon 
305.

Mąź moj śp. Yfłodzimierz TJstyanowicz, 
inżynier w Krakowie był ■

w E ś s fe i T r ó i f j M i  f f l l H i  i f c p f s i i  i  m

w  P r a t l k e .
; I

krótki czas ubezpieczony, gdyż dopiero pierw­
szą roczną premię prawie przed simercią 
zapłacił, a pomimo tego wypłata kapitału 
ubezpiecznego nastąpiła szybko bez żadnych 
przeszkód, przeto składam temu Towarzy­
stwu serdeczne podziękowanie.

f i l a r y  a  U s p m ł l ó W i c :  z .

* • &

I
i
I  
i

i

i

97 54

Kranów, w grudni u 19 ! 1 r.
a

m  t  w
wszystkich krajów wyrabia inżynier 183 80 80
iVL. G ł E Ł t ó i  U l U - S

przez władzę autor. i zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu
1 £ T . ,  J U Ia ,:a ? iE Ł la fll< ia .i£*su x > s3 ,B 3S ie  N i -  3 1 .

3B3HE3 1 Im mim i i i  i rS K3! ■ "TMBF

p ie rw sza  m a rk a  p a ry sk a  jj 9 a*e i  31

Młcln płD»iD
z ukończoną trzecią klasą wydziałową pisząca 
na maszynie, bardzo chętna do pracy, szuka z i- 
jęcia w biurze zaraz. Zgłoszenia pod M. 100 
poste restante Kraków. 9803 1 3

Fryzyerka damska
czesze według najnowszych fasonów i ondoluje 
włosy. Przyjmuje wszelkie roboty włosowe, wcho­
dzące w zakres perukurstwi. Udziela lekcyj 
czesania w godzinac’: popołudniowych. Mary 
Foiiert, Kraków, ul. Krupmcza 1. 2G, parter. 

9789 1 3

PAW W A (izr.) umiejąca szyć, mogą
ca wyręczyć panią w go- 

podarstwie, poszuKuje. miejsca. W. H. "osie -e- 
stante Kraków. 9811 1 3

H io J n ?  W a l t e r
z gruntowną znajomością bucbaltery metody 
amerykańskiej, oraz korespondencji polskiej i 
niemieckiej i piszący na maszynie poszuku, a 
posady. Zgłoszenia uprasza pod R. F. 9793 
przyjmuje A im . „N. Reformy*. 9794 1 2

j M a n d a r y n ^ I
5 kg 320 kor., pomarańcze Paterno 2-50 kor., 
o-zet lic włoskie 4 ko", winogrona 1'60 kor. 
i wszelkie owoce świeże i południu we po naj­
tańszych eonach, codziennie wysyła Do_i ex- 
portowy Tadeusza Granda, Lwów, nl. Zybli- 
kiewicza 1. 49. u828 1 2

przy plantach, korzystnie do naDyciu. 
Pośrednictwo wykluczone Wiadomość 
n adwokata Dra Zimme:mana, ul. św. 
Gertrudy 24. ' 9792 i  15

W zarządzie aptsKi
zastępstwo lub kilkugodzinne zajęcie 
przyjmie Stan. Kai wacki, Wojnicz. 9711

iu i .  J óze fa  B indera , al. św. Ger­
trudy 23, poszukuje ch io p c ?  a o  p ra - 
fatyKi. 6307 1 3 .

in fro M to r
zdolny do robót prywatnych i złocenia 
ręcznie, zostanie natychmiast przyjęty 
na stałe miejsce. Zgłoszenia pod firmą: 
JćzeS Nowaft, księgarnia, Orłowa 
(Śląsk austr.). 9803 i  3

Bo sprzedania
p a rcs la  w Podgórzu (Zahłocie) przy 
staeyi Podgórze-Wisła, obok fabryki p. 
Góreckiego, 27 2 m. frontu, razem 969 
m. □  pc 9 K za m .Q  —  Wiadomość 
w składzie A. Schenkera, ul. Bonura- 
terska 3. Telefon Nr 1139. ~ 9784 i 3

^ o M ó j
z całem utrzymaniem i usługą do wynajęcia. 
Wiadomość: Zielona 14, II p., drzwi na lewo. 

9816 1 4

M iliony  lu dzi
ze wszystkich okolic i każdego stanu mają za­
trudnienie stafe i dochód bez trudu 25—50 K 
tygodniowo. M e są .o losy lub ubezpieczenie. 
Posłać swoi aires do firmw L. Schaechter, Wie­
deń, XVI i, Postimi 104," 9820 1 10

r i i ó f l ,  m a & t o
Miód pszczemy pod "waran yą naturalny, de­
serowi. blaszanka 5 kg 7 IC, najprzedniejszy 
lipcowy 7-30. miód do picia ii la Sal aga gąsio- 
rek 5 tg  6 K ; masło kuchenne, solone, paczka 
5 kg Iz u . jasło deserowe świeże paczki £ kg  
13 ba IC Wysyła za zaliczką Szymon Ganga. 
dusiatyn I. 5. ‘  ‘  9414 1 0

I

spscyal^le balt>wycb
wykończenie i gust artystyczny, 
nabyty w zakładzie p, Drtó- 
co lia . c. i k. dostawcy nadwor­

nego w Wiedniu.

ulica Grodzki 1.2 I „#« ua prawo.
! 780 1 3

Kilku ayenióoł
przyjmie się do sprzedaży książek i 
wspaniałych obrazów religijnych za wy­
soką, zaraz płatną prowizyą! Wymagane 
czytelne pismo i kaucya za wzór 20 K. 
Zgłoszenia przyjm uje „Fortunat 1912“ 
poste restante Kraków. 9sos i 2

z działu kolonialno-spożywczego, znajdą 
stałe zajęcie jako kierownicy przedsię­
biorstw handlowych po większych mia­
stach kraju na korzystnych warunkach. 
W ym agana k a u cy a  w gotówce od 
1500 do 2000 koron. Oferty tyłku  pi­
semne wraz z odpisami Świadectw 
i fo to g ra fią  do Z arząd u  głównego 
Tow. Kółek rolniczych we Lwowie, ul. 
Kopernika 11. 9832 1 3

Szukani miejsca
do obsługi starszej lub s*ahej osoby Anna H. 
poste restante Wieliczka. eros 2 *

li ma
Gmina Prądnik Czerwony rozpisuje 

licytacyę ua

poftór op>at &d napo­
jów spirytusowych

na jeden rok.
Oferty należy wnosić do Urzędu 

gminnego do dnia 29 gru dn ia  19?1
godz. 12 w południe. Tam też można 
przejrzeć warunki. 9843 1 3

| § §  J Ó Z E F C Y A N K IE W IW Z
zeparmłsiti z w Krakowie,

wieloletni współpracownik firmy J 
Płonki w Krakowie,

Długa 10 (obek cukierni piascekiego)
Poleca swój skład zegarmistrzowsko- 
jubilerski towarów pierwszej jakości 
po bardzo niskich cenach. Przyjmuje 

reperacje i zamiauy
9057 i  10

V,

Biuro i Skład 
f l ASZ/ N DO PISANIA

cSsS ISR 4?--'

R 1KOW, ul.iSzewska 24
p o is c a  now o o h a r t y  d z is ł ;

A M E R Y K A Ń S K IC H  UdLtK O W W CM .
Ifiskie Ciiiyl 9763 2 o Wygodne weruakf!

-- a

C S -iŁ Ł iŁ  JTX

K r a k ó w  - -  -  -  -  » u l i c a  D ^ u g a  1- I O
poleca 9752 4 4

Gustowne podarki gwiazd kowe ^afeciaie tastia.
Turyn 1 9 i i :  W ielka n a g rod a !

w latarni morskiej.
1’er.umj światów bez alkoholu. Wystarcza ai«m. Cu­
downy zapach kwiatów w niedOoCignionej n“ lur? ty -  
wier lości: konwalia, róża, bez, hellotrop 4 11, uotki 
5 K, wis Ław a 4150 K. Prawdziwy oryginalny v'vrob. 
Dostać m in a  wszedzie. Jerzy Dralle, Podmokłe n. Ł.

Jiodenbach a. E.) 8611 3 3

Kraków, Snklecnlm Wr d -M .

Rolesonv dotnsKle rcforniipiie
„O d e tta

!! Francuski n^jmoflnmjszy M\ !f

| najlepszy austryacki wyrób [

nadają każdej postaci wdzięczną figurę, która co do 
elegancji jest niezrównaną. — Te gorsety przy.egają 
do ciaia jak rękawiczka, nie ugniatając piersi i bioder. — 
Poraź bardziej wzrastający popyt najlepiej Świadczy 
o jakości tvcli pierw»zorzędnych fabrykatów.

Herman' IPte®
znany specyali -ta go’‘3etóvr w Monarchii

• J C r a k t e  - - - - -  . ^ r @ d i k a  4 .
Filie: T V i t 2t i e jó -  i L a ó ę s .

 ........  t e l k a ^ j e c l y c y j s i A ^
wysyła katalogi luksusowe darmo i opłatnie 

j ri0,,i nałożenia firmy 1898. Rok założenia firmy i89fc.

8191 10 0

H M im  k w u
Ii ZtMiu
Krokótf. ul. Szczepuńsko i  m  iii
poleca najlepszej ja­

kości i tn\ alości

OBUWE
932* 10 20

Z Drukanu Literackiej w  Krakowie, ul. Jagillońska 10. R ządca drukarni L . K. Górski.
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K AZIM IERZ KROLIŃSKI.

NOW E KOLĘDY-

A  gdy do w igilijnej zasiądzie® biesiady, 
łamiąc cklob, jako ongiś pierwsi chrześcijanie, 
wówczas uo drzwi zapuca i n proga tanie 
B ól wylękły, w  łachmanach i  śmiertelnie bu d y

I  zadrgają nam ręce... pierś oddecn zatrzyma, 
a myśl zapłoni 3 buntem, jak strzecha, objęta 
pożarem w czasie wichru... a dnch zerwie pęta 
i przekleństwem, jak gromem, rzuci w iwarz olbrzyma!

A  olbrzym ten z w icnraui idzie i ośnieża 
zamiecią nasze pola, całunem powleka 
naszą ziemię, aż skargi zamarły skrzydlate,

co szły z nieba, lecz droga im by ca daleita..
a na naBze godowe i  męczeńskie szaty
znów obfitym Btrnmieniem trysnęła — kiew  świeża!,..

II.

Kre~v!... krew;... Opłatek biały drży w ręce, jakoby 
w ijatyk był to święty, dobyty z kielicha 
lio ludzkiej już ofiary, lecz boskiej, a cicha 
modlitwa zrzuca z siebie znamiona żafooy.

i olbrzymią, pożarną czerwieni się łuną..
Z  mogił odarytych hasło tajemne s.ę nudzi —  
od dziś niema już wcale na tej ziemi ludzi 
tylko bohaterowie, którzy gromem runą

i tak silną uderzą o zapory fal* 
i tak groźno podniosą pod obłoki ramię,
Że się podgniłe gmachy z coskotem powalą,

że się ziemia pod stopą grabieżcy załamie
i oagno owo samo. które go zrodziło,
bęJz: j dlań ostatecznym kresem i —  mogiłą!...

III.

Gu więt do w igilijnej zasiądziem w ieczerzy 
i przełamLm opłatek, który kr^ ią  ocieka —  
niech w nas nie pozostanie ani cień czlowiekr —  
nam się miejsce w regionach nadludzicich należy!

Naa dźwignęło cierpienie ponad ziemskie sfery 
i dału nam potęgę wielką i mocarną, 
ze niewoli płomienie jnż nas nie ogarną —  
my nie ludzie od dzisiaj ale —  bona tery!

Nieoawem na pasterską niszę dzwon nas wywoła.. 
biognijw v więc naprzełaj, niebacząe którędy 
i przed Bożą dzieciną uchyliwszy czoła,

zanućmy jteiną piersią tak gromkie kolędy, 
że —  choć północ —  na niebiycAwi} się zaróżowi, 

, wzejdzie biouco i ślepia wygryzie... wrogowi...•.

B O D A Y E K  J T Y E R A C K l  y t o  T C r u  5 8 7  
„ N .  K E F O R M Y “  ib 23  g r u d i h a  1 9 1 1 ,

m m * *

i JOZEF ALBIN  H ER B A C ZE W SK I.

Zaćmione sionce idei życia.
(Fragment}

... O czem mówić, o czem pisać w te,i tak oso 
błiwie smutnej chwili? Napozór naiwne, w rze­
czywistości jakże przykre, jakie bolesne pyta­
nie!... Gęsta, brudna, krwią przesycona, jadem 
nienawiści zatruta mgła —  gdyby szarańcza ■ 
spadła na ziemię polską, zjada myśl wzniosłą, 
uczucie dostojne! Głos, wyrywający się z serca 
samotnika pieśniarza, ginie w tej strasznej mgle, 
zanim dojdzie do serc bliźnich, ukochanych... 
Pióro trzeba maczac w błocie, aby być dziś zro­
zumiałym.... Halucynacya stała się prawdą, chu- 
tne pożądanie —  miłością.,.. Naród staje się pu- 
in-ynią: doczesność jest dlań upiornie bladym 
księżycem, a przeszłość i rrzyszłość mirażem 
tylko! Makabrycznie tańczą myśli literałów 
na tej pustyni, której upiór d o c z e s n o ś c i  
przyświeca,...

(karna mgła upadku zaemita jasne słońce 
wielkiej idei życia oto wieiki smutek pieśnia­
rza!

Dziś trzeba mieć w o l ę  orlątka, by się 
wznieść na sfctzydłach wyobraźni twórczej po­
nad mgły i chmury — w sferę nieskończonej

IE ZA R Y  JELLEN TA.

A S S Y Ż .
(Fragm ent).

Jeśliś przemykał się wąwozami Apeninów, 
ub choćby tylko szedł wzdłuż eh poanózy — 
Bśliś wugółe miał sposobność patrzeć z dołu ua 
asma gór włoskich — znasz dobrze ow< szare 

jlupy irniazd czy kryjówek, przylepionych hen, 
wysoko, do równie szarych pochyłości.
, Giuazda owe, setki domów i jednej —  dwóch 
milkły eh, strzelistych wieżyc kościelnych wśród 
nonotonr płaskich dachów —  to kamienne mia- 
t& i osady , z pozoru i w dziane z daleka pu- 
jt« i nieme, jak zwaliska —  wewnątrz zaś rojne, 
ozgrzane i głośne.

Do stóp Assvżu, nazywanego przez niejedną 
fĄdrą książkę miasteczkum, zbliżamy się zdu­
nem [ on też zawisł kędyś na znacznej wy- 

okośc i pod grzebieniem dość wyniosłych gór. 
We iakże szeroko i majestatycznie roztoczył się 

zachodu xm wschód! Jakże domy jego i pałace 
; kotcioł; nie podobne są do stosu ruin. Jakże 
ch białość w rozłożystej oprawie zieleni wie­
rnie wiosennej nie przypomina zgoia posępnej 
yhrzyzn* górjfcicb gródków włoskich,

Wydam się ona raczej Idelą zwietrzałych, 
Itfcrych marmurów.

« r h z j  prędko przekonywa się wzrok, że wyo- 
/T tn i* r yła wprowadzona w błąd niedorzecz-

Legendy bożej, słońcami i gwiazdami żywota 
wiecznego promieniejącej!.,.

Dziś trzeba mieć o c z y  dziecięcia, Dy ujrzeć 
Hoże synostwo duszy człowieczej, ukrzyżowanej 
na gwiazdach!.. ■'

Dziś trzeba być orlęciem i dziecięciem w je­
dnej osobie, by módz nie indywidualnie, lecz 
s p o ł e c z n i e  wierzyć w naród...

Dziś trzeba „pieśnią bez słów** —  pieśnią 
n.epokaianie czystej wiary dziecięcej, Zjedno­
czonej z macierzyńską ’ Miłością Opatrzności, 
zespolonej z Wolą Ojca światów, zapładuiać 
dusze bliźnich, by słowami i czynem wyśpiewały 
to, o czem pieśniarz milczy...1

Dziś trzeba się odrodzić w smutnej stajence 
pokory, by poznać clirystusowość swe,, własnej 
duszy —  jasną drogę wyzwoleń.*..

Tak duma samotnik-pieśniar? w ruinach sła­
wy minionej, patrząc łzawemi oczyma na harfę 
swoją, przez baudytów roztrzaskaną, oplwaną 
i snaubioną...

Pragnie być narfą w ręku Boga-MiłoścL.

...W żywej księdze wyobraźni twórczej są za­
pisane dziwne, dla rozumu pysznej doczesności 
niepojęte —  Legendy.

Oto wraca z puszczy wygnania pieśniarz — 
jako Jeremiasz —  i śpiewa echem dalekiej bu­
rzy, która tęsknotę w duszy budzi;

„Na drzewie hańby ukrzyżowano ż y nr o t 
Prawdy Bożej, aDy kłamstwo zaćmiło słońce 
.ielkiej idei życia

* „Zbrodnia kapłanów naiodu wymaneg. za­
ćmiła słonce synostwa Bożego, aby trup Juda­
sza księżycowo urągał ziemi. “ ■

„Narody i ludy Europy chrzeociańskiej żyją 
ni to w mioku, ni to w światłości —  w oso­
bliwym półcieniu, w zaćmieniu władz żywota: 
albowiem słońce idei życia wciąż zaćmiewa 
sława zDroaniarzy, katów dziecięctwa,

„Narody i ludy Europy żyją w ciągłym stra­
chu i rozterce: duszę ich zaćmiewa ciało, a cia­
łem ich gardzi Duch Boży

„Daremnie tęsknią do pełni, do królewskości 
żywrnla: doczesność zaćmiła oczy ich, aby nie 
widziały szczytów przeszłość, i przyszłości, lcrzy- 
żmowc rosnących w niebo

„Wielka katastrofa nawiedzi dusze ich, aby 
po pogromie sławy zbrodniczej tęskniły do Ju­
trzenki Bożej 

.„Straszny jest wyrok Ojca, którego mocą 
zaćmiło się słońce Boskiej idei żye.a, a dusza 
doczesności jęczy w jamie nienawiści niszczącej.

„Albowiem straszną jest zbrodnia, dokonana 
i dokonywana na Duchu Syna Bożego, który 
utorował drogę Geniuszowi ziemi do 8erca 
Boga.

„Ażali po to poraź tysiąc dziewięćset i dwu­
nasty odradza się Syn Boży w stajence duszy 
pokornej, przez świat wzgardzonej, aby narody 
i ludy Europy były pocit-azune widowiskiem
męk Zoawicieia swego? .............

„D o p ó k i cz łow iek  n ie  u podobn i sit; D z iec ięciu  
Bożemu, dopóty nie będzie oglądał wolnego od 
zaćmienia słońca idei żypa: grobowcem będzie 
mumij sławnych Neronów i zdraj 'ów.

„Dopóki człowiek i duszą i ciałem nie będzie 
Chrystusowo usyuowiony przez Boga, który jesl 
Ojcem światów, dopóty gnić będzie i marnieć 
w atmosferze zbrodni, dopoty nie Ujrzy króle 
stwa wyzwolenia, do którego tęskni.

„Lecz pizyjdzie wielka Burza o zmierzchu 
i .noc całą walczyć będzie z synem mroków7, 
aby utorować drogę promieniem Gwiazdy Be- 
tleemskiej do biednej duszy człowieka.

,J powitanie lud i pójdzie w świat Chrystusa 
swego-1...

Tak śpiewa pieśniarz, który —  jako Jere­
miasz — wraca z puszczy wygnania...

stusowej możemy czuć radość żywota i na tra- 
gedyę naszych własnych dusz patrzeć tak samo 
pogodnie, jak słonce patrzy na tragedyę ziemi.

„Biada temu, który jest zabójca, dziecięctwa 
swej własnej duszy: umrze -z tęsknoty do Gwia­
zdy Betieemskiej, która przyświeca Magom po­
kornego serca i wyniosłej myśli1*...

Tak śpiewa pieśniarz, który —  jako Jere­
miasz —  w'raca z puszczy wygnania do ojczy­
zny swojej...

...„Ten tylko potrafi zapanować nad chaosem 
upadku i nienawiści, kto umie do  s e r c  prze 
mawiać

„Upada tylko w ielkość, ginie —  nikczemność; 
potęga miłości podnośmy upadłą wielkość.

„Promień słonecznej miłości wprowadzić do 
duszy mrocznej: oto czyn wyzwalający, trzeba 
dać wiele z siebie, chcąc wiele otrzymać od 
bliźnich.

„Tylko w święte j Legendzie Bożej, która 
wypemia żywot bohaterów, możemy odnaleźć 
spokój se^ca i pogodę myśli; doczesność tworzy 
tylko legendy wzajemnej tyranii — buduje szu­
bienice, miast chramów.--

„Tylko wr apokaliptycznej Legendzie Cluy-

W Ł. ST. R E Y M O N T .

Nabożeństwo w lesie,
i *-

(Usięp z „Wrażeń podróżnych po Ohołmsztzyżnic** *)

Znakomity powiełciopisarz nasz, p.
, W i. >3t. Reymont, ogłosił .v „Tygodniku 

Illustrowaiiyui*' w cyklu fol je tonów opis 
wrażeń swojej podróży po Okeimszuzy- 
żnie, podjętej umyślnie w celu zba ania 
zapatrywań i usposobienia ludu unickie- 

; go na Podlasiu na sprawę wyodrębnie­
nia Ziemi Chełmskiej.

Z wrażeń tych, tak bardzo w chwili 
ńjhecłfcj aktualnych, wyjmujemy prze­
śliczny opi3 nabożeństwa, odprawianego 

l pokryjomu W lesie.

...Obuj/iły mnie pierwsze świtania i przeciągły 
krzyk jakichś ptaków, ciągnących długim sznu­
rem nad lasami Na szarem tle nieba czerniały 
nie wyra; ną masą wierzchoły drzew, a ziemię 
zasypywał sinawy brzask świtów7. Było-nie­
zmiernie cicho, tak cielic, że słyszałem opadanie 
rosy i murowe, niezliczone oddechy śpiących

Poszedłem zajrzeć do swojego konia: całe 
obozowisko było jakby wymarłe, ludzie leżeli, 
pogrążeni w głębokim śnie, tylko chrapania 
rozlegały się tu > owdzie, a z przygasłych ognisk 
snuły się wiotkie pasma dymów7.

Przy w'ozach podnosiły się na mnie ciężkie. 
ezuw7&jące oczy, a ktoś izokł:

— Już nadchodzą, panie! —  i wskazał ręką 
na wschód. - • ‘ ;

Nad bezbrzeżnem morzem szarości dojrzałem 
tylko roztlcwające zorze, i słychać było dalekie 
kwakania dzikich kaczek.

— Krzyczą, bo je spłoszyli. Tamtędy idą! 
Trzeba już ludzi budzić —  dodał, powstając.

I wrkrótce całe uroczysko, spowinięte jeszcze 
w mrokir. zaledwie przesiane pierwszym świtem, 
pokryło się jakby mrowiem, tysiące ludzi poru­
szało się av brzaskach wybuchających ognisk, 
tysiące głów roiło się we blednących zwrolna 
cieniach i wrzało trwożnym, przyciszonym gw7a- 
rem, a cy chwila, ty „40$- rozpalonych spojrzeń 
podnosiło się oczekująco ku wscbodowd.

A ż wreszcie po długiem, męczącem oczekiw a­
niu rozległy się wołania:

— Już są! Przyszli: Zbierać się! Pud ołtarz!
Dałem się porwać jakby falom skłębionym

gwałtownie i zanieść na śroaek wzgórza, gdzie 
czerniał już zdaleka ogromny namiot, zrobiony 
z kilimów.

Z wielu stron- podniosły się krótkie i mocne 
rozkazy:

—  Rozstąpić się! Kobiety i dzieci naprzód! 
Rozstąpić się!

Usłuchano bez szemrania, i, gdy już kobiety 
z dziećmi ustawiły się przed samym namiotem, 
za niemi zwarła się wielkiem półkolem żelazna 
nawała chłopów, sfcanąfs nieprzełamanym mureną 
ramię przy ramieniu i taką ciżbą olbrzymią, że 
nawet nie próbowałem przedostać się naprzód.

Tłum chwiał się i kołysał i niekiedy szemrał 
bełkocliwde, jak ten bór, stojący dokoła gęstw7ą 
szarzejących pni, gdy naraz zapadła śmiertelna 
cichość, jakby skamienieli wszyscy, a wszystkie 
serca się zatrzęsły. ;

Opadły bowiem nagle skrzydła namiotu, 1 ja­
wił się z mroków wysoki ołtarz, cały w jarzą­
cych światłach i kwiatach, ponad którymi wy­
chylał się zmartwychwstający Chrystus prawie 
nagi, slcrw7awiony, w cierniowej koronie i wy­
ciągał ku rzeszom poprzeh jane, ale przygarnia­
jące i pełne litosnego miłosierdzia ręce.

Palący wicher westchnień się zerwał, i łzawy
krzyk i ięlc serdecznv! — “

*) W. St. Reymont: Z  ziemi < ’hehmkiej._ Szkice i wra­
żeni? z podróżj p Ohełmszczrźme. Warszawa. Nakła­
dom (>ebethnora,,i Wolffa. 1910.

—  uhiyste! Chryste! O Panie miłosierny!
Przycichło. Ksiądz w białym ornacie z mon­

strancją i Lieliohem w rękach wstępował zwolna 
po stopniach, urastał coraz bardziej, wynosił się 
ponad tłumy, aż Zjawił się utęsknionym oczom 
cały w światłach, niby anioł, postawił złocistą 
monstrancję wysoko u stóp Chrystusa, przy­
klęknął i odwrócił się do ludu.

Jak źrały łan, gdy weń wicher uderzy, tak 
pochyliły się kornie wszystkie głowy, i jednym 
ruchem i z jednem westchnieniem i uczuciem 
jednem tysiące padły na kolana.

Ołtarz wznosił się jakby świetlane widzenie, 
zawieszone gdzieś wr mrokach.

Rozpoczęło się nabożeństwo
Niekiedy zabrzęczały7 dzwonki, niekiedy roz­

legał się śpiewny głos księdza i padały krótkie 
odpowiedzi ministrantów, niekiedy z rozkołysa­
nej kadzielnicy rozpływały się pachnące dymy, 
i złocista monstraneya unosiła się nać pocliy- 
lonerni głowami, a niekiedy zapadało głębokie 
milczenie, i było tylko słychać jakby szmer łez, 
nieustannie spływających po twarzach, gorące 
westchnienia, pizesuwanie różańców i krótkie, 
urywane słowa pacierzy.

Modrawy świt roztrzęsał się nad uroczyskiem, 
niebo stawało się coraz jaśniejsze, z moczarów 
odzywały się kwilenia czajek i krzyki dzikiego 
ptactwa; bór sie zakolebał, rozgędził na chwilę 
i przycichnął i pochylony jakby się wsłuchiwał 
w rozdrgane szmery modlitw, w rozetkaną pieśń 
powstrzymywanych płaczów, skarg i ,ęków„ ,

Szare mgły, wypełzło z bagnisk, zaczęły pu- 
krywać klęczących niby szronei że całe to 
znieruchomiałe morze ludzkie widnia jakby 
pole, zorane w twarde i niezliczone skiby głów7, 
ponad lctórem wynosiły się tylko światła ołta­
rza i Chrystus, wyciągający litościwe ramiona.

Tuż za mną posypały się ciche, prędkie i 
trwożne szepty:

—  Podobno wojsko .dzie. na nas z Białej, 
kozacy i piechota!

— Jezus Maiya! Święty Jozafacie
—  Dali znać ze szosy, jakiś żyd im powie­

dział.
—  Cicho, teraz nabożeństwo! — odezwał się 

ktoś karcąco.
—  A  niech przyjdą i niech nas wezmą! — 

poduićsł się surowy, mocny głos
I ani jeden nie zerwał się do ucieczki, ani 

cienia przestrachu nie dojrzałem na żadnej twa- 
rzy, pombkli natychmiast, a tylko tu i owdzie 
na mgnienie błysnęły oczy, zatrzęsły się wargi, 
a złożono dłonie zaciskały się w pieście. i mo­
dlili się dalej w głębokim spokoju i ufności.

Byłem prawie pewien, że tó fałszywa yuado- 
mość, ale mimo to nie mogłem się uspokoić 
i bezwiednie oglądałem się na wszystkie strony, 
aż mi ktoś szepnął do ucha: '

—  To nieprawda! Niech się pan nie boi, 
a drugich nie straszy!

Mgłj upadły ,v uzien rozlewał się pogodny 
i rzezwry, moczary zadymiły, jak trybula’’ze, bór 
zuszemrał porannym pacierzem do nadchodzą­
cego słońca, i giośniej zaśpiewały ptaki, a w mo- 
drawem, zimnem świetle wyraźnie było widać 
gęstwę niezliczoną głów7, zatopionych w żarliwej 
modlitwie, wzniesiono w zachwyceniu ręce, aniel­
skie uśm;echy, twarze wniebowzięte, oczy, pełne 
niezgłębionego uniesienia, rozchylone i oniemiałe 
w ekstazie usta, że jnż wszystkie dusze zda­
wały się omdlewać z nadmiaru czucia i płynąć 
jakby w7 jakieś raje niewysłowionej szczęśhwośc;.

Dosyć czasu upłynęło w7 takiej modlitewnej 
ciszy i skupieniu, gdy zaroiły się wśród klęczą­
cych zapalone świece i zawrzały naraz wszyst­
kie dzwonki.

Zaczęło się podniesienie, a kiedy ksiądz wzniósł 
wysoko monstrancyę, runęli wszyscy na twarze, 
zerwały się szlochy, westchnienia i krótkie, roz­
palone krzyki, przenajświętsze głosy serc. pada­
jących w p^och przea Bożyni majestatem.

— Niecn teraz przyjdą i spróbują brać! —  
odezwał się ktoś z boku, gdy znowu spłynęło 
milczenie na pochylone kornie głowy.

Nie było'czasu na odpowiedź, bo ksiąuz,1 le­
dwie już dojrzany w kadzielny ch dymach i brza­
skach świateł, odwrócił się do ludu z monstrancją 
i donośnym, dźwięcznym, jak dzwon, głosem 
zaintonował suplikacye

Nigdy iv życiu nie zapomnę tej chwili.
Lud powstał z klęczek, pochwycił żarliwemi 

ustami świętą melodyę i zawtórował takim 
wstrząsającym gipsem, aż zadrżały drzewa i ro- 
sistv grad posypał się ua głowy.

Śpiewali jaitbv zapatrzeni w złoć ste blaski 
monsfraucyi, czy też w7e własne dusze, nie wiem.

wiem tylko ze te głosy tysięcy były ju iu y a  
jak świat ogromnym, głosem, były pieśnią miłio 
nów, były wołaniem najtajniejszych głębin czło 
wi sczych. były żalnym jękiem przyziemnego bytu 
u bram niośm ertelnosci, były - krzykiem ziemi 
zapomnianej do Boga, - do  Boga-miłosierdzia 
i miłości. -  „

Każda ausza zawodziła przed Ranem gorzks 
pieśń życia; każda dusz? skarżyła się żałosnyn 
płaczem i każda dusza żeorała o zmiłowanie.
. Niby krze ogniste, wybuehnęły serca i śpie­

wały całą nieukojona męką, wszystką wiarą 
wszystką miłością i wszystką mocą żywota śpie 
wały. Huragan głosów odrywał się zwoina o<l 
ziemi, bił w niebo, huczał coraz potężniej i roz 
lewal się coraz ogromniej, jakby ponad całyi 
światem, jakby już wraz z nimi śpiewały wszyst 
kie bory i ziemie, i wody, i nawet to słońce 
które wyzierało czerwoną źrenic? i stwói 
wszelaki...

Dopiero po skończeniu mszy pomilkły i śpiewj7 
A po krótkim odpoczynku i po przybyciu pari 

księży, najdziwaczniej poprzebieranych, rozpc 
częła się właściwa praca m.syjna.
■ 1 cały dzień ołtarz jarzył się zapałonemi świi 

camł, cały dzień oblegały go tłumy rozmodlo ,  
nych i cały dzień, prawne bez przestanku, księża 
nauczali, słuchali spowieazi komunikowali, da 
wali śluby i chrzcili,"

Przeszło pięć tysięcy osób czekaio na to 
z upragnieniem »

Byli tacy, którzy dwadzieścia mil przyszli, 
przekradając się lasami, jak wilki. 7 

Byli tacy, których chrzczono, aawano im 
śluby i zarazem chrzczono ich dzieci.

Byli tacy dorośli, żonaci, dzietni, a którzy po 
raz pierwszy w życiu widzieli mszę. •» - 

Byli i tacy, a takich znajdowmło się najwię 
cej. którzy za każdą mszę wysłuchaną, za każdą 
spowiedź, za oenrzczenie każdego dziecka, za, 
wzięcie słubu, za polski pacierz i za polsk?_ 
książkę brali kije, płacił1 kary i całe miesiąco 
przesiedzieli w więzieniach.

A  jednak wszyscy przetrwali 
Cisi, prości, spokojni, wiem. a niezłomni i 

niezwyeiężeni. 1
— Taki jest,* panie, nasz Ind na „Czerwonem 

Podlasiu".
Skała, w którą przez czterdzieści lat biły całe 

huragany piorunów i me zmogły, przetrzyma i 
wyodrębnienie Chełmszczyzny i nowe prześlado 
wania: przetrzyma wszystko i wszystkich.

F R A N C I S Z E K  T U R E K

W  n o c  w ig i l i j n ą .
Zmąciły ciszę dzwuaów »erca możne
i rozpłynęły się w powietrzu pieśnią:* 
snu nie zbudziły, gdyż ludzie dziś nie śnią, 
jeno się w pieśni rozśpiewają zbożne: 
a czują w piersiach swych otuchę błogą 
bo na P asterk ę ,'b iją  dzwony m o żn e ..,"” ' 
on tylko milczy, jakby czekał kogo, 
przystanie czasem, jak  żona Dotowa 
w słup przemieniona, bcz drgnienia, oez stówa

Patrzą się dzieci w świetlaną choinkę, 
syte, wesołe, jako aniołkowie! 
a tu wichura jęczy  po Krakowie, 
i po zaułkach roznosi zadymkę 
I  on się cicho uśmiechnie w  choinkę 
jakby sam ujrzał za oknem Jwarz drogą 
a wiatr mu lica b ijo  jak ostrogą...
Kolędy na. dwór cisną się przez szyby;
bawią się rodzin szczęśliwe ogniska •.
gdzie drzewko mnóstwem jasnych świec połyska...

‘ - 1 .  . '-Zt
a 011 wciąż błądzi po mieście, jakgdyby 
chciał drogę swego oddałeś" ogiuskff, 
kędy r a  stole opłatek i ryby! 
gdzie można spojrzeć na choinkę zbliska. 
gdzie się powiada: matko, oicze, bracie! 
gdzie za kęB chleba —  uścisk, łza w  zaplucie; 
gdzie ciepła izba, gorące kolędy... 
ale którędy ta druga?.,, którędy?..,
Jnż ludzie spieszą na Mszę z duszą błogą,, 
lecz w swej radości nie widzą nikogo 

Kraków, 1 9 12  r.
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ueini zapowiedziami. Pewien poczciwj inteligent 
z fticcione, dziwił się, że można jechać Jo 
t-ssyżu taj „dziury1' górskiej, na dłuższy pobyt, 

skoro tak łatwo ją przejrzeć wzdiuż i wszerz 
W ciągu dnia jednego....

Spojrzałem na punkt najwyższy — spojrza­
łem potem na połać miasta wschodnią, zwróconą 
w stronę Perugii. Tego objęcia było dość, ażeby 
mię napełnić uczuciem głębokiego respektu, 
a myślom moim dać naukę, że tu stosować trzeba 
całkiem inną —  ogromną sk tlę,

Oto pnnkt najwyższy, oo królujący nad Assy- 
zem, szeroki dyadein potężnej waroy. ni, zburzonej 
do połowy. Trzyma się jeszcze olbrzymi trzon 
środkowy, kolosalny monument dawnych, jeszcze 
przedlongobardzkicb czasów. Opasujące g« i wiel­
kim kręgiem zatoczone mury, ciągną się od 
jednej baszty do drugiej całe staje. W  skrócę 
niu perspektywicznem piramida to, złożona z re­
dut, wież, szkaipów i krużganków, domagają­
cych się żywo, aby je t dzisiai jeszcze zużytko­
wano. Przyzwyczajono się uważać je za system 
naturalnych opok, za przypadkową symetryczną 
konfiguracyę skał raczej, niż za dzieło rąk ludz­
kich i nazywać Eocca magglore,

To wyniosłe czoło miasta jnż dzisiaj nie tchnie 
drapieżnością i wcaie nie groźnie patrzą w dal 
jegc porosłe murawą szczerby. Gromi oczami 
ale oślepłem5, grozi dzióbem, ale zakrzywionym 
nieszkodliwie ze starości. , Zostały tylko wspo­
mnienia stu przejść, kiedy warownia była gro- 
d<m, rezydencyą, obozem, wreszcie koszarami 
artyiery!. równ^ż już porzuconemi, Przeszły tędy

majestaty królów, książąt którzy się tu sado­
wili, chronili, wycnowywali, odnawiali cyklopowe 
budowle, tudzież papieży (Inocentego III. Pinsa
II , Sykstusa IV , Pawła III.).

Umarłemu kolosowi oddawszy wszystkie jego 
imion i tytuły, ogarniam duszą iftias, leżący 
poniżę ■ a przeaewszjstkiem ów kraniec Assyżu, 
wysunWy w stronę Pcj 'igii. _ ,

ipuj;aj  j wielkość wymiarów i życie. Jeszcze
nimem joznał i dowiei-ział, a raczej domyśli1 się, 
co to jest, już mię zajjziwią zachwyca, porywa 
olbrzymia gra esplanad, spiętrzonych jedna nad 
drugą i jakiś wspaui&ły oujny rytm wysokich, 
żłobionych we fundamentach arkad. Ich ciemne 
prostopadłe pasma u góry okrągło sklepione, są 
tak wysokie, że stopami swemi giną w gęstwi­
nach oliwnych jgrodów, ścielących się powyżej 
samej rajskiej doliny umbrjaskiej. A jednak tak 
są jeszcze nizkie i nieuestateczne, że nad niemi 
wznosi Się diugi szereg bliźf -ch łuków, który 
ciąg ale się już nie jako podmurowanie, lecz 
długą przestronną galeryą, zapraszającą do spa­
ceru po niej.

Ale to nie koniec. Na prawo i na lewo zno­
wu biegną platformy, wsparte na pracowitych 
zbarczouych podwalinach, tak samo czernieją­
cych otworami arkad. Jedne suną wprost ku 
miastu, inne, z przeciwnej strony, m-iekają w dal, 
w przestrzeń —  gdzie gór?, się już urywa. Wtedy 
olbrzymi 'krużganek, najbardziej ku skrajowi 
zmierzający, zakreśliwszy kąt prosty, cofa się 
w tył i przechodzi u krańca swego w stromy 
jakoby forteczny mur szczytowy, który zawis*,

wielką krzesanicą nad rozkosznymi ogrodami 
i polami.

. Tak więc wszystko to jest gigantyczną kom- 
inacyą Szalonych tarasów7 i poumurowań, ma­

jącą na celu przedłużenie miasta, które ani raa- 
*zyć mogło, żeby się samo przez się, drogą na­
turalnego rozwoju, rozgałęziło w tę stronę. Ażeby 
w  tem miejscu podnoże gór podnieść do wyso­
kości poziomu Assyżu, trzeba było idei większej 
i szczególnej, i celu osobliwego. Idei tej uciele­
śnieniem stał się klasztor św. Franciszka.

Cała owa złożona koordynacja gmachów i ta­
rasów, architektury i niwelacji, osadzona lekao, 
zgrabnie a potężnie, to właśnie strona zewnętrzna 
sławnego Klasztoru Stworzono nowy rozległy te­
ren pod nową wielką i uprzywilejowaną siedzibę 
ludzką

.Jednocześnie —  to drugie ogólne wrażenie, 
któremu się oprzeć niepodobna —  zdobyto inną 
wielką korzyść.

Daleko wybiegające gaierye, tak sie ustawiły 
frontem na bliższą i dalszą perspektywę dolin 
i gór, tak objęły jej polać swemi skrzydłami, 
jak gdyby ią chciały w7 ramionach swych za­
mknąć. Zapanowały nad spadkami sadów i plan- 
tacyj patrzą oto szerok.emi. a niezhezonemi 
wolutami wprost przed siebie, ku Apeninom fio­
letowym i w dół ku równinie. Chłoną i piją wi 
dok rozpostarty, rozległy, promienny i cudnie 
spokojny, a bogaty. I to nie z wyżyn dzikich 
i zawrotnych, nie z uczuciem niesannwitem 
lecz z wysokości umiarkowanej, prawie że po 
ebikurejsku kołyszącej ducha

I siąść na parapecie moru można oez neiwc 
wego drżenia i błądzić godzinami. pod stropami 
galeryj, i dać się magnetyzować wiekuiście cza­
rującemu uśmiechowi, przykuwająeomi uśmie­
chami natury —  Giocondy. Ani na nhwiię nie 
m? do nas przystępu uczucie osamotn.?iiia, lub 
g orzk ieg o , w pancerz zakutego wynf sienią s;ą 
ponad świat i przyrodę. Jest s.ę z nią zb ata- 
nym, zesDolonym, władasz ni., w pełui miłości
i zachwycenia. Pieścisz i jesteś nawzajem pie­
szczony

O bazylice Samej, przylegającej do klasztoru,
jeszcze me mówię. Stoi ona nu planie ricco da'-
szym Widać jej szczyty i płasko zakończoną 
wieżę dzwonnicy i nie trudno dostrzedz, że jest 
zrośnięta z klasztorem w jedną wielką całość 
Wznosi się ona już ma gruncie naturalnym, 
który się łączy z peryfervami miasta

Po takich zwiastunach wielkiego stylu, już 
Assyż przestaje być „gniazdem*1, łarRTcm do 
ogarnięcia powierzchowną impresyą. Długo je ­
dnak jeszcze tumani on przechodnia obcego — 
Ulice wązkie i jeszcze węższe przecznice łada 
chwila, zda się, wyprowadzą na błonia Powie 
trze, zagęszczone między mostami_ i wysokiemi 
domami, nie obiecuje rzeczy szerokich. Przestra­
sz? prowincyonalne chełpienie się każdą większa 
nieco przestrzenią; najlżejsze rozwarcie dnsrnych 
arteryj, np. przy skrzyżowaniu się iuz los: szu­
mną nazwę „Piazza“ , miano głośnego patryoty. 
poety lub króia.

Jednakże sieć ta, chociaż nieraz uęczy, bo 
zmusza to piąć się w górę, to schodzić po sto
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W Ł A rY S L A W  PROKESCJH.

l a
Jeden z najwybitniejszych poisK;ch mężów 

stanu XYIU wieko, wieli dyplomata i reior 
, matcr społeczny ks. Hugo Kołłątaj, kióregc 

Mtna rocznica śmierci przypada na rok 1912, 
j«0i nietylko jako statysta i polityk, ale także 
jako pisarz jedną z najciekawszych postaci swo­
jej spoki, - _  ■

Do wszechstronnego jej poznania i ^cenienia 
przystępuje w ostatn.cn czasach z czcią i pie­
tyzmem historya, która dotąd nie wydała osta­
tecznego sądu o tym działaczu : pisarzu, z rów­
ną namiętnością potępianym jak z zapałem wiel­
bionym. Ustaienie tego sądu, wycieniowanie 
prawdziwego profilu Kołłątaja, Dędzie możliwem 
dopiero po odnalezieniu zaginionej lab ukrytej 
ostatniej części ogromne, jegc literackiej spu­
ścizny, której historya jest dosyć zagadkową 
i skomplikowaną

Pierwszą o nitj wiadomość nodał w parę dni 
po (gonie b. podkanclerzego, jen. Kossecki na 
posiedzeniu centralnem Tow. przyjaciół nauk 
w \v irszawie. Z relacyi jego dowiedzie no się, 

lago Kołłątaj testamentem - własnoręcznym 
.ał w szelkie swoje rękopisy, notatki, kore- 

ndeneye i papiery naukowe długoletniemu 
*retarzowi - swemu, Michałowi Szymańckierau. 
O spusuznie tej, której jak dotąd część 

tyiko odszukać było można, podaa aalsze szcze- 
óły historyk Aleksander Kranshar, a to na 
dstawie odnalezienia aktu rejentalncgo, spisa­
no w Miechowie przed uotaryuszem Wiślickim 
r. 1825. gdzie wyliczono tytuły wszystkich 
ost-ałych po Kołłątaju rękopisów, 
ostatnim śladem tej spuścizny jest ogłoszony 
r. 1842 przez profesora Uniwersytetu Jagiei- 

-.iskiego Ferdynanda Koisiewicza prospekt wy­
dawnictwa wszelkich pozostałych po Kołłątaju 
rękopismów, stanowiących własność Michała Szy­
mańskiego.

Wydawnictwa tcgu ukazały się, jak stwierdza 
o .bliogra,ia Estrejchera, tytko dwie prace , Roz- 
biOi kiytyczny zasad historyi początków rodu 
lu Izkiegu w trzech tomach, a następnie w roku 

34-4 ..korespondencja listowa z Tadeuszem 
Cza:kim" w 4 eh tomach. W  r. 1892 wreszcie 
w „Zl iorze pamiętników XVIU w.“ wydawanym 
przez Żagańskiego w Poznaniu ukazały się Listy 
i\ułłątaja, pisane z emigracji w latach 1792 —  
1793 w wydaniu L. Siemieńskiego. Niestety 
Siemienski nie podał w jaki sposób przyszedł 
do posiadania rękopisu Kołłątaja, z»czem ostatni 
ślad tej spuścizny zaginął. Być może, że w rę­
kopisach nieuporządkowanych Biblioteki Jagiel­
lońskiej znajdzie się jeszcze jaka część tegc 
ateiackicgo remauentu, dotąd jednak pozostaje 
ona jeszcze w ukryciu.

Z wykazu podanego w swoim czasie przez 
Kreusnara wynika, że s.puświzna rękopiśmienna 
była bardz, obfitą, różnorodną i zawierała cen- 

rateryały, przyczynki * listy odnoszące się 
działalności Kołłątaja, który aż do samego 

;su pracowitego żywota me wypuszczał z rek: 
óra.
Do pełnego wizerunku tej znacznej w dzie- 

->ch porozbiorewej Polski . jej umysłowości 
staci, dotąd wszeenstronnie jeszcze nie po-

uanei i Ov.-cniunej - nie/.będue jest pc/.nanie
tych materyałów i tej spuścizny pisarza, kry­
jące ,ak się z ogłoszonych szczątków okazuje 
najciekawsze może jego wynurzenia pamiętni­
kowe, rzucające św.atło na przeciwności jakich 
padał ofiarą u schyłkn życia.

W  ostatnień czasach badanie historyka prof. 
Dra Wacława Tokarza który ogłosił większą 
prac*; o Kołłątaju, posunęły rzecz naprzód. Po­
jawiły się cez drobne przyczynki, jak za­
mieszczony w „Bibliotece Warszawskiej" z roku 
190ł opis szczegółów uw.ęzienia Kołłątaja przez 
policyę austryacką w Przemyślu.

W drobnej części przyczynkiem będzie także 
odnaleziony przypadkowo przed 10 laty w rę­
kach prywatnych rękopis ntworów poetyckich, 
hiedosziego przj wódcy Jakobinów polskich, o któ­
rym pragnę podać krótką tutaj wiadomość.

Pamiątka ta znalazła się dziwną losu koleją 
u jednego z autykwaryuszów w Rzeszowie, skąd 
przeszła w posiadanie osoby prywatnej. Jestto 
gruoy zeszyt ir ąuarto. oprawny w skórę, obej­
mujący kilkanaście aikuszy pisma. Na pieiwszej 
karcie czytamy wykaligrafowany tytuł: „ H u g o ­
na  K o ł ł ą t a j a  p r a c e  p o e t y c z n e  wybrane 
przez niego samego z rękopisu, kluremi się ba 
wił podczas swej rnewol. w Josef stadzie i pó­
źniej". Pomżej przypisek: „Dyonizemu Kołłon- 
tajowi. .ę pamiątkę drogą zostawia i oddaje 
Mąria Krasicka".

Porządnie i czysto przepisany ten rękopis 
poj 'zedzony jest na wstępie listem Hugona 
Kołłątaja do siostry Maryi z Kołłątajów Kra­
sickiej. Dowiadujemy się z niego o czasie po­

wstania tych poezyj i okolicznościach wśród 
jakich je napisał.

„Żądałaś W. Pani — pisze monątaj, — miec 
zbiór prac moich poetyckich, któremi się bawi­
łem podczas mojej niewoli w Josefstadzie. Czy­
nię życzeniu jej zadość. Naydziesz w nim Pani 
moje smutki, - moje - Hymny z kilku Dawida 
Psalmów przełożone, moje różne zabawy w cza­
sie niewoli lub później napisane ” Naydziesz na­
reszcie trzy pieśni niedokończonego poematu
0 cierpliwości p. t, „Jobiada". Mały ten zhiór 
dowiedzie, 1 że jeśli bawiłem się rzeczą, której 
nie odpowiadała zdolność, byłem przynajmniej 
skromniejszy w wykroczeniu po za granice mego 
talentu i nie naśladowałem zbytkiem owych 
poetów, którzy kilkadziesiąt tysięcy wierszów 
dla księgarń i bibliotek, lecz nie dla czytelników 
przeznaczyli.

Od wczesnej młodości nie czułem w sobie 
gustu do pisania wierszo w. Mało nawet nala- 
złem prac obcych, które mię bawić zdolne były.

Gust ten obudził się dopiero w więzieniu, 
osobliwie zaś w Josefstadzie, gdzie mając wol­
ność pisania zbywało mi na dziełach stosownych,

„Każdy w tych pracach dostrzedz może nie 
zgiabności i widocznego niedostatku ognia i ima- 
ginacyi, która wiekiem i doświadczeniem ozię­
biona, nie mogła postąpić po za uczucia mego 
nieszczęścia i niem jedynie zajęta była".

W  dalszym ciągu tego listu opowiada Kołłątaj, 
że w więzieniu josefsztadzkiem miał do rozpo­
rządzenia autorów greckich: Herodota, Tucydy- 
desa i Djodora, których lektura nie mogła w zu­
pełności zaspOKoić jego żądzy czytania i pisa­
nia. Wziął się wtedy po raz pierwszy w życiu 
do poezyj, które z natury rzeczy jako pisanie 
pod wpły wem przygnębiających warunków oto­
czenia. były utworami przeważnie okolicznościo­
wemu nastrojunemi na nutę rzewnego smutku
1 melancholii. Nie przeznaczał ich nigdy Kołłątaj 
do druku, uważając je za wylew osobistych nczuć 
i nastrojów; z tern tez zastrzeżeniem powierza 
ie siostrze, wyrażając życzenie, aby poczye te 
pozostały rękopisem rodzinnym. Oto dalsze słowa 
listu:

„Ratuję na Jej żądanie wiersze od zagłady, 
ale upiaszam, aby te poetyczne prace nie były 
nigdy drukowane, ani za mego życia ani po 
śmierci. Przywiązanie W. Pani do mojej osoby 
sprawi, że je z ukontentowaniem posiadać i czy­
tać będziesz. Wszelako nie mam tyle własnej 
miłości, żebym nie miał sam siebie w cej mie­
rze osądzić. Znam owszem, że te prace nie za­
sługują ze strony sztuki. aby się dostać mogły 
w ręce publiczności. Wszyscy w takowych dzie­
łach szukają jedynie piękności, mało jest takich, 
którzy chcieliby poznać stan serca w jakim się 
nayduje piszący. A gdyby nawet z tegc względu 
wieisze moje iść mogły do potomności, byłaby 
to próżność, którą się nigdy łudzić nie lubię. 
Bo cóż obcych, tembardziej odległą potomność 
zatrudniać może, w jakim Manie naydowały się 
moie uczucia podczas tak długiej niewoli? Przy­
kład mego cierpienia i tylu ofiar, na które się 
wystawiłem, nie jest więcej potrzebny dla współ­
czesnych ani dla przyszłych pokoleń. Cnota mi­
łości oyczyzny i dawnych swobód nie Lależy

sknoty ale często nawet wyrzutem i skargą, 
skierowaną ao osob trzecich.

O ile tą pierwsza grupa, ze stanowiska poe­
tyckiego nie przedstawia sie jako zabytek war­
tości literackiej, o ty ie zasługuje na uwagę i 
wyróżnia się nie tylko formą artystyczną, ale 
pomysłem i znaczną fantazyą obszerniejszy, bo 
z trzech pieśni złożony, ale niestety, niedokoń­
czony utwór p. t. „Jobiada" czyli poemat o cier­
pliwości.

Szeroki zakrój epiozny utworu jakoteż znaczny 
aparat erulycyi *eologirznej, jaką się autor po 
pisuje, świadczą, [że z pomysłem tym Kołłątaj 
od dłuższego czasu nosie się musiał i zwolna 
a mozolnie materyał do niego zbierał i gotował.

Jestto historya Joba biblijnego, podjęta jako 
tło do kompozycji, której właściwą osnową i 
treścią jest wałka d/abłów i op.s poetycki pań­
stwa piekielnego. Wszystko jest tu cczyw'ście 
arlegoryą, ale allegory ą ta przybrana jest w szatę, 
tak realistyczną, że 1 feruje myśl czytelnika na 
pełne fantazyi szczegóły i daje wyrazisty obraz 
sceneryi pokrewnej poniekąd pomysłom „Boskiej 
komedyi".

W pieśni pierwozej Bog rozprawia z szata­
nem o Jobie i wskazuje tego męża jako godzien 
naśladowania wzór *moly i pobożności. Szatan 
utrzymuje, że Job tylko dlatego jest cnotliwym 
i bogoDojnym, ponieważ mu się dobrze powodzi 
i we wszelkie opływa dostatki. A by szatana 
przekonać, że tak ni 3 jest, Bóg oddaje mu Joba 
całkowicie i ppzwala wystawiać na próby naj 
cięższe. I szatan przystępuję do azieła.

Pieśń druga niesie obraz piekła. Na naradzie 
piekielnej w państwie Lu vj per a zabieramy zna­
jomość ze wszystkimi dyabłam1’ • Autor wymienia 
ich nazwy znane nirtylki, w Biblii, ale pojawia­
jące się w pismach rozlicznych egzorcystów, 
a w przemówieniach ich streszcza naukę sre 
dniowiecznych teologów o dyabłach i ich wpły­
wie na sprawy ludzkie. Piekło uchwala wojnę 
przeciw Jobowi, a Lucyper obejmuje dowództwo.

W  trzeciej pieśni wojna dyabelska zaczyna 
się na całej linii. Lucyper wysyła na ziemię 
Jędzę, ab& skłóciła Itrśzi i sąsiadów Joba, i za­
paliła do wojny przeciw niemu. Udaje się rów­
nież o pomoc do aniołów, rządzących wiatiami 
a uzyskawszy zewsząd posiłki, rozpoczyna prze­
śladowanie ulubieńca Bożego.

Na tern urywa się wąt :k „Jobiady". Jaki był 
dalszy plan poematów — j iewiaaomo, gdyż Kołłą­
taj do Ołomuńca przeniesiony, otrzymawszy tam 
pozwolenie korzystam z biblioteki, nie powró­
cił wiecej ani do tego poematu, ani wogóle do 
poezyi, której tylko okolicznościowo w braku 
poważniejszej rozrywki umysłowej pióro swe po­
święcił.

„Jobjada" jest jedynym w piśmiennictwie 
naszem utworem poetyckim, wprowadzającym 
dyalła i czyniącym go bohaterem epickiego opo­
wiadania. Egzotyczna treść ujęta w formę zu- 
pełLie poprawną, wzorowaną na rytmie Wergi­
lego, czyni ten poemat znamiennym objawem 
literackim, godnym ’ ze wszech miar bliższego 
rozpatrzenia, a przedewszystkiem godnym ogło­
szenia go w druku.

Poetą nie był Kołłątaj, ale te drobne okruchy
iuż do ich powinności moralnych. Insza postać jego twórczej fantazyi i lotów poetyckich, śwlad- 
rzeczy, insze wychowanie prowadzi ich do wcale czą, że był nieodrodnein dzieckiem umysłowości 
różnych obowiązków. Zatem dla oszczędzenia m: swojej epoki zuawcą i wielbicielem poezyi kia- 
tej spokojności, dla uchronienia mię od kryty-1 sjeznej, purytaninem języka. Treść i nastrój 
kowania, zwłaszcza których wygórowany gust j ich mu w o wielkiej j  nknone lego za urajem- 
i talent w poezyi nie może poprzestać namier-|o wselkiem umiłowaniu spraw, którym żywot 
ności, upraszam aby ten zbiór był tylko naszym poświęcił. A  choć tu i owdzie brzmi w nich
rękopismem domowym i pod tym jedynie wa 
runkiem oddaję go w ięce W. Pani".

Rodzina spełniła wolę Kołłątaja, Rękopis 
autora „Listów anonima" spoczywał przez cały 
wiek w archiwum rodzinnem. Gdy atoli losu ko­
leją ciekawy zbiorek znalazł się w kramie an 
tykwarza, obowiązkiem jest potomności wcielić 
zawartość tych kart do dorobku piśmienniczego IHUGO KOŁŁĄTAJ.

nuta osobistych żalów i uraz, choć nawet sam 
wypisuje sobie tu * owdzie pochwały, to jednak 
przeważa w mch odcień głębszej szczerości prze­
konania i uczuć serdecznych, ukazujących bądź 
co bądź w pogodniejszem świetle duchowy jego 
wizerunek.

tak niepospolitego na tylu polach publicznej 
działalności człowieka. A  choćby zbadanie tych 
ntworów nie miało nawet wzbogacić literatury, 
ani przymnożyć sławy i talentu autorowi, to 
pozostanie charakterystycznym wyrazem jego 
uczuć, ,myśli i nastrojów, i ukaże niedość znane 
strony iegc fizyognomii duchowej.

Na wstępie znajdujemy dwa wiersze okoli­
cznościowe zatytułowane „Smutki", rzucone na 
papier jako upamiętnienie rocznicy uwięzienia 
w Ołomuńcu Pisane w stylu klasycznym, cię­
żkim, pełnym porównań archaicznych, przepeł­
nione osobistemi uczucianr i wspomnieniami 
illustrują przygui hiony nastrój ducha więźnia 
w pierwszym roku pobytu w twierdzy austry- 
ackiej. „Elegia na śmierć matki",1 sześć „Hym­
nów z Dawida Psalmów", illustrujących nastro­
jem i treścią dolę więzienną Kołłątaja, wiersze 
okolicznościowe do L Z. (Zajączka) i „Daremne 
projehta" składają się na jednolitą wiązankę 
skarg i żalów, które splatają razem opis Josów 
więźnia z ostatniemi wydarzeniami politycznemi 
i są wj razem nie tylko osobistego żalu i tę­

Smutek I.
Elegia na rocznicę bitwy pod Maciejowicami.

f- (10 października 1795) 
Ojczyzno dziś Twej zguby rocznica przypada 
Dziś Kościuszkę oddała w ręce Moskwy zdrada 
Dziś Polak stracił serce umrzeć przy Twej sprawie 
Dziś przyszedł koniec jego cnocie, męstwu, sławie. 
Szczęsny, Xawery i Ty próżny Sewerynie,
Uszliście kary, lecz Was przekleństwo nie minie. -

• - f.
Smutek II.

Xa rocznicę swego uwięzienia w Ołomuńca.
Już raz drugi w najdalsze zapędzone strony 

• Wraca słonce powiększyć dzień nadto sarocony,
Jak mię odrodr.y Polak oczernił i zdradził,
Jok mię nieludzki sąsiad w więzieniu osadził.
(Z nieogłoszonych drukiem manuskryptów Huirona 

Kołłątaja).

M A R Y A N  SZYJKO W  SK1.
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r o c z n i c a ,
W jubileuszowym roku Skargi, Kołłątaja, 

Krasińskiego i Kraszewskiego przypomnieć się 
godzi postać jeszcze jednego „jubilata", nam, 
współczesnym, niemal obcą, choć obdarzoną 
pierwszorzędną zdolnością rymotwórczą i w dzie­
jach literatury ojczystej odgrywającą fofę wy­
bitną. Dnia 12 grudnia 1812 roku umiera pi­
sarz, którego Mickiewicz nazwał „najbieglejszym 
i najbardziej skończonym, jaki kiedykolwiek 
był w Słowiańszozyźnie", „największym w lite­
raturze Stanisławowskiej", „prawdziwym Gre­
kiem z czasów Penklesa albo Łacmnikiem ; e- 
poki Augusta". Umiera autor „Zofiówki", Sta­
nisław T r e m b e c k i ,  na którego twórczości 
kształcił się w pierwszej fazie rozwoju talent 
Mickiewiczowski, przyswajając sobie trwale nie­
porównaną jędrność i potoczystość wiersza 
szambelana Stanisława Augusta.

Jedna to' z najbardziej typowych postaci 
w epoce naszej, poezyi pseadoklasycznej, jak­
kolwiek znamy ją zaledwo w najgrubszym 
szkicu, w którym wiele linij znaczy się niewy­
raźnie, wiem zaś brak zupełnie Nie zdobyto 
się dotąd na poprawną edycję pism tego pol­
skiego Wersalezyka, który sam drukował jak 
najmniej, a jeszcze rzadziej podpisywał swoje 
utwory własnem nazwiskiem. Stąd i wydania 
pośmiertne dzieł autora „Zofiówki" są bardzo 
niezupełne i w wielu razach co do kwestyi 
autorstwa poszczególnych wierszy wątpliwe, 
zaś pod względem poprawności tekstu nie mogą 
zadowolić najskromniejszych wymagań. ...... .

Już jednak i z tegc ułamkowego matcrj ału 
wyłania się cmkawa sylwetka nadwornego po 
ety, na której duch czasu niezatarte wycisnął 
piętno. Sprawiło to przedewszystkiem opędzeni* 
k1 kii najpiękniejszych lat młodości,' tej „rzeź- 
biarki życia*, w Paryżu, w tej metropolii „do­
brego gustu", pod urokiem dworu Ludwika 
X\-ego, salonow pani GeoLTin i du DeCand, 
w wysokiej atmosferze intelektualnej takich 
ludzi, jak d’Alembert, Diderot, Grimm St. Lam- 
Dert i Holbach, a w pierwszej linii „magnus 
parens“ wieku oświecenia, \7olter. W takiej 
szkole uformowała się myśl młodego cudzo­
ziemca z Polsk, na modłę popularnych haseł 
Zachodu z tern wszystkiem, co było w nicli 
zdiowe i użyteczne, a jeszcze wyraźniej z tem, 
co stanowiło ich strony ujemne W ieka ogłada 
towarzyska, niepospolity smak w rzeczach lite­
ratury. pięknej wedle ówczesny ćh wymagań, 
szeroKa toleraneya wyznaniowa, wyjątkowa evu- 
dycya, choć poza znawstwem filologii klasy­
cznej, nieco płytka i dyletancka w swoim uni- 
wersaliźmie, a obok tego widoczny indyferen- 
tyzm polityczny i wyznaniowy, epikureizm, jako 
zasada życiowa i słabo wyrobione poczucie go­
dności osobistej — oto są światła i cienie, 
w których ukazuje się charakterystyczny profil 
polskiego Piotia Aretina. Nie umiejąc praco­
wać, a odziedziczony po ojcu majątek przepuś­
ciwszy na wino, karty i kobiety, poprzedzony 
famą „zabijacza m arkizów ", z których pono 
pół kopie miał ułatwić w pojedynku dostanie 
się na pola Elizejskie —  uzyskuje Trembecki 
miejsce na dworze króla Stanisława zrazu 
w charakterze szambelana, potem i sekretarza 
królewskiego. W  tej suto opłacanej a mało w 
sitków v>ymąga;ącej roli, przepędza Trembecki 
znaczniejszą część życia, dzieląc losy najMiższe- 
go otoczenia króla i na wygnaniu w Grodnie 
i aż ao śmierci kroia (1798) w Petersburg", 
W zamian za to oddaje na usług: polityk- 
królewskiej swoje pióro, należy dc stałych 
uczestników obiadów czwartkowych, ożywia to­
warzystwo dowcipami, które potem powtarzała 
cała Warszawa, odczytuje tam bajki, wzorowa­
ne na Lafoutamie lub wiersze Docnwalne na 
cześć kióla i różnych osobistości wpływowych, 
gdzie sam siebie zestawia z „Kiopkiem fawo­
ry tnym szpicem" urola Jegomości. Po śmierci 
Stanisława Poniatowskiego pizechudzi bez wa­
hania na żołd najzaciętszego wroga 1 rólew- 
skiego, Szczęsnego Potockiego, i jako jegc re­
zydent w sędziwej starości kończy życie v Tul- 
czynie, stworzywszy tamże na cześć żony Szczę­
snego, słynnei Zofii Greczynki. ostalne i naj­
większe (do 500 ww.) swoje dzieło - „Zo­
fiówkę".

To, co utworom Trembeckiego zapewnia oie- 
przemijającą wartość, co itanowi njlj pr zedniej - 
szą i jedyną dziś ich zaletę, to tkwi w ich 
stronie formalnej. Od pierwszego, znanego 
wiersza, aż po najpóźniejszy, wszędzie ten san 
kunszt, panowania nad iormą, który tak pirknie 
oKreślił Alojzy Feliński w wierszu ^Do Stani­
sława Trembeckiego".

1 Powiedz, proBzę, Trembecki, skąd ty bierze,,*
- [rymy?

żiaają gię być posłuszne twemu rozkazowi,
Nigdy cię w twoim biegu rym nie zastanowi, 
Nigdy twojej łatwości nie krępuje sztuka,
Zda się, że me ty rymu, lecz rym"ciebie szuka.

Istotnie łatwość formy wyróżnia całą ducho­
wą spuźc znę Hteracką szambelana ostatniego 
króla. Niepodobna odznaczyć w niej poszcze­
gólnych faz rozwojowych; Wczędzie tasama po­
toczystość wiersza, tensam wysoki poziom ar­
tystycznej ogłady, jednakowo równy, spokojny 
a chłodny nart pśeudoklasycznej sztuki, przy­
pominający rzeczkę Kamionkę, ujętą w „Zo­
fiówce" w sztuczne łożysko genialną ręką 
Metzia.

A przytem nie jest bieg tego strumienia mo­
notonny, tęże samą sztuczną rozmaitość efektów 
hydrotecnmcznycn, która - do dzis zdumiewa 
zyiedzających park Zofii Potockiej pod Huma­
niem, możnaby przyrównać do rozmaitości for­
my w pvezyi Trembeckiego. Obok najczęstszego 
aleksandrynu —  pojawiają się w wielkiej obfi­
tości, zwłaszcza w' bajkach, inne typy strofi- 
cznej budowy wiersza. Ta lozmaitość, płynność 
i poprawność wiersza były przyczyną, że Mic­
kiewicz znacznej ich liczby wyuczył się na pa­
mięć i innym to czynić zalecał, jako skuteczny 
środek przyswojenia sobie wrażliwości muzy­
cznej na rj tm wiersza. Poza' rem, jak wiadomo, 
podziwiał wielki romantyk lapidarność i trafność 
dykcyi Trembeckiego, oraz plastykę jego obra- 
zowan.a, co nie pozostało bez wpływu na twór­
czość Mickiewicza, zwłaszcza w pierwszych jej 
płodach, jeszcze w tonie neoklasycznym trzy­
manych.

O ile jednak formalny wyraz muzy Trem be-' 
ckiego, i ak wysoko ceniony zwiasz^za przez 
poetów Księstwa Warszawskiego, do dziś isto­
tnie nic ze swoich zalet nie stracił, o tyle treść 
jego wewnętrzną nikogo nie wzruszy, ani na­
wet jiię zajmie, a w tendencji może często 
urazić i oourzyć, zwłaszcza w tych licznych 
ustępach które, bez względu na moment dzie­
jowy, K skąpią paneglrycznego kadzidła ca­
rowe Katarzyn e, AleasancFowi, Księciu Repni- 
nowi i i. Dopatrywano się w tem ęSzajski 
i Śpasowicz) wyrozumowanej. teoryi panslawi- 
styczuej, której Trembecki ma być pierwszym. 
polskim zwolennikiem; w istocie jednak pansla-, 
wizm ten przybiera naj cyniczniej szą formę ca- 
rofilizmu którego wma spada w pewnej części 
niewątpliwie La tych, którym Trembecki bez 
zastrzeżeń oddał swój talent w usługi. Nie było 
zaś w tem ani miłości, ani przekonania, jak 
tego dowodzi korespondeneya Trembeckiego 
z królem,.. ogłoszona w „Ateneum" 1897 rok a. 
Stąd chłodem wiele od tych p;ęknycŁ i wygła­
dzonych wierszy nawet ■ w tych miejscach, 
w których autor ich udaje patos lub oburzenie. 
Albowiem jak tufnie zauważył Mickiewicz 
w swoich wylładaca paryskięb —  Trbmbecki 
„wysławiał wieln lm zi i wiele rzeczy, ale nic 
i mkogo nie kochał".

W A C Ł A W  W I/-S K 1

TRENY.
K o c h a m  b iM  li ij, op crron y ch  rosą .,,

...Kocham biel liiij, aperionych rosą,
Bo to są kwiaty niewinne, dziewicze,
Co, niby polskie, łzawe Beatrycze,
Bogu woń —  skargę od tej ziemi nios^..

Gwiazdom liljowa woń szepcze tajemnie,
Co tu się z Foiską naszą d-ogą dzieje,
Że już, znękani, tracimj nadzieję,
Że się grążymy w ‘■akieś iodne ciemni*...

A Bóg i gwiazdy na te smutne wieści,
Tych białych lilij rozrzewnione wonią,
W  ciBzy Wieczności Swej łzy ciche ronią 
Wielkiej, ojcowskiej nad Polską boleści.

Kocham biel lilij, co wonią w noc dyszą 
Jzarowną, niby cicha tajemnica,
W mgłe rosą łzawe, śnieżne kryjąc lica,
Kojąc mą duszę swą anielską ciszą...

pniach w dół, jednocześnie wciąga w siebie 
i r^dnieca. Przykrości są krótkotrwałe i nie- 
aość mocne, żeby zniechęć’ ć do nie pi zerwanej 
wędrówki. Zapachy stajen, dostarczających koni 
dla turystów, oraz swędy oliwce tratoryj, nie 
potrafią znieczulić na niesłychaną rozrzutność 
antycznych zabytków. Charakter starożytny, śie* 
dmow ieczny przeważnie, wy piętnowany jest do­
sadnie na każdj m murze na każd ym gzemsie. 
Jeatto nieprzebrane bogactwo malowniczości, 
któr? zrodziła się sama, wprzód mocą piękna 
a potem mucą swej zamierzchłej epoki-kolebki, 
a wreszcie zrodzoną została przez położenie 
Assyżu na stoku górskim.

Ono to zoziałało połowę tych nadzwyczajno­
ści i tej skupionej nać wyraz i jednolitej gę­
stwy plastycznych i malarskich etektów. Bogiem 
z konieczności ulice pną się. jedna nad drugą, 
aż prawie po sam szczyt warowny góry. Domy 
tendencja naturalna zwróciła na południe, ku 
jasnej i^oimie. Unieś głowę, a ujrzysz nad soba 
ogrody, winnice, wirydarze. ganki i balkony. — 
M iele budynków prastarych i na pół walących 
się. a zamieszkałych przez biedotę, posiada na 
gornem piętrze cudowne „mggia", ktorychDy im, 
dla szlachetnego rysunku, pozaz łrościć mógł nie­
jeden pałac książęcy.

Zacnodzi tu tez dość częs*e zjawisko estety­
cznej miinicry. Dolina, wspólne ala wszystkich 
źródło natchnienia i rozkoszy, pociąga i pobudza 
do rywalizacji Każde domostwo chce mieć przy 
sobio miniaturową Umbryę. Każaą piędź ziemi 
piąutu/e winogradem, zdobi cyprysem lub aępką

bambusów, oliwką lub nieszpuiką, morwą, pigwą 
lub pękatemi dymami. Nadwątlone, pochyłe i spę­
kane mrry dziwnie młodnieją w takiem kwitną- 
cem otoczeniu. A gdy niema poletka zi emi, wie­
sza się przed oknami na hakach donice, i w nich 
się hoduje kwiaty.

Na przeczmce miejsca właściwie niema; trzeba 
przecież wyzyskać każdą okazyę widoku na sze­
roki uśmiechnięty świat. Zazwyczaj więc tylko 
schody lub ciasne spadziste zaułki wiodą na 
ulice wyżej położone. Powóz przez nie nie prze- 
jedzie, co najwyżej małe dwukołówki, zaprzężo­
ne w maleńkie sycylijskie koniki, lub pokorne osły,

Jest jedno uczucie, towarzyszące stale wę­
drówkom pa Assyżu — że jeśli gdzie, to tutaj 
warto chodzić bez planu, puszczać się na „od­
krycia", zostawić na później systematyczne zwie­
dzanie i badanie Każde wyjście na miasto jest 
nagrodzone nowym nabytkiem i nową piękno­
ścią, która olśniewa i wzrusza swą cichością 
i ukojeniem. Co krok. to pyszna, wysoka brama 
sklepiona, nad jakąś gospodą lub spichrzem, łnk 
śmiały i ciekawy, i zda się grożący runięciem, 
to jedna z wielu bram miejskich, sędziwa 
a krzepka, romantycznie feudalna. Ćo chwila 
we fasadach domów zamurowane starożytne 
okna z charakterystycznym, łagodnym ostrołu- 
kiem zarania renesansu.

Widać, że domy dzisiejsze przebudowano z da­
wnych. Nierzadko spotyka się złomy trawertynu, 
z dawnych gmachów rzymsKieh, ciosane teraz 
przez kamieniarzy’ na materyał dla domów no­
wych. Często też wzrok uderzony zostaje wy­

pukłym freskiem we wnęk u nar ożnej kapliczki, 
tak pięknym, że zniszczenie jego sprawia po pro­
stu ból fizyczny. To znowu zatrzyma cię źródło 
górskie, ujęte w marmurowy basen niesłychanej 
piękności i przeszladietnej roboty. Wszędzie zaś 
rozsypany chaos niespodziewanych perspektyw, 
najśmielsza adaptacja budynków do pochyłego 
terenu, dziwaczne cokoły t przypory, występu­
jące nieraz aż na środek ulicy

Nie łatwo gdzieindziej o takie opanowanie 
gruntu i takie brawurowe pokonywanie jego 
trudności. Tuiaj dopiero lozumie się prawdziwie 
wielka architektura jak to ona stałe się nor­
malnym dalszym ciągiem przyrody, plastyczną, 
posłuszną a jednak zwycięską pokrywą wierz­
chnią terenu. Budowniczy tamtych czasówr me 
cofał się przed żadnym wybiegiem, budował ro­
dzimie i organicznie; piękno stwarzał nie za 
pomocą wzorów, lecz je osiągał, niby nieć .oący, 
przez logikę i mądrość, przez snfiałość i fattta- 
zyę w siodłaniu trudności i niebezpieczeństw 
W ten sposób powstała też owa rozmaitość 
i żywość ksztaitów architektonicznych, ter. bez­
lik nieszukanycli motywów, który ochłania wra­
żeniem wynalazczego polotu, samorodnego ge­
niuszu, prostoty lapidarnej.

Już po dniach kilku przyrodzone muzeum 
Assyża tak rośnie Jia w idza, że przestaje star­
czyć oczów, pamięci i świeżości odczuwania.

Nie tylko plastyka i krajobraz icgo miasta 
utrzymaje w napięciu wszystkie władze cieka­
wości i kontcmplacyi, lecz i dwa biegm 17 jego 
historyi. Wspomnijmy, że tu się urodził nie­

tylko jeden z najbardziej oryginalnych i tw O - 
czycb umysłów chrześcijańskich, św Franciszek, 
a w  dwanaście lat później jedna z najm ę:, vy- 
k lejszych kobiet, sw Klara, lecz także i sławny 
poeta łaciński Propercyusz. Trzeba obdzielić 
swą uwagą nie tylko freski mistrzów czter­
nastego wieku, sławiące osobę i cuda G fc ) 
rafickiego i jego tow arzyszów, lecz^ i tablice 
rzymskie w  kolumnadzie św iątjn  Minrrwy.

Tutaj nietylko cudotwórczy Datjjarcha obła­
skawiał wilka, lecz w pierwszych latach naszej 
ery św. Sabin obłaskawiał rzymsKiego drapie 
żmka satrapę. Za :zął od tego, żt na żądanie 
aby odstąpił od Cmystusa, odpowiedział dru­
zgotaniem posążku Jowisza, na który mu kaza o 
przysięgać. W  nagrodę obcięto świętemu ręce 
a przyjaciół iego zamordowano. W tedy1 o>i’ 
krwawy ale żyjący kadłub, wtrącony do cie­
mnicy, zdołał wielkością ducha ukoi ;yć sw ego 
k*.ta i rzucić; go, skruszonego, do stóp krzyża.

Na szczęście, kiedj natłok pamiątek i kraso- 
móstwo historyi nasiąazie kark, kiedy myśl za­
mąci się w labiryncie dawnych pałaców — na­
gle otwiera się widok na wiełka dolinę i spływa 
do pi usi dech szeroki, przestrzeń otwarta ca- 
łemi wrotami widnokręgu. To drugi stały refren 
wrażeń doznawanych w Assyżu —  to nagłe roz- 
stępowanie sie kulis i rozsuwanie zasłon. Przeto 
ciągła ufność nam towarzyszy, że po uciemię­
żeniu sławą kamiennych mas i brzemiennych 
wspomnień, przyjdzie zawsze krzepki, raptowny 
powiew od ogrodow ych rozłogów i wzrok utopi 
się łakomie w dalekobieżny kobierzec równiny.

j  jdnya z takich wielkich wyłomów, udsła- 
aifjących szeroki horyzont, jest plac przed ko- 
sciołem św. Klary, Tutaj wszystko, cnoć w nie* 
olbrzymich rozmiarach, zaintonowano na swobo­
dne largo.

A więc najsamprzód dwa potężne masywne 
półłuki, podpierające lewą północną stronę świą­
tyń*. Jakby dwie połowy tryumfalnych ’ pokra­
cznych bram, jedna za drugą przypartych do 
boku świątyni. Niemi w nicli cienia m tencyf 
dekoraty waej, lec? ten właśnie absolntnv brak 
fantazyi stal się dla oczóy człowieka dzisiej­
szego najwyższą fan taz ja  btzsyinetryą i orygi­
nalnością, która prześwietnie się dostraja do 
ogólnego ch a ra k  arn romańskiej krępośći, - Dó 
prawego boku : kościoła przyrosły, jako jego 
przedłużeni ?, budynki klasztorne, które uciekają 
hen iad doliną długim tułov *,ir, pokrzywionym
i nieregularnym, wspartym na skałach.

Na samym placu szerokie I rozłożyste wachla­
rze palm otaczają fontannę skweru, a nieco da­
lej, za nim, otwiera się niebo i ziemia 'Diuga 
balustrada kamienna, ciągnąca się równolegle 
dc gościńca, a zbudowana'gwoli wspaniałego 
wiuoku. jesł jakoby parapet niezmiernej loży 
lab poręcz ogromnego belwederu. *; 0d strony 
placu zamienia się ona na kilkadziesiąt metrów- 
długą ławą kamienną, piękną i wygodną. Sie­
dzieć na niej można, jak w zaklęciu ciszy i po-, 
zwolić perspektywie, aby wysyłała ku sohia 
swoje ożywcze fale górskiego powietrza, a woni 
od umajonego padołu, który kończy się aż n stóp 
Apeninów toskańskich i Babińskich.
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Obrona literatury 
sensacyjuej.

(DYALOG)
JAN ywkijąc wchodzącego Morgana). Dobrze. 

tp przychodzisz Mam ta wspaniiaJy ai tyku! mo­
ralny jednego z pism tutejszych. Wiesz, kto 
jest winnym morderstwa i rabunku na pani G.?

Ma RYAN. Wyśledziła go już polieya?
JAN Fie poiicya, ale autor tego artykułu. 

Centowa biblioteka powieści kryminalnych roz­
powszechniana wśród młodzieży l Sherlock Hol­
mes płodzi naszych domorosłych Arsenów Lu- 
pinów z taką samą logiką, z jaką tot jest wi­
nien istnieniu myszy. Zresztą przeczytaj!

MARYAN \ezyiajac, t, onicznie) Bardzo mo­
ralnie! Antor jest widocznio ożywiony duchem 
obywatelskim! (skiadaja, piętno) Tylko zdaje mi 
się, że ja ten artykuł Lilka razy czytałem ij to 
jiietylko w naszych, lecz i w zagranicznych pi­
smach. Najniemoralniejszą rzeczą jest szablon.

JAN. I to jest pismo, które samo di u kuj o 
wciąż powieści kryminalne i sensacyjne nie- 
nietylko w odcinku, lecz nawet w felietonie, 
przeznaczonym dla polskich autorów !

MARYAN. A  to mówi człowiek, który uam 
gustuje w sensacyjnej literaturze.

JAN Gustuje, gustuje — do,tego daleko Ale 
wolą to, niż twoją nudną bibliotekę, pięknie 
oprawionycn klasyków, niż „Tieny", „Hermana 
i Dorotę*', kap.ącą od szlachetności Orzeszkową 
i zawiłe subtelności „Meleagra .

MARYAN A jednak „Meir Ezofowicz" w ta­
ktem centowem wydiniu dla ludu, jakie propo­
n u j autor, jeszczeby zrobił furorę.

JAN. Tylko azięki pierwiastkom »ensaojjiiu- 
ści, jakie w nim są przecież! Podoone wydanie 
ziesztą sruiejo -  i nie zakasuje nigdy wyda 
wnictw Conan Doylego, i Buffalo Billa... Takie 
rzeczy wcisną się przecież zawsze, jest w nich 
coś elementarnego... ■ ~

MARYAN. Wciskanie się jest przywilejem 
i racyą L ?tu pleśni, pluskiew i szczurów -  Hi- 
storya Kiwona wyszła w wydaniu sefnem któ- 
remś dla publiczności odpustowej. Jakaż różnica 
jest między powodzeniem ,,Kiwona" a „Pana 
Tadeusza" ?

JAN. Zważ, o co mi chudzi, O obłudę w spra­
wach sztuki, obłudę, która nakazuje kult dla 
rzeczy nudnych; chodzi mi o karocowanie este­
tyczne publiczności starszej, a Wynaturzanie 
przedwczesne gustu publiczności młodszej, o pe­
wien praktykowany przez oligarchów* naszej 
opinii system polityki estetycznej, system, który 
ściągu, od ludzi gruby podatek zainteresowania 
i uwielbieni^ a w zamian daje bardzo mało. 
Pokazuje się to najlepiej na stosunkach teatral­
nych Tież to razy dokucza się biednym dyre­
ktorom, że za mało wystawiają Szekspira, Sło­
wackiej ., Fredrę Bliźińskiego, Wyspiańskie­
go, Schillera. To jest stałe „quousque tandem" 
naszych dzienników. Dyrektora szczypią w za 
mało klasyczny repertuar, tak jak magistrat 
w niepoiządek na ulicach, pocztę w opóźnianie 
się telegiamów Kontrola naszego dziennikar­
stwa ma tak stałe, wyżłobione drogi, że mo- 
żnaby dla niej napisać regulamin. I ojciec mia­
sta Baczek, nauczywszy się tycb formułek pie­
czy nad ojczyzn4, gotow jest w Radzie miejsaiej 
interpelować: dlaczego u licha tak mało dają 
t  repertuaru klasycznego, dlaczego panie do­
brodzieju, tak mało ten tego, jakże mu tam — 
Fredry ? Sam zaś od dwudziestu lat nie był 
w teatrze, won tłustą anegdotę, popijaną por­
terem, niż Bali,°dynę albo Beatryx Cenci w te­
atrze, bo na te mało interesujące kobietki pośle 
swoją dwunastoletnią Józię, specjalistkę od gam 
i 10 letniego Stasia, który z płaczem idzie do 
teatru, bo miał w tym czasie rozegrać match 
footballowy nr błoniach

MARIAN To są jednak sztuki sensacyjne, 
a nawet chwała Bogu, niemoralne.

JAN. Tak. jak wypchane tygrysy. Młodzież 
ma węch doskonały. I ma go póty, póki pan 
profesor od polskiego języku w wyższem gi- 
mnazy um me napcha jej do głowy fo rm u łe k  
snobistycznych.

Id ARY^łN. Obrażasz swój własny zawód.
JAN, „Mundns vult decipi". Zresztą silne na­

tury pomogą sobie same. Miałem jednego ucznia 
który pod wpływem romansów kryminalnych 
marzył o tern, aby okraść bank. Dzfś jest ao- 
ikonałym prawnikiem — i na najlepszej drodze 
do teg' by zostać dyrektorem banku

MaFYAN. Więc marzeniu jego lat chłopię­
cych może hyć jeszcze spełnione.

JAN. A ja ci mówię, że w dziełach, opiewa- 
jącyeh czyny Tabarcta, Lecoęua i Holmesa jest 
więcej straw dla ducha, wymagającego przy­
kładów' sprytu, przenikliwości, niż... niż... nie 
wymieniam.. Hańba literaturze, która nic za­
spakaja ingu głodu. Wryszukiwać sprawcę zbro­
dni, wśiód zawiłych stosunków ludzkich, to 
rzecz zaiste trudniejsza, ale i powabniejsza, niż 
szukać biednego X w zrównaniu matematy- 
cznem

Ma RYa N. Uważasz więc giod seusacyi za 
to samo, co głód sprytu?

JAN Ta tylko zwracam się do ciebie „Ty, 
który piszesz nadobne wiersze i was wszystkich, 
którzy piszecie: jeżeli w waszych dziełach nie 
będzie: tego nerwu, który rozpala młodzieńczą 
wyobraźnię przy czytaniu Robinsona Verncgo lub 
ConanDoyle’a, to one mogą należeć do literatury, 
ale czytywane nie będą.

M ARYAN. To znaczy, nie zbłądzą pod strze­
chy. Ale zaczekaj! Powiedziałeś: nerwu. Chyba 
więc nie żądasz, zeby te nasze dzieła były ta­
ki" same co do tematu, lecz tylko, żeby „muta- 
tis mutanais" zwracały się do tych samych po­
kładów duszy.

JAN. Tak jest, dobrze powiedziałeś: *„mutatis 
muianais".

MARYAN. Otóż „mutatis wutandis" to się 
właśnie wciąż dzieje. Tylko dla ludzi star­
szych wiekiem i dośw .adczeniem inne przed­
mioty są aktualnemi. Zapominasz, że po okresie 
Robinsona i Yernege przychodzi okres dojrze­
wania płciowego, a ten gruntownie zmienia me- 
tylko tematy zainteresowania, ale i wogóle po­
gląd na świat.

JAN. Ale spójrz tylko na ogólny brak zain­
teresowania dla literatury wśród ludzi "tarszych, 
którzy nie mają z nią styczności z tytułu swego 
aawoda. Ja im się nie dziwię. Winien jest temu 
brak książek, ktoreby tym ludziom dawały to, 
co im dawniej dawał Robinson.

MARYAN. Winne są nie książki, ale to, żej Jen koloryt lokalny polski, tak niewłaściwie sełkach, zalewając się obficie Izami i promie- 
ci ludzie, to barbarzyńcy, ananabeci cnoc.ażoy nadany Betleemskim scenom, to cały wdzięk i niejąc weselem - Msza odprawiała się w j&set- 
ich zaoDił tytur akademicid. '  naiwności kolęd, a pouiałość, prostota i jakieś' kach, a dyakou Chrystusów, Franciszek, śpie

JA N .' Oho, rychło posłyszę piłę. 
niestety..."

MARYAN. Tym razem nie, bo tacy barba­
rzyńcy są wszędzie. *

JAN. Daj im dzieła Poego, Wellsa — każdy 
je przeczyta.

MARYAN. Pożyczyłem niedawno mojemu 
szwagrowi „Człowieka niewidzialnego" Wellsa.
Przeczyta] bo przeczytał, ale powiedział: cóż 
to za baje;

JAN. To jest doprawdj nie do vybaczenia!, tak do siebie podobne, jak dwie krople deszczu 
Ale przeczytał? W  kolędach Narodzenie służy tylko za tłb, de

M. RYAN. Naturalnie! Widzisz;, z literaturą koracye są swojskie: mróz grudniowy i kożu- 
sensacyjną jest tak samo, jak z prostytucją,1 chy i buty i weseli, swawolLi parobcy są nasi, 
używa się jej, ale się ją potępia. To jest ta'polscy. Z każdej niemal pieśni bije ta wymówka, 
obłuda w sprawach literackich, o której mó- że nie w tej, a w innej miejscowości narodziła

„u nas rozrzewnienie, to ich piękność wyższa i we 
wnętrzna. Ci pasterze, zbudzeni przez aniołów 
i spieszący do swej szopy, nit są to jakieś 
wschodnie Araby, Turki, czy Zydy, ale istne 
polskie parobki, ta szo^a jest taka sama, jak 
każda stajnia przy każdej wiejskiej zagrodzie, 
i ktoby dzieje Nowego Testamentu znał tylko 
z kolęd, ten mógłby myśleć, że Pau Jezus uro­
dził się gdziekolwiek w Polsce, w pierwszej le­
pszej wsi. (Prof. Tarnowski). Wszystkie one są

wueś. się „Dobra nowina". — Kurp np. czuje żal do 
Dzieciątka, że nie jego puszczę obrało sobie za 
swoje miejoce

JAN. Ale Wells rzeczywiście może się spo­
tkać z tał mm niezrozumieniem. Potrzeba wy­
szkolonej inteligencji, aby go odróżnić od jego]
płytkiego poprzednika, Yernego. Verne był opty-j „Mam się nie dootało szczęścia takowego, 
mi»tą Opoki odkryć i wynalazków, Wells jej 1 Bjśwa w naszej puszczy mieli zrodzonego" 
pesymistą. Wells pokazuje, ze wynalazki odsła­
niają nam nowe światy niebezpieczeństw,’ ze śpiewają Kurpie i Jśfaz dodaje, jakkbj wygody
wynalazki nie są postępem lecz drogą do coraz miało Dziecko, gdyby się wśród nich zrodziło;
w;ęKszycn, tragiczniejszych zawikłań Każuy
bohater jego pada ofiarą swoich oukryć. Kazdyj „U nas w Ostrołęckieul, im puszczy, Starostwie 
wychowuje sam sobie nowego, n ie sp o d z ia n e g o 1 Nie byłby się rodził w takowem ubóstwie;
wroga, gubi się w tajemnicy, do której wejście 
wyrąbał sobie z takim mozołem. Czy to weźmiesz 
owego człowieka, który roślinę karmił krwią, 
aby ją wynodować na zwierzę i potem pe­
wnego dnia został przez nie pochwycony i zje­
dzony, czy to doktora Moreau, który przerabia 
zwierzęta ns ludzi, a potem zostaje poszarpany 
przez tych zwierzo-ludzi, czy człowieka niewi­
dzialnego, który przekonywa się, że legenda 
o czapce „niewidce" nie jest w praktyce tak 
piękna, czy ów człowiek, który odkrywa ludzi, 
ukrytych w kamieniu, kupuje ów kaimen, ko­
munikuje się z nimi i przepada bez wieści, albo 
teD, który odkrywa nagle w sobie silę robienia 
cudów, i potem-z błahych zupełnie przyczyn 
zaczyn*, piętrzyć cuda na cudach —  i gotuje 
taki bigos, że wybrnąć z mego może już tylko 
tym jednym cudem, aby się wszystkie cuda od­
stały i aby on wogóle już cuaow nie robił, albo 
te straszne socyalno przyiodnicze utopie przy­
szłości: ludożerczych Morloków i Marsyjczyków, 
wszędzie wdraża ci się w pamięć ta główna 
jego wizya, że kultura chwieje się na ostrzu 
noża...

MARYAN. Ale teraz na mme kolej. To, że wi­
dzisz te rezultaty, zawdzięczasz swej kulturze 
literackiej, nie zaczerpniętej z dzieł sensacyjnych 
Mógłbyś jeszcze przytoczyć, że wszystkie dzieła 
kryminalne wywodzą się ze „skradzionego listu" 
Poego, i tu musisz już uwzględnić stosunek Po- 
ego do romantyki, musisz przejść na moje pole. 
A wtedy ja poi iżę ci, że odrębnych czarów, 
zawartych w wierszach Baudeiairea, Browninga, 
Momberta, czasów tak bardzo dalekich od sen- 
sacyi, nie wynagrodzi powieść Montapina, a choć­
by Leblanca. Sensacya, Która tkwi w iomansie 
lilii z różą, w niewysłuchanej spowiedzi miło­
snej, przelewającej się przez krawędzie sonatu, 
w nastroju księżycowej nocy, —  nie da się z Ki­
czem porównać i niczem wymierzyć.

JAN. Ale te wszystkie książki, o których mówi­
łem, urobiły ongi typy naszych wrażeń; do mcii 
można wszystko zredukować, co teraz odczu­
wamy.

MARYAN. Tak. o ile krew i kradzież są naj- 
popalamiejszumi namacalnemi przykładami aktu­
alności.

JAN. Mam sto odpowiedzi w zapasie, ale 
spieszę się do teairu... na farsę. Zapraszam cię 
z suką, udowodnię ci podczas pauzy, że farsa 
ma w sobie o sto procent więcej etementów 
nowożytnych i sto razy zgodniejsza jest z du 
chem czasu, niż o.ciężcly dramat poważny, który 
dopitro po latach kul£jąco przychodzi do pobo­
jowisk farsy i przywłaszcza sobie jej porzucone 
już zdobycze!

MARYAN. Dobrze, ale za to ty jutro pój­
dziesz ze mną na Ibsena, a ja ci pokażę, jak 
go teraz farsiśei okradają!

JAN. Poprawiają, poprawiają, kochanku — 
ale chodźmy!

MARYAN. Pójdę, ale aby jeszcze dziś usły­
szeć od cieDie przyznanie się, że dziś nie 
mówiłeś na seryo!

( Wychodzą).

FRANCISZEK GAW EŁEK.

P A S T O R A Ł K I,  j
i

Stara pieśni kolędowe |
Święć się, święć się wieczne lata! 
Nawożę żywa, zawsze nc wa 
I w serdecznę treść bogata!

(Or-Ot).

Stara a jednak zawsze nowa, zawsze żywa, 
tak przyjemna, tak przyciągającr do siebie pieśń 
kolędnu, że doprawdy mało “ ba jest ludzi, 
którzyby za nią nie tęsknili, którzj by za mą 
nie tęsknili którzyby jej nadejścia nie oczeki­
wali z niecierpliwością i utęsknieniem. Kolęda, 
to jedno z tych żywych, tych jasnych wspom­
nień naszej młodości, gdy jako dzieci skupiwszy 
się około di zewka z zapartyrn niemal tchem wy­
glądaliśmy zjawienia się pierwszej gwiazdy, 
by całą piersią w yk rzyk n ą ć : „Bóg się rodzi, 
moc truchleje!" I śpiewaliśmy, śpiewali, jakby 
widząc tę nowonarodzoną Dziecinę, jakby ona 
dopominała się od nas tych pieni. Bo i jakżeż 
się nie mają cieszyć ludzie, istoty rozumne, gdy 
nawet zwierzęta okazują swą radość-

„Ptaszki w górę podlatują
Jezusowi przyśpiewują, przyśpiewują!"

opowiada nam jedna z pieśni kantyczkowycL 
Kto bliżej zna kolędę, ten wie, że jej wła­

ściwym przymiotem i jej największym wdzię­
kiem, owszem samą jej istotą, jest ta poufałość 
naiwna, z jaką mówi o Narodzeniu Pana Jezusa 
i o Jego Matce, z jagą nasz świat polski i wiej- 
sk przenoś w to odległę-wieki i kraje.

Mamy izbów wielo 
I  ciepłe pościele ,-

- Leżałbyś sD wygodnie.
Bo chociaż nam strzelać w lassich zabraniają, 
Uzdeczki, siekierki na fant zabierają,

Jeunau byśmy byli
Choć w nocy znosili --

Suche drzewka dla Ciebie'

Ba, nawet i ubranie aaliby ciepłe Dziecinie, 
ogarnęliby i przytulili, jak własne dziecko.

Koszulki, pieluszki z partu cieniutkiego,
Sukmanok do kolan z sukna puszczańskiego, 

Faworeczek drogi,
Choduczki na nogi,

Byłoby to dla Ciebie.

Nio skąpiłoby też Dziecku i mleczka i kaszy 
gryczanej ze skwarczkami i innych przysmaków 
a nawet byłoby i wódki flaszeczka. Czyż mo­
żemy szukać jeszcze większej naiwności, ale 
i serdeczności zarazem, czyż może być coś 
bardziej wzruszającego? ‘ * ......

Jedna z pastorałek mazurskich kaze paste­
rzom przynieść do stołu gruszek i jabłek su­
szonych, se.ek owczy i mleka z garniec, a ofia- 
rowawszy to Dziecinie, urządzić, jak na chrzci­
nach u sutego gospodarza, muzykę połączoną 
z tańcami.

Lokssz chudy /.agi a w dudy, 
inni w taniec Loło budy.

Wesołość nie opuszcza uczestników, a nawet 
jest jej już za dużo, tak, że św Józef poczyna 
Się obawiać o Dzieciątko, by się nie przelękło, 
bo zapewne trzebaoy wówczas wosk nad niem 
przelewać Nic jednak nie przekona wesołych 
pastuszków.rKiedy Kuba, nie mając co dać na 
ofiarę, zdobył się na śpiew, to śpiew ten, po­
dobny „do wdzięcznego głosu baianiogo", taK 
przeraził św. Józefa, że ten począł go już bła­
gać: — • —

„Nie śpiewaj tak pięknie
Bo się twego głosu Dzieciątko przelęknie".

Lecz i to nic nie pomaga. Nowi towarzysze 
uczestrków radości wciąż napływają, przyno­
sząc i dla starego Józeia wina dobrego", by się 
dziaduś napił". I  cieszy się z nimi staruszek, 
a nawet, gdy wszyscy zaczęli tańczyć, a Jędrzej 
nie miaJ pary. „tańcował z nim Józef stary", 
i Innym razem tak zagrali skocznie, że aż Jó­

zef stary nie może się wstrzymać, „skacze bez 
miary". „I Dziecię się cieszy i śmieje ^ L e n ­
ka". W końcu Dzieciątko zasypia, Józef prosi
0 ciszę. Ale i teraz nic nie pomagają prośby. 
Przebrała się więc miarka cierpliwości św. Jó­
zefa; nic nie mówiąc, sięga ręką pod żiób, gdzie 
leży laska, co widząc pasterze, szepcą iriędzy 
sofią;

Starego Józefa rady słuchajmy,
Bo laski Dod żłobem maca.
Kto wie, czy nie na nar, bracit,

W  nugi zawczasu'

Rzecz godna uwagi, że o ile ze św. Józefem 
pasterze pozwalają sobie na żaity, to wobec 
Matki Bożej zachowują się zawsze z powagą
1 uszanowaniem, a choć Się czasem uśmiechnie, 
to jest zawsze jakby na ołtarzu.

Nie zawsze jednak widzimy Oblubieńców tak 
szczęśliwych, jak to zazraczyliśmy powyżej. Są 
chwile, gdy ludzie obchodzą się z nimi baruzo 
szorstko, bo ich odpychają od siebie, nie chcąc 
znużonym użyczyć miejsca spoczynku, skąpiąc 
im nawet wody. Spotyka się to często w miSf°- 
ryach XVII. w. przy t. zw. „szukania noclegu". 
Józef i Marya pukają do drzwi, prosząc o przy­
jęcie. Gospodarz ich odprawia:

Bo ja, słyszysz, tu dziadów i buD nic noruję,
Tylko „Ittchia, panięta. z któremi przestaję.

Drugi odprawia ich do szpitala. Marya więc 
narzeka

Ani gospody, ani wody dane i jeszcze złajano. 
Nie pukajże Btary, mam tu Ijdz. dosyć i t. d

Kolędy śpiewane bywają najczęściej przy t. zw. 
jasełkach. Pochoazenie jaseiek przypisuje tra- 
dycya św. Franciszkowi z Asyżu. Wielki ten 
święty na trzy lata przed Śmiercią pizemyśli- 
yi.ł nad tern, jakby odświeżyć pamięć narodzin 
Dzieciątka Jezus i jakby e ooprawiać z naj­
większą uroczystością, celem wzbudzenia nabo­
żnego ducha w powiecie G*'ec.o. Żeby zaś nie 
wzięto tego za żart, co on •: ice ziobić, prosił 
i otrzymał na to pozwolenie Ojca św. loczem 
kazał zrobić jasełka, navoeść siana do groty 
i przyprowadzić tam wołu i osła. Mając to 
wszystko, zawołał braciszków, ludność się zgro­
madziła i las zabrzmiał pieśniami; a tak cu­
downa noc równie była świetna jak uroczystą, 
już tysiącem gorejących lamp, ’ uż rozlegającemi 
się pieśniami. Słowem były to dźwięki jełne 
harmonii i jasność fsete niebiańska. Słnga zaś 
boży Franciszek klęczał nabożnie tuż przy ja-

wał św. Ewangelię. Taki, według św. Bonawen­
tury, ma być poczateK jasełek. Św, Francuzek 
wiedział, że maluczcy i ubodzy noszą w sercu 
jakby uczucie żalu do sprawiedliwości bożej zł 
nierówny rozdział darów tej ziemi, ^ym więc 
sposobem cbciał niejako pokazać ludowi tryumf 
ubóstwa w tych jasełkach biednej stajenki, 
które oorał sobie za kolebką Syn Buży. Komuż 
i-Rli oznajmiają najpierw tę wieiką nowinę? 

Czy mocarzom tego świata? O me! — Pastu­
szkom, ubogim rolniKom. Oni to pierwsi z ludzi 
mają szczęście oglądać tego od wieków oczeki­
wanego Mesyasza. Oni wyprzedzają w ofierze 
samych królów Wschodu. Ich to Wiec święto.

Zwyczaj ten rozpowszechniali Franciszuanie 
po wszjstKicn “ ktajach Europy. - Czy u Jnas 
istniał już w XIII wieitu, niewiadomo.'  Nato­
miast z kantyczek franciszkańskich z pierwszej1 
połowy XVI. w. dowiadujemy -się, że powsze 
chnie w XVI. wieku wystawiono u nas w ko­
ściołach franciszkańskich jasełka. Jakc główne 
usooy p ystępowmły tutaj: Małka Boska, św. 
Józef, Dzieciątko Jezus, wół i osioł. '  Wierni 
gromadzili w'okół żłóbka śpiewając kolędy; 
podczas tego każdy z nich, jak to jeszcze po 
dziś dzień jest w zwyczaju u Kurpiów, starał 
się choć 'chwilę kołysać Jezusa w kolebce. 
Śpiewano takie pieśni, jak „Witajże dziecię 
rozkoszne", „Staia się nam dziś nowina" i t. d. 
Takie kołysanki nie były jednak w Poisce je­
dyne. Spotykały się u Niemców, na Węgrzech 
i indziej. Zwyczaj ren dał zapewne początek 
osobnym kolędum, naśladującym śpiew nianiek, 
jak „niLaj, ninaj, ninaj" -„ już cię żegnamy
0 rozkoszne dziecię" i t. p. Oprócz kołysan.a 
istniał też zwyczaj brania i tulenia Jezusa, 
ścisaania i całowania, co się działo na Trzech 
Króli.

Dawne nisteiya ua Boże Narodzenie trwają 
io dziś dzień w t. zw. chodzeniu o Reroaem

1 Maryjką, a obejmują zwykle szukanie noclegu. 
Pokazywana przy łem szopka jest po hd en'a 
późniejszego. Początek jej ma sięgać XVIII. w. 
“ o wsiach, gdzie jeszcze nt zymała sie szopsa, 
przebierąją się chłopcy w odmienne od codzien­
nych ubrania, prowadząc z sobą „turonia". Po 
oddcklamowaniu pewnych ról pokazują w szop­
ce ialki, poczerń puszczają du izby turonia. Zwy­
czaj przebierania się ludzi za zwierzęta sięga 
baruzo dawnych czasów, a nasi pisarze XVI. 
wieku dość często o nim wspominają. Na Żmu­
dzi istniał dawniej zwyczaj ofiarowania kozła.

Dyalogi wygłaszane przez „kolędniuow" ob­
noszących szopkę, są bardzo żywe. Zwykle przed­
stawiają nam pasterzy, spierających sie z sobą, 
dokąd mają sie udać i co mają wziąć z sobą 
jako  ofiarę. 1

„Każą iść do Hetieem, a ja nie wiem czego” — 
rozumuje Wałek, jednak idzie, ale idzie z nie­
dowierzaniem konkludując- „Z tego wszystkiego 
taki bęózie skutek, wilcy zjedzą trzody, nam 
zostanie smutek". Za Wałkiem idą inn. paste­
rze; przychodzą do Betleem, składają dary.

Prof. Tarnowski poiównnje kolędy do muru 
lub gzymsa, odpadłego od gmachu przesziości: 
kto lubi, błądząc po starych, brudnych, a prze­
de malowniczych kątach, wyobrażać sobie fizvo- 
gnom:ę miasta pized wiekami, ten słuchając 
szopki potrafi’ także wystawić sobie i ruszto­
wanie i dekoracye w kościele, i aramat podobny
i podobne ocen y  kom iczne, g ia tic  ptlicn  ce ch ow ą
lub szkolną młodzież, i tłum malowniczy, różno­
barwny, od święta ubrany w co ma najlepszego, 
patrzący ze zgrozą prawdziwą na Heroda, pła­
czący nad niewiniątkami, śmiejący się do łez 
z przygód i figlów jakiego wojskowego pa­
chołka. Humor i dowcip naszych szopkarzy by­
wa czasami niezrównany. Opuszczając dom, 
w którym ich przyjęto gościnnie i obdarzono 
datkiem, śpiewają na pożegnanie.

Wiwant, wiwańt, już idziemy,
Za kolędę dziękujemy.
Przez Narodzenie Jezusa
W  niebie Oędzie wasza das^a 

Królowała'

JAN MAGIERA.

Z wycieczki do Serbii,
(Wspomnienk z kongresu słowiańskiego).

Z Belgradu wiózł gości parowiec miejski. 
Wycieezkowcy ze zjazdu dziennikarskiego po­
dziwiają rozlewną łachę Dnnnjuwą, przyglądaią 
się okolicom po obu brzegach rzeki., zapisują 
swoje pp ostrzeżenia i dzieią się wrażeniami. 
Brzeg lewy, gdzie ran u ją Madziarzy, choć mie­
szka lud serbski, cichy i niemy, a nawet pusty; 
równia jegc moczarowata i ledwie kępy wierz­
bin^ i starsze już wyrosłe wierzby tt ‘i ówdzie 
rzędami się utrzymały nad powierzchnią. Brzeg 
P‘ “  5 pagóikowacy, ludniejszy, ba i gwarny.

Wioski, tlomy i sady, tę znowu pola i win­
nice etąp; e się zmieniają. Ludność wybiega nad 
brzegi Dunajowe gromauamb wystrojona uro­
czyście, gdzieniegdzie ze sztandarem sokoła lub 
innego jakiegoś towarzystwa miejscowego, Na 
wzgórzach biją z moździerzy „na sławę" goś 
ciom. W nastroju podniosłym, serdecznym wy­
cieczka dojeżdża ku niezwykłej przystani Za 
chwilę odsłania się malowniczy pejzaż S me -  
d e r e w a czyli Semendz

Widok osobliwy i wcale nie zwyczajny, j a ­
kowej baszty i wieży ce z mu rami sczerniałymi, 
wyrastają jakby prosto z wody. Falujące skiby 
wód Dunajowych pluskają o ściany starej wa- 
rown- Bliżej oczu rozciąga się miasto, odsui 'ęłe 
od rzeki i cofnięte w giąb ziem*. Zapewnie 
przed wylewami uciekło. Miasto samo nie na­
zbyt ciekawe ani najmujące. Słynie ono iako 
wielkie targowisko zbożowe, lecz to jego zna­
czenie słabnie, odkąd 3mederevo ■ połączono 
koleją z Belgradem, bo znaczna część ruchu 
handlowego skierowała się do stoln y z uszczerb­
kiem materyalnyra dla Smedereva.

To też wycieczka spieszy nie do miasta, ale 
prosto do warowni. Wprawdzie tam dzisiaj ko­
szary i dozp mury twierdzy nie wpuszczają 
„obcych", ale goście słowiańscy mają pizywile,. 
Jakżeż dziennikarzon nie pokazać tych baszU

które już Rzymianom służyły za puklerz oLronnf 
przeciw wrogom?

Toż to jedna z cenniejszych pamiątek i za 
bycków przyszłości me byle jakiej. Tu właat' 
niegdyś srogi pan Jerzy Branković, tu ustat 
niego księcia serbskiego tureckie wojska obie 
gły, kasztu! zdobyły i w jego mnracn haszowi* 
rozkazy potem wydawali. Był zamek obronny 
jeanak nie obronił an siebie, an: tycb, ci 
u niego pomocy szukali. Dziś od w  gruzach 
ale złomy murów, iesz-.ze twarde i harde, lcl 
szczyty szerokie, jak Dabilońskich murów wie 
rzchy. Swobodnie obok siebie idziemy grzlie, 
tum ściany, a chyba tylko zawrót głowy mógłby 
któregoś z nas zepchnąć na trawą zarosłe pe, 
dworze Ino ściągnąć w głębię Dunaju Znawcy 
odkrywają w mnrach resztki rzeźb z wieki 
XIII i XIV. - - ■ ;

Dalsza podróż woda wieazie do Wrór żela 
laznycb, a przystanek nasz » główrny będzisl
0 pięć godz.j drogi wounej oddalony od tfcgd 
punktu. Zatrzymać się mamy na długi wieczór* 
w G r a d i s z t a .  W  mieście już świętują, u<, 
roczy-stość dla Gradiszta dziś vielka I Przyjmie 
ono pod dach swój przedstawicieli całej SłoJ 
w; ańszcz_yzny. Takich gości i tylu, jeszcze tri 
nie widziano i bogoaj, czy kiedy drugi raz zo 
be czą. Na pokładzie już mowy powitalne, u wej­
ścia na ląd przemówienia, potem pochód ruszt 
do cerkwi na nabożeństwo.
‘ Miasto wyległo tłumem, okna zapełnione gło-. 

wami, na domach i słupach przy głównej ulicy 
chorągwie powiewają dardami” całej Słowiańj 
szczyzny. Od przystani do cerkwi droga wy-, 
ścielona trawą świeżo skoszona i rozrzuconej 
>uto kwieciem, nawet o róże stopa nasza trąca 
Dowód, jak nas uczcić pragną. U bram cerkie­
wnych słraż ogniowa czyni honory i strzeże 
noiządku, :i Przyglądamy się świątyni, . bogato 
ukraszonej obrazami. Carskie wrota się roztwie- 
rają szeroko, znpełnie na ściężaj, jak w nie­
zwykłe święto,-i a kapłau ze służoą duchowną 
staju u ołtaiza. Vrznosi modły, a na wezwanie5 
modlitewne chór mu z wysokości odpowiadaj 
Ryzbrzm.pwają harmon jne głosy męskie i nie-, 
wieście i zgodnym akordem odzywa się śpiew 

Hospody pomiłuj".
Chór przerwał, a solo barytonowe u ołtarza 

wznosi pieśń uroczystą, pieśń, co ją tylko na 
monarsze odwiedziny lub podczas przybycia pa 
tryarchy albo innej lecz równi; dostojnej oso­
bistości rytuał przeznacza. Dziś taka właśnie 
uroczystość. A  gdy w świątyni śpiewy ucichły, 
wypiynął tłum znowu pod niebo szczere i jasne 
jeszcze przed zachodem słońca..- Goście i gospo­
darze podążyli na błonie miejskie, gazie orszak 
dziewcząt i wybranych z okolicy młodzieńców 
przygotował słowiańskie „koto". Podziwiamy
1 strój narodowy i urodę pląsających. Pop 5 ta-' 
neczny skończył się późnym wieczorem. W  do­
mach błysnęły światła ilommacya. Fala w j- 
cieczkows zatrzymała się u j łdnej bramki 
Tłum wszedł do ogrodu hotelowego.

Pod daszkiem werandowym zasiedl, dostojnicy 
miejscowi i kongresowi gości. Stoły i nabycia, 
latarnm i ściany kwieciem uwieńczone, muzyka 
nie skąpi ducha, a pomiędzy gośćm5 krzątają 
się co przedniejsze . oDywmtelki Gradisztu ze 
swemi * dorosłem! córami. Przew odzi im sama 
pani burmistrzowa. A jest i chór i nasza kra­
sna chorowoózia. Wesoło i gwmrno. Jaku zwy­
kle w uroczystościach takowych dzmiskio od­
głosy śpiewu i muzyk' przerywają mowy i mó­
wki. 1 ,

A  że po urzędowym kongresie i polskie ję 
zyld uczyniły się wymowniejsze, nie brakłj 
więc przy serbskich, chorwackich, czeskich i im 
nych, także polskiego słowa. Rapoit urzędów
0 n;em przemilczał, ale opowuadauie swobodn 
nie lęka się cenzury.

,,Govozi gospodm i .  Poljak!" Polaków sp>. 
d/iewano się, Polaków w Belgradzie wyróżnń 
no, więc cicho, słuchajmy Polaka. Przemówił 
me zaś polskie w tych się mniej więcej żarn1 
kało słowach: Kto poróżnić chce Słuw.an mówi 
zwykł o Polakach, że to ladzie samolubni, ary­
stokraci, 1 że to naród obojętny dla idei sło­
wiańskiej Czy prawdę ci ludzie mówią, ocenia 
my z następujących faktów i zjawisk dziejowych 
Na początku wieku XIX . wywęarował z Polsai 
Isiążę, magnat, wrędrował po słowiańskim jugn, 
wsłuchiwał się w pieśnie wasze junackie, znie- 
rał je i zapisywał. A  cóż go z wygodnych pa­
łaców ' ciągło do tułaczki po słowiańszezyruie 
południowej? Nie co innego, jeno pleśń i życie 
wasze nęciło go, porywała go miłość óo tej 
pieśni. W  lat kilkadziesiąt znowu jest na p o ­
łudniu wśród braci Słowian, już nie magnai, 
ale szlachcic herbowy w każdym razie, i jakie 
jego zachowanie się tutaj? Przyjaźń serdeczna 
z poetą Słowieńców, Preszernem i z jego zna­
jomymi, miłość dlr pieśni ludów ej i nerw szy 
zbiór pieśni naroau słowieńskiego, stwoizony 
ręką i sercem Polaka, Emila Korytki. A  dziś
1 tntaj, czy nie z umnowauia słowiańszczyzny 
tu przyszli przedstawiciele Polski, wyrośli już 
z nieszlacheckich nawet stanów? Miłość bratnia 
i serce wiąże i łączy Polaków z południową 
słowiańszczyzną, a symbolem uczucia tego iesi 
czcigodna pani burmistrzowa tutejsza, z kr w1 
polskiej, z -n a d 'W isły , od Wawelu przybyła. 
W jej ręce wnosi muwea puhar nt, cześć nie­
wiast .słowiańskich Na pomyślność uiewiast 
słowiańskich ozwał się chór polski „Niech ży 
ją !“ , a wtórował mu głos serbski i ruskie „mno 
haja lita!"

Tak bawili się goścre Jo późna. Szybko czas 
płynął i zegai wybijał kolejno godziny. - wita- 

ie już było bliskie parowiec swisrem zwiasto­
wał godzinę odjazdu' Ogróa pustoszał i tylko 
światła w nim same zostały, a drużyna zbia- 
tanu podążyła na pokład. Ostatnie Zegnajcie! 
Z Bogiem * Szczęsna droga! towarzyszyły tur­
koczącym koiom parowca. I wśród cteni nocnych 
kolos się oddalał od śwaituł miejskich., skięci1 
za pagórek. Joż ciszt na stafku, cisza na brze­
gach i cisza w powietrzu. Jeno woda oulkuce 
pod parowcem albo śrubą zgrzytnie.

Płyniemy do Bramy Żetaznej, gdzie Dunaj 
stanowisko tworzy i ciasnym progiem wśród 
skał się przeciska. Tam ujrzymy zorz< mne* 
czną w krwawym blanku i świetle różowemr 
i we wstęgach złotych jegc oblicze gorejące. 
Wschód słońca na Garłuchu i zorzi poranna 
w źwiorciadle Bramy Żelaznej, t>. dwa cuda 
świata, którym równych nie wiele wyliczyć 
można.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; 
M ich a i K o n o p iń s k i .
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Ksigggftiia Polska i skład nut
w Krakowie, u*. Floryanska 35,

* stacja kole! elektrycznej — poleca

na podarki gwiazdkę
wydawnictwa artystyczne, książki i nnty w 
pięknych oprawach, dla każdego wieku, od naj­

tańszych począwszy. ~  
lam że Jo nabycia kolędy, malowanki dla dzie­
ci i świeżo wydane szopki polskie do wycina­
nia. Katalogi na zadanie darmo. 9191 7 24

6 0
O

rabata przy zakupach na święta daje handel 
towarów korzennych, win i delikate ów, oraz 

dziczyzny, pod firmą: 7845 9 O

Kazimierz Bartoszewski
dawniej Maurycy Jabloner

A ra k ów , F loryanska 4 9
byty współpracownik firmy 'W. Olszowski.

Wiktor Barabasz
Skład fortepian i /. pianin i har­

monium
Kraków, Rynek gł. 39, Linia A-8.
Poleca instrmuenta doborow0 ? pier­
wszorzędnych fabryk krajowych 
i-zagranicznych. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bosendurfera
W ielki wybór w instrumentach 
284 przegranych. 166 o

fraku we o d ......................... 90 K
smokingowe od
marynarkowe od

75 K

56 K

Wykończenie artystyczne według pierw­
szorzędnych ang. żnrnaii.

G ó r k a , k r a w ie c
iw, ul. iw . Jana 16. 9511

A U  H I
IN/\ NIER i OBROŃCA PATENTÓW Y 

BIURA PATENTOWE
P£TEltŚBlTiG-ń ozniesienskij Prospekt Nr, 20. 
1881 BEruJN-Postdamerstr, Xr, 5. 43 O

Z A K O P A N E
P r z e c z n i c a  5 .

Pekoje słoneczne, 'jeden na parterze, może być 
na 2 lal 3 osoby, drugi na piętrze, również ta­
ki z piękną werandą, z catem utrzymaniem do 
wynajęcia. Kuchnia zdrowa, domowa, 8375 12 0

K u p 1
w okolicy Krakowa do budowy dużej 
fah.yki grunt około 400 m. długości, 
1.50 m. szerokości, w pobliżu już istnie­
jącego toin kolejowego. —  Zgłoszenia 
listowne pou „Eternit", Kraków, Wrze-' 
sińska 11. 9728 2 3

a a a a ą A a a a a a a a a a a a 4 4 4

S C H W A R Z AM A G A Z Y N  H E N R Y K A
M ó w ,  u l  G r o d z k a  1.  13..................... E e t o f o a  4 3 ,

Ada io2e«ja‘. „ S I S C H W A R Z " ,  b r a k ó w .

Kostyumy angielskie otf. Iioroii 79
laffetąs eUaageaat surach glaęe welwety angielskie Yelour de lanie

Płaszcze double. — F U T R A . — Okrycia pluszowe.
W i a s n e  p r a c o w n i e ,  i m  2231 23 o P r z y  z a k u p n i e  k o r z y s .T .a  w y m ia n ,?v  r u b l i !

F A R  I Y  W O D N E
w  tinziczkann, taieiKach. tu o- 
:: kach do  ce lów  szk oln ych  ::

Kompletne kasetki z farbami.
W erniksy, papiery- i wszelkie przy- 
:: bory do malowania akwarelą. :

Kredki kołdrowe i węgle - - - 
Farb? pastelowe Lefrasca - - 
/Nfby Karmanskiego I Iskry.

K A I  i S S . - :
oryginalne 

rosyjskie i amerykańskie.

Przyrządy g:mnastyczne
pokojowe, systemu Whitely, Sandov i Ideai.

R e i m  i  S k a
K r a k ó w   V n e k  17

polecają najtaniej

P E R F U M Y .  M Y D Ł A . P U D R Y
w największym wyborze 9ii._> 1 2

H0PŚĆ! „ F W E U M O "  ( ta « !
1 aparat do pneumatycz masażu, polecony przez Dra LESI KA, 
specyalistę kocmet. lekarskiej. — Wszelkie artykuły toaletowe 
i kosmetyczne, ogłaszane w pismach mchowych Kraj. i zagr.

F A R  B Y  O L E il- IE
do rob ó t artystyczn ych  i de- 

,::: k ora cy jn e  do stndyow  :::

Płótna, Papiery, Karuny i Deszczulki 
gwintowane dc malowania olejnego, 
Pendzle, Palety, Stalug:, Kije, Manę* 
k lny, SzpasJitle, Noże i wszelkie przy- 

bory do »ia!owań olejnych.

Wałeczki, kit i gips do uszczelniania 
drzwi i okien od przeefągu i zimna.

Szachy. Warcaby, Domina. Karty do gry 
Kule. Kije. kiggielki bilardom

i  w s z e lk ie  p r a y h o r y  n a w ia rd ia u e*

S A M I E
w dmżym wyborze, nowe i nżywane. omnibus 
c brdą płócienną na 8 lub 10 o„ób, lando w 
bardzo dobrym stanie, karetka z jamem obi­
ciem. karetki zwykłe, powozy półkr-to, u^rwa- 
ne, oraz faetomt kuczor z budą do przenosze­
ni t, najnowszych wzorów, do sprzedania w pra- 

9544 - - cowni powozów 6 6

S T A N .  S A D O  W Ł Ń S K I E G O
H .tluai '1 jsk a  74—76, r o d g ó rz e .

F i a f e k  i  T u r e k
Kraków. Karmelicka 1.8

polecają:
rogóżki, wałeczki do okien. Pe­
rełki,!; koraliki i kain3rezki w 
największymi wyborae’ Prz}- 
bory do robienia kwiatów. Far- 
by i lakiery do podłóg i sprzę­
tów domowych.

wydane jako rocznik XI odznaczają się —  jak zwykle — 
ogromnem bogactwem doborowej treści i pięknemi ilustra­
cjami: „Polak", brosz. łv 1, oprawny K  120, „Polski Kalendarz 
Maryańskb %  li, „Gospodarz" 80 h, „Wielki ilustr. Kalendarz po­
wszechny" (obejmuje całkowitą treść i ilustracye trzech po­
przednich) jest wspaniałą księgą o 430 stronach druku (prócz 
ogłoszeń), ozdobioną około 100 ilustracyami, a kosztuje opra­

wny tylko K. 2, w ozdobnej oprawie K 240.
Kalendarze powyższe zawierają prace tak znakomitych pisarzy, jak Sien­

kiewicz, Konopnicka, Prus, Reymont. Sieroszewski Orzeszkowa, Szajnocha, 
Rodziewiczówna, Skarbek, Sewer, Junosza i t. d. Nadto artykuły popularno­
naukowe a miedzy niemi bardzo cenną rzecz prof. Uniw. O Bujwida „O przy­
czynach i zapobieganiu chorobom zaraźliwym" (z tablicą 20 mikrofotografii 
różnych bak.eryi czyli zarazków) i „Dlaczego dużo dzieci po wsiach umiera"...

t kalendarzach tych zamieściło wiele pism bardzo pochlebne recenzye. 
a między innemi ..Nowa Reforma" w Nrze 509 w dłuższej receuzyi taki,, za­
mieszcza ustęp:

i..„Kalendarze p Wojnara, znanego pracownika na niwie oświatowej, wyro­
biły sobie jnż popularność i uznanie jako skuteczna konlcurencya z kalenda­
rzam i Steiiibreunera . . .  za le ca ją  się doborem  artyk u łów  o treśc i n arodow ej i  pa-
tryotycznej i z tego względu zaiówno dla m dl polskiego, iak i szerszych sfer 
ogółu, nadają się ze w.zecfr miar do rozpowszechnienia", ,

.Ta przesyłkę pojedynczych kalendarzy mniejszych należy dołączyć 20 hal., 
zas „Kalendarza powszechnego" 30 hal, " 9397 3 10

Do nabycia we wszystkich K sięg arn iach , niektórych handlach papieru itd

Skład główny VI M ę g S f T  W o f W  4 , KrflkWie, Ul. SZ8U/ikfl 20.
N ff książki dla młodzieży i ozdobne dzieła na upominki dla
i l u  A *  starszych, tudzież wszelkie nowości literackie i muzyczne.

♦ ..............
ł 53 rok istnienia. 53 rok istnienia.

T y jo i id ik  i l i u i t r o n y

poleca najnow sze wydawnictwa

Urikhier A . Jana hr. P o to ck ie g o  g ra ce  zasłngi naukowe 
Oomulicki W. P o k  1812. Powieść dla młodzieży z 7 ilustr. karton

4 40 K, wr płóciennej oprawie.......................................................
Konopnicka M. Na n orm an dzk im  b rzeg u . Wydanie nowe 3 K,

w opraw ie..........................................................................................
Konopnicka M. P oezyc  v now ym  u k iad zie  IV. Obrazki. W y­

danie nowe 2 60 K, w oprawie . . .  ..................................
Mayne Reid. P ob y t w  pustyn i z 24 rycinami Dorego. Wydanie

nowe.' Karton 2'60 k\ w opr pióc................................................
Morawska Z. Adjhsańt n a stęp cy  tronu . Powieść z czasów wojny 

franensko-pruskiej z 7 rycinami Bagiońskiego, karton -'>'20 K,
wr oprawie p łócien n e j.............................. ....

Sienkiewicz h . (V pustyni i iV p u s z cz y  6‘50 K, karton 7 K,
w ozdobnej oprawie . . . . ........................................................

Skarga P. Kaz&iaia se jm ow e  7 pierwodruku 1597 r. Wydanie II. 
poprawione i znaćźnie uzupełnione wydał prof. Ign. Chrza-
A portretem Skargi- .............................   .

Św iat Z w ierząt. Zeszyt VII, ..............................
7'ezmąjc: P rzen^ a  K .  R o m a n s  p a n a ”  J « « !  l iu e j  z panem  Głóv-- 

: 'akiem, A negdota . .................................................
r erne J. WyspJa ła jen m fcza . Dzieło uwieńczone j»rzez akademię 

francuską. Wydanie nowe. K a r to n ....................................... j 1

Koron
4 —

Teatr dla wszystkich,
Koron

-.1* Grube tyby Bałuckiego — 80
2. Goazien litości,‘ Fredry — '80
3. Komedya o ; człowieku,
* - który redagował gazetę

r o l n i c z ą ............................. — 'SO
4. W ielbiciel muzyki, Oro- 

niera 80
5. Mąż z grzeczności, Abra 

hamowicz? i Ruszkow-
*. s k ie g o .........................................l '6 0

t>. Dwaazieścia dni kozy 160
7. Polowanie na męża . . — -80
8. Św iat bez mężczyzn . . 1'60 
ti  Klub kawalerów -.Bału­

ckiego .................................... i  '60
Nr 14. Radcy Pana Racicy, Bału­

ckiego . . . 1'60
N r .101. X pawilon, Staszczyka . — '80 
Katalog teatrów amatorskich bezpłatnie. 

Wydawnictwo Księgarni Polskiej
3. P o T o n itck k e g o  w e  L w o w ie .

90b! 9 iO " •

Nr
Nr
Nr

Nr

Nr

Nr
Nr
Nr
Nr

4'60 
: 1 '50

4'60

S'60
D o naJjyeia ive M-szjstliicli Ish -garn iaclt. yem

ł

9084 3 O

ta p icer- d e k o r a t o r
u KwKottie, KarmellcKa 3
7855 poleca swój 21 0

stylowe, portyery, dywany, firanki, ta- 
pety itj>. Podejmuje się wszelkich robót 
w zakres tego zawodu wchodzących. 
M 8 H H H H 8 H H M N 8

I najstarsza i najporzytniejsza ilustracya polska.
| ..Tygodnik ilustrowany" w r. t912 zamieści najnowszą powieść Wł. Rey- 

♦ monta pod tytułem: ^Hok 1794“ (czasy Kościuszkowskie). Bolesława
Prusa „Przemiany" i „Kroniki tygodniowe".

Premium nadzwyczajne „Tygodnika illustrowanegc" ina r. 1 912 : Sybir. 
===== wizye przeszłości" (serya II) album kartonów K. Górskiego. = = = -

Ciekawe powieści 12 tomów illustrowanych, poświęconych najwybitniej­
szym powieściom i romansom polskim i obcym w ciągu rokn zupełnie 
bezpłatnie. Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygodnika 
 =  illustrowanego" tylko po K  10, w opraw-ie po K 16. -:■■■■

W r. 1912 drukowane będą: Elizy Orzeszkowej „I pieśń niech zapłacze". ~  
A. Dumasa fojca) „Sprzysiężeni11. —  W. Karczewskiegu „W  Wielgiem," —  
Wincentego Rapackiego „Dacza". —  Adama Rrechowieckiego ,.o/.ary 
Wilk- . —  Wołodego Skiby „Siedmioletnia wojna". —  Karola Dickensa 
„Magazyn starożytności". —  Erckmaua Oliatriana „Daniel Rock". ■— 

- -t-„ -w 1 ■„----- ■: Z, Kaczkowskiego . Żydowscy“ . =  = a = = =

W arunki prenumeraty.
W e Lwowie

k w a rta ln ie ............................................................................... 6'8o K, z opr. książek 870 K
półrocznie................................................................................. 13'6C K „ ■„ 16-60 K
roczn ie .................................................................................... 27‘20 K p i33 20 K

W: Cżalicyi z przesyłką pocztową:
k w a rta ln ie ....................................................................... 7 £3 K. z opr. ksiązel 870 Iv
półrocznie................................................................................1 40 K. „ 17 40 K
rorzrn . . . . . . . .  . . . . . . .  . . . .  .28-80 K „ 34-80 K
^ um era okazow e i  prospekty bezpłatn ie. Pren u m eratę  przyjm ują: Adm. „T yg. illustr.44

▼

I  . . . . . . .  . M i.w i.r iu  ftum. „ l yg.  iiiustr." ♦
t  we Lwowie. Pasaż Hausmana Q orai wszystkie kaięgir ue ka fti y phn Wydawcy ł > 
J  Gebethner i Wolff. Redaktor naczehr- Or Józe  ̂ Wolff. . 9741 2 2 '  -’ E

C A  najskuteczniej zapobiega łysieniu, 
wzmacnia włosy i usuwa łupież?

„ s z i n n H
jedyny aseptyczny proszek do zmywa­
nia głowy, wielokrotnie z najlepszym 

skutkiem wypróbowany.
Kir p a k i e t a c h  25 hal.

Wszędzie do nabycia. 92-30 7 30

K t o  c h c e  m ie ć  b ia łe  i  z d r o w e  z ę b y
będzie używać tylko

„K R E M  PER ŁO W Y"
J a n a  Ib n a t o w lc z a
Kraków, Sukiennice 20.

Tuba kremu perłowego 5 0  halerzy.

0675 43 0

■ jw u ty g o d r ik  w y ch u d z i k a ż d e g o  5  i 2 0  w  mles?*ąeu.
Lw ów —K raków —W arszaw a—Pozwan 

pi3mo lllustrowaiis, poświęcone turystyce i sportowi w kraju i zagranicą.
R c d & g u jje  K o m it e t .

Redaktor natzDny: ZYGMUNT AŁOkM K  JANUSZOWSKl. Lwów, ul. ńw. Zofii I. 4u. 
Redaktor działu turystycznego: ROMAh KORRLS. Lnów,  ul. Lindego I. 10.

W yd aw ca :
St. SOkUł.tm  sl\i wtasciciel Ijiura podróży i kolejowego we Lwowie, Pasaż Hausm&iia 9.

A d r e s  W y d a w n i c i w a :  L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 ,  T e l e f o n  4 5 2 .
Preaumeiatę i ogłoszeni? przyjmują: Administracya „W LDROWCA", Lwów, P„saż Hausmana 

1. 9, oraz wszystkie księgarnię i Biura dzienników w kraju i zi granicą.
Na Królestwo i cesarstwo skład główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie,
W a r u n k i p r e n u m e r a ty : 9749 2 2

W  aalieyi 1 Arst-r. Węgr. W Król i Cesarstwie W  Niemczech We Francyi W  > men ce 
z przesyłką „  . i

Rocznie Iv 24 — Rb. 12 — Marek 24-— F ik . 24-— Ilol. 12 —
: ółrocznie ,. 12 — n 6 ;— „ 12 — „ 12-— n j j ._
Kwartalnie „ «•— i 3 — jj£ 6-— „ (>•— ' ,3. _
Zeszyt pcjedyn. ,. 1-20 „ Ł  0-60 „ 1'20 „ P20 ąj .

S ta re g o  Teatru
l » o d  n o w y m  z a / z a d e m

::: otwartą, została :::
Doborowa Kuchnia pod kierownictwem pierwszoipędnego kuch­
mistrza z Warszawy. —  H w o  p ilzr_tń sk ie . —  Piwnica ^opa­
trzona obficie w najlepsze -a p o je  i guńki. — Cztery gabinety 
artystyczne z pianinami. — Mała sala na bankiety, wesela
i zebrania towarzyskie 7395 n  H

!• C t i d z f e i u t i e  J u m c e r t  k w a r t e t u  s a lo m s u r e k ^  U
A n to n i K w ia tk o w sk i i  R u a o lf  s t r t l l

restauratorzy.

Francuzka
(gouv.), Nai czycielka, Poznaniau 
lca, z konw. fianc. muz., Freblauku 
b. dobrze poi. Profesor rutynowany 
ped. z jęz. franc. 1 niem., poszukują za­
raz posad przez* Biuro nauczycielskie, 
Karmelicka 7. H. de Teisseyre. 9594 3 3

Zegarki, zegary, budziki g
: .-lilepszej jakości, poleca i na- «*= 
6091 prawia 52 100

I. Płonka, ul. Szewska 4 .
Na śluby

polowania, wycieczki, wynajmuje &aniuchodv
i powozy. P5<«ti» G u z I P o w s k l .  u l P q -
d z i c h ó w  I. 18 . Telefon -336. 8792 H  27

Budialter-tiiiansista
samodzielny, niemiecko-polski* korespon 
dent, zaolua siła, poszukuje posady, e- 
\ventualnie na prowincyi od r stycznia 
1912. Zgłoszenia pod-^Znolnosć" poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 9751 2 4

Najlepsza, najtańsza i najsma­
czniejsza herbata jest z  marką.

* „ Ó T w o n "
i/i ł .  okiTiclioty z herbat 70 hal. 
j /  f. liściow ei herbaty 1 kor.

f. Ceylon. herbaty 1 -20  kor. 
u firm y - - - - A . Lisow ski3 k
8940 „ F c r t u n a b< 5 m
K iak ów  - - - - Sukiennice 23 .

. „O dzn aczon a m ed a la m i11

Parowa dynylarnic ńM zflrowoinycn
908S pod firm ą . 5  5

-;«fward tV->ak?* Krakowie, ul. Wiślna. 1. 1
poleca przy nadchodzących Św iętach

najprzedniejsze: lik iery, rosolisy. nalew ki 
ow ocow e i w ódki w e w szystkich  gatunkach, 
Posiada na składzie orya inalne stere Ko­
ni 1 1 lu bołs Liz w i. lenkwwa, Ramy 
i Araki angielakia, Śliwowicą i, t. d 

Cenniki nn żądanie darm o i opłatnie.

I. Kodcssyonowana ageneya prywatna
emeryt. {. i  komisarza oowiat. I k n l t iM  HarKfsuiczg ;

w  K j? a k o w ? e  » - j l i c d  W i ś l n a  1. 4 , I . p .
pośredniciy w kupnie i sprzedaży realności miejskich, dóbr ziemskich i laso- 
wych, oraz v wydzierżawieniu tychż.e; przyjmiije zgłoszenia kupujących i zle­
cenia sprzedaży, przenrowad-za takowe szy'Ko i poii dogodnemi warunkami. 
Nadto udziela urzędnik fachowiec bezpłatnych porad w sprawach przemysło­
wych, adimmscracyinyeh i podatkowych Ogłoszenia ‘ z piowincyi, s marką ha 
odpowiedź, uależy adresować: Fr, Miazgowicz, kierownik biura, K-aków, Wiśińad.

9421 8 IG » i

Z Drukarni Literackimi yy K rakow ie, ul, Jagiellońska 10

l. wiedeński Imsyonowaiijf u M  używanym 
pojazdów i m m

ma sswace na sprzedaż w baidao wy­
boru bndzo piękne, jd  zi m» m-oh osób pocho­
dzące landa, półki * j f  Ino i d ° ckcnna Lnocer- 
uetony wszelt rodi ajn, .jkkie Jcrbryolety, 
browne i  t, C, ■— Knpuja też wozystku ze 
zwiniętych siujen ia  gotówkę lab przyjmuje 
w kom Karol Flsoher Wiedeń, M, P'atevf‘ raBB 
27, Hotel Kordbahn. Tel, 12107. • 66 41 152 0

O czyszcza skórę, z łupieżu i drobno- 
ustroi, pow strzym uje \ivpadanie w ło ­
sów , rob ’ je  m ię k k im i  i puszystem i. 
Odznaczony m edal. sreh. 1900 i 1901.

Puder Dra Uhmy
w piynie. ’ 9)99 3 4

Do nabycia w  K ia k ow ic : H anak, K o ­
m orow ski. R eim  i Sp., Zopotli. — L w ów :
H ay, M iko! asch —  W ied eń : Brady.

.- .- Warszawa: Różyccy.

Rsątlca drukarni U K. Górski.


